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Pan, k tó ry  dzia tw ę kocha ogrom nie i każdy  krok jej m iew a na oku, 

„Pozw ólcie dzia tkom  przychodzić  do m nie! — rzek ł — N iech p rzebyw ają  

p rzy  m oim  boku. N iech p a trzą  w m oje B oskie ob licze  i niechaj m oich nauk 

słuchają  i w  sw ych  se rduszkach  zapału  Z nicze ku P an u  B ogu w cześnie 

w zniecają". •

Pozw ólcie  dziatkom  przy ch o d z ić  do m nie...
Słow a C hrystusa .



niedzielę to było... W ostatnią niedzielę życia Jezusa 
na ziemi. . .

Raz, jedyny raz przyzwolił S y n  C z ł o w i e c z y  na 
ów radosny hołd ludu i triumf królewskiego wjazdu do 
s t o l i c y  D a wi d a ,  o j c a  s we g o * ) ,  raz jedyny za 

kwiaty i palm gałęzie rz ucane Mu pod nogi, a jednak 
a przecież nawet w on jedyny dzień nie chciał zaznać pełnej, niezmą­
conej radości...

Bo oto Boski wzrok Jego z oliwnego pagórka spoczął na mieście, 
na c ó r c e  S j o ń s k i e j ,  do k t ó r e j  właśnie i d z i e  c i c h y ,  s i e d z ą c y  
na o ś l i c y  i o ś l ę c i u  s y n u  p o d j a r z e m n e j **). I Serce Jego Boskie 
przeszył ból, a oczy napełniły się łzami...

I w onej chwili przedziwnej Jezusowego płaczu nad ojczystem mia­
stem, nad królewskiem Jeruzalem — dla wszystkich Jego wyznawców, 
po wszystkie czasy i wieki w głębinach Serca Jezusowego rodziło się 
uczucie, rodził się kształt i treść sama najistotniejszego patrjotyzmu...

*) Łuk. 1, 32.
1  i I t e )  Mat. 21. 5.

K rólow o Korony Polskiej m ódl się  za nami !

Na drogę...
A g d y  się p rzyb liży ł, u jrzaw szy 

m iasto , p łakał nad n ie m .. .
(Ł u k . 19. 41.)
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Niemasz miłości bez łez, bez cierpienia.
Niema bez nich i miłości Ojczyzny.
A przeto Jezus, ten największy Patpjota cierpi i płacze nad Jero­

zolimą Ukochaną...
Łzą swoją Boską uświęca miłość kraju i narodu, miłość przeszłości 

i tradycyj, i języka, i praw, i obyczajów ojczystych, staje się najwyż­
szym, niedoścignionym wzorem patrjotyzmu...

Niesie ten patrjotyzm niestety i nam — częściej bóle i łzy, jak; 
uśmiech radości i wesela.

Wżarło się cierpienie w serce Narodu naszego czasu upadku i nie­
woli, nie opuszcza nas ono i dzisiaj, gdy patrzym, gdy czujem, iż źle 
dzieje się w Ojczyźnie Umiłowanej... a słowo Pańskie o Jeruzalem p r z y j ­
dą  na  Ci ę  d n i . . .  i ż e ś  n i e  p o z n a ł o  c z a s u  n a w i e d z e n i a  
s w e g o * )  dreszczem zgrozy i przerażenia o przyszłość nas przejmuje.

W udręce ducha, w bolesnych przeczuciach tej przyszłości groźnej,, 
we łzach obawy, co wysłowić się lęka, na widok wszystkiego, co prze­
żywamy, jedna nam droga, jeden szlak!

Ten, co do Boskiego Serca wiedzie z wołaniem: P a n i e ,  z a c h o ­
wa j  na s ,  g i ni emy! **)

W modlitwie przeto, w kajaniu się i pokucie, w błaganiu nieustan- 
nem, a przedewszystkiem w łączeniu się z Jezusem Eucharystycznym 
szukajmy ratunku i wołajmy o ratunek dla Polski...

A ten, który płakał nad Jerozolimą nie odmówi jednej łzy Swojej, 
bezcennej łzy współczucia dla Swej wiernej Polski... I ona p o z n a  w 
t e n  d z i e ń  s wój ,  co  ku p o k o j o w i  jej***) ku pomocy, szczęściu'
i prawdziwej wielkości z wiary, z łaski i z Ducha Bożego...

Obyż ten dzień przybliżyć danem było tej skromnej, serdecznej! 
książeczce...

A. /. W.

*) Ł uk. 19, e j ,  4 1 . 
"*)■ M at. 8 , 25.
***) Łuk. 19, 42.





Styczeń 1928
Kalendarz Słońca

rzym sko - katolicki wsch. zach.

1 N. Nowy Rok. Obrzez. P. 7-39 15-48
2 P. Tmienia Jezus, M akarego 7-39 15-49
3 W. Genowefy, Izaaka 7-39 15-50
4 S. Izabeli, Eljasza 7-39 15-51
5 c. W ig. Trzech K r . Telesfora 7 38 15-52
6 p. Trzech Króli 7-38 15-53
7 s. Łucjana f f f 7-38 15-54

2 . Ew. Łuk. r. 2 Jezus 12-letni w św iątyni.

8 N. 1 po 3 Kr. Seweryna 7-38 15-56
9 P. Juljana 7-ć7 15-57

10 W. Agatona, Florjana 7-37 15-58
11 s. Hygina, M atyldy 7-36 15-59
12 c . Ernesta, Arkadjusza 7-36 1601
13 p. Leoncyusza, W eroniki ^ 7-35 16-02
14 s. Hilarego, Fel. 7-35 16-04

3 . Ew. Jan . r. 2. Gody w Kanie Galilejskiej.

15 N. 2 po 3 K. Pawła pustel. 7-34 16-05
16 P. M arcelego pap. 7-33 16-06
17 W. A ntoniego 7-32 16-08
18 s. Stolicy ś. Piotra w Rzymie 7-32 16-09
19 c. Św . R o d zin y .  Henryka 7-31 16-11
2 0 p. Fabjana i Sebastjana 7-30 16-13
21 s. Agnieszki pan. i m. 7-29 116-14

4 Ew. Mat. r. 8 . O trędow atym .

22 M. 3 po 3 K. W incentego (ggi 7-28 16-16
23 P. Zaśl. NMP. Rajm w 7-27 16-17
24 W. Tym oteusza b. m. 7 26 16-19
25 s. Nawróć ś. Pawła 7-25 16-20
26 c. Polikarpa b. m. 2-23 1622
27 p. Jana Chryzostom a 7-22 16-24
28 s. W alerego i Jul. 7-21 16-25

5. Ew. Mat. r. 8 . O burzy na morzu.

29 N. 4 po 3 K. Franciszka S. - 3 7-20 16-27
30 P. M artyny, HJac. ^ 7-18 16-29
31 W. Piotra z NoL, M arceli 7-17 16-30

RADY GOSPODARCZE
R o b o ty  g o s p o d a r s k ie .  Zboża kończyć 

w m ro z y  młóc ić . Szuflow ać i przew ie t rza ć  z i a r ­
no, a b y  s ię  n ie  za g rz a ło  i n ie  pop su ło .  Czyśc ić  
z ia rno  i n a j lep s ze  do s iewu przechowyw ać . 
N awóz w yw oz ić  w  m ro z y  na po le , gdzie  do ­
jazd  w  m ok re j  w iośnie  t ru d n y ,  a gdy  ro la  po ­
zw ol i j a k  naj szy b c ie j  p rzyo ryw ać .  Oziminy 
chron ić  od za lewu p rzez  w o d y ;  d rzewo ciąć 
i zwozić. D rób  dobrze  ży w ić  i c iep ło  t rzym ać, 
aby  ja ja  n ió s ł.  Byd ło  żywić  dobrze ,  aby  m le ­
cz ność  n ie  spadła .

S ą d o w n ic z o  - o g r o d n ic z e .  Sprow adzan ie  
nas io n  i z a m aw ian ie  drzew ek  owocowych  do 
w iosennego  s ad zen ia .  P rze rze d zan ie  koron 
drzew p ienn y ch  i k rzak ó w  w ce lu u ła tw ien ia  
d os tępu  św ia tł a  do liści i owoców. O czy sz­
czan ie  pni  d rzew  owocowych w celu usun ięc ia '  
gn iazd  szkodn ik ów . Robotę  można w y k o n a ć  
sk robaczką  lub zw ykłą  tę pą  kopaczką .  P o tem  
na leży  p ie ń  i g rubsze  k o n a r y  pobie lić w apnem  
rozrobionenr  z gliną  i k row ieńcem dla zabicia 
re s z ty  owadów.

P s z c z e la r s k ie .  Zbadać  s tan  narzędzi  i p rzy-  
borów  p s zcze la rsk ich ,  n apraw ić  je, uzupe łn iać  
b rak u jące ,  b ud o w ać  ule lub zam aw iać  w fab ry ­
kach,  p rzyg o to w ać  węże.

Zwracać  p i lną  uwagę na z imowlę pszczó ł 
ta k  na toczku ja k  również  w s tebniku .  S tr zec  
pnie  p rzed  szk od n ikam i  z imow emi.

STYCZEŃ
Przepowiednie pogody na rok 

według stuletniego kalendarza.

Do poto w y mies ią ca  pogoda,  w n o cy  mróz, 
na s tę p n ie  do 20 z imno i w ia t ry ,  poczem de 
końca  mies ią ca  po nu ro  i z im no  na p rzem ian  
z  n ie s ta łą  p ogodą .

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Gdy N ow y Rok m glisty , jeść ci będą g listy .

— Od św iętej Agnieszki już sprzątaj z drzew 
liszki. — Gdy przyjdzie św ięta Agnieszka, 
przebija lód ogonem pliszka. — Agnieszka 
łaskawa, puszcza skow ronka z rękawa. — Na 
św iętą Agnieszkę woda w ychodzi na ścieżkę.
— Na św iętego Karola w yjrzy  z pod śniegu 
rola.

ZMIANY KSIĘŻYCA 

P  Pełnia dnia 7-go o godz. 7 

^  O st. kwadra dnia 14-go o godz. 22 
P  Nów dnia 22-go o godz. 21 

^  Pierw , kwadra dnia 29-go o godz. 20

KALENDARZ ŻYDOWSKI 
3 stycznia  Post, Oblęż. Jerozolim y.

„Błogosławieni m iłosierni, albowiem oni m iłosierdzia dostąpią".
Słowa C hrystusa



Luty 1928
Dnie7

Kalendarz
rzy m sk o -k a to lick i

Słońca

wsc h. zach.

1 s . Ignacego b. i m. 7-16 16-32
2 c. NMP. Gromnicznej 7-14 16-34
3 p. Błażeja b. i m. 7-13 16-36
4 s . W eroniki panny 7-12 16-37

6. Ew. M at. r. 20. O robotnikach w winnicy.

5 N. Starozap. A gaty p. i m. 0 $ 7 - 1 0 16-39
6 P. D oroty  p. męcz. 7-08 16-4!
7 W. Rom ualda op. wyz. 7:07 16-42
8 S. Jana z M aty 7 - 0 5 16-41
9 c. A polonji panny 7 - 0 4 16-46

10 p. Scholastyki panny '/• ty j 16-48
11 s . O bjaw ienie NMP. 7 - 0 0 16-49

Ew. Łuk. r. 8 . O rozm aitej roli.

12 N. Mięsop. M odesta męcz. 6-58 16-51
13 P. K atarzyny R. gT 6-57 16-53
14 W. W alentego kapł. m. ^ 6-55 16-54
15 S. Faustyny  męcz. 6-53 16-56
16 c. Juljanny p. m. 6-51 16-58
17 p. A leksego 6-50 17-00
18. s . Sym eona b. i m. 6-48 17-01

Ew. Łuk. r. 18. Jezus przepow iada swą 
mękę.

19 N. Zapustna. Konrada wyz. 6-46 17-03
20 P. Leona bw. 6-44 17-05
21 W. F ortunata  męcz. © 6-42 17-06
22 S. Popielec 6-40 17-08
23 c . Kat. ś. P io tra  w A. 6-38 17-10
24 p. Piotra D. i Flor. 6-36 17-12
25 s. M acieja apost. 6-34 17-13

9 Ew. M at. r. 4. O kuszeniu C hrystusa
Pana przez szatana.

26 N Wstępna. Zygfr. b. W ikt. 6-32 17-15
27 P. Aleksandra bisk. 6-30 17-1/
28 W. Juljana i Leand. 6-28 17-18
29 S. Romana opata 6-26 17-20

RADY GOSPODARCZE

R o b o ty  g o s p o d a r s k ie .  Nasio na  do siewu 
czyśc ić.  N arzęd z ia  r o ln icze  p o o g lą d a ć  i p o na-  
praw iać .  Na łąkach  ro z rz u c a ć  k r e to w in y  oraz 
mech  z d z ie rać  b r o n a m i  za ra z ,  g d y  w ie rzchn ia  
w ars tw a  ta je ,  gdyż  w te d y  b r o n y  na j sku teczn ie j  
dz ia ła ją .  Bydło  w yp u sz czać  na świeże  pow ie­
tr z e  na  chwilę .  S ta now ić  k la cze , a konie  za ­
cz ąć  dobrze  żywić , aby  s i ły  m ia ły  do robót 
w io sen ny ch .  Drób n a s a d z a ć  na  j a jach ,  gdy& 
n a jw c ześn ie j sz y  naj lep ie j  s ię  h o du je  i je szcze 
w ty m  s am ym  roku  za czy na  n ie ść  \jaja.

S ą d o w n ic z o  - o g r o d n ic z e .  Zakładan ie  in ­
spek tów .  Gdy s ię  z iemia  ogrzeje ,  s i e j em y  k a ­
p u s tę  wczesną ,  ka la f jo ry ,  ka la rep ę ,  s a ła tę ,  r zo d ­
k ie wkę i t . p .  P rzec ię tn ie  używ a s ię  na mórg 
około 200 gr. nas ien ia  k a p u s ty  s iane j w in s p e k ­
cie, licząc na  okno  12 — 15 gr . T rzeba  bowiem 
na  o bsadzen ie  1-go m o rg a  300 kóp rozsady, 
czyl i n ie p ik o w ane j  k a p u s ty  z 12 okien.  W celu 
zapob ieżen ia  rozwojowi choroby  zw ane j cza r ­
ną  nóżką ,  n a leży  s iać  rzadko , in s p e k ta  w ie ­
tr z y ć  i u t r z y m y w ać  um ia rk o w an ie  wilgotno .

P s z c z e la r s k ie .  W  ciepłe  d n i  w ie t rzy ć  s t e ­
bn ik ,  pn ie  n ie spoko jne  po ić  w odą . Na toczku,  
w dnie  ciepłe, obserw ować  ob lo t pszczó ł,  
g ło dn iak i (o ile s ą )  podKarmiać  p rzez  n a l e w a ­
nie  gęs te j s y ty  do p la s t rów .  Z a m aw iać  nas io na  
roś lin  m iod o da jn y ch .

LUTY
Przepowiednie pogody na  rok 1928 

według stuletniego kalendarza.
Do 6 w ia t ry ,  m g ły  i śn ieg i ,  od 6 do 14 

pogo d n ie  i  m roźno , od 14 do 17 śn ieg , od 17 
do 25 pog od n ie ,  j a s n o  i m roźno ,  na s tę p n ie  
do ko ńca  mies ią ca  z imno.

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Czasem Luty się zlituje, że człek niby 

wiosnę czuje: lecz niekiedy tak się zżyma, 
że człek praw ie nie w ytrzym a. — Około 
św iętej D oroty, naprawiaj człecze p ło ty . — 
O dy na W alka są deszcze, będzie ostry  mróz 
jeszcze. — Na św ię ty  Maciej lody, wróżą 
długie chłody, a gdy płynie strugą, to i zimy 
już nie długo.

ZMIANY KSIĘŻYCA

Pełnia dnia 5-go o godz. 21 

O st. kwadra dnia 13-go o godz. 20 

Nów dnia 21-go o godz. 11 

Pierw , kwadra dnia 28-go o godz. 4

.Ktoby przyjął jedno dzieciątko takowe w Im ię moje, m nie przyjmuje".
Słowa Chrystusa



Marzec 1928
Dnie

lęaienaarz 
rzym sko - katolicki wsc h. zach .

1 C. Albina b. 6-24 17-22
2 P. H eleny wd. 6 -2 2 17-23
3 s. K unegundy ces. 6 '2 0 17-25

10 Ew. M at. r. 17. 0  Przem ienieniu Pańsk.

4 W. Sucha. Kazimierza w. 6-18 17-27
5 P. Gerazym a p. 6-16 17-28
6 W. M arcjana b. m. 6-14 1/-5U

.7 s. Tomasza z Akw. 6 4 2 17-31
8 c. Jana Bożego w. 6 -1 0 17-33
9 p. Franciszki wd. 6-08 17-35

10 s. 40 M ęczenników 6'05 17-36

11. Ew. Łuk. r. U . P. Jezus w ypędza szatana.

11 N. Głucha. K onstantyna w. 6-03 17-38
12 P. Grzegorza W. p. 6-01 17-40
13 W. K atarzyny bon. ~ 5-59 17-41
14 S. Leona b., M atyi. f Ł 5-57 17-43
15 C. Klemensa Hofb. 5 55 17-44
16 P. Abrahama pust. 5-52 17-46
17 s. G ertrudy  i Patr. 5-50 17-48

Ew Jan. r. 6 . Pan Jezus karmi cudowniejLJr 5 ty sięcy  ludzi.

18 N, Środop. Gabrjela i Cyr. 5-48 17-49
19 P. Józefa  oblub. N M P . 5-46 17-51
2 0 W. Klaudji i Euf. 5-44 17-52
21 s. B enedykta opata K|§| 5-42 17-54
2 2 c. K atarzyny Szwed. 5'39 17-56
23 p. W iktorji i Pel. 537 17-57
24 s. Tym oteusza m. 5-35 17-59

13. Ew. Jan. r. 8 . Żydzi chcą Pana Jezusa 
ukamienować.

25 N. C zarna. Zwiast. MR5P. 5-33 18-00
26 P. Dyzm y i Eman. 5-31 18-02 Do p o łow y mies ią ca  z imno i p o chm u rn o

27 W. Jana Damasc. w. 5-28 18-03 na p rzem ian  z w ia t ram i ,  n a s tę p n ie  do 22 deszcz
28 S. Jana Kapistrana

3
5-26 18-05 ze śn ie g iem , do końca  m ies iąca  po g od a  ale

29 C. W iktora i Eust. 5-24 18-07 w ie t rzno .
30 P. Zozyma i Jana KL 5-22 18-08.
31 s. Kornelji i Balbiny 5-20 18-10

RADY GOSPODARCZE

R o bo ty  g o sp o d a rsk ie . W y k o n y w ać  e n e r ­
g iczn ie  ork i,  g dy  ro la  t rochę  obeschn ie  oraz  
w z ru szać  b ronam i ,  g ru beram i  i t. p. j e s ien ne  
orki  pod  ja r z y n y .  S iać ow ies ,  jęczmień , wyki , 
konic ze , g rochy ,  m ieszank i .  B ronow ać  k o n i ­
czyny ,  a m ie jsca  p u s t e  p o d s iew ać  in k a rn a tk ą ,  
s e rade lą  lub ra jg r a se m  je d no roczn ym .  Łąki 
b ronow ać .  Kopce z z iem n iak am i  p rzepa t rzy ć ,  
ś redn ie  w y b rać  i do sad zen ia  s ta r a n n ie  p r z e ­
chować, a ze p su t e  spaść . Drób da lej  nasad zać ,  
dbać  o k lacze  źrebn e ,  s tan o w ić  klacze .

S ad o w n iczo -o g ro d n icze . W y s ie w an ie  ce ­
bu li  około po łow y  m ies iąca  do in sp ek tów ,  a 
późnie j k a p u s ty  na ro zsad n ik u  (400 gr. na 
m ó rg ) .  Siew w grunc ie  m archw i ,  p ie t ru szk i ,  
b u rak ów ,  g rochu  i s zp inaku . O czyszczan ie  m a ­
lin, u suw a n ie  pędó w  s łabych  i o d r os tk ó w  m ię ­
d zy  l in ja m i.  W y sad za n ie  malin , p o rzeczek  i a- 
g res tu .  S ad zen ie  d rzew  ow ocowych od p ó ł  m ie ­
siąca .

P szcze la rsk ie . W  dnie ciepłe  rew id ow ać 
i p o d m ia ta ć  pn ie ,  w razie p o t r z e b y  p o d k a rm iać  
( rów nież  p rzez  n a lew an ie  g ęs te j  s y ty  w  p l a ­
s t r y ) .  Bez m a tk i  kaso w ać ,  d rzew  toczki p o r z ą d ­
kowa.

MARZEC
Przepowiednie pogody na rok 1928

PRZYSŁOWIA LUDOWE 

Na św iętego Kazimierza w yjdzie skow ro­
nek z pierza . ' —’ W marcu kto siać nie za­
czyna, swego dobra zapomina, spiesz więc 
w pole, choć po trochu rzucić w ziemię owsa, 
grochu. — Józef, M ateusz dni z nocą zrów na­
ją, a Jan z Tomaszem przesilenie dają. — 
Czterdzieści M ęczenników jakich, czterdzieści 
dni też będzie takich.

ZMIANY KSIĘŻYCA 
: | f |  Pełnia dnia 6 -go o godz. 12 

(Y  O st. kwadra dnia 14-go o.godz. 16 

( j H  N ó w  dnia 21-go o godz. 21 

j | )  Pierw , kwadra dnia 28-go o godz. 13

KALENDARZ ŻYDOWSKI
5 marca Post Estery
6  „ Purim
7 „ Szuszan Purim.

Zbożną rzecz uczynisz, posyłając ofiarę na cele Zakładów W ychowawczych 
dla sierót i opuszczonej m łodzieży.



Kwiecień 1928
Dnie Kalendarz Słońca

rzym sko - katolicki wsc h. zach .

14
Ew. M at. r. 21 O w jeździe Pan Jezusa 

do Jerozolim y.

1 fi. Palm ow a. Teodora M. 518 18-11
2 P. Franciszka i Pawia 5 1 6 18-13
3 W. Ryszarda 5-13 18-14
4 S. Izydora 5-11 18-16
5 c . W ielki Czwartek. Winc. 5-09 18-17
6 p. W ielki P iątek. W ilhel. -Es' 5-07 18-19
7 s. W ielka Sobota. Epifanjusza 5-05 18-21

15 Ew. Marek. r. 16. O Z m artw ychw staniu  
Pańskiem .

8 N W ielkanoc. D jonizego b. 5‘03 18-22
9 P. W ielkanocny. M arcelego 5-00 18-24

10 W. Ezechiela 4 58 18-25
11 s. Leona. W. o. 4-56 18-27
12 c. W iktor, m., Dam. 4-54 18-28
13 p. Herm enegilda m. 4-52 18-30
14 s. Justyna ^ 4-50 18-31

1 6 . Ew. Jan. r. 20. 0  niew iernym Tomaszu.

15 w. Przew odnia Krescenc.. 4-48 18-33
16 p. Benedykta Labre. 4-46 18-35
17 w. Aniceta 4-44 18-36
18 s. Apolonjusza 4-42 18-38
19 c. Tymona m. 4-40 18-39
2 0 p. W iktora, A ntonjusza 4FS 4 38 18-41
21 s. Anlzelma bisk. 4-36 18-42

17 Ew. Jan. r. 10. O dobrym  pasterzu.

22 N. 2 po W. Sotera m. i Teod. 4-3 + 18-44
23 P. W ojciecha b m. 4'32 1.8-46
24 W. Fidelisa, Egberta 4-30 18-47
25 s. Marka Ewang. 4-28 18-49
26 c. Kleta i M arcelina 4-26 1850
27 p Tertuljana b. 4 24 18-52
28 s. 'a w ła  od Krzyża 4-22 18 53

18 Ew. Jan. r. 16. „M aluczko, a nie ujrzycie 
m nie".

29 N; 3 po W. Piotra m. i Hug, 4-21 18-55
30 P. K atarzyny p. 4-19 18-56

RADY GO SPO DAR CZE

R o b o ty  g o sp o d a rsk ie . K ończyć s iew  ow ­
sa ,  ję c z m ie n ia ,  obo k  teg o  s iać  len , b u rak i .  
Wyw ozić  i p r z y o r y w a ć  ob o rn ik  p od  b u ra k i  i 
z iem n iak i  o ile te n że  w  je s i e n i  n ie  b y ł  w yw ie -  , 
z ion y  i p r z y o r a n y .  Sadz ić  z iem n iak i .  Koniczyny  
i o z im in y  b ron o w ać .  W y w o zić  i p r z y o r y w a ć  n a ­
wóz p o d  k ap u s tę .  Zacząć  czy śc ić  okopowe 
z ch w as tów ,  g d y  te  p o d r o s n ą .  B yd ło  p rzed  
w yp u szczen iem  na  p as tw is k o  p rzy zw y cz a ja ć  
powol i do z m ia n y  k a rm y ,  m ie s za j ąc  s ło m ę 

,i suche  s iano  o raz  kon icz  do z ie lonej paszy .

Sad o w m czo -o g ro d m cze . W p o cz ą tk u  m ie ­
siąca  w y sa d z a n ie  cebu l i  z dy m k i  i naś ienn ik ów  
w arzy w ,  p rzec h o w a n y ch  na t e n  cel w -piw nicy . 
P r z y g o to w a n ie  g ru n tu  pod  w czesn ą  kap u s tę  
i cebulę .  K a p u s ta  p r z y p a d a  w p ie rw szym  roku 
po nawozie , cebula  w  d ru g im .  W końcu m ie ­
siąca  sad zen ie  w czesne j  k a p u s ty .  P r z e s z c z e ­
p ian ie  g ru sz  i ja b ło n i  zrazam i .

P sz c z e la r sk ie . Sadz ić  d rzew a i krzew y 
m io d o d a jn e ,  t ę p ić  ch w a s ty  i t r a w y  koło  uli,  
od z a k w i tn ięc ia  ag re s tu  p o d k a rm ia ć  pn ie  r z a d ­
ką  s y tą ,  ce lem u z y s k a n ia  w czesne j  s iły .  U t r z y ­
m y w ać  pn ie  ciep ło .

KWIECIEŃ

Przepoióiednie pogody na role 1928 
według stuletniego kalendarza

Z po czą tk u  p o w ie t rze  zm ienne , z w ia t ram i ,  
od 5 do p o ło w y  m ies iąc a  p ię k na  pogoda,  n a ­
s tę p n ie  do 20 pog o da  n ie s ta ła ,  p r zep la ta n a  
deszczem  i w ia t ra m i .  Do końca  m ies iąca  p o ­
goda z p rzy m ro zk am i .

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Kwiecień plecień, bo przeplata, trochę zimy, 

trochę lata. — Kiedy w kw ietn iu  sionko 
grzeje, tedy  chłop nie zubożeje. — Grzm ot 
w kwietniu — dobra nowina, już szron roślin 
.nie podcina. — Deszcz w św . M arek, to ziemia 
jak skwarek. Jeśli na św. W ojciecha śnieg 
pada, co trzecia kopa siana na łąkach przepada. 
Sprzyja nam rok, gdy w ilgo tny  — Kwiecień 
lecz niebardzo stały . — Pogody w Kw ietnie 
Niedziele — wróżą urodzajów  wiele.

ZMIANY KSIĘŻYCA 
H |  Pełnia dnia 5-go o godz. 5 

(jp  O st. kw adra dnia 13-go o godz. 9 

Nów dnia 20-go o godz. 6  

^J) Pierw , kwadra 26-go o godz. 23

KALENDARZ ŻYDOWSKI
5 kw ietnia *1 dzień Paschy
6 „ *2 „

.11 „ *7 „
12 „ P  .

Prenumerujcie m iesięcznik „Pow ściągliw ość i P raca“ , organ Zgromadzenia 
św iętego Michai i A rchanioła w Miejscu - Piastowem.



Maj 1928

Dnie
Kalendarz 

rzym sko - katolicki
Słońca

wsc h. zacli.

1 W. Filipa i Jakóba ap. 4-17 18 58
2 S. Zygm unta, Atanaz. 4-15 18‘59
3 c. Kroi. Korony Polskiej 4T4 19-01
4 p. Florjana, M oniki ^ 4-12 i y t )2
5 s. Piusa papieża w. ^ 4-10 19-04

1 9 .  Ew. św. Jana. r. 16. O odejściu do O jca.

6 N. 4 po W. Jana w Ol. ap. i ew. 4-08- 19-05
7 P. Domiceli p. 4-07 19 07
8 W. Stanisław a biskupa 4-05 19 08
9 S. Grzegorza z Naz. 4-03 19-10

10 c. Izydora rolnika 4-02 19-11
11 P M am erta b. w. ^ 4-00 19-18
12 s. Pankracego b. CaL 3-59 19-14

2 0 . Ew . Jan. r. 16. O praw dziw ej m odlitw ie.

13 N. 5 po W. Serwacego 3-57 19-16
14 P. Bonifacego, Jus ty n y 3-56 19-17
15 W. Zofji męcz. 3-54- 19-19
16 S. Jana Nepomucena 3-53 19-20
17 c . Wniebowst. Pańskie 3-52 19-21
18 p . Feliksa, Erika 3-50 19-23
19 s. Piotra, C elestyna (§p 3-49 19-24
9 . Ew. Jan. r. 15. 16. O ob ietn icy  zesłania

Ducha św.

20 N. 6 po W. B ernardyna w. 3'48 19-25
21 P. Julji p. m. i W iktora 3-4/ 19-27
2 2 W. Faustyna, Emila 3-46 19-28
23 s. Andrzeja i Jul. 3-44 19-29
24 c. Joanny w. 3-43 19-31
25 p. G rzegorza VI!. p. ^ 3-42 19-32
26 s. W ig. Filipa Nereusza j j ) 3-41 19-33

2 2 .  Ew. Jan. r. 14. O Zesłaniu  Ducha św.

27 N. Zielone Świątki. Bedy 3-40 19-34
28 P. Świąteczny. A ugustyna 3-39 19-35
29 W. Marji M agdaleny 3-38 19-37
30 s. Ferdynan. króla 3-38 iy-38
31 c. Anieli p., Petroneli 3-37 19-39

RADY GOSPODARCZE

R o b o ty  g o s p o d a r s k ie .  Siew bu rak ów ,  m a r ­
chwi k ończyć  o raz  k ońsk i  ząb  siąć  na  paszę ,  
z iem niak i sadzić .  W szelk ie  za s iew y  i s adzen ia  
pow in ny  b y ć  w y kończone . Z iemniak i po  w ze j -  
śc iu  zbronow ać  i o bsypać ,  o raz  oczyszczać  
s t a r a n n ie  z chw as tó w .  Burak i p rze ry w ać  i cz y ­
ścić z ch w as tó w  oraz  w z ru szać  z iemię  m ięd zy  
nie mi.  Tę pić  k an i an k ę  w ko n ic zy n ach .  Z k o ń ­
cem mies ią ca  p r zyg o to w an ie  narzędzi do s ia n o ­

kosów  oraz  żniwa.

Sąd ow n iczo  » o g ro d n icze . W y s a d z a n ie  ce ­
buli z in s p ek tó w  na g ru n t  s t a r a n n ie  u p ra w io ­
n y  w  je s ien i  i s p u lc h n io n y  w kw ie tn iu .  W po ­
łow ie  m ies iąca  s ad zen ie  późne j k ap u s ty .  Zb ie­
ra n i e  w sadzie  ow adów, a g łównie  gąs ienic .  
W y s iew  na  grunc ie  ogó rków, fasoli i k u k u ry dzy .

P s z c z e la r s k ie .  W m iarę  p rzyb y tk u  pszczó ł 
roz sze rz ać  g n ia zda,  p o d k a rm ia ć  rzadką  s y tą  
ce lem p o bu d ze n ia  m a tk i  do s i ln ie jszego  cz e r ­
w ien ia ,  p r zy g o to w ać  u le  na rójki .

MAJ

Przepowiednie pogody na rok 1928 
według stuletniego kalendarza.

Od 1 — 6 pogo d n ie ,  od 6 do 15 deszcze 
cz asem z w ia t ram i .  Od 15 do 22 pogodnie  
na p rzem ian  z deszczam i  spoko jnem i ,  do 
końca  mies ią ca  znowu s ta ła  pogoda.

PRZYSŁOWIA LUDOW E 

Pierw szego maja deszcz — nieurodzaju 
w ieszcz.— Grzm ot w maju — sprzyja wurodzaju. 
— Przyjdzie maj, resztę byd łu  daj, a sam za piec 
uciekaj. — Deszczyk m ajow y i łzy  panny 
młodej nie długo trw ają. — Deszcz w św. 
Florjana, skrzynia prochem  w ypchana. — Gdy 
się przytrafi maj chłodny, dla zbóż, win 
i traw  w ygodny.

ZMIANY KSIĘŻYCA 
Pełnia dnia 4-go o godz. 21 

' O st. kwadra dnia 12-go o godz. 22 

 ̂ Nów. dnia 19-go o godz. 14 

) Pierw , kwadra dnia 26 go o godz. 10

KALENDARZ ŻYDOWSKI 
maja Lag Bomer 

„ *Święto Tygodniow e 
„ *2 Św ięto Tygod.

Nie zapom inajcie o ofiarach na rozbudowę Zakładów Wychowawczych dla sierót
w Miejscu-Piastowem.



Czerwiec 1928
K alendarz Słońca

rzy m sk o -k a to lick i wsc h. z ach;.

1 P. Jakóba b. w. 3-36 19-40
2 S. M arcelina, Bland. 3-35 19-41

2 3 Ew. M at. r. 28. .D ana  mi jes t wszelka 
w ła d z a '.

3 N. 1 po Sw., Sw. Trójcy 3-35 19-42
4 P. Franciszka Caracc. ^ 3-34 19‘43
5 W. Bonifacego 3-33 19-44
6 S. N orberta 3’33 19-44
7 c Boże Ciało. Roberta 3-32 19-45
8 p. M edarda, Sew eryna 3-32 19-46
9 s. Felicjana, Pelagji 3-31 19-47

2 4 Ew. Łuk. r. 14. 0  w ezw aniu na ucztę.

10 N. 2 po Św. M ałgorza ty  kr. 3-31 19-48
11 P. Barbary ap. ć t ' 3-31 19-48
12 W. Eschylego, Jana ^ 3-30 19-49
13 S. A ntoniego z Pad. 3-30 19-49
14 c. Bazyl. b. 3-30 19-50
15 p. N ajśw . Serca P. Jezusa 3-30 19-51
16 s. Benona 3-30 19-51
2 5 . Ew. Łuk. r. 15. 0  zgubionej ow cy i groszu.

17 N. 3 po Św. Adolfa b. /gjj| 
Marka, M arcella. ™

3-30 19-51
18 P. 3-30 19-52
19 W. Gerwazego, Protaz. 3-30 19-52
2 0 s. Sylw erego, Flor. 3-30 19-52
21 c. Alojzego Gonzagi 3-30 19-53
22 p . Paulina, F law jusza 3-31 19-53
23 s. A grypiny p„ Zen. 3-31 19-53
26 . Ew. Łuk. r. 5. O obfitym  połow ie ryb.

24 N. 4 po Św. Jana Chrzcie. /"$i 3-31 19-53
25 P. W ilchelma opata 3-31 19-53
26 W. Jana i Paw ła br. 3-32 19-53
27 s. W ładysław a króla 3-32 19-53
28 c. Leona pap. 3-33 19-53
29 p. Piotra i Pawła ap. 3-33 19-53
30 s. W spom nienie ś. Paw ła 3-34 19-53

RADY GOSPODARCZE

R o b o ty  g o s p o d a r s k ie .  K on iczy n y  n a t y c h ­
m i a s t  kos ić ,  g dy  za czn ą  k w itn ą ć ,  n a j lep ie j  s u ­
szyć,  je  na r o g a lach .  Łąki kos ić ,  g d y  t r a w y  
za k w i tn ą  i s u sz y ć  szyb k o .  Gnój, zw ła szcza  
w u p a ln e  dni, u b i jać  s i ln ie  i z lew ać  gno jó w ką  
lub w odą , aby  zb y t  nie  p r z e s y c h a ł .  N a k row y 
u w ażać  p r z y  s p a s a n iu  św ieży ch  ko n ic zyn ,  • by  
s ię  nie w z d y m a ły  i s to s o w a ć  n a t y c h m i a s t  ś ro d ­
ki za rad cze ,  j a k  t r o k a r , '  ru rę  p rze ły k o w ą ,  sa i -  
m iak , w odę  w ap ie n n ą  i t . p.

S ą d o w n ic z o  - o g r o d n ic z e . P rze rze d zan ie  
na g r u s z a c h  i ja b ło n ia ch  z b y t  gęs to  o s a d z o ­
ny ch  zawiązków . Tęp ić  szko d n ik i  w sadzie .  
Cenn ie jsze  o d m ia n y  j a b łe k  i g r u s z e k  ch ron ić  
p rzed  u s z k o d z e n ia m i  g rzy bk a ,  pow o d u jącego  
czarn e  p la m y  na n ich,  s k r a p ia ją c  je  cieczą 
bo rdo sk ą .

P s z c z e la r s k ie .  P r z ezn a cza ć  p n ie  do ró jk i i 
k ie ro w ać  ró jk a m i  ta k ,  b y  od by ły  s ię  w d ogodnym  
czasie . P n i zb y tn io  n ie  z ra jać ,  b y  n ie  s t r ac ić  
p a s ie k i .  C zas  ró jek  j e s t  na jo d p o w ied n ie j s zy  
do p rzen o s ze n ia  p szczó ł  z k łó d  do u li  r a m o ­
w y ch .  U su w a ć  s ta r e  m a tk i .  P n io m -s ła b y m  d o ­
daw ać  ram ki  z cze rwiem .

CZERWIEC
Przepowiednie pogody na rok 1928  

według stuletniego kalendarza.
Czerwiec  do  p o ło w y  deszczow y, cz asem  

z u lew ą , n a s t ę p n ie  do 21 p o go d a ,  a od 21 
do koń ca  m ies iąc a  pogoda  zm ien n a .

PRZYSŁOWIA LUDOWE

Ile ziarnek w ż y c ie ?  pow iedz św iętej W icie.
— Chrzest Jana w deszczow ej wodzie, 
trzym a zbiory na przeszkodzie. — Czerwiec 
stały  — grudzień  doskonały . — Czerwiec 
tem u się zieleni, kto do pracy  się leni. — 
Jeśli P io tr św ię ty  ze św iętym  Paw łem  płaczą,
— to ludzie przez tydzień  słońca nie zobaczą.

ZMIANY KSIĘŻYCA 

Pełnia dnia 3-go o godz. 13 

O st. kw adra dnia 11-go o godz. 7 

Nów dnia 17-go o godz. 22
\

Pierw , kw adra dnia 24-go o godz. 24

Wyślijcie m ały  datek na kształcenie zakonników-wychowawców (kolegium  i nowicjat 
Zgrom. sw. Michała Arch. w Pawiikowicach, pod Krakowem).



Lipiec 1928

Dnia
Kalendarz

rzym sko-kato lick i

Słońca

w sch . zach .

27. Ew. Mat. r. 5. O spraw iedliw ości Fary 
zeuszów.

1 N. 5 p'j Sw. P r  zen. K rw i P. J. 3-34 19-53
0 P 3-35 19-52
3 W. Anatola H eljodora ^ 3-36 19-52
4 S. Ireneusza, Józ. Kai. 3-37 19-51
5 c. Anton. Zacc. 3-37 19-51
6 p. Izajasza proroka 3-38 19-50
7 s. C yryla i M etodego 3-39 19-50

Ew. Mark. r. 8 . 0  cudownem  nakarm ieniu
5000 ludzi.

8 N. 6  po Św. E lżbiety 3-40 19-49
y P. W eroniki, M ikołaja 3-41 19-49

10 W. 7 Braci m. Aleks. żSf' 3-42 19-48
u S. Piusa pm., Pelagji ^ 3-43 19-47
12 c. Jana G., Marc. 3-44 19-47
13 p. M ałgorzaty p. 3-45 19-46
14 s. Bonaw entury bw. 3-46 19-45

29 Ew. M at. r. 7. 0  fa łszyw ych  prorokach.

15 N. 7 po Św. Rozes. św. A post. 3-47 19-44
16 P. N . M . P. Szkap lerznej 3-48 19-43
17 W. Aleks., M arceliny 3-49 19-42
18 S. Szym ona z Lipn. 3-50 19-41
19 c . W incentego a  Paulo 3-51 19-40
2 0 p. Czesława, Hieron. 3-53 19-39
21 s. Daniela Praksedy 3-54 19-38

3 0 Ew. Łuk.' r. 16. 0  niespraw iedliw ym
szafarzu.

22 N. 8  po Św. Marji Magdal. 3-55 19-37
23 P. Apolinarego bm. 3-56 19-36
24 W. Franciszka K ryst. ^ 3-58 19-34
25 s. Jakóba, K rzyszt. ^ 3-59 19-33
26 c. Anny, m atki NMP. 4-00 19-32
27 p. PantaŁ, Aurelji 4-02 19-30
28 s. W iktora. Inoc. 4-03 19-29

31 Ew. Łuk. r. 19. 0  zburzeniu Jerozolim y.

29 N. 9 po Sw. K unegundy p. 4-05 19-28
30 P. Abdona Ju lity  m. 4-06 19-26
31 W. Ignacego Loj. 4-07 19-25

RADY GOSPODARCZE

R o bo ty  go sp o d arsk ie . Kończyć s ian o k o sy .  
Czyszczen ie  oraz  o kopyw anie  b u ra k ó w  i z i e m ­
n ia ków. Zboże zb ierać ,  gdy  z ia rn o  j e s t  je szcze  
nie zb y t  tw arde . S iać z ie lone  n aw o zy  ja k  n a j ­
w cześnie j,  aby  m ia ły  czas do s i lnego  rozw oju  
p rzed  p rzy o ran i em  oraz  d o s ta rc zy ły  dużo z ie ­
lonej m a sy  na naw óz.  Na spo k ład a n y ch  śc ie r ­
n isk ach  s iać  rzepę  śc ie rn isko w ą lu b  szporek  
na p as zę  d la  byd ła . W y czy śc ić  sp ich rz e  na 
zi a rno . Drób w yp ęd zać  na śc ie rn is ko ,  aby  o p a d ­
łe z ia rn o  w yszu k iw ał ,  ziarna,  ch w as tó w  tę pił ,  
na p o k ła d ach  i orkach  robac tw o  n iszczy ł , zaś 
k urn ik i  w ie t rzy ć  i oczyszczać .

Sąd ow n iczo  - o g ro d n icz e . W ybieran ie  
w czesn y ch  z iem n iak ó w  i m arch w i .  W yc inan ie  
w czesn e j  k a p u s ty  w k o ń cu  m ies iąc a .  Od k o ń ­
ca m ies iąca  zb ió r  cze reśn i .  K iszen ie  ogórków .

P sz c z e la r sk ie . W ty m  m ies iącu  w yp ad a  
u nas  g łówne m io d ob ran ie .  Z a o p a t rz y ć  ule 
w n ad s ta w k i ,  w y b ie rać  miód.  K ontro low ać  
cz erwien ie  m łod y ch  m a tek ,  u zu p e łn iać  ró jkom 
gn iazda  p rzez  d odaw anie  w ęzy  sz tu czne j.

LIPIEC
Przepowiednie pogody na rok 1928 

według stuletniego kalendarza.

Do 7 s ło ta  i ch łodno ,  poczem się  w ypo-  
gadza . Od 12 do 18 p og o da  zm ien na  ale ciepło. 
Do końca  m ies iąca  pog o dn ie  z m a łem i  zm ia ­
nam i,

PRZYSŁOWIA LUDOWE

Nawiedzenie M atki Boskiej, więc się przed 
nią chylą kioski. — Jak przyjdzie lipiec, 
osta tek  starej mąki wypiec. — Po św iętym  
Jakóbie każdy w swoim garnku dłubie. — 
Od św iętej Anki, chłodne w ieczory i ranki. — 
Święta Anno, uproś wnuka, niech ma każdy 
czego szuka. — Około św iętej M arty, płać za 
żniwo, dawaj kw arty.

ZMIANY KSIĘŻYCA
1Q  Pełnia dnia 3-go o godzinie 4

(T; O st. kwadra dnia 10-go o godz. 13

Nów dnia 17-go o godz. 6

C |) Pierw , kwadra dnia 24-go o godz. 16

KALENDARZ ŻYDOWSKI 
5 lipca Post, Zdobycie Świątyni 

26 „ „ Spalenie

Zapisz się  na członka wspierającego Zgrom adzenia Św. Michała Archanioła 
i  Jego Zakładów sierocych.



I Sieroien 1928i

Kalendarz Słońca
un ie rzym sko - katolicki wsch. zach .

1 S. Piotra w okow., Fausta ^ 4 08 19-23
2 C. N . M . P. A n ie lsk ie j 4-10 19-22
3 P. Znal. św. Szczep. 4-11 19-20
4 s. Dom inika w yznaw . 4-13 19-18

3 2 Ew. Łuk. r. 18. 0  faryzeuszu i celniku.

5 N. 10 po Św. N M P . Ś n ie in . 4-14 1917
6 P. Przem ienienie Pańskie 4-16 19-15
7 W. Kajetana w., Don. 4-17 19-13
8 S. C yrjaka, E m ilN < żjU 4-18 19M2

9 c. Romana, Juljana -4=2fr 19-10
10 p. W awrzyńca 4-22 19-08
11 s. Tyburcego, Zuzan. 4-23 19-06

33 Ew. Mar. r. 7. Jezus uzdraw ia glucho-
niem ego.

12 N. 11 po Św. Klary p. 4 24 19-05
13 P. Hipolit., Radegun. 4-26 19-03
14 W. Euzebjusza b. 4-27 19-01
15 S. W niehowz. NMP. 4-29 18-59
16 c. Rocha, Tarsyc. ^ 4-30 1857
17 p. Jacka w., Juljanny 4-32 18 55
18 s. Agapita m. 4-33 18-53

?(! Ew. Łuk. r. 10. O m iłosiernym
Sam arytaninie.

19 N. 12 po Św. Juljusza, Mar. 4-35 18-51
2 0 P. Bernarda, Sam uela 4-36 18-49
21 W, Joanny, Frem io w. 4-38 18-47
22 S. Tym ot. Antonina 4-39 18-46
23 c. Filipa i Benicj. ^ 4-41 18-44
24 p. B artłom ieja ap. ^ 4-42 18-41
25 s. Ludwika. Patrycji 4-44 19-39

35 Ew. Łuk. r. 17. O trędow atych .

26 N. 13 po Św. NMP. Jasnog. . 4-45 18-37
27 P. Przen. r. ś. Kaźm. 4-47 18-35
28 W. A ugustyna, Aleks. 4-48 18-33
29 S. Ścięcie św. Jana 4-50 18-31
30 c. Róży Lim., Fel. ^ 4 51 18-29
31 p. Rajmunda. Paulina f t ? 4-53 18-27

RADY GOSPODARCZE

R ob o ty  g o sp o d a rsk ie . Kończyć zb ió rkę  
zbóż i zw ózkę ty chże .  Ś c ie rn iska  p r z y p ok ładać  
n a ty c h m ia s t  i s iać  w  d a l sz y m  ciągu  z ie lo ne  
naw ozy  oraz  rzepę  ś c ie rn isk ow ą .  Także n a j ­
o d po w ied n ie jsza  pora  j e s t  do s iew u m ieszanek  
na w czesną  w io senn ą  paszę .  Z k o ńce m  m ie ­
s iąca  o rać  pod oz im in y  o raz  m łó c ić  i czyścić 
p s zen icę  i ży to  po d  s iew  je s i e n n y .  Kos ić  k o n i ­
czy n y  i p o t ra w y  w cześn ie , póki p og o d a  sp rzy ja ,  
gdyż p óźn ie j t ru d n o  w y su s zy ć ,  a n ad to  łodygi  
szybko  d rew n ie ją  i t r a cą  na  w ar to ś c i .  Świe­
żego  z i a rn a  nie d aw ać  zw ie rz ę to m  lub bardzo  
o s t ro żn ie  i w m a ły ch  daw kach , gdyż to  ła tw o 
p ow oduje  różne za b u rz en ia  żo łądkow e,  koUd 
i t. p.

S ad o w n iczo -o g ro d n icze . Z a m aw ian ie  w 
s zkó łkach  drzew ek  do je s ien nego  s ad zen ia .  
Zbiór  l e tn ic h  grusz  i ja b łek  na tydz ień  lub 
10 dni p rzed  do jrzen iem .

P szcze la rsk ie . Z badać  s ta n  za p asó w  miodu  
w pn iach ,  zb y teczn ą  ilość  u s u n ąć  i dodać  
ty m  pn io m , k tó re  n ie  m a ją  dos ta teczn e g o  
za p asu .  U k łada ć  gn iazda  do z imow li . S t rzec  
pas iek i  p r z e d  n ap a d am i .  S yc ić  m iod y  p itne , 
W szelk ie  ro b o ty  w p as iece  w y k o n y w a ć  szybko 
i w y s t r z e g a ć  s ię  p o z e s t a w ia n ia  w p as ie ce  
p la s t ró w ,  r ez lew ania  m io d u ,  gdyż to po w o­
d u je  napady .

SIERPIEŃ

Przepowiednie pogody na rok 1928 
według stuletniego kalendarza.

Od 1 do 6 p o chm u rn ie ,  po czem  do p o łow y 
p ogoda. Do 25 burz i iw ie ,  re s z t a  m ies iąca  
k ró tk o - t rw a te  deszcze  z pogodą .

PRZYSŁOWIA LUDOWE 

Kiedy sierpień następuje, resztki zboża 
koszą, albo sierpem  dożynają i przepiórki 
płoszą. Na Pańskie przem ienienie lepsze go­
spodarza mienie. Na św ięty . Dominik, kopy 
z pola — myk, myk, myk. W aw rzyniec po- 
kozuje, jaka jesień następuje. Od W niebo­
wzięcia i mniej w gum nie pół żęcia; Po  św. 
Bartłomieju jedz kluski na oleju.

ZMIANY KSIĘŻYCA 
f f l  Pełnia dnia 1-go o godz. 17

^  O st. kwadra dnia 8 -go o godz. 18

Nów dnia 15-go o godz. 15

Pierw , kwadra dnia 23-go o godz. 9

f f l  Pełnia dnia 3.1-go o godz. 4

Czytaj i rozpowszechniaj wydawnictwa Zgromadzenia Św. M ichała Archanioła.



Wrzesień 1928
Dnie Kalendarz Słońca

rzym sko - katolicki w sch .  | zach .

1 S. Bronisław y, Idziego 4-54 | 18-25
3 6 Ew Mat. r. 6 . O służeniu Bogu i mamonie.

2 n . 14 po ,Św. Stefana kr. 4 56 18-23
3 P. Zenona Euf. p. 4-57 18-21
4 W. Rozalji i Róży W it. 4-59 18 18
5 s. W aw rzyńca, Just. IrOO 1816
6 c . Zacharjasza g ’' 5-02 18-14
7 p. Anastaz., Reginy 5-03 18-12
8 s. Narodzenie NMt*. 5-05 18-10

37 Ew. Łuk. r. 7. O w skrzesz. m łodzień. z Naim.

9 N 15 po Św. Gorgonjusza 5-06 18-08.
10 P. M ikołaja z Tol. 5'08 18-05
11 W. Prota, Jacka. Teod. 5-09 18-03
12 S. W alerjana, Gwid. 5-11 18-01
13 c. Filipa, Aleks. 5-12 17-59
14 p. Podw yż. K rzy ża  św. g g 5-13 17-57
15 S. N ikodema, Em. ™ 5-15 17-55
3 8 . Ew. Łuk. r. 14. 0  uzdrow ieniu opuchłego.

16 N. 16 po Św. Kornela, 5-17 17-52
17 P. Piętn. ś. Franciszka 5-18 17-50
18 W. Józefa z K., Zofji 5-20 17-48
19 S. Januarego, Konst. 5-21 17-46
20 c. E ustachego, Zuz. 5-23 17-44
21 p. M ateusza ap. ^ 5-24 17-41
22 s. Tomasza z W. b. j ) 5-26 17-39
39 . Ew. Mat. r. 22 O najprzedniejszem  przykazań.

23 N. 17 po Św. Lina m„ Tekli 5-27 17-37
24 P. NM P. od wyk. niew. 5-29 17-35
25 W. W ładysław a, Kleof. 5-30 17-32
26 s. Cyprjana, Jus ty n y 5-32 17-30
27 c. Przen. ś. Stanisł. 5-33 17-28
28 p. W acława, E ust. ~ 5-35 17-26
29 s. M ichała A rchanioła  f P 5-36 17-24
4 0 .E w . Mat. r. 9. O uzdr. pow ietrzem  ruszonego.

30 N. 118 po Św. Hieronima 5-38 1721

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
K iedy wrzesień przyw iódł jesień, chłopi 

zboże młócą, jedni ziarno trą  na żarnach, 
drudzy na targ  w łóczą. Na św. Idzi, gdy 
się w ypogodzi, w niedzielę pogodą dogodzi. 
Jeśli jasny M aurycy, to i w iatr rad w ziole 
ryczy. Jeśli w dzień św. M ichała w iatr pó ł­
nocny wieje, to  na pogodę nie m iejmy na­
dzieję. Pierw szy dzień podobny tego, zna­
kiem września pogodnego.

RADY GOSPODARCZE

R o b o ty  g o s p o d a r s k ie .  Orki pod  oz im iny  
kończyć,  z i a rn o  z a p ra w iać  i s iać  posp ieszn ie , 
aby  zboża m ia ły  czas ro zk rzew ić  s ię  p rzed  
n ade jśc iem  zimy,  gdyż w te d y  ła tw ie j znoszą  
os t r e  z im y.  Po  za s iew a ch  robić  p rzeko p y ,  aby 
woda ła tw o sp ły w ała .  Rozpocząć  k o pan ie  z iem ­
niaków, a z łą k  zb ie rać  o s ta tn ie  po t raw y.  
Bydło  powoli  p rzy zw y cz a ja ć  do pas z  z im ow ych .

S ą d o w n ic z o  -  o g r o d n ic z e .  P o ra  zb io ru  o- 
woców. Z e b ran y  owoc n a leży  p rzed  w n ie s ie ­
nie m do p iw n ic y  p od z ie l i ć  na  3 dobory : j e ­
dno l ic ie  wie lk ie  i czyste ;  do sp rzedaż y ,  lecz 
gorsze; do w y ro b u  w in a ,  s u sz u  i powideł .

P s z c z e la r s k ie .  K ończyć p rzy go to w an ia  do 
z imow li .  W y b ie rać  miód z w rzosów , gdyż je s t  
n i e p r z y d a tn y  do z im ow li .  N a jd a le j do 15 w rześ ­
nia k o ń cz y ć  p o d k a rm ian ie  p n i .  Zabezp ie czać  
próżne  p la s t r y  p rzed  m otylicą .

WRZESIEŃ

Przepowiednie pogody na rok 1928 
według stuletniego kalendarza  

W rzesień  do 17 p o g o d ny  z m a łem i  z m ia n a ­

mi, późnie j do 20 deszcze  i w ia t ry ,  a od 20 

do końca  mies ią ca  pogoda zm ienna.

ZMIANY KSIĘŻYCA 
O st. kwadra dnia 6 -go o godz. 24 

I ®  Nów dnia 14-go o godz. 2 

P ierw , kwadra 22-go o godz. 4 

HH Pełnia dnia 29-go o godz. 14

KALENDARZ ŻYDOWSKI 
15 września Nowy Rok 5689. 16*drugie 
św ięto N. R. 17 P ost Gedalji. 24 *sąd- 
ny dzień. 29 *1 dzień kuczek. 30 *2 
dzień kuczek.

Poślij skrom ną ofiarkę na budujący się  Zakład dla sierót w Działkowi czach, 
województwo Nowogródzkie.



Październik 1928
Dnie

Kalendarz 
rzym sko - katolicki

Słońca

w sc h .  | zach.

1 P. Remig., bl. Jana z Dukli 5 -3 9 1 7 - 1 9
2 W. Aniołów Stróż., Teof. 5-41 17-17
3 s . Kandvda i Ew. 5 -4 2 1 7 -1 5
4 c. Franciszka Seraf. 5 4 4 1 7 - 1 3
5 p. Placyda m. 5 - 4 6 17-11
6 s . Brunona, Rom. f Ł 5-47 1 7 -0 8

41 Ew. św. Mat. r. 22. 0  szacie godow ej.

7 N. 19 po Św. N M P , R óżań . 5 -4 9 1 7 -0 6
8 P. Laurencji, Pelagji 5  '5 0 1 7 - 0 4
9 W . Dionizego, Lud. 5-52 1 7 -0 2

10 S . Frań :. B., Pauliny 5 -5 3 17 0 0
11 C. Germana, Firmina 5 - 5 5 16-58
12 P M aksymiljana ^ 5 5 7 1 6-56
13 S. Edwarda, Daniela P t 5-58 1 6 - 5 4

42. Ew. Jan. r. 4. O uzdrow ieniu  syna 
dw orzanina król.

14 N. 20 po Św Kaliksta 6-00 16-52
15 P. Jadw igi ks., Teresy 6-01 16-50
16 W. Saturnina, F lor. 603 16-48
17 s. W iktora, M ałgorzaty 604 16-46
18 L. Łukasza, Tryfonji 6-06 16-44
19 P. Piotra z AL, Pelagji 6-08 16 42
20 s. .lana K antego, Ireny 6 09 16 40
43 . Ew. Mat. r. 18. O złośliw ym  słudze.

21 N 21 po Sw. Urszuli. 6-11 16-38
22 P. Filipa bm., Korduli 6-13 16-36
23 W. Ignacego, Teodora 6-14 16-34
24 S. Rafała archan. I 6-16 16-32
25 c. Chryzanta, K rysp. 6-18 16 30
26 p. Ewarysta, Lucjana 6-19 16-28
27 s . Sabiny, F lorentego 6-21 16-26

4 4 Ew. Mat. r. 22. O m onecie czynszow ej.

28 N. 22 po Św. Szym ona 6 -2 2 16-25
29 P. Zenobjusza, N arcyza 6-24 16-23
30 W. I Ckrystu>a Króla 6 -2 6 16-21
31 s .  1 Lucyli, Antonina 6-27 16-19

RADY GOSPODARCZE

R o b o t y  g o s p o d a r s k ie .  K oń czy ć  zb ió r  
z i em n iakó w ,  w y b ie r a ć  e n e rg iczn ie  b u r a k i  i 
z a rów no  z iem n iak i  j a k i  b u r a k i  d ob rze  w  k o p ­
ce u k ła d a ć  i po k ry w ać ,  aby  n ie  za m o k ły ,  a 
w m roz y  n ie  p rzem arz ły .  P r z y o r y w a ć  na  zimę 
z ie lone  n aw o zy  i o b o rn ik .  Łąk i b ro n ow ać .  
W ielk ie  il ośc i pasz ,  j a k  w y t ło k i  b u racz an e ,  
liśc ie bu rak ó w ,  k o ń s k i  ząb ,  k o s ić  i do łować  
na z im o w ą p aszę .  I lo ść  b y d ła  z a s to s o w a ć  do 
paszy .

S ą d o w n ic z o  - o g r o d n ic z e .  S ad ze n ie  d rzew  
( zb i e ran ie  w arzyw .  N as ien n ik i  m a rch w i ,  p i e ­
t ruszk i ,  b u rak ów ,  b rukw i i r z e p y  p o w in n y  
m ieć  ty p o w y  k s z t a ł t  dane j o d m ia n y  i być  
ś r e d n io -w ie lk ie ,  c z y s t e ,  n ie po k a lec zo n e .  P rzy  
cz yszc zen iu  liśc i p o z o s ta w i a m y  n ie u sz k o d z o ­
ne se rca .  P rz e c h o w u je m y  w p ia sk u .  D oborowe 
główki k a p u s ty  z g łąb iam i  d o łu j e m y  w p iw nic y .  
Cebulę  na n as ie n ie  p rze c h o w u je m y  w  m ie jscu  
su ch em  i zabezp ie czo n em  od m rozu ,  p r z e o r y -  
w an ie  i za s i l an i e  obo rn ik iem  g ru n tu  m iędzy  
d rzew am i  i po d  w arzyw a.

P s z c z e la r s k ie .  Z a o p a t ry w a ć  ule  w m a ty ,  
oczka śc ie śn ić  na  j e d n ą  p s zczo łę .  W y pa lać  
s teb n ik i  i z n a s ta n ie m  m ro zó w  u s ta w ia ć  w  nich 
pnie .

PAŹDZIERNIK
Przepowiednie pogody na rok 1928 

według stuletniego kalendarza.
Do 11 pogodn ie ,  pó cz em  do 16 p o chm u rno  

i ch łodno . Do 27 po g od a  p iękna ,  kon iec  m ie ­
siąca  w ie t rzn o  i sło tno .

PRZYSŁOWIA LUDOW E 

Miesiąc październy, marca obraz w ierny. 
Na św. Franciszka chłop już w polu nic nie 
zyska. — Po św. B rygidzie babie lato  p rzy j­
dzie. — Na św. Szym ona i Judy  spodziew aj 
się śniegu i grudy. — W św. Jadw igę kiedy 
deszcz nie pada, to do kapusty  Bóg m iodu 
dokłada. Gdy nie rychło liść opada, zima 
wielka bywa rada.

ZMIANY KSIĘŻYCA 
O st. kwadra dnia 6 -go o godz. 6 

H  Nów. dnia 13-go o godz. 17 

J )  Pierw , kw adra dnia 21-go o godz. 22 
| |  Pełnia dnia 28-go o godz. 24

KALENDARZ ŻYDOWSKI
5 października Św ięto palm owe.
6  „ *koniec kuczek
7 „ *Radość z to ry

Postaraj się  o kalendarze na rok 1929 dla siebie i innyeb, wydane 
w Zakładzie W ychowawczym w M iejscu-Piastowem, M ałopolska.



Listopad 1928

Dnie
Kalendarz

rzy m sk o -k a to lick i
Słońca

w sc h. z ach.

1 C. W szystk ich  Św iętych 6-29 16-18
2 P. D zień  zaduszny. W iktor 6-31 16-16
3 S. || H uberta b. .i Sylwji 6-32 16-14

4 5 Ew. Mat. r. 9. 0  córce Jaira.

4 N. 23 po Św. Karola b. ZiT' 6-34 16-13
0 P. Zacbar, i E lżbiety  ^ 6 3 6 16-11
6 W. Feliksa, Leonarda 6-37 16-09
7 s. Am aranta, Flor. 6'39 16-08
8 c. G odfryda i Maura 6-41 16 06
9 p. Teodora żol. Ursyn. 642 16 05

10 s. Andrzeja z A w. 6-44 16-03
Ew. M at. r. 13. P rzypow ieść o pszenicy 

i kąkolu.
11 N. 24 po Św. Marcina 6-46 16-02
12 P. 5 Braci Polaków 6-47 16-00
13 W. Stanisław a Kostki 'S® 6-49 15-59
14 S. Jozafata, Jukunda 6-51 15-58
15 c. Leopolda,, Gertr. 6-52 15-56
16 P. Edm unda, Otm ara 5-54 15-55
17 s. Salomei, Grzegorza 6-56 15-54

47 Ew. Mat., r. 13. O ziarnku gorczycy.

18 N. 25 po Św. Anieli M. 6-57 15-53
19 P. E lżbiety wd. 6-59 15-52
2 0 W. Feliksa Wal., Eust. ' I 7-00 15-51
21 S. A lberta b. w. 7-02 15-50
2 2 c. Cecylji, Filem ona 7-03 15-49
23 p. Klemensa, Lukr. 7-05 15-48
24 s. Jana od Krzyża 7-06 15'47

48» Ew. Mat. r. 24. O okropnem  spustoszeniu .

25 N 26 po Św. K atarzyny pm. 7-08 15-46
26 P. Sylw estra op. 7-09 15-45
27 W. W alerjana Maks. ^ 7-11 15-44
28 S. Grzegorza 111. p. x> 7-12 15-43
29 c. Saturnina 7-14 15-43
30 p. Andrzeja, Ju s ty n y 7-15 15-42

RADY GOSPODARCZE
R obo ty g o sp o d a rsk ie . Orki aż  do n as ta n ia  

s i ln ie jszy c h  m rozów  w y k o n y w a ć  da le j,  p r z y ­
o r y w a ć  z i e lo n e  naw o zy .  W y w oz ić  o born ik  
w pole , p r z y o r y w a ć  go  za ra z  po  ro zrzuc en iu  
lub sk ła d a ć  w  duże  kopce , o k ry w a jąc  j e  z iemią .  
Zacząć  po u k oń cz en iu  r o b ó t  w po lu  młockę 
zbóż  i od s taw ę .  Bydło  żyw ić  w  s ta jn i  p r z e ­
ważn ie , a n ie  w y p u sz czać  je  na  p as tw is k o ,  aż 
do s a m y c h  m rozów , bo ła tw o  za zięb ić  się  może, 
a n ad to  t r a w y  i ko n ic ze  p rzed  z im ą nie o d ro ­
s n ą  i ł a tw o  m og ą  w y m arza ć .  Drób w domu 
w cieple  t r z y m ać ,  zw łaszcza  w  no cy  i s iln ie  
żyw ić , aby  ja ja  n ió s ł.

Sąd ow n iczo  - o g ro d n icze . P rzy g o to w an ie  
z iemi do inspek tów .  Po n a s t a n iu  m rozów  o w i­
j a m y  g a łązk am i  ja ło w cu ,  s łom ą  i t . d. pn ie  
m łod y ch  d rzew ek ,  ch ron iąc  je  p rzed  za jącam i  
i m ro z em .  P rz y g o to w a n ie  k o m p o s tu  pole ga  
na zb i e ran iu  w c iągu  ro k u  odpad k ów  o g ro d o ­
w ych,  ja k  li śc ie , łodyg i , c h w a s ty ,  śmie ci z dróg .  
Z lew am y  w sz y s tk o  to  gno jó w ką,  p rz e s y p u je m y  
w ap n em  i p r z e r a b ia m y  2 — 3 r a z y  i g dy  części 
sk ład o w e  p rzegn i ją ,  u ż y w a m y  do inspek tów ,  
z a s i l a n i a  z a g on ó w  i t . d.

P s z c z e la r s k ie .  Za ko ń czy ć  o b rach u nk i  pa- 
s ieczn icze . U rząd za ć  w a ln e  ze b ra n ia  Tow a­
rzy s tw  p s zcze la r s k ic h ,  cz y tać  pod ręcz n ik i  , 
p szcze la r sk ie .

LISTOPAD
Przepowiednie pogody na rok 1928 

w&dlug stuletniego kalendarza.
Do 7 pog o dn ie ,  al e  z ran a  m g l is to ,  p oczem 

do p o łow y  pog od n ie .  Od 15 do 23 p o c hm u rno  
i w ie t rzno ,  do końca  m ies iąca  s ło ta  a cz a sa ­
mi śnieg.

PRZYSŁOWIA LUDOWE

W listopadzie grzmi, rolnik dobrze śni. 
W szyscy Święci zima się kręci. — Na św. 
Teodora, ściągaj krupy do chałupy. — Na 
św . M arcina, najlepsza gęsina. — Listopada 
w iele w ody, na łąki w ielkie w ygody. — O ko­
ło dnia W szystk ich  Św iętych, zimę poznasz 
z drzew  zaciętych. — Jeśli bowiem  jodła 
sucha, nie bardzo trzeba kożucha.

ZMIANY KSIĘŻYCA

O st. kw adra dnia 4-go o godz. 15 

| | j |  Nów. dnia 12-go o godz. 11

Pierw , kwadra dnia20-go o godz. 15 

U l  Pełnia dnia 27-go o godz. 10

Najlepiej uczcisz pam ięć najdroższych sercu twemu zm arłych, je ś li w ich  in ten cji  
poślesz ofiarę na chleb dla sierót, które za ich  dusze się  pom odlą. '



Grudzień 1928
Dnie

Kalendarz 
rzymsko - katolicki

Słońca

w sch . | zach .

1 s. Eligjusza b., N atalji 7-16 15-41

49 . Ew. Łuk. r. 21. 0  znakach dnia sądnego.

2 N. 1 Adw. B ibjanny, A urelji 7 1 8 1541
3 P. Franciszka Ksaw. 7-19 1540
4 W. Barbary, P io tra  ć t ' 7-20 15-40
5 Anastaz., Krysp. ^ 7-21 15-39
6 c. Mikołaja b. i w. 7-23 15-39
7 p. Am brożego 7-24 15-39
8 s. Niepok. Poczęcia. NIHP. 7-25 15-39

50 Ew. Mat r. 11. 0  Janie w w ięzieniu.

9 N. 2 Adw. Leokadji, W aler. 7-26 15-38
10 P. NMP. Loret., Julji 7-27 15-38
11 W. Damazego, Sab. 7-28 15-38
12 S. A leksand , Dion. /gp 7-29 15-38
13 c. Łucji p. m., O ty lji 7-30 15-38
14 p. Izyd., Spirydjona 7-31 15-38
15 s. W iktora, W aler. 7-32 15-39

51 Ew. Jan. r. 1. O św iadectw ie Jana.

16 N. 3 Adw. Enzebjusza 7-33 15-39
17 P. Łazarza, Florjan. 7-33 15-39
18 W. Oczek. NMP. 7-34 15-39
19 S. Tymot., Urbana 7-35 15-40
20 c. Teofila, Juljusza 7-35 15-40
21 p. Tomasza, S ew en  na 7-36 15-40
22 s. Zenona, Honorj. 7-36 15-41
52 Ew. Łuk. r. 3. 0  posłannictw ie Jana.

23 N, 4 Adw, W ikiorji, Magd. 7-37 15-41
24 P. W ig. Adama i Ewy 7-37 15 42
25 W. Boże Narodzenie 7-38 15-43
25 s. Szczepana m. f0 . 7-38 15-43
27 c . Jana apost. i ew. ^ 7-38 15-44
28 p. M łodzianków mm. 7-38 15 45
29 s. Tomasza K. Daw. 7-39 15-46
5 3 Ew. Łuk. r. 2. 0  Sym eonie i Annie.

39 N. N. po B. N. Sabina 7-39 15-46
31 P. Sylwestra. Melanji 7-39 15-48

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Mroźny grudzień, w iele śniegu, żyzny ro­

czek będzie w biegu. G rudzień ziemię grudzi, 
a izdebki studzi. Idzie zima, a tu  chleba 
niema. Świętej Barbary po wodzie, Boże 
Narodzenie po lodzie. W św ięto Barbarki, 
zdejm z góry sanki. G dyby  kiedy w  grudniu 
grzmiało byłoby w iatrów  niemało; w trzeciej 
części gdy grzmi, deszcze padają z w iatram i 
jeszcze.

RADY GOSPODARCZE
R o b o ty  g o sp o d arsk ie . Zboża młócić . B y ­

dło  żyw ić  i p ie lęg no w ać  s ta r a n n ie ,  o p a s a ć  je 
p oś lad a m i  sp a rzo nem i ,  aby  s iłę  k ie łkow ania  
z-iarn ch w as tów  w nich z a w ar ty ch  zn iszczyć . 
D obrze  j e s t  byd ło  w ty m  m ies iąc u  s tanow ić ,  
aby  s ię  w  je s ien i  ci e li ło ,  bo w te d y  najwięcej 
m leka m a m y  w zimie , a w ięc  w  po rze ,  gdy 
j e s t  na jd roższe .  In w en ta rz  ży w ić  dobrze ,  lepie j 
mn ie j s z tuk ,  a dobrze ,  niż dużo,  a skąpo  bo 
i m leka  od krów  źle żyw ion y c h  m niej i nawóz 
gorszy .

Sądow niczo* o g r o d n ic z e .  Szkodnik i  n i s z ­
czące d rzewa owocowe tę p ić . W  ce lu w y n is z ­
czen ia  s zk o dn ik ów  n a le ż y :  1) o cz ysza ć  s k ro ­
b a c z k ą  korę,  a n a s tę p n ie  b ie l ić  p n i e ;  2) p r z e ­
k op y w ać  z iemię  w  ogrodzie ; 3) z b i e rać  ja jka ,  
gąs ien iczk i  i poczw ark i ,  p a l ą c  w sz y s tk ie ;  zb ie ­
ra ć  zawiązk i opad łe  w  c iągu  la ta .

P s z c z e la r s k ie .  W y k o ńc zy ć  ob rach u nk i  
pszcze la r sk ie ,  w y s łać  p r e n u m e r a tę  na p ism a  
ro ln icze  i oświa towe.

. GRUDZIEŃ
Przepowiednie, pogody na rok 1928 

według stuletniego kalendarza  
P o c z ą te k  g ru d n ia  z im n y  i śn ieżny ,  p oczem 

do 18 mróz , od 18 do 26 w ia t r  ze  śn ieg iem , 
po czem  do końca  m ies iąc a  p ięk n ie  i pogodnie*

ZMIANY KSIĘŻYCA 

O st. kwadra dnia 4-go o godz. 4 
H |  Nów dnia 12-go o godz. 6

Pierw , kwadra dnia 20-go o godz. 5 

Pełnia dnia 26-go o godz. 2)

KALENDARZ ŻYDOWSKI 
8  grudnia Pośw ięcenie św iątyni 

23 „ Post, obłęż. Jerozolim y

W m iesiącu grudniu zakonniey i  sierotki Zgrom. św. Michała Areh. odprawiają no­
wennę do Najsł. Dzieciątka Jezus za swoieh Dobrodziejów. N ie zapomnij o ich  gwiazdce.



Spis alfabetyczny imion świętych
Adarna 24 grudnia . Bernardyna Sen. 20 maj. Ew arys ta  Pap. 26 paź. i 20 października.  Krzysztofa M. 25 lipc
Abraham a pus t.  16 mar.  Berty  7 lipca. Ewy 24 grudnia . Irmy 24 grudnia . Ksawerego 3 grudnia.
Adelajdy 16 grudnia . Bib janny  P. 2 grudn ia . Fab jana M. 20 stycz. Iwona Kapt. M. 19 maj. Kunegundy Ces. 3 mar
Adolfa B. 17 czerwca. Blanki 28 li stopada.  Faustyna Al. 15 lu tego.  Izabelli 15 marca i 3 Kunegundy Król. 21 lip
Agaty P. Męcz. 5 lut.  Błażeja B. M. 3 lut.  Feli jana  M. 9 czerw, wrześn ia Lamber ta  16 kwietnia
Agnieszki P. M. 21 i 28 Błażeja 29 listopada.  i 29 paźdz iern ika.  Izydora-B. 4 kwietnia . Leokadji P. 9 grudnia!

s tycznia  i 16 listop.  Boguchwała  22 marca.  Felicji M. 23 listop. Izydora Oracza 10 maj. Leona B. 20 lut.  i |(
Alberta B. m. 7 sierp . Bogumiła 10 czerwca. Feliksa 16 i 23 kwiet.  Izydora  B. 2 lutego i 15 marca.

i 21 li stopada.  Bogus ława B. 22 mar. Fel iksa Pap. 30 maja . s tycznia . Leona I Pap. 11 kwiet
Albina Bisk. 5 lut.  i 1 Bogdana 6 lutego. Feliksa Kapł. 30 sierp . Jacka  Wyzn. 17 s ierp . Leona II Pap . 28 czer.

marca.  Bohdana Op 10 sier.  Fel iksa Kapuc. 18 maj. Jacka  M. 11 września.  Leonarda Wyzn. 26list
Albiny P. 16 grudnia . Bonaw entury  K. 14 lip. Fel iksa M. 2'  lutego. Jadwigi  Wd. 15 paźdz. Leoncjusza B. 13 stycz
Aleksandra B. 27 lut.  Bonifacego B. 5 czerw. 11 czerw, i 10 wrześ . Jakóba  Ap. 1 maja , 12 Leonji ~5 czerwca.
Aleksandra P. 3 maja. Bonifacego 25 paźdz. Feliksa Walez. 6 list.  czerwca i 25 lipca. Leopolda W. 5 mara
A leksandra M. 12 grud. Bonifacego M . ’i4 mają . Ferdynanda  Kr. 19 s ty -  Jakóba 2 7 ' l i s to p a d a . . i 15 listopada. 
Aleksego wyzn.  17 lip. Bożydara B. 31 sierp. cznia i 30 maja . J ana  Zlotous t.  27 stycz . Lucjana S. 20 sierpnia 
Alfonsa Rod. 30 paźdz. Bronis ławy 3 wrześ. Filipa B. 11 kwietn ia . Jana  Mat. W. 8 . lutego. Lucjana Męcz. 7 stycz
Alfonsa  23 mar. i 2 wrz. Brunona W. 6 paźdz. Filipa Apost.  1 maja. Jana  z Dukli 5 lipca. Lucyny P. 30 czerw.
Alfonsa Lig. 2 sie rpnia . Brygidy  P. ■ lu tego.  Filipa Ner jusza  26 maj. J ana  Bożego 8 marca.  Lucyny 17 październik;
Alj reda 3 lipca. Cecylji  P. M. 22 list .  Filipa Benicjusza 23 Jana  w oleju 6 maja. Lucjusza 11 lutego i i
Alicji 21 czerwca. Celes tyna  6 kwietnia  i sierp , i 13 września.  J ana  Nepom. 16 maja . li stopada.
Aliny 16 czerwca. 19 maja. Filipiny 21 marca . J an a  Chrzcie. 24 czer. Ludmiły 16 września.
Alojzego Gonz. 21 czer. Cel iny 8 czerwca i 21 .Filomeny 21 marca i 5 Jana  M. 26 marca  i 26 Ludomira  3 paźdz.
Amandy 6 lut.  i 18 czer. paźdz iern ika.  lipca. czerwca. Ludwika Kr. Fr. li
Ambrożego B. 4 kwiet.  Cezarego 21 lu tego, 27 F lorentego 73 lutego. J ana  Gwalb. 12 lipca. sierpnia.

i 7 grudn ia . s ierpn ia i 3 listop. F lorentyny P. 20 czer. Jana  Jał.  24 s tycznia.  Ludwika W. 12 lutego!
Anielji  10 czerwca. Chrys tjana 14 maja. F lo ry 29 l ipca i 24 list.  J ana  Kantego 20 paźdz. Ludwiki P. 15 kwiet.
Anas tazego  P. 27 kw. Cypr jana  B. 26 wrześ. Flor jana Męcz. 4 maja Jana  Kapist r.  28 m arca  Ludwika B. 9 paźdz.
Anas tazego  M. 22 stycz . Cyryla  Jeroz Bisk. 18 Franci szka Bor. 10 paź. J ana  Sarkandra  24 mar. Ładyśława z Gielniowi 
Anas tazj i M. 15 kwiet.  marca i 7 lipca. Franciszka a Paulo 2 Jana  od Krzyża 24 list.  25 września.

i 14 s ierpnia . Czesława W. 20 lipca. kwietnia . Jana  Ewang. 27 grud. Łazarza  B 17 grudnia.
Anastazj i W. 26 paźdz. Damazego Pap. 11 grud. Franc iszka  4 czerwca. Jana  Męcz. 7 września.  Łucji Panny  6 lipca: 
Anatolj i  9 lipca. Damiana M. 27 wrześ. Franci szka Ks. W. 3 gr. Jędrze ja  Bł. 23 maja. 13 grudnia.
Anato l ju sza  M. 3 lipca. Daniela M. 3 s tycznia.  Franci szka Sal. 29 stycz. Joan n y  Wd. 24 ma ja . Łucjana 26 paźdz. 
Andrzeja Apost. 30 list.  Daniela P. 31 lipca. Franciszka Ser . 4 paź. Jo an ny  Fremiot 21 sier.  Łukasza Ewan. 18 paź
Andrzeja B. 4 i 26 lut.  Dawida K. 30 grudn ia . Franci szka Sal.  23 lip. Joachima Ojca N. M. P. Macieja Apost. 24 lut.
Andrzeja z Awei. 10 ]ist.  Dezyderego B. .3 maja.- Franciszki Wd. 9 mar.  16 sie rpnia.  Magdaleny 27 maja i 2i
Andrzeja P. 6 maja. Domiceli M. 7 maja i 6 Fryderyka 5 marca.  Jo la n ty  Bł. 14 czerwca-, lipca.
Andrzeja z Kr. 17 paź. iipca. Gabrjela Arch. 18 mar.  Józefa ta  14 li stopada.  Makarego Op. 2 stycz,
Anieli 0 mar. i 31 maj. Dominiki M. 6 Jipca. Gawła O. 16 paźdz.  Józefa  Oblub. N. M. P. Makarego M. 29 luteg,
. niołów Stróż. 5 wrz. Dominika W. 11 maja Genowefy P. 3 stycz . 19 marca.  Maksyma B. 19 listop,
Anny Matki N. M. P. i 4 sie rpnia.  Genowefy Hard . 9 list.  Józefa  K^las. W. 4 lip Maksyma M. 13 kwiet,

26 lipca Donata B. 7 sierpnia.  Gerarda  24 września.  Józefa  z Arym. 17 mar.  i 29 maja.
Antoniego 17 maja  i 5 Dona ta  M. 17 lutego. Ger trudy 17 marc-a i 15 Józefa z Kopert.  18 wrz. M aksymjana  M. 21 lut,

lipca. Doroty  P. 6 lutego. li stopada.  Juljana M. 7 stycznia  M aksymljana B. 3 i li
Antoniego Op. 17 stycz . Dyonizego B. 16 marca Gerwazego B. 4 stycz. i 16 marca..  paźdz iernika.
Antoniego Pad. 13 czer i & kwietnia . i 24 kwietn ia . Ju ljana  M. 19 i 27 lu t.  Małgorzaty  Król. szv,
Antoniego 7 list.  i 15 Dyonizego B. W. 3 paź. Grzegorza Na?. 9 maj. Ju ljana  9 - sie rpnia.  10 czerwca.

grudnia. Edmunda  B. 16 listop. Grzegorza Pap . 12 mar. Ju ljanny  P. 16 lutego. M ałgorzaty  Król. węg,
Antonina B. W. 10 maj. Edwarda Kr. 13 paźdz. Grzegorza VII Pap . 25 Julji  P .-Męcz.  22 maja 13 lipca.
Antoniny M. 1 marca.  Ęl jasza  20 lipca. / maja . i 27 lipca. Marcela 30 paźdz.
Antonjusza  12 lu t.  i 10 Eleonory P. 21 lutego. Grzegorza  17 list .  i 19 Jerzego B. M. 24 kw. Marcelego Pap. 16 sty-

maja. Elżbiety Kr Wd 8 lipca. grudnia . Juljusza P. 12 kwiet.  cznia 1 26 kwietnia.
Anzelma. B. 21 kwiet.  Elżbie ty  5 li stopada . Gustawa 2 sierpnia . J u s tyn y  26 września.  Marceli Wd. 31 stycz.:
Apolonji P. M. 9 lut.  Elżbie ty  Kr. W. 19 list.  Heleny Ces. 2 marca . Ju s tyn a  17 września . i 4 września.
Apolonjusza B. 7 lipca. Em anue la  26 marca.  Heleny Król. 22 maja Justyna  fil . 14 kwiet.  Marce lina  Pap . 2 czet
Apolonjusza M. 10 i 18 Emilji  22 marca  i 2 i 18 sie rpnia.  Jus tyn jana  B. 6 paźdz. Marcel ina  M. 30 kwiet

kwietnia . czerwca. Heleny W. M. 13 sierp. Kaspra 6 s tycznia Marce l iny  P. 17 lipca.
Arkad jusza  B. 12 s tycz -  Emiljana 12 li stopada . Heljodora M. 3 lipca. Kajetana W. 7 sierpnia. Marcina Bisk. M list, 

nia i 7 lipca. Em il jan a '  B. 8 lutego Henryka B. M. 19 stycz . Kaliksta Pap . 14 paźdz. Marcina Pap.  12 listop.
Apolinarego B. 23 lipca i 8 sierpnia.  Henryka  Ces. 15 lipca. Kamilla z L. 18 lipca. Marcina L grudnia.

i 5 październ ika.  Em il janny M. 30 czerw. H ermana 7 kwietn ia . Karola Boyom. 4 list .  Marcjana M. 22 maji
Arnolda 18 lipca. Emmy 25 czerwca. Hieronima Dokt. Kośc. Karola C. 28 s tycznia.  i 17 czerwca.
Artu ra  B. 6 paźdz. Erazm a B. 3 czerwca 30 września.  Katarzyny 22 i 23 mar. M arc janny  P. M. 9 sl
Atanazego B. 2 maja. i 25 li stopada.  Hila rego  Dokt. Kośc. Kata rzyny Sen. 30 kw. Marka Ew. 25 kwiet.
Augustyny  28 marca . E rn esta  12 stycz; i 7 14 stycz. i 16 lipca. Kata rzyny P .  M. 25 list.  Marka  M. 24'marca i •’
Augus tyna  B. 26 maja li stopada.  Hila rji  12 sierpnia. Kazimierza Kr. 4 mar. lipca.

i 28 sie rpnia.  Eryka  Kr. M. 18 ma ja . Hipoli ta M. 30 stycz .,  Klary P. 12 sierpn ia . Maika z Rzymu 18 ci
Aurelji  P . 25 września . Eufemji P. 16 wrześ . 13 sierp , i 2 grudn ia . Klaudjusza B. 6 czerw. Marka P. W. 7 paźdz. 
Balbiny P. 31 marca.  Eufemji M. 20 marca.  H onora ty  P. 11 stycz. Klamensa Pap . 22 czer. Marka B. 22 paźdz. 
Bal tazarego 6 styczaia .  Eufrozyny P. 13 lutego Huber ta  B. 3 li stopada , i 23 li stopada.  Marka . M. 22 listopada
Barba ry  P .  4 g rudn ia .  i 3 września.  Hugona B. 1 kwietnia . Konstancj i P. M. 18 lut.  M arty  P. 19 styczni*
Barnaby  Ap. 11 czerw. Eugenji  P. 13 września Idy P. 13 kwietn ia . Konstantego W. 11 mar.  i 29 lipca .
Bar tłomie ja  Ap. 24 sier.  125 grudnia . ■ Idy z T. 5 li stopada.  K onstantyna  21 ma ja . M ar ty ny  P. M. 30 $t
Bazylego 9 stycz. i 14 Eugenjusza  4 s tycznia , Idziego Op. 1 wrześ. Konrada Wyzn. 19 lut.  Mar jana  M. 30 kwiet.

czerwca. 20 marca i 30 grud. Ignacego Bisk. 1 lut.  Konrada Bisk. 26 list .  Mar jana Ł. 19 sierp.
Bea ty P. 8 rw-arca. Eula lj i  P. M. 12 lutego. Ignacego Lojoli.  W., 31 Korduli P . 22 paźdz.  M ar ja nny  23 czerwca.
Benedyk ta  Op. 29 mar.  Eustach jusza  M 20 wrz. lipca. Kornelego 16 września . Marji Kleof. 9 kwiet.
Benedykty  P .  8 paźdz. Eustazego  29 marc.a. Ildefonsa B. W. 23 st.  Kornelji  M. 31 marca.  Marji Magd. de Pazzis
Banigny P. 19 sierp . Euzebj i P. M. 20 pąźdz.  Innocentego P. 8 lipca. Kryspina M. i Kryspin..  -7 maja.
Benjamina M. 31 mar.  Euzeb jusza  B. M. 16 gr. Innocentego M. 17 czer. 25 paźdz iern ika.  Marji Magda leny  wJ* 
Benona 16 czerwca. Euzeb jusza  Kap. W. 14 Ireneusza Al. 25 marca  Krysp iny  5 grudnia.  rozolimie 22 lipca. 
Bernarda Op. 20 sierp , s ierpnia.  i' 26 sierpnia . K ry s tyn y ,P .  13 marca , Mateusza Ap. 21 wrz.
Bernarda W. 14 paźdz. Euzeb jusza  M. 5 marc.  I reny Panny 5 kwiet .  24 lipca i 15 grudnia . M atyldy  Kr. 14  marca.



Maurycego M. 22 wrz. Pel ronjusza 6 w rześ  nilu i 11 grpdnia . Teodozji P. 29 maja. Wiktoryna 6 marca. ' 
iMelanji P. M. 18 lut.  Pio tra  Bisk. M. 28 list.  Salomei P. 1 li stop.  Teofila 6 lut. i 20 grud. Wiktorji  P. 23 grud.

i 31 grudnia. Piotra  Chryzol . 4 grud. Samuela 17 lutego i 20 Teofila B 8 marca.  Wilibalda 7 lipca.
Meichjora 6 stycznia . P iotra  Damjana 23 lut.  sie rpnia.  i 5 marca.  Wilhelma B. i Op. 10
Michała Arch. 29 wrz. P iotra  Nolaski 31 slycz. Sawiny P. 30 stycz. Teresy P. 15 paźdz. stycz. i 6 kwietnia.
Michała B. W. 23 maj. Pio tra  M. 26 marca  i Scholastyki  P. 10 lut. Tertu ljana B. W 27 kw. Wincentego M. 22 sty -
Mikotaja z Tolf. 10 wrz. 29 kwietnia . Sebast jana M. 20 stycz. Tomasza z Akw. 7 mar. cznia i 24 lipca.
Mikołaja B. 6 grudnia. Pio tra  Celest.  19 maja . Seraf ina  W. 12 paźdz. Tomasza Ap. 21 grud. Wincentego Ferrer.  W.
Modesta M. 15 czerw. Piotra  Ap. 29 czerwca. Serafiny P. 29 lipca. Tomasza Kant. 29 gr. 5 kwietnia. ,  
Modesty P. 13 marca. Piotra  w okow. 1 sier.  Sergjusza M. 24 lutego. Tomasza z W. 13 wrz. Wincentego Kart! 8 mar 
Moniki Wd. 4 maja. Piotra  z Alkant . 19 paź. Sergjusza 9 września. Tomasza b. 24 grud Wincentego B. 20 mar '
Narcyza B. 29 paźdz. Piusa V Pap. 5 maja. Serwacego B. 13 maja. Tymoteusza B. M. 24 Wincentego a P 19 lin’
Natalji Panny 27 lipca. Piusa I P. M. 11 lipca. Seweryna 8 listopada.  s tycznia.  Wirglnji 7 listopada
Nicefora B. 27 lut. i 13 Pol ikarpa B. M. 26 st.  Seweryna B. M. 23 paź. Tytusa  Bisk. 4 stycz. Wita 15 czerwca

marca. Praksedy  20 czerwca. Seweryna Op. 8 stycz. Urbana Pap. 25 maja. Witalisa  M. 28 kwiet
Nikodema M. 15 wrz. Prokopa M. 4 lipca. S tanis ława B. 8 ma ja . Urbana B 16 maja i 5 i 4 li stopada.
"Norberta B. 6 czerwca. Pro ta  M. 11 września.  S tan isława Kostki 13 września. Władys ława Kr 27
Olimp i 26 marca.  Protazego 19 czerwca. listopada. Urszuli Panny 21 paźd. Wojcfe c h a ‘B ,1 t  '•
Olimpjusza M. 31 paź. Rafała Arch. 24 paźdz. Stefana Kr. węg. 2 wrz. Ulryka 4 lipca. Wolfganga 31 naźrtz
Olimpjusza B. 12 czer. Rajmunda W. 23 stycz. Stefana M. 25 kwiet. .  Wacława Kr. 28 wrz. Wolframa M 10 m
Onufrego Pust.  12 czer. i 31 sierpnia . '  6 sierp, i 22 listop. Walerji P / 9 grudnia. . ™ rc'
Ottona Bisk. 24 lipca. Rajnolda 9 lutego. Sykstusa III Pap. 28 Walerji  M. 5 czerwca. i  .  f i ,
Ottona M. 16 stycznia. Reginy P. 7 września . marca. Walerego 12 grudnia  z . f i ,  i ,
Otylii P. M. 13 grud. Roberta Op. 7 czerw., Sylwaua 4 paźdz. Walerego M. 12 wrześ. 2 J T F 1 L, s ' e ęP-
Pafnucego M. 19 kw. 17 i 29 kwietnia . Sylwestra  P. 31 grud. Walerjana B. 14 i 28 ? Snza ,„4 gr.“ d m a -
Pankracego 3 kwietnia Rocha Wyzn. 17 sierp. Symeona  B. 18 lutego, kwiet.  i 27 listop. * Pazclz*

i 11 maja. Romana Opa ta  28 lut.  Szczepana M. 26 grud. Waltera 2 maja . Zenona Zorn. 12 kwiet.
jPantalepna ;M. 27 lipca. Romana M. 9 sierpnia . Szymona Ap. 28 paźdz. Walentego Kap. M. 14 ̂  2ruflnia.
Pauli Wd 26 stycz. Romana B. M. 23 paź. Szymona Bisk. 18 lut.  lutego. Zenony 14 lutego.
Paulina Bisk. 22 czerw. Romany Panny  23 lut .  Szymona z Lipnicy 18 Walentyny 25 lipca. Zenona 23 czerwca i 9
Pauliny 6 czerwca. Romualda Op. 7 luteg. lipca. Wawrzyńca M. 18 czer. lipca.
■Paulina B. 22 czerwca Rogiera 30 grudnia . Szymona Sł. 5 stycz. i 10 sierpnia. Zebalda 19 sierpnia.^

i 31 sierpnia. Rozalji P. 4 wrześ. Tadeusza  Ap. 28 paźdz. Wawrzyńca B. W. 5 Zofji Wd. M. z 3 córk.
Pawła M 22 marca 26 Róży Lim. P. 30 sierp. Tekli P. 26 marca i 23 września i 14 listop. 15 mają.

czerwca i 17 sierp. Rudolfa 17 kwietn ia . września. Weroniki P. 13 stycz ., Zofji 30 września.
Pawła I Pust.  15 stycz. Rufina Wyzn. 19 sierp.  Te lesfora P. 5 stycz. 4 lutego i 9 lipca. Żofji M. 30 kwiet.  i 18
Pawła Ap. 29 czerwca. Ruf iny P. 31 sierpnia. Teobalda P. 1 lipca Wiktora M. 25 lutego września.
Pawła od krzyża 28 Ruperta Bisk. 27 mar. Teodora M. 9 listop.,  i 6 marca. Zuzanny M. 24 maja.

kwietnia. Pyszarda  B. 3 kwie tnia . 7 stycznia  i 14 grud. Wiktora Z. 2* Ijpca. Zuzanny P. U sierpnia.
Pelagji M. 12 paźdz. Ryszarda Kr. 7 'utego. Teodory M. 11 lu t ,  13 Wiktora B. ’ * w*ja. Zygfryda B. 25 lutego.
'Pelagji P. 11 lipca. Sabina Wyzn. 11 lipca. marca, 1 kwiet.  i .11 Wiktora B. o. tca Zygmunta  Kr. 2 maja.
Petroneili 31 maja. Sabiny M. 27 paździer-  września. • i 17 październik.. . Zyty 27 kwietnia.

Święci Polscy.
4 marca — św. Kazimierz w. królewicz, w Wilnie f  1434. 20 października — św. Jan Kanty w., kapłan i profesor
# m arca—'bł. Wincenty Kadłubek w., biskup krakowski, Uniwersy te tu  Jagieł,  w Krakowie f  1473

Cysters w Jędrzejowie f  1223. 12 listopada —. śś. Benedykt, Jan ,  Mateusz, Izaak Ghry-
5 marca — bł. Klęmens Dworzak w., Redemptorys ta  st ja n  mm., Kąmeduli puste ln icy f  1005.

w Wiedniu f  1820. 17 października — św. Jadwiga, księżna śląska,  Cys terka
24 marca — bł. Jan Sarkander  m., kapłan w Skoczowie ,:w Trzebnicy f  1243

na Śląsku f  1620. 13 listopada — św. Stanis ław Kostka w., nowicjusz Tow.
23 kwietnia — św. Wojciech m., biskup prask i, Bene- Jez. w Rrzymie f  1565

dyktyn f  997. f 14 listopada — św. Jozefa t Kuncewicz m., Bazyljanin,,
8 maja — śyr. Stanisław m., biskup krakowski f  1079. arcybiskup pnłocki w Witebsku f  1623

26 maja — bł. Andrzej Bobola m., kapłan Tow. Jez. 17 listopada — bł Salomea, Klaryska w Krakowie f  1268
vł Janowie na Podlasiu fU657. a  ‘ . i ..

1 czerwca -  bl. Jakób Słrzemię w., arcybiskup lwowski, ° P rocz wymienionych posiada Polska  liczny poczet
Franciszkanin f  1409. świątobliwych mężów i niewiast,  k tórzy umarli  w opinji

2 czerwca —' .bł. Sadok z Towarzyszami mm., Domini- świętości.  Do takich nal eżą:  Iwo Odrowąż, biskup kra-
_ kanie w Sandomierzu,!  1260. • . kowski a st ryj św. Jacka, b ł .  Czesława i bł. Bronisławy,

15 czerwca — bł. Jolanta , IOaryską w Gnieźnie f  1298. Stani sław Kaźmierczyk, Izajasz Boner, Michał Gedrojć,
16 lipca — św. Jedrzei Zorawek w. f  około 1011 i Be- a. „i. .  . ,

nedykt, pustelnik f  około 1014. Świętosław ze Sławkowa, k tórych ciała mieści s ta rożytny
18 lipca — bł. Szymon z Lipnicy .w., Bernardyn  w Kra- gród wawelski. Do takich należy matka  Teresa Mar­

kowie na Stradomiu f  1482. chocka, Karmelitanka, O. Wojciech Męciński Tow Jez.,
.20 lipca — bł Czesław w., Dominikanin  we Wrocławiu męczennik; a także wielebni s łudzy Boży: Ks. Stanisław
o / L  2' i/i rr 'Papczyński, założyciel i p ierwszy genera ł Marjanów „bia-

-  1292. Kunegunda’ P a r y s k a  w Starym Sączu łych“, spowiednik późniejszego papieża Innocentego XII
17 sierpnia _  św. Jacek w „  Dominikanin w Krakowie * króla Jana III urodzony w Podegrodziu pod Nowym

f  1.57. Sączem 18 maja 1631 f  17 września  1701 roku 1 ks. Kazi-
1 września — bł. Bronisława, Norber tanka w Krakowie . mierz Wyszyński, także Marjanin i generał  tegoż Zakonu 

f  ó d sr.  i7.37 do 1741 -i od r. 1747 do 1750. Proces  .beątyfika-
7 września — bł. Melchjor Grodziecki m., kapłan Tow. cy jny obu tych mężów, wsławionych cudami, rozpoczął

^ \ v r 7p im a19‘ wn A t n -  i • o ^ ^ się za sta raniem sejmu polskiego i króla Stani sław a Au-
w warszawie t  S ob‘ ™  * GleIm° Wa W"  Bernardy"  gusta, jakoteż Innych krajów, w drugiej połowie. 18 wieku,

Et. Jan 7. Dukli.w., Berna rdyn we Lwowie f  1484. Pie rw- ale poli tyczne  zamieszki i nieszczęścia ojczyzny sprawę
sza niedziela po oktawie św. Piotra  i Pawia . tę o d n c z y ły  — oby nie na d tu g o !



Rok 1928 ery chrześcijańskiej
jes t pod w zględem  astronom icznym  rokiem  przestępnym  m ającym  dni 366, i zaczyna się 

dnia 1 styczn ia  o pó łnocy . D zieli się  na cztery  po ry  astronom iczne, t. j.. 
na w iosnę, która rozpoczyna się 2 0  m arca o godzin ie  2 2

„ la to , k tó re  „ „ 21 czerw ca „ 17
,  jesień , która „ „ 2.3 w rześnia „ 8

„ zim ę, która „ „ 21 grudnia „ 3
Żydzi, licząc czas od stw orzen ia  św iata, m ają rok 5688.

Zaćmienia słońca i księżyca w roku 1928.
W roku 1928 p rzypadają  trzy  zaćm ienia słońca i dwa zaćm ienia księżyca. W Polsce 

w idzia lne  będzie  ty lk o  jedno  zaćm ienie, m ianow icie częściow e zaćm ienie słońca 1 2  listop,
C a ł k o w i t e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  19 m aja, w  Polsce  n iew idoczne, w idzialne 

będzie ty lk o  na południow ej półkuli. Jako  częściow e będzie w idoczne w  najbardzie j po­
łudniow ej części A m eryki P o łudniow ej, w  po łudniow ej części O ceanu A tlan tyck iego , na 
po łudniu  Afryki, na M adagaskarze  i w po łudniow o-w schodniej części O ceanu in dy jsk iego . 
Całk-owitem będzie  ty lk o  w okolicach A n tark tyku .

C a ł k o w i t e  z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  3 czerw ca, w Polsce  n iew idoczne, p rzy ­
pada g łów nie na obszary  O ceanu S po k o jn eg o ; środek o godzin ie  13-tej, a w ięc za dnia 
u nas.

C z ą s t k o w e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  17 czerwca, w Polsce n iew idoczne, będzie 
bardzo  drobne, obejm ując conajw ięcej V28 średn icy  słońca, ujaw ni się  zaś na dalekiej 
północy  E uropy  i Azji.

C z ą s t k o w e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  12 lis topada , będzie w idoczne w całej 
Po lsce  w godzinach p rzedpołudniow ych . Zaćm ienie to  będzie  w idoczne w Europie, z w y­
jątk iem  H iszpanji, w  pó łnocno-w schodniej części A fryki, oraz w A zji, z w y ją tk iem  jej 
obszarów  w schodnich . W M ałopolsce początek  zaćm ienia częściow ego przypada średnio  
o godz. 8  m. 38, środek  o godz. 9 m. 50 i koniec o godz. 11 m. 5 przed po łudn iem ; 
w szystk ie  m om enty  podano w  u rzędow ym  czasie, środkow o-europejskim . W m omencie 
najw iększej fazy zak ry te  będą w M ałopolsce 2/s średn icy  słońca.

C a ł k o w i t e  z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  27 lis to p ad a , w Polsce nie będzie  w i­
doczne, gdyż  przypada na czas po zachodzie księżyca i za dnia; środek  zaćm ienia o g. 10  m. 1 .

Święta ruchome rzymsko-katolickie.
N iedziela S t a r o z a p u s t n a ....................................5 lu tego
Pop ie lec  .............................................................. 22
W ielkonoc  ....................................8  kw ietnia
W niebow stąpienie   17 maja
Z ielone świąt'.-i  ......................   27
Boże Ciało  7 czerwca
Serca Jezusow ego . .  ............................... 15
N iedziela 1-sza adw entu  ..............................2 grudnia.

C z a s  z a k a z a n y ,  w którvm  u roczystości w eselnych odpraw iać nie wolno, sięga 
od i — 6  s tycznia  w łączn ie ; od 12 lu tego  do 14 kw ietnia w łącznie; od 2 grudnia do 
końca roku.

Z a p u s t y  trw ają od 7 stycznia  do 21 lu tego w łącznie, czyli dni 45.



„U sta to idn  będą błogosławić m iłosiernego  
dawcę chleba“.

E ccl. -Y WiKL, 28.

Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!

Trzeci rocznik naszego K alendarza Królow ej K orony Polskiej do zn a ł 
bardzo życzliw ego przyjęcia  wśród społeczeństwa. D owodem  tego trzy  wydania  
W  trzydziestu tysiącach egzem plarzy a nadto mnóstwo podziękowań i słów  u zna­
nia dla wydawnictwa.

Tern usilniej będziem y się starali, b y  uczynić nasz kalendarz jednym  z  naj­
piękniejszych i najtańszych. Pragniem y bowiem, aby s ta ł się m iłym  gościem
w najbiedniejszym nawet domu polskim i je d n a ł nam wszędzie przy jac ió ł i po­
mocników w wielkiem dziele wychowywania sierót i opuszczonej dzia tw y polskiej. 
Około 500  otrzym uje ju ż  W  pięciu zakładach naszych bezpłatne wychowanie 
i wykształcenie szkolne i zaw odow e w raz z  catem  utrzymaniem, a 10 ra zy  tyle  
błaga napróżno o przyjęcie, bo miejsca więcej niema. P om óżcie nam rozszerzyć  
domy nasze rozpowszechniając nasz kalendarz w szędzie gdzie tylko dochodzi 
drukowane słowo polskie. Niech s łu ży  ku nauce i rozrywce ja k  najszerszym  war­
stwom społeczeństwa naszego. Niech otwiera serca wszystkich - dla tej dziatw y, 
co bez opieki ginie pośród zau łków  miast, czy  nędznych Opłotków w ioskow ych. •. 
Jeśli nam pomożecie zgrom adzić i przytulić te Wyrzucone z  gn iazd  pisklęta, to 
one zato takim chórem modlić się będą, że  z  pewnością sprowadzą na W as bło­
gosławieństwo B o że  —  nigdy dzieciom W aszym  nie zabrcknie chleba, a co 
■Ważniejsza — niebo was nie minie, bo Chrystus - Prawda odwieczna pow iedzia ł:  
,Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią“ .

M iejsce-Piastowe, w święto M atki Boskiej Anielskiej 1927 r.

R edakcja  K alen darzy  Marjańslęich.



Na Nowy Rok.

Co nam przynosisz ty  roku nowy ? 
P y ta ją  ze wszech stron. —
Czy będziesz gorszym, jak  był miniony,. 
Czy też hojniejszym  jeszcze niż on ? ■

G ospodarz myśli, patrząc na łany, 
K ędy jesien ią  pszeniczkę siał,
Czy w nowym roku Jezus kochany 
D a chleba tyle, co w zeszłym dał ? —

A  dziewczę pyta, patrząc w św iat z chaty , 
Jakim że“ dla  mnie będzie rok ten  ?
Czy Jasiek  przyśle do ojców swaty ?
Czyli się spełn i mój złoty sen ?...

N aw et i dziaduś, go łąbek  biały,
Co u płonących w kom inie drew  
R ozgrzew a kości przez dzionek cały 
I w starych żyłach krzepnącą krew —

Radbym  ja  jeszcze patrzeć na pola, 
K iedy się stro ją  w bogaty  kłos 
I radbym  jeszcze słuchać słowika,
K iedy się w maju rozśpiew a w głos...

I radbym  jeszcze patrzeć na wnuki 
I s łuchać dzwonów z kościelnych wież, 
Lecz niech się dzieje, nie jako ja  chcę, 
Lecz jako Ty, o Panie, chcesz.

J .  R .

I on się pyta, roczku mój nowy, 
Co też przynosisz mi ?
Będziesz-li może rokiem  ostatnim  
W  długim  szeregu mych dni ?..„



n o cy  wigilijnej

dem ia w pow odzi blasków . Jaśn ie ją  śnieżne pola, gaje, zarośla j 
lesiste pagórk i, strom e zbocza. M iesięczna pośw iata rozlewa 
się m iłościw ie na niskie chaty, lśni w długich  lodow ych soplach^ 
zw ieszających ze strzech, sieje m iljonam i brylantów  po zasu- 
tych śniegiem  obejściach gospodarsk ich ; w sadach i gajac 

przedziera się w skroś gałęzi, zgiętych pod  rzęsistą b ia łą  okiścią, i u stóp

drzew maluje czarne sylWety cieniów. H en, daleko, jak  okiem  zatoczyć, biel 
niepokalana, nad k tó rą  uroczysta cisza w yciągnęła dłonie, jakby  w godzi­
nie cudu.
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I zda się, że cały ten obszar, zatopiony w rozbłękitnionej jasności, te 
szerokie, b iałe  rozłogi, te  zarośla szarzejące pośród  wąwozów i te  chaty do 
ziemi przysiadłe, śnią sen jakiś ćzarowny, og lądają  jak ieś przesłodkie
widzenie.

D ługie m ijają chwile... N ad  szczytam i drzew, nad chatam i i rolam i ciągle 
ogrom na, zadum ana cisza i tajem nicze m ilczenie bezm iarów , zasłuchanych 
w wieczność...

N araz, wieś jakby  w estchnęła i zaw ołała redośnie w śród snu... Oto
z  chaty, uczepiony niby gniazdo jaskółcze na stoku pagórka, uniósł się jakby 
szept jakiś, jakby  senny oddech, szczęściem  nabrzm iały... Z nizin, z pośród 
perłow ych oparów , rozw ieszonych nad  przyziem nem i gąszczam i, dobył się 
nag le  niby okrzyk rozradow ania i pom knął w dale św ietliste...

M arzą słodko chaty, pola, drzewa, marzy dusza znękana te j ziemi i śni
sen błogosław iony, rzewności pełen i szczęsnych upojeń. O  betlejem skiej śn
stajence i o D zieciątku,c o przed  w iekam i zstąpiło  z niebios, aby głosić miłość 
i  przebaczenie, w poniżeniu i męce św ięte skronie krwawym  oblew ać potem  — 
i zdroje łask  nieśm iertelnych zlać na głow y m aluczkich...

I w cudownem  widzeniu og ląda  gw iazdę betlejem ską, co zaw isła w zło­
ty ch  b laskach  nad  ubogą stajenką... I w idzi grom adkę pasterzy  w zgrzebnych 
św itkach  i szarych guńkach, tłoczącą się do biednych, drew nianych wrót. 
Zdjęci dziw ną obaw ą, sto ją  u w ejścia z zapartem  oddechem , milczący, onie­
śm ieleni... Lęk jakiś dziwny chw yta ich za serca... C zują nad  sobą powiew 
nieśm iertelności, tchnienie boże...

P rzy b lasku  kaganka, rzucającego raz po raz dokoła szerokie łuny 
św iatła , w idzą przez łzy św iętego rozrzew nienia schyloną nad  żłóbkiem  cu­
dow ną postać niew ieścią, obok czcią przejm ujące oblicze starca, całą duszą 
zatopionego  w m odlitw ie. O p o d a l dw a ogrom ne łby  poczciw ych zwierząt 
roboczych, nieodstępnych tow arzyszów  rolnika. W  górze, w śród starych wią­
zań dachu, słychać jakby  szumy i tchnienia tajem ne, a zdum ione oczy pro­
staczków  dostrzegają  unoszące się nad  św iętą rodziną jak ieś skrzydlate 
postacie , jakby  z m gieł srebrnych i z tęcz zrodzone i do uszu ich dochodzą 
jak ieś p ien ia  cudowne, hymny radosne, płynące hen w górze pod  niebem 
z gw iazd i szafiru

W reszcie św ięta M atka - D ziew ica z rozsłonecznionem  obliczem  wzięła 
n a  ręce Boże D zieciątko —  i po tw arzach pasterzów  przesunęło się promienne 
spojrzenie dw ojga ocząt z b łękitu , ocząt zdających się wówczas już m ówić:

—  „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie  i obciążeni jesteście"...
A  gdy w olśnieniu i trwodze; upadli na ziemię, wzniosły się maleńkie 

przeczyste rączęta i b łogosław iły  tym  głowom  prostaczków , ich pracy i ubó­
stw u, błogosław iły  cichej stajence, zwierzętom  roboczym , całem u dobytkowi 
rolnika...

Taki sen w noc w igilijną śniła wieś polska..
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jakby zdławione, drżące od wzruszenia, roznosiły naokół stłum ione, pełne 
szczęścia łk a n ie : —  Bóg się rodzi.. .O dkupien ie  ustępuje... G loria in excelsis...



Śluby Króla Jana Kazimierza.

ióżnobarw ne św iatła w chodzące przez okna w połączeniu  z b la­
skiem  świec, od k tórych ołtarz gorzeć się zdaw ał padały  na 
tw arze senatorskie, ukryte w cieniu kanonickich krzeseł, nę 
b ia łe  brody, na w spaniałe postaw y, na złote łańcuchy, aksa­
mity i fiolety. R rzekłbyś rzymski senat, tak i w tych starcach 

m ajesta t i pow aga; gdzie niegdzie w śród sędziwych głów  w idać tw arz sena­
to ra  wojownika, gdzie n iegdzie błyśnie jasna głów ka m łodego panięcia; wszyst­
kie oczy utkw ione w ołtarz, wszyscy m odlą się; błyszczą i chw ieją sia 
płom ienie św iec; dymy z kadzielnic ig ra ją  i k łęb ią  się w blaskach. Z dru­
giej strony stallów  kościół nabity  głowam i, a nad głowam i tęcza chorągwi,, 
jako tęcza kw iatów  się mieni.

M ajestat kró la  Jana  K azim ierza p ad ł wedle zwyczaju krzyżem i korzył 
się przed M ajestatem  Bożym. W reszcie w ydobył ksiądz nuncjusz z cyborium  
kielich i zbliżył się z nim do klęcznika. W ów czas król podniósł się z ja ­
śniejszą tw arzą, rozległ się głos nuncjusza: „Ecce A gnus D ei“ i król przyjął 
K om unję św.

Przez jakiś czas k lęczał schylony; nakoniec podniósł się, oczy zwrócił 
ku niebu i w yciągnął obie ręce.

Uciszyło się nagle w kościele, tak  że oddechów  ludzkich nie było sły­
chać. W szyscy odgadli, że chwila nadeszła i król jakiś ślub będzie ,czynił; 
wszyscy słuchali w skupieniu ducha, a on s ta ł c iągle z w yciągniętem i rę­
koma, wreszcie głosem  wzruszonym, ale jak  dzwon doniosłym , tak  mówić 
p o c z ą ł:

„W ielka człow ieczeństw a Boskiego M atko i Panno! Ja, Jan  Kazimierz, 
Tw ego Syna, K róla królów  i P ana  m ojego i Twojem  zm iłowaniem  się król 
do Twych N ajśw iętszych stóp przychodząc, tę  oto konfederację  czynię: 
■Ciebie za Patronkę m oją i państw a mego K rólow ą dzisiaj obieram . Mnie,



Śluby K róla Jana Kazim ierza w katedrze lwowskiej
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K rólestw o moje Polskie, W ielkie Księstw o Litew skie, Ruskie, P ruskie, Ma­
zow ieckie, Zmudzkie, Inflanckie i Czernichow skie, wojsko obojga narodów 
i pospólstw o wszystkie Tw ojej osobliwej opiece i obronie polecam ; Twojej 
pom ocy i m iłosierdzia w teraźniejszem  u trapieniu  królestw a m ego przeciwko 
nieprzyjaciołom  pokornie żebrzę..."

Tu p ad ł król na kolana i m ilczał chwilę, w kościele cisza ciągle trw ała 
śm iertelna, więc wstawszy, tak  dalej mówił:

„A  że wielkiem i Twem i dobrodziejstw y zniewolony, przym uszony jestem  
z  narodem  polskim  do now ego i gorącego T obie złożenia obowiązku, obie­
cuję Tobie, mojem, m inistrów, senatorów , szlachty i pospólstw a imieniem, 
Synowi Twemu Jezusow i Chrystusow i Zbaw icielow i naszemu, cześć i chwałę 
przez wszystkie krainy królestw a polsk iego  rozszerzać, czynić wolę, że gdy 
za zlitow aniem  Syna ..Twego otrzymam w iktorję nad  Szwedem  będę się starał, 
aby rocznica w państw ie mem odpraw iała się solennie do skończenia świata, 
rozpam iętyw aniem  łask i Boskiej i Tw ojej, Panno P rzeczysta!"

Tu znów przerw ał i k lęknął. W  kościele uczynił się szmer, lecz g łos kró­
lew ski w net go uciszył i choć drżał te raz  skruchą, wzruszeniem , tak  dalej 
m ów ił jeszcze donośniej:

„A  że, z wielkim  żalem serca  m ego uznaję d la  jęczenia w opresji 
u b og iego  pospólstw a oraczów  przez żołnierstw o uciem iężonego, od Boga 
m ego spraw iedliw ą karę  przez siedm  la t w królestw ie m ojem różnem i p la ­
gam i trap iącą  nad  w szystkich ponoszę, obow iązuję się, iż po uczynionym 
poko ju  starać  się będę  ze stanam i R zeczypospolitej usilnie, ażeby odtąd 
u trap ione pospólstw o wolne było od w szelkiego okrucieństw a, w czem Matko 
m iłosierdzia, Królow o i Pani m oja jakoś mnię natchnęła do uczynienia tego 
votum, abyś łaską  m iłosierdzia u Syna Tw ego uprosiła  mi pom oc do wy­
pełn ien ia  tego  co obiecuję".

S łuchało tych  słów  królew skich duchow ieństw o, senatorow ie, szlachta, 
gm in. W ielk i p łacz rozleg ł się w kościele, k tóry  naprzód w chłopskich  p ier­
siach  się zerw ał i z onych w ybuchnął a potem  sta ł się pow szechny. W szy­
scy w yciągnęli ręce ku niebu, rozpłakane g łosy pow tarzały : „A m en! amen! 
am en!" na św iadectw o że swoje uczucia i swoje w ota ze ślubem  królew ­
skim  łączą. U niesienie ogarnęło  serca i zbratały  się w te j chwili w miłości 
d la  R zeczypospolitej i jej Patronki. Zaczem radość n iepojęta, jako czysty 
płom ień rozpaliła  się na tw arzach bo w całym tym  kościele nie było nikogo, 
ktoby  jeszcze w ątpił, że Bóg Szwedów pogrąży.

Król zaś po ukończonem  nabożeństw ie w śród grzm otu wystrzałów  mu­
szkietów  i dział, w śród grom kich okrzyków „w iktorja! w ik torja! niech żyje"! 
jech a ł do grodu  i tam  oną nieb ieską konfederację  wraz z Tyszow iecką ro- 
borow ał.



Marja w dziejach Polski.
„W szystko  jn am  dałeś, co dać m ogłeś, Panie"

„Szczęśliwe N arody, 
k tóre tak ą  m ają histo- 
rję, jak  Polska, szczę­
śliw szego od W as nie 
w idzę Państw a, gdyż 
W am  j e d y n y m  ze­
chciała być K rólow ą 
M arja, a to  jest za ­
szczyt nad  zaszczyty 
i szczęście niewym ow­
ne —  o b y ś c i e  t o  
t y l k o  z r o z u m i e l i  
s a m i“ :).

Słow a te, w ypow ie­
dział n iegdyś do het" 
m ana Stanisław a Jab ło ­
now skiego, nuncjusz 
apostolski w Polsce 
P ignatelli, późniejszy 
Innocenty XII Papież, 
który  poznał dobrze 
i dzieje i ducha N a­
rodu  polskiego, a po ­
kochał go tak  szczerze 
i serdecznie n a jb a r­
dziej za jego  m iłość 
ku M atce Bożej, za tę  
m iłość i w ierność, k tó ­
ra  się tak  bardzo p o ­
dobała  Boga-Rodzicy, 
iż „w eszła w ' dzieje 
Polsk i i zaw ładnęła 
każdem  sercem  Sar­
m atów " 1), a w końcu, 
w idząc zalew ające nas 
fale złego z cudzoziem-

!) Z ak tów  zakonu M a- 
rjanów  daw nych.



skich stron na nas idące i chw iania się Jej N arodu w surowych, w staropol­
skich, zasadach W iary  i poczciw ości, w idząc też i b łądzących królów 
i wodzów polskich —  sam a Pani n ieba i ziemi raczyła ująć losy nasze w swe 
n iepokalane dłonie, byśmy nie zginęli i nie zm arnieli, i K rólow ą Polski sama 
się nazw ała i m ianowała, nim Ją  kochający i wdzięczny N aród  Polski swą 
Panią, W ładczynią i M onarchinią obw ołał i w obec n ieba i ziemi ty ty ł K ró­
low e Polski w akcie państwowym  ofiarow ał i na w ieki w ieków przyznał.

Cześć M atki Bożej w Polsce jest tak  sta rą  i daw ną, jak  dzieje Narodu, 
a rozszerzona tak , jak  granice olbrzym iego Państw a i wpływy sarm ackie sięgały. 
W ed łu g  starożytnych podań  pierw szy kościół, jaki pow stał na ziemiach 
lechickich, był pośw ięcony N iepokalanej i W niebow ziętej Boga-Rodzicy-Dzie- 
wicy. P ierw sze też p ieśn i polskie Jej m usiały opiew ać chwałę, bo najstarsza, 
jaka  się d o tąd  zachow ała pieśń —  to nasz hymn narodow y: B o g a  R o ­
d z i c a  D z i e w i c a  B o g i e m  w s ł a w i o n a  M a r y  a.

P ierw si A postołow ie Polski wielkim i musieli być czcicielam i Nie­
pokalanej, skoro  pierw si nasi Pustelnicy, Św iętych Pięciu  Braci Polaków, 
jak niesie stare podanie, M atkę Bożą szczególnie ukochało i tej czci, Naród 
jeszcze pogański uczyli i weń w pajali tak  g łęboko, że tą  cześć M arji nawet 
na urobienie charak teru  narodow ego w płynęła, a to  tak  decydująco, że jesz­
cze i w dzisiejszych czasach naw et zw yrodniały Polak, gdy  usłyszy Imię 
M arji, z rozgniew anego cichszym się staje, z okru tn ika łagodniejszym , z roz­
pustn ika (b o d a j na chw ilę) zmitygowanym, a już napew no nie bluźni imie- 
niowi Polskiej K rólow ej. N aw et p ro testanci polscy czczą jakoś M atkę Bożą 
i nie są w obec Niej tak  chłodno lub w rogo usposobieni, jak  inne N arody !).

N ic dziw nego —  w ielkich i św iętych nauczycieli m iał nasz N aród: 
Sw. W ojciech, św. Stanisław , św. Bogumił, św. W incenty  K adłubek, bł. Iwo 
O drow ąż, bł. Jakób  S trepa , W . Stanisław  Hozyusz, Biskupi polscy — toż 
to jp ierw szo rzędn i i w ielcy czciciele N iepokalanej, co przeszli tę  ziem ię naszą 
wzdłuż i wszerz, ucząc nas W iary  św iętej, m iłości Boga i czci M arji i tej 
m arjańskiej łagodności, jaką  się Polacy odznaczali w obec w rogów  nawet.

Po w ielkich B iskupach polskich, których wielu św iętych wspominają 
dzieje, idzie legjon Benedyktynów , Cystersów , K anoników  R egularnych i Nor- 
bertanów , co zrosili tę  ziemię naszą swoim potem , a naw et krw ią własną 
użyźnili, lecz tej krwi nie w ypuścili z żył ich Polacy, ale obcy okrutnicy: 
Prusow ie, Jadzw ingow ie, Niemcy, Litwini, Tatarzy, Szwedzi, Rusy i Czesi — 
równie nienaw idzący Polski potężnej, jak  i głębokiej w iary Polaków  i suro­
wych ich obyczajów  starośw ieckich — w iedząc, że trw anie przy W ierze 
w ierne N arodu —  potęguje  jego siły żywotne, rów nie, jak . i polityczne 
K orony Polskiej w zm aga znaczenie.

Ł) N iem cy i C zesi, p ro tes t, m ordując za W iarę Błog. Jana Sarkandra, lub W ielebnego 
Adam a Ja strzęb iec  M ańkow skiego w K łodzku 17/X 1607 r. za to  najbardziej nad nimi się 
znęcali, że p rzyzyw ali na pom oc Boga Rodzice M arję,
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Święci Cyryl i Metody,, A postołow ie Słowian,



D ziw nie spokojn ie , łag o d n ie  i cicho, chętnie naw et w rzyjęła Polska 
p rzed  tysiącem  la t C hrześcijaństw o. Lechici nie w ieszali na krzyżach swoich 
A posto łów  i nie dręczyli ich m ękam i, jak  to  gdzie indziej byw ało . Nie 
m ów ią tego  o nas naw et n iechętn i nam  zaw sze —  G erm anow ie. M ały odruch 
pogaństw a w P olsce —  po śm ierci B olesław a C hrobrego  —  rychło  był 
opanow any i krzyż już na sta łe  rozpościera ł swe dobroczynne n ad  Polską 
ram iona, a M atka Boża um iłow aną b y ła  P an ią  N arodow i swem u. Doznali 
Jej łask i i pom ocy starzy w ojow nicy polscy, zabezpieczający  b y t wolny 
N arodow i od zaw istnych N iem ców. Żywot bow iem  Polaków  by ł zawsze 
jednem  b o j o w a n i e m  z nieprzyjació łm i K rzyża i N arodu , potem  już 
i B ogarodzicy  - D ziew icy. W  tych  bojach , w tych  spraw iedliw ych  wojnach 
naszych królów , w alczących w obronie g ran ic  P aństw a, politycznej nieza­
w isłości i w iary —  z a w s z e ,  ęzasem  naw et w idocznie, w spom agała  nas Ta, 
k tó ra  z czasem , upodobaw szy  nas sobie n ad  innych, nazw ała  swoim i p o d d a­
nymi i dziećm i, „k tó rych  w ielce kocha d la  osobliw szego ku niej nabożeń­
stw a" ]). Ileż trudów  i znojów , bo leści i ofiar złożył N aród  polsk i na  ołtarzu 
M arji w ciągu  dziejów , w alcząc o swe istn ienie i zachow anie w iary kato lic­
k iej ! Jak ichże prześladow ań  nie dośw iadczył, choćby za sam o wyznawstwo 
i aposto lstw o śród  N arodów  bałw ochw alczych, jak  P rusow ie, Jadzw ingow ie 
i Litw ini, k tórych  pozyskiw ał i pozyskał B ogu m iłością  i nadaw aniem  swych 
m ądrych  praw  i przyw ilejów , lub przyw odził do uznania oczyw istej praw dy 
kato lick iej, pseudo  - c h rz e śc ijan : Rusinów , B iałorusinów , R osjan, Tatarów  
Szw edów , a i N iem ców !...

N iech  nam  tu  św iadczy w ielki nasz A p o sto ł Jacek  św. C udotw órca, 
b ł. S adok Sandom iersk i i b ł. U rban  Podkam ieńsk i z całym  legjonem  Domi­
nikanów , co i nauką i cudam i całe N arody  C hrystusow i pozyskali, lub  ich 
w w ierze kato lick iej um ocnili —  a cześć K rólow ej P olsk i w korzenili tak 
g łęboko , iż dzisiaj się nie uda  nikom u oderw ać P olaków  i teg o  Państw a 
naszego od M arji. Ich p racą  w yciśnięty p o t i ich m ęczeńska krew , tak 
g łęboko  w siąk ła  w po lską  ziem ię, że ona d o tąd  w oła za nam i do Boga 
o m iłosierdzie, bo jej nie w ytoczyli Polacy, ale obcy, w chw ilach, g d y  im 
g łosili „D o b rą  N ow inę", lub śp iew ali na cześć P an i N ieba i P o lsk i S a l v e  
R e g i n a !

A  setk i ich było . T ak ą  to  zap ła tę  z pogańsk ich  czy here tyck ich  rąk 
za szerzenie K rólestw a Bożego i szczepienie nabożeństw a do B ogarodzicy 
otrzym ali i inni P olacy  z różnych Zakonów , jak  setk i B enedyktynów  Św ięto­
krzyskich z b ł. S tanisław em  opatem , C ystersów  M ogilskich z b ł. Z b i g n i e ­
w e m  opatem  —  przez T atarów  okrutnie za W iarę  pom ordow anych. W ielu 
Braci M niejszych w Zaw ichoście i na  Litw ie, znaczny poczet członków  To­
w arzystw a Jezusow ego z Bł. Jędrzejem  B obolę i W ojciechem  M ęcińskim  na 
czele, 25 B onifratrów , 13 M arjanów  z W . J a n u s z e m  M a r  j ą  od Królowej
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J). V ita  P . Ju lii M ancinelli.



Tyś ziemi naszej Królową, 
Potężną Polski Strażnicą

M a rjo ! M atko zwolona,
Bogarodzico !

Kai. Kr. Kor. Pol. 3
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K orony Polskiej P i o t r o w s k i m ,  którzy ze śpiew em  M agnificat, g inęli za 
W iarę  i tę  m iłość ku K rólow ej K orony Polskiej, jaką  ten  Zakon powstały 
na skutek ślubów  Jana  K azim ierza od sam ego sw ego W . Założyciela był 
natchniony, w tej m iłości wychowany i do dziś trw ający i w iernie i szczerze!1)

N adzw yczajną, w ydatną i sta łą  m iłością K rólow ej K orony Polskiej od­
znaczał się po wszystkie czasy prastary , w spaniały, w ielki, gorliw y i św iąto­
bliw y Zakon Paulinów  od pięciuset la t straż pełn iący  w im ieniu Narodu 
po lsk iego  przed  O brazem  Cudownym  na Jasnej G órze w C zęstochow ie — 
z tak ą  troskliw ą pobożnością i w iernością p rzykładną na jak ą  tylko stać 
wiernych synów Polski. Szatę tego  b ia łego  Zakonu nieraz na ziem iach pol­
skich ufarbow ali krw ią w rogow ie w iary św. kato lickiej 2). Szczególnie sławnem 
było m ęczeństwo 12 Paulinów  jasnogórskich  w dniu 18 m aja 1430 roku 
przez husyckich Czechów, nienaw idzących M arji, a p ragnących  zbogacenia 
się skarbam i Polaków  na O łta rzu  Królowej Polski sk ładanem u O n i to, 
w targnąw szy do przesław nego K lasztoru C zęstochow skiego, w tedy jeszcze 
nie ufortyfikow anego, z całą  zajad łością  rzucili się na synów św. Pawła 
Pusteln ika, żądając w ydania i św iętego O b razu  N iepokalanej Bogarodzicy 
i skarbów , a także i przyjęcia nauki heretyckiej. P rzerażeni zakonnicy — 
co m łodsi —  rozbiegli się na wsze strony, pozostała tylko starszyzna zakonna 
w ostrości życia zahartow ana i na śm ierć za cześć B ogarodzicy M arji go­
tow a w liczbie 12 O jców  i b raci z Bł. O . Januszem  z K rakow a, przeorem  
na czele. Ze zaś mało te  czcigodne im iona M ęczenników są znane, podajem y 
je tu taj w edle starożytnego dokum entu, jaki w archiwum  M arjanów, znale­
źliśmy, na dow ód, jak w iernie aż do w ylania krwi, bronili Polacy honoru 
i czci swej Pani czem zasłużyli, że ona sam a K rólow ą naszą się ogłosiła 
i wyznała. Zasługi to O jców  naszych, bo staropolskie ich cnoty to  sprawiły, 
że dziś możemy się szczycić, że istniejem y pod  słodkiem i rządam i Nieba 
i Polski, K rólowej M arji.

Jeszcze i po raz d rugi ło tru jący po Polsce ciż heretycy napadli ten 
k lasztor i znów 34 Paulinów  wym ordow ali z przeorem  O . L u c j u s z e m  
z K alisza na czele, lecz tych m ęczenników im iona nie są  nam znane, ale 
w niebie niew ątpliw ie jaśn ieją  około tronu naszej w ładczyni N iepokalanej 
m ęczeńskie postacie  owych 33 Paulinów  polskich obok św iętego ich przeora 
O . L u c j u s z a  z K a l i s z a .

W ypróbow aw szy tak  O patrzność  naród  nasz i dośw iadczyw szy nas, iż 
d la  wiary, d la  C hrystusa, d la  czci Jego  M atki N iepokalanej gotow iśm y i na 
śm ierć iść i na wojnę, byle tylko rozszerzyć lub ugruntow ać K rólestw o Boże 
na ziemi i w sercach  ludów  ościennych i dalszych —  postaw ił nas Bóg 
na pograniczu praw ie chrześcijańskiego św iata : P o lska stanęła  jako wielkie

*) Z akon A ugustjańsk i także liczy  k ilkunastu  Palaków  m ęczenników  za w iarę świętą.
2) W ielebny  O. Feliks M łynarski z W łodaw y, Paulin , um ęczony  przez Szwedów 

1655 r, Spoczyw a w kościele  0 0 .  A ugustjanów  w O rchów ku na Podlasiu!
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a żywe przedm urze w iary i oświaty. I stanął żołnierz wierny, opatrzny, po l­
ski żołnierz, co p iersią  i krw ią w łasną, serdeczną krw ią sarm acką, przez 
długie, długie w ieki zasłaniać będzie św iat chrześcijański, to  jest całą Europę, 
przeciw wszelkiemu bisurm aństw u. A  p ie rs i te mężne czemże uzbrojone ? 
Ryngrafem M arji lub jej Szkaplerzem  karm elitańskim , który  ręka w ojow nika —

W .22

5  |
O  C/D

<  * or -cn
o

-g I
Z  Jć
3  2 
D Ui
<  « ' n .

. 3
O -g 
°  £  
Ph ca 
2  * 
N
cn oj 
C  N
/ j  U t—I aj'
X  6

ozdobiona zresztą i różańcem  —  przyciskała gorąco do piersi, „bo granaty 
od tej szaty odpadać zw ykły".

Takich to żołnierzy, k tórych  potom kam i my jesteśm y, postaw iła O p a trz ­
ność w chwili, gdy  C arogród , św ietna K onstantyna W ielkiego i jego na­
stępców stolica, sy t b łędów  i herezji i odczczepieństw a i niesnasek i grabieży
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i straszliw ej rozpusty, a bezecności —  w padł w ręce Turków  tak  marnie 
i na tak  długie, d ługie w ieki —  że Europa drża ła  przed  srogą m ocą pan- 
teistycznego  A llacha. Dumny półksiężyc m ahom etański p rzerażał całe 
chrześcijaństw o oraz wszystko rycerstw o Europy.

Zaczęto się m odlić o pom oc z n ieba. Bóg zesłał tę  pom oc skuteczną — 
posyłając na ratunek  św iatu Rycerzy M arji —  Po laków ! T ak  je s t!  Nas 
posła ł Bóg, wejrzawszy na pokorę naszą, na praw ość naszą, na czystość oby­
czajów daw nych ojców naszych, na zachowywanie postów  kościelnych w pań­
stw ie P iastow skiem  i Jagiellońskiem , w państw ie B atorego i Sobieskiego, 
w ejrzał Bóg na uroczyste św ięcenie niedziel przez praojców  naszych i na. 
tę  m iłość Jezusa i M arji, a przyw iązanie do K ościoła św iętego A po­
stolskiego, rzym skiego, jedynego C hrystusow ego, a to  aż —  do wylania 
k rw i! Nie darm o nas tedy  nazyw ają narodem  m ęczenników. Stało się to, ani 
w ątpić, jakby  na prośbę naszej W ładczyni i Pani, niebaw em  już Polsk i Królowej.

O dczu ł to  św iat cały, odczuł potężnie, bo ilekroć reszta Europy za­
grożona zostanie —  na Polskę sk ieru ją  się oczy św iata i nadzieje —  i do 
K rakow a p ó jdą  pap iesk ie  legaty  wołać ochrony, ratunku, pom ocy i rady. 
N adeszły w końcu czasy, że gdzie indziej już głos Stolicy A posto lsk iej nie 
znajdyw ał posłuchu, chyba w rzadkich  chw ilach, za wpływem  św iętych pa­
pieży, jak  P iusa V, D om inikanina, isto tnego zwycięscy z pod  Lepanto.. 
W  Polsce naszej jednak , w K rólestw ie M arji, z n iebios jakby  naznaczonej 
na to, P apieże znajdą zawsze p ierś gotow ą, krew  bohaterską  ku obronie 
chrześcijaństw a, choćby kosztem  ^najboleśniejszych ofiar, „boć nie nowina 
Polakow i iść na pom oc K ościołow i".

O d  Bolesław a C hrobrego, k tóry  w takiej czci m iał kapłaństw o Chry­
stusowe, że „nie śm iał siąść pierw ej do stołu, niż tego  nie uczynił kapłan", 
od tego  m ądrego i w ielkiego króla, k tórego  przyjaźnią szczycili się święci 
O tto n  i Brunon, aż do Bolesław a W stydliw ego i dalej, w iernie M atce Bożej 
służą nasi królow ie, a im są w ierniejsi oni Najwyższej W ładczyni Polski, 
tem  silniejsi i szczęśliwsi, tern potężniejsi w ewnątrz, a straszliw si wrogom !

O , t a k ! Polska „O jczyzna w przeszłości jedyna, co z p iersi swej mi­
łość, a nie rozbój sieje, co mieczem tylko św iat ew angeliczy, gardzi gra­
bieżą, nie p ragn ie  zdobyczy. S paja  się z braćm i... Istotnie, s p a j a  s i ę  
z b r a ć m i ,  i to  po p iastow skiej epoce, której św ięta niew iasta D ą b r ó w k a  
królow a przew odziła, d ruga epoka przeszłości naszej, d ruga  chluba, a zasługa 
n iezm ierna w ielkiej czcicielki M arji bł. Jadw igi królow ej polskiej, ofiarą, 
sw ego serca gotującej U nję H orodelską  i Lubelską, naw racając Litw ę — 
i czem prędzej staw iając kościoły i klasztory pod  mianem Boga Rodzicy. 
D zieje tej Unji w zdum ienie w praw iają św iat cały i zm uszają naw et nie­
chętnych nam  schylić głow ę przed  narodem , co tak  przedziw nie wzniośle 
po ją ł swe przechrześcijańskie posłannictw o o europejskiej i nadeuropejskiej 
w łasności i cnocie, zjaw isku niespotykanem  w h istorji narodów  innych — 
spajan ie  się z braćm i, ko jarzenia w olnych z wolnymi, rów nych z równymi,



zapomocą dobrow olnej unji narodow ej, relig ijnej, społecznej*i tow arzyskiej. 
Przypatrzmy się dziejom  innych narodów : Francuzów , Niemców, A nglików , 
'Włochów, Czechów, o Rosji już nie mówiąc. Ileż tam  znajdziem y przykładów

Ołtarz z łaskam i słynącą  s ta tu ą  M. B. K rólow ej K orony Polsk ie j w  kaplicy  Z ak ładuj 
W ychow aw czego  dla s ie ró t w  M iejscu-P iastcw em .

podbojów licznych, zaborów  niespraw iedliw ych, „anneksyj" podstępnych, 
okupacyj niegodziw ych i okrutnych, lub połączeń... „dobrow olnych"... U nji 
Lubelskiej, takiej d rugiej unji w imię m iłości i w iary u stóp Krzyża zespo­
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len ia  w jed n ą  całość nie ty lko  pobratym czej Rusi, lecz obcej a dzikiej i po­
gańsk iej Litwy, z jednoczenia  i zespo len ia  się tak ieg o , k tó re  p rze trw ało  wieki 
w życiu i śm ierci, w chw ale i pogrom ie, w m ęczeństw ie i n iedoli, łez  i krwi, 
o fiar n iep rzebranych , grozy  i spustoszeniu  pobo jow isk , i lodów  Sybiru , i sie­
roctw u w ygnania, i katuszom  narodow ego  czy re lig ijn eg o  m ęczeństw a, nigdzie 
nie znajdzie w św iecie całym . Z asługą to  i cno tą  P o lsk i ogrom ną, w iekopom ­
ną  było i jest, że się z b raćm i ta k  w C hrystusie  spa jać  um iała  i wiernie 
ślubów  dotrzym ać aż d o tą d ; —  w ina je s t tam tych, że opuściw szy C hrystu­
sow e praw o, poduszczeni przez w spólnych w rogów , w dw udziestym  wieku 
rozerw ali tę  jedność  św iętą  z K rólestw em  M arji. A le  my, Polacy , trwamy 
c iąg le  w nadziei, że b łąd zący  b rac ia  L itw ini pow rócą  do M acierzy i uznają 
panow anie M atki Bożej n ad  swym krajem , k tó rą  czcić nauczyli ich P olacy; 
poznają  oni, że w jedności s iła  i p o tęg a  i do szczęścia d ro g a  i —  wrócą 
do nas, bow iem  O p a trzn o ść  czuw a nad  daw nem i g ran icam i C hrobrych , Jag ie l­
lonów  i B atorych i k iedyś spoi ziem ie M atki Bożej w jedną , już n igdy  nie 
rozerw alną całość, a w tedy my

„D la  b łędnych  b rac i otw orzym  serca  —
W iny ich zm yje w olności ch rzest;
W tenczas usłyszy nędzny b lu ź n ie rc a :
M arja P o lsk i K ró low ą j e s t !“

P o lsk a  tym czasem  w ierna sw em u w ielkiem u, aposto lsk iem u pow ołaniu, 
ciągnie  dalej swe trium fy i w alki na k resach  chrześcijaństw a i b ron i narody 
p rzed  zturczeniem  czy zkozaczeniem . P onosi i ciężkie ofiary. W  roku  1444 
g in ie  p o d  W arn ą  b o h ate rsk i król m łodzien iec W ładysław  w obron ie  ka­
to lick ich  W ęg ier. W  roku 1527 inny Jag ie llończyk  znow u znajdu je  śmierć 
na  po lu  chw ały. Zygm unt S tary  i Zygm unt A u g u st jak  ty lko  m ogą wstrzy- 
m ują g roźną barbarzyńców  naw ałę, tak , że nie zliczyć nam  tych  ustawicznych 
i krw aw ych zapasów  i ofiar ciągłych, jak iem i P o lsk a  okupyw ać m usiała szczyt­
ne posłannictw o sw oje. D ość w spom nieć, iż stary  rycerz B oga Rodzicy, 
hetm an Żółkiew ski, 30 w iększych b itew  z T urkam i w życiu swem  naracho- 
w ał, zanim  bohatersko  zg inął on sam , syn jego  Jan , z ran  p o d  Cecorą 
otrzym anych, wnuk po  kądzieli D aniłłow icz i p raw nuk a b ra t Jana , Marek 
Sobiesk i, po leg ły  pod  Batowem .

Z asługi P o lsk i przem ilcza dziś E uropa, aby  się n ie  zaw stydzić wobec 
nas, jak  zaw stydziła  ją  n iegdyś w ielkość i zasługa  k ró la  Jan a  III, niewdzię­
czność św iata, co go śc ig a ła  za życia, nie p rzesta je  i dziś śc igać  pamięci 
jego  zasłużonego narodu , z k tórym  w raz chronił on i ocalił całe  chrześcijań­
stw o. D ziś te j zasług i nie pom ny je s t św iat i n ie odw dzięcza się jej, ale 
żywię Bóg i Jeg o  O p atrzność , żywię najw yższa spraw iedliw ość, k tó ra  wedle 
nieom ylnych zapew nień E w a n g e lji: „ o d d a  k a ż d e m u  w e d ł u g  u c z y n ­
k ó w  j e g o "  (M at. XVI, 27). T a t o  sp raw ied liw ość  Boża w skrzesiła  nas 
i ożyw iła politycznie  abyśm y dale j, a jeszcze w ierniej służyli B ogu, bo  od 
nas dziś niem niej w ym aga P an , niż od ludu izraelsk iego , gdy  go z Egiptu
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wywiódł z onej ciężkiej niew oli na wolność, aby —  jak  uczy S karga  — 
„uczynić sobie z nich  K rólestw o K R zeczpospolitą  porządkiem , urzędem  i p ra ­

wy dobrze osadzone i postanow ione. —  I mówił tak  do nich (Pan) przez 
M ojżesza:
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„W idzieliście com u czyn ił Egipcjanom, a jakom  Was nosił na skrzydłach  
orlich i sohiem Was p rzy w ła szczy ł. Jeśli tedy słuchać głosu mego i przestrzegać 
przym ierza albo umowy m ojej z  wami będziec ie: ja  was za  swoje dziedzictwo  
nad inne narody mieć b ęd ę; bo moja je s t w szystka ziemia, i staniecie mi się 
królestwem kapłańskiem i ludem św iętym “ J).

„W yjął je Pan Bóg z niewoli tyrańskiej —  mówi dalej S karga  —  ale 
je pod  swe praw a św ięte i spraw iedliw e i służbę sw oję zniewolił, a taka 
niew ola jest praw dziw ą wolnością, gdy służym temu, k tóry  przyrodzonym  
Panem  naszym jest, k tóry  służbę dobrze p łaci, k tórego  służba wdzięczna 
i samem jest królow aniem . D aje się też w tych słow ach Pańskich  znać, iż 
kró lestw a onego i rzeczypospolitej św ieckiej fundam entem  chciał P an  Bóg 
mieć re lig ję  albo kapłaństw o, gdy je tak  ochrzcił i n a z w a ł: iż gdyby kto 
spytał, jako to  królestw o zo w ią?  —  odpow iedziećby każdy m óg ł: k a p ł a ń ­
s k i e .  Bo na religji, k tórej kap łan i nauczają, i na znajom ości praw ego 
B oga i służbie jego osadzone jest, i tak  się z nim spaja  i żeni, jako funda­
m ent z budow aniem , k tóre na nim po lega i bez k tórego  upada... Religja 
fundam entem  jest królestw  u ludzi B oga praw ego. Co i sam rozum przyro­
dzony pokazuje : bo królestw a i rzeczypospolite bez Boskiej pom ocy fundo­
wać się i stać i obrony mieć nie m ogą i przychodzą na nich tak ie  trudności 
i przypadki, z k tórych żadną pom ocą i rad ą  wynijść nie m ogą aż pomocą 
N ajw yższego K róla i Boga, k tóry  wszystko może... Co jedno było królestw  
chrześcijańskich, wszystkie się na relig ji pobudow ały i fundowały. To także 
królestw o Polskie na tejże się relig ji osnowało... n igdy  jej nie odm ieniając. 
K rólow ie nasi także z o łtarza przez k ap łana  moc królew ską i w ładzę, za 
zezwoleniem  obyw atelów  tej ziemi, b io rą ; także C hrystusow i służyć i K ościo­
łowi, jego obroną się być przysięgają. N ic innego też tak  p ilnego w królew ­
skim  swoim urzędzie nie mieli, jako relig ji bronić, aby tak  jako na niej 
królestw o ufundow ane jest, tak  na niej szczęśliwie trw ało, Boga samego 
i C hrystusa podporą  i zatrzym aniem  swem m ając, a b o jąc  się pogróżki onej 
u Izajasza n ap isan e j: „K rólestw o, k tóre tob ie  (K ościele Chrystusów ) służyć 
nie będzie, upadnie i narody  spustoszeją" 2).

I spraw dziło  się to  na nas, gdy  naród  odstąp ił od B oga i dawnego 
obyczaju, a cudzoziem skie „now inki" francuskiej rew olucji sobie przywłasz­
czył, obyczaje dom owe skaził, rozw ody m ałżeńskie w prow adził, ku lt ciała 
zam iast służby Bożej i rycerskości wojennej sobie upodobał. I trw ała  sto 
p ięćdziesią t la t niew ola nasza —  aż się zm iłow ał Pan. W arto  więc przy­
pom nieć, do jak iego  celu nas do życia politycznego pow ołał Pan . O to  Bóg 
chciał i chce —  to śmiało tw ierdzim y —  uśw ięcić i uczynić Polskę godną 
apostolstw a, aby rozniosła daleko' chw ałę Jego  Im ienia, d la tego  ją  wybrał 
z pom iędzy wielu i ukochał od wieków. R ozkazał przecie, aby sta ła  jako

b  Exod. XIX, 4—6.
2) P. S k arg a : K azanie sejm ow e czw arte.
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świecznik na gran icach  północy i wschodu, a bogatem  łask  zarzewiem  świa- 
iło jej p o d n ieca ł; o tulał z m iłością pierw szy płom ień, który w ynikał z jej 
łona, aby go w icher barbarzyństw a nie zgasił. Bóg chciał rozpłom ienić 
żarem swojej miłości, aby  zagrzać m ogła praw dą zimne swoje sąsiady. I czem 
jest słońce d la  św iata, chciał Bóg, aby była  P o lska d la  plem ion słow iańskich. 
Tak je s t ! — Polska m iała być ogniskiem  wiary, m iłości i nadziei d la  ludów 
w ćmie fałszu b łądzących, niby m orska latarnia, k tó ra  w pośród nocy łó d ­
kom zbłąkanym przystań bezpieczną w skazuje. Ten był cel zew nętrzny na­
szego narodu, — cel po jęty  odrazu, przyjęty pow szechnie... Myśmy Bogu 
służyli -— Bóg nam  dó b r przym nażał, nie chciał być naszym dłużnikiem , 
lleśmy Jemu czystych dusz zyskali, tyle nam  oddał w nich chętnych P o la ­
ków. Kościół zaręczyć może za czystość pierw szych narodu zam iarów  — 
i święci Polacy zaśw iadczą, bośm y rzetelnie w każdym  naszym czynie chw ałę 
Chrystusa i Jego  M atki cześć na w idoku mieli.

Dalej i dalej —  od morza do morza —  i jeszcze dalej, bo przy 
Pańskim G robie, byliśm y ze słowem Bożem, z księgą Bożego praw a — 
i wszędzie Chrystusow ej szukaliśm y chwały! K ościół katolicki w ytknął nam  
drogę, my idąc za szlakiem , jako siewcy, sialiśm y ziarna praw dy Bożej. Bóg 
deszcz swej łaski spuścił, grunt w plon bogaty  n iebu przyniósł m odlitw ę, 
a nam miłość bratnią... T ak  było w Polsce, i Bóg błogosław ił. W p la ta ł 
w nasz wieniec coraz świeższe kw iaty sw obód i szczęścia, i nowych korzyści, 
które wyrosły na polu pośw ięceń... I do ogniska Polski, p łonącego wiarą, 
gromadziły się chętnie pobratym cze ludy, zasiadły wkoło, węzłem się łącząc 
jedności. Nie tam,, gdzie dosięg ła  orężem, lecz tam, gdzie w iarą dosięgła, 
stanęły kraju granice. Nie liczbą niewolników, ale liczbą b raci zw iększała 
swą ludność, wszystko w cielając w jedną zgodną całość, przez Bożą siłę 
miłości i praw dy... Postaw ił P an  Bóg sztandar dw ubarw ny w pośrodku  nas 
i zatknął na drzew cu chorągw i naszej znak O d k u p ie n ia : a w tern godle 
zamknął całą myśl żyw ota naszego... C hciał O n, aby nasz sztandar by ł jako b ia ­
ła szata Bożego M ęczeństwa, na której niem a plam  i b rudu  ni z ziemi, ni z g rze­
chu, jedno strum ień krwi czystej, za praw o przelanej. C hciał w reszcie, abyś­
my nieśli z a w s z e  przed sobą sztandar Jego  w iary ; a widzimy, że zaledw o 
rozwinęła Polska opatrzną tę  chorągiew  sw oją i podniosła na wieżach stolicy, 
zaraz ją pow itały ludy Boże radosnym  okrzykiem  i uczciły pokłonem . N ie­
wierne tylko narody zm ierzyły nas okiem  niechęci i trw ogi, a nam aściły ręce 
do nowych z młodym szerm ierzem  zapasów . A le wówczas staliśm y mężnie, 
bo niezłomny hufiec o taczał św iętą chorągiew . W iara  w Krzyż Pański naszą 
siłą, niewinność tarczą, pośw ięcenie hasłem .

Polska n iejednokrotnie poprzez swoje dzieje by ła  cudownem  zjawiskiem  
śród Europy, sk ładała  wzory m ęczeństw a za w iarę w synach swoich, unickich 
chłopach Podlasia, a i dziś w rosyjskiem  państw ie im iona m ęczeńskie polskich 
kapłanów : arcybiskupa C iep laka i w ielebnego kap łana  K onstantego B udkie­
wicza z  towarzyszam i —  olśniew ają św iat męstwem, którem  nie w ykazali
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się schyzmatyccy duchowni rosyjscy. O  tak, bo nad naszą kołyską w począt­
kach cywilizacji pochylał się, niby czuła matka, Kościół Katolicki, a błogo­
sławił mu zastępca Chrystusa — Papież rzymski.

P o lsk a  „w św ieckie dzieje swe w pajając  w olę i zakon Bożego Syna“, 
w yznaw ała jaw nie i czciła jako P ana  i królów  K róla Jezusa C hrystusa, a 
w ślad  za Nim i z N im  w espół w yznaw ała i czciła, jako M atkę sw ą i Panią, 
N iepokalaną  R odzicielkę Jeg o  M arję. „P o lska  zawsze, śm iało rzec można, była 
K rólestw em  i R zecząpospolitą  M arji, w ołając do N iej głosem  całej przeszłości, 
g łosem  czynów i m odlitw  głosem  hołdów  królów  swych i rycerzy, panów 
i ludu, co m ówił Izrael stary, a w ierny jeszcze w ielkiej swej b ib lijne j bohaterce 
i osw obodzicielce : „Tyś sław a Jeruzalem , tyś w esele Izraelskie, tyś cześć naro­
du naszego... i d la tego  będziesz b łogosław iona na w iek i" ’). P o lska  by ła  prawie 
że w ypieszczona na  łon ie  B oga R odzicy i od początku  Jej najmiłościwszą 
czuła opiekę, —  tu  jest ta  ta jem nica naszego życia i naszej nieśm iertelności 
śró d  sam ej śm ierci i g robu  politycznego. Tern żyła i ja śn ia ła  ojczyzna nasza 
p rzez d ługie  w ieki, straszliw e przechodząc burze i w strząśnienia — tą  opieką 
M arji skrzepiona dźw ignie się i te raz  z n ieładu  i pow ojennego zła, i jak 
n iegdyś pod  przew odem  B olesław a W ielk iego , za p ieśn ią  W ojciecha  świętego, 
sw ego A rcy p aste rza  i Prym asów  polsk ich  poprzednika, po p ierw sze laury 
i zw ycięstw a w ieńce śród  św istu strzał pogańsk ich  i łam u dziry tów  —  tak 

dziś śró d  spogan ia łego  św iata, osłoniona op ieką swej K rólow ej, zerw ie się 
do chrześcijańskich  na  nowo czynów i lw ią swą, m oralną po tęgą , która 
w nas drzem ie, zadziw i św iat i przerazi now ożytne pogaństw o, bo nasza 
K rólow a „w ielkie rzeczy d la  nas zam ierza" 2).

O  potędze K rólow ej P olsk i św iadczy G runw aldzkie nad  zwyrodniałymi 
K rzyżakam i zw ycięstw o. A  W ładysław ow i Łokietkow i, gdy  do Jej obrazu 
w W iślicy  p rzybieg ł, by p rosić  o pom oc przeciw  zawsze zdradzieckim  Cze­
chom, którzy  w tedy zabrali w sw ą moc K raków , —  na w ołanie naszego 
Ł o k ie tk a : „ M a rjo ! O k aż  się nam  M atk ą!"  —  odpow iedziała  m u: „W ła­
dysław ie, pow stań , ufaj, zw yciężysz" —  i oprom ieniła pożądanem  zwycięstwem 
lud swój po lsk i i pobożnego, u fającego  Jej księcia. Tej w iary, czci i miłości 
pełna, za jaśn ia ła  następn ie  Po lska  w ielką p o tęg ą  i podzie liła  się n ią  z Litwą 
i R usią, p rzydając  im i sobie ty le siły i —  sławy. N ie darm o starzy Polacy 
o M arji śp ie w a li:

Tyś Po lsk iego  K rólestw a W szakże T w oja nad  P o lską
N ajw iększą O b ro n ą . Ł ask a  zawsze słynie ;
Tyś od n ieprzy jac iela  P o d  cieniem  Tw ej opieki
T arczą i zasłoną. W łos zgłow y nie z g in ie .3)

t J ó z e f  S łan ia łam  P ie trza k .

')  Ks. Ju d itc h  XV, 10, II.
2) Słow a M atki Bożej do W. O. Ju lju sza  M ancinellego  1608.
3) O. M ieczysław  M arja G o r a y s k i ,  M a rja n in : „G odzink i o K rólow ej P o lsk i" .
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naród  na św iecie ma sw oją pieśń wojenną. Śpiew a ją  
wojsko gdy na w ojnę rusza, lub do bitw y się szykuje. W szyst­
kie te  p ieśni w ypow iadają męstwo walczących i nadzieję  zwy­
cięstw a i zazwyczaj tchną nienaw iścią do wroga.

Zołnierstw o polskie ' miało też sw oją pieśń w ojenną. Była 
„B ogarodzica, D ziew ica", przypisyw ana św. W ojciechow i. O d  na j­

dawniejszych czasów śpiew ało ją  zawsze rycerstw o polskie, ilekroć ty lko 
zmierzyć się mu przychodziło z nieprzyjacielem . G dy wódz uszykow ał już 
zbrojne zastępy i zbliżała się chw ila ostatn iego rozkazu, zdejm owano hełmy 
i z piersi tysięcy płynąć poczęła ku niebu potężna p ieśń :

„B oga R odzica, D ziewica,
Bogiem  sław iona M arya !
U Tw ego Syna, H ospodyna 
Ziści nam  spust w inam ".

Dziwna pieśń w ojenna. D ziw na tern, że nic w ojennego w sobie nie za­
wiera. Niemasz tu  ani pysznego sam ochw alstw a, ani dufności w męstwo, ani 
zawiści dla w roga, ani naw et p rośby o zwycięstwo.

„Ziści nam, spust w inam ". O to  wszystko, o co się m odli polski żołnierz 
przed Wojenną rozpraw ą. Za przyczyną B ogarodzicy-D ziew icy doprasza się 
u ieJ „Syna-H ospodyna“ (Pana) „spustu w inam ", czyli odpuszczenia win..
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Nim  runie na  w roga i nim mu lec, albo zw ycięscą wyjść z b itw y przyjdzie, 
dop rasza  się po lsk i żołnierz u n ieba  grzechów  odpuszczenia. Z czystem  sercem 
chce staw ać do krw aw ej rozpraw y.

I słusznie. W szak  całe dzieje P olsk i w jednem  się dziele treszczą, w o- 
bron ie  chrześcijańskiej w iary i narodow ej wolności. W  ciągu  całych dziejów 
P o lsk i niem a ani jednej w ojny zaborczej. P o lska  nie w yciągała  n igdy  zbroj­
nej ręk i po żadną zdobycz. S tąd  też  chlubić się może p rzed  całem  światem, 
że w szystkie jej w ojenne dzieła były  zawsze oparte  na najoczyw istszej spra­
w iedliw ości.

T a  też spraw iedliw ość polsk iego  Państw a w ypow iadała  się w owym 
obyczaju rycerstw a, k tóre  p rzed  w alną rozpraw ą z w rogiem  uspraw iedliw ienia 
se rca  u N ieba  się dopraszało  i B ogarodzicę M arję sw ą P a tro n k ą  sobie obrało. 
W  spraw ie B ogarodzicy  M arji i w spraw ie sw ojej dopatryw ało  się polskie 
rycerstw o w spólnoty posłannictw a.

Jak  bow iem  N ajśw . M arja P an n a  w ypiastow ała Jezusa, chroniąc Go 
p rzed  prześladow aniem  w rogów  —  ta k  i po lsk ie rycerstw o Jezusa  broniło 
p rzed  pogańskim  W schodem  i przeniew ierczym  Zachodem . S tąd  M atka Boża 
P a tro n k ą  mu b y ła ; Jej obraz, m alow any na b lasze, „ryngrafem " zwany, nosił 
po lsk i rycerz na p ie rs i;  na  pasie  zw isał mu obok b roni św. różaniec, a miecz 
i kop ja  zdobne były  w w izerunki Tej, co mu K rólow ą była. D o Niej też 
zastosow ał polski żołnierz sw oją p ieśń  bojow ą, a za okrzyk wojenny, gdy  na 
w roga się rzucał, ob ra ł sobie hasło : „Jezus, M a r ja !“

T ak  zawsze i w szedzie w polskiem  rzem iośle rycersk iem  p rzeb ija  się 
nadzw yczajna cześć d la  N ajśw . Panny, k tó ra  polskiem u żołnierzow i przez 
d ługie , d ług ie  w ieki kró lu je . To też o tem  królow aniu  M arji cuda się w na­
szych dziejach  czyta. W szystkie najśw ietn iejsze zw ycięstw a przypisyw ało 
zaw sze polsk ie  rycerstw o pom ocy N ajśw . M arji Panny. N ajw ięcej też zwycię­
sk ich  znaków  zaw isło w Jej stolicy na Jasnej G órze i najw ięcej ich spotkasz 
w szędy u Jej ołtarzy.

Przyszły czasy, że w iara w narodzie osłab ła  i cześć N ajśw . M arji Panny 
w rycerskich  obozach przycichła. A le  przycichła też i dzielność polskiego 
oręża. P o lska  poszła w niew olę.

G dy jednak  na po lsk i naród  przyszły ostatn ie chw ile i trzeb a  mu było 
przy jąć p ę ta  niew oli w roga-grab ieżcy , zbudził się w tym  narodzie dawny 
duch  rycerski. I s ta ła  się rzecz dziw na. G dy się ów duch  z m artw oty prze­
budził, znów w yznał w ielkim  głosem  imię swej K rólow ej.

D zielni B arszczanie, krórzy  z b ron ią  w ręku  stanęli w obronie ponie­
w ieran eg o  honoru narodu, dobyli z pośród  rup iec i szab lic  z wizerunkiem 
M arji, p ierś osłonili Jej ryngrafam i, a w now ej w ojennej swej p ieśn i śpiew ali: 

M atka łaskaw a, tuszę, że się sław i,
D zielnością sw oich rąk  pobłogosław i,
A  że gdy  p rzyb raną  —  B ędę m iał w ygraną

W iary  obrońca.
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Boć nie now ina M arji puklerzem  
Zasłaniać Polską. —  W ojow ać rycerzem  
Przybyw a w osobie —  Sukurs daw ać tobie,

M iła ojczyzno.
I dobrze spełnili sw oje zadanie konfederaci Barscy. O bro n ili honor 

narodu. Legł polski " naród  w niewoli, ale leg ł jak  na rycerza przystało, p rz e -

Pobudka .

mocą jeno obalony, ale nie zwyciężony. N ie zagasł w nim rycerski duch,, 
który w ostatniej chwili tak  silnie imię swej K rólow ej wyznawał.

** x

Upłynął w iek. Przyszły czasy oczekiw ane. Tysiące polskiego żołnierstw a 
wyległy w pole. I znów po polskich  niw ach rozległo się rozgłośnem  echem  
imię Marji, żołnierską p iersią  śpiew ane. Budzi się polski duch rycerski, a Slbu- 
dzi się znowu z Imieniem swej K rólowej na ustach. —  O b y  się jeno n a  
zawsze obudził i o swej K rólow ej n igdy nie przepom niał.



Po dzisiejszy czas.
„P o p o d  s ta re  te  sk lep ien ia  
„M nogie p rzesz ły  pokolen ia  —

„ Jak  im św iad czy  g łaz  —
„Boć pod  każdym  głazem  drzem ie 
„Z d z ie ln y ch  w ieków  w ie lk ie  im ię 

„Po d z is ie jszy  czas“.
. W . Pol.

dzisiejszy czas, w b lasku  chw ały i pow agi majestatycznej 
stoi w obliczu Polski K ated ra  krakow ska. P rasta ra , w koronie 
dziejow ych w spom nień, p rzechow ująca w szystkich pamiątek 

k a ted ra  ta  spo g ląd a  na nas jako przew odniczka i opie- 
pokoleń, jako  m acierz tu ląca  dzieci do siebie, 

czas, ona została ta  sam a, skarbcem  narodu  zwana.
Po dzisiejszy czas, ona nam  przechow ała relikw je narodow e.
Po dzisiejszy czas, ona jest k artą  h isto rji n iezatartej pyłem  zapom­

nienia, nie zbladłym  obrazem  życia i przeszłości O jczyzny.
N iem a serca  po lsk iego , k tó reby  na w idok K atedry  krakow skiej nie 

d rgnę ło  żywszem uczuciem . N iem a duszy polsk iej, k tó raby  w m urach tej 
św iątyni nie uczuła się p e łn ą  nadziei i w iary w przyszłość. N iem a jednostki, 
k tó raby  nie p rag n ę ła  choć raz tu  w ejść i w słuchać się w szepty  ciche od 
sk lep ień  idące. N iem a zda się i p ió ra  dość zdolnego d o 1 opisan ia  tych 
w rażeń, k tó re  się w duszy polskiej budzą, gdy  głos Zygm unta g ra  pieśń 
m ajestatyczną, a chór śp iew a : B oga R o d z ico !

Po dzisiejszy czas —  zda się nic tu  nie zam arło, nie zgasło, nie 
zb lad ło , nie um ilkło.

Po dzisiejszy czas —  zda się wszystko tu  ogniem  pośw ięceń się pali, 
łuną ofiar p łon ie , p o tęg ą  w ielkich czynów przyszłość zdobyw a. K ról Chłop­
ków  berło  dzierży i o m iłość d la  ludu prosi. K rólow a Jad w ig a  p y ta : — 
K to łzy w róci tym, którym  krzyw da serce rani. Batory silną p raw icę pod-
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nosi. Zygmunt A ugust pieczęć U nji w ręku trzym a. K ościuszko ludowi 
rękę podaje.

KATEDRA NA W AWELU.

Po dzisiejszy czas —  chadzają tu  cienie O leśnickich , Sołtyków, 
w zadumie pochyleni sto ją  owi zwycięzcy, którzy z bitew  przynosili zdo­
byte sztandary — senatory i hetm any tu  sta ją  zasłuchani, a „K ról pieśni“ 
z litewskich stron, p ieśń  rzew ną pow tarza.
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W szystko  tu  zgrom adzone n a  w ieczny sejm  i na  straż  czujną, żyje 
i trw a  w śród  nas, nie g inące , n ie  b led n ące , n ie  uchodzące  w mrok 
zniszczenia.

„ P o p o d  s ta re  te  sk lep ien ia , m nogie przesz ły  p o k o len ia " , całe  życie 
P o lsk ie  na  k a rta c h  10 w ieków , tu  w idne je s t jak o  na  o b razie  malowa­
nym  d ło n ią  m istrza  n ied o śc ig n io n eg o  i tu  je s t zarazem  najw yższej wiedzy 
sk arb n ica ... u  stóp  o łtarzy  o tw arta  k sięg a ... h is to rja  P o lsk i zw anej „ ‘Przed­
m urzem  chrześcijaństwa ‘.

W ięc  n ie  dziw , iż w chodzim y tu  ko rn i i cisi. P o p o d  s ta re  te  sklepie­
n ia  nam , karłom  dzisie jszej d o b y  pochy lić  się  tru d n o . T rudno  nam  może
i w słuchiw ać się w ten  szep t p rzesz łośc i i w patryw ać w życie pra­
ojców , bo  m yśm y sercem  w yziębli i pośw ięceń  struny  w p ie rs i n ie  mamy.

K a ted ra  k rak o w sk a  w oła  g łosem  Z ygm unta —  n ad  fa lą  W isły  wy­
soko v w zniesiona, p row adzi nas wyżej —  po  dzisie jszy  czas p e łn a  maje­
s ta tu  i chw ały, n ie  zgaszonego  b lask u  u rokiem  oczy nasze ku sobie 
w iedzie  —  w chodzim y ze łzą  w oku w je j p ro g i.

„D ziesięć  w ieków  p o lsk ie j spraw y,
„N ieszczęść  naszych* czci i sław y 

„ G ra  tu  dziejów  p ie śń !" ...
J a d w ig a  z Łobzowa.



obsiad ł okna, a  na  szybach mróz w ym alow ał kw iatów  
kiście, zam orskie jak ieś palm y i pap roc i liście. Z n iskiego 
dachu  zw isały lodow e sople jak  kryształow e sta lak ty ty  szklane. 
O d  lasu  szedł pow iew  sm utku, zam iecią sypkiego  śniegu 
uderzał o drew niane drzw i chaty i w szpary, m iędzy zbutw ia- 

się w ciskał.
W czesny m rok grudniow ego popo łudn ia  zachodził na ubielony św iat, 

i niebieskawem i sm ugam i znaczył cienie. D rzew a w ierzchołkam i podaw ały  
sobie jakieś gaw ędy p rasta re  i rzew ne.

Ze Bóg się rodzi, moc truchleje ... I że za chw ilę na szarem  opalow em  
niebie zabłyśnie gw iazdka boża, co n iegdyś przed  w iekam i zaprow adziła  do 
Betlejem pastuszków  z pokłonem  i m ędrców , św iata  m onarchów , trzech  króli.

Z g łęb i lasu dochodziło  wycie w ilków, podaw ane echem, od k tó rego  
okiście drżały, strząsa jąc  bry lan tow e gw iazdki ze sm ereków  i sosen.

W około p ięknie  było  i groźnie.
Pod m ałem i chojakam i czaiła  się ciem ność.
Mróz by ł sielny.
I wokoło p ustka  g łucha...

W  chacie u R ybiny śm ierć stanęła  u w ezgłow ia łóżka.
Śmierć.
Nie pam iętała  ci ona, że dzień  to  jest św ięty i w eselny d la  całego 

świata, i że każde serce ludzkie go tu je  się w dniu tym  na przyjście dziecią- 
teczka bożego.

Śmierć...
Bezlitosna —  tw arda , stalow e ostrze dzierżąc m ocno w swej kościstej 

d ło n i, nie py ta ła  nic, nie sk łonna by ła  do łask i, ty lko jakby  liczyła ziarenka 
piasku przesypujące się w klepsydrze żywota, czekała spokojna, aby  zadać 
cios ostatni.
Kai. Kr. Kor. Pol. 4
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R ybina b łędnem i, przerażonem i oczami w odziła po izbie.
C iało jej p a lił żar gorączki i by ła  cała  jak  płom ieniem  zapalona, choć 

w  chacie m róz w ędrow ał se jak  w lesie, i w oda zam arznięta by ła  w misach.
R ęce, kurczow o zaciśnięte zgarn ia ły  coś z p iersi jakby  ciężar tłoczący 

je  nad  siły. Sam otna b y ła  jako zawsze.
Zwykle jed n ak  ktoś zajrzał ku niej ze wsi. K ob ie ta  jaka  m iłosierniej­

sza nanosiła  jej drw a trochę  i rozn ieciła  ogień na kom inie. D ziś nie przy­
szed ł n ik t —  prócz śm ierci. P rzepom niały  se gospodynie  w swych domo­
stw ach  o staruszce.

A bo , trza  było, i koło w ilji się zakrzątać i p rzed  św iętem  gospodarstw o 
obrobić, i w edle statków  b yd ła  i gadziny  się zakręcić. — O  dużo wiela 
b y ło  do roboty.

I dzieckom  choinkę przystroić, z pap ierów  kolorow ych łańcuchy na- 
strzęp ić  i po gałęziach porozw ieszać a, i z pośw ięcanych opłatków  świat 
usk le jać , uw iesić go u belkow ania, by  radośnie  było w chacie i wesoło.

M akow ników  nap iec  i p lacków  ze serem , rodzynków  w ciasto przysypać 
gęsto  i do kościo ła w paść na pacierz . O  dużo było w tym  dniu do czynie­
nia, ta k  że m ożna było o bab in ie  pod  lasem  przepom nieć.

Zahaczyły w ięc ze wszystkiem  gospodynie. N ie zapom niała ino śmierć.

Sm utna była  choć m ogła być nie sm utna. O śm ioro dzieci urodziła, 
i ośm ioro odeszło od niej w zaśw iaty i w św iat.

M ęża pochow ała już daw no i sam a o dzieciach m iała staran ie  — 
i sam ą ją  zostaw ili jako  kam ień przy  drożynie.

N ajstarszego  syna drzew o w lesie przyw aliło i zgniotło.
Zostało siedm ioro.
C órkę, jako różeczkę tę  na g łogu  w iosną kw itnącą suchoty chyciły 

i pom arła, bo  się rozlubow ała w Staszku Słow iku, a on m iłow ał ją  bez  śtyry 
rok i aż potem  nic nie m ów iąc z M aryną od C ichego  da ł na zapowiedzi. 
D w oje Bóg w ziął w m aleńkości, k rosty  w g a rd le  je zadusiły  —  niebożątka.

Jeszcze było w chałupie czworo/.
A le  średni ch łopak  w yw ędrow ał za robo tą  i sam a go się zap arła  — 

znać nie chciała. O m am ili go ze szczętem , o Bogu zapom niał, na bezdroża 
zeszedł, aże się oparł w krym inale. D ziew czyna m łodsza do m iasta poszła 
na służbę, p iękna by ła  jak  m alow anie, tej uprzykrzyła się p raca , lekkiego 
chyciła się chleba, na hańbę sw ą i zatracenie  wieczne.

P rzedosta tn i F lorek  do H am eryki w ybrał się ze strykiem , potem  z do­
laram i w rócił, p rzeinaczył się w pana, ale o m atkę najdroższą się nie roz- 
pytał, ani zg łosił do niej.

P oszła  do n iego —  w yszukała go w śród tysięcy ale służbie napędzić 
ją  kazał i n ie pokazyw ać się na oczy.

A! tęskn iła  tyż to  za nim, przez te  d ług ie  roki gdy  go w idać nie 
było —  krw aw iło tyż to  serce, że- się jej, m atki najdroższej tak  bez krzty



miłości zaparł. A le  w idzieć go chciała, choćby śm ierć na nią przyjść m iała.
Czekała więc godziny bez końca jako wieczność przed dom em  jego 

jako kościół m urowanym i bogatym  i uw idziała pod  w ieczerz jak  z fam ilją 
do tyjatru jechał rozparty  k ieby król w autom obilu. A le jej nie poznał, 
tylko o włos nie rozjechał.

Został jeszcze najm łodszy i najm ilszy Józek, dziecko jej ostatnie, po ­
ciecha matczyna.

Niebieskiemi oczyma pa trza ł w św iat i uśm iechał się do słonka.
Jako sm erek prosty  —  jako iskra żywy. — A le p ad ł we wojnę na 

froncie, w hułanach by ł. Pow iadajom  co go kozaki żywcem nadziali na dzidę 
i pastwili się nad trupem . Jej Józeczka, co ci zawsze za fartuch ją  trzym ał, 
a bała się dla niego ognia, wody i szyćkiego —  a jak  razu jednego  uciął 
sobie palec kozikiem  i buczał, to w pośpiechu by  mu lecieć na ratunek 
i tę paluszynę krw aw iącą opatrzyć —  p alącą  głow nię co trzym ała w ręku 
w słomę rzuciła w p rędkości, i o mało co chałupy zdymem nie puściła.

A oni żywcem przebili i na pikach roznieśli.

Wycie wilków odzywało się głośniejsze, w idać żerow ały w lesie.
Kobieta poruszyła się na łóżku. G łód skręcał jej kiszki, gard ło  

paliło pragnienie —  od wczoraj nie m iała nic w ustach.
Naraz podniosła głow ę, i zaczęła coś nadsłuchiw ać.
W iatr zaświszczał w kom inie i poruszał suszące się konopne brody.
— Jaguś! —  w yszeptała cicho — jesteś tu ?
Oczy jej czarne zapaliły  się jak  pochodnie słusznym gniewem.
— Staszek, pow iadam  ci, że cię Bóg skarze za siero tę  —  nie szukała 

cię, nie zachodziła ci drogi, czemużeś ukrzyw dził n iebogę ? Idź p re c z ! Idź 
precz! Za późno obłap iać za kolana, za późno —  nie przebaczam , nie — 
nie — krzyczała w gorączce —  oskarżę cię przed  Pan-Jezusow ym  m ajestatem , 
żeś mi dziewczynę na za tra tę  dał, na zgubę i na śmierć, bo nie przeżyła, 
żeś — to z nią jak ten  Judas postąp ił. O d trąc iła  rękam i w idziadło — i chwilę 
leżała na wznak spokojnie.

— O j ! J a g u ś ! córuchno moja, na to mi było mirty we w ianek ci 
splatać, by do trum ny p rzybierać w nie tw ą głów kę, i te  ręce zimne tw oje, 
w które wraziłam ci ten  krzyżyk mały co z jarm arku  ci przyniósł niecnota, 
zapomnij o nim, zapom nij, na krzyż boski cię uw odził i mamił, bo wiedział, 
że nie łakomaś na w stążki ni korale. —  Ziemię gryzieś, ziemię —  temi 
zębusiami jako perły  białem i.

Zawyło bólem  w p iersi kobiety* oddychała  ciężko. Za chwilę poruszyła 
się znów niespokojnie.

Ano —  trza w staw ać, krosty duszą m aleństwa, całe krztanie, jak  
grysem wysypane, a d ław ią się p isklęta, d ław ią! O ! M atko Przenajśw iętsza, 
przez ręce mi lecą, oczy ino w ytrzeszczają na mnie i pow ietrze rękam i 
ehytają! Jezu!
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P rzed  oczam i p rzechodziły  jej m gieł sm ugi, zgęszczały  się  i bledły, 
z nich  w yłan iały  się postac ie  i ta rg a ły  sercem  m atki.

—  B ro n k a ! B ro n k a ! —  zakrzyknęła  gw ałtow nie —  ostań s i ę ! Stój! 
P an  Jezus odw róci od c ieb ie  tw arz  w c iern iach , d la  ludzk iego  zbawie­
nia  u c ie rp ia ł ty le , grzechem  dodasz  mu m ęki. —  U siad ła  na  posłaniu, 
i pa lcam i zg iętem i w szpony chw ytała słom ę ze siennika, rozrzucając 
źdźb ła  doko ła .

—  K am ieniam i n a  cię, kam ieniam i, choć cię urodziłam  w bólu -  
B ronka! P racy  uczciw ej się im aj, a nic zberezeństw a. — P o d  gard łem  du­
siła  ją  koszula, ozerw ała  zap inkę. —  B ro n k a ! —  krzyczała  —  w róć się na 
rany C hrystusow e.

K siężyc, sm ugą seledynu  w pad ł p rzez okno —  i rozrzucił jasne  plamy 
po sprzętach , od k tó rych  położyły  się na pod ło d ze  g roźne cienie.

P rzeżeg n a ła  się.
D rżącem i rękam i zaczęła  śc iąg ać  z sieb ie  koc, odrzuciła  p recz  pierzyną,
—  A no  trzeb a  mi do lasu, synkow i zanieść straw ę —  będz ie  już czas, 

słonko św ita. —  Z esunęła się na  ziem ię i chy ta jąc  się sp rzę tów  zrobiła 
kroków  parę , posu n ę ła  się ku drzw iom  zaw artym , odsunęła  zaw orę. Wicher 
uderzy ł w nie sza tańską  m ocą, huśta ł je  w zaw iasach, i zasypa ł izbę tuma­
nem  zam ieci.

U g ię ła  się p rzed  naw ałn icą , p rzysunęła  się do ściany, i próbowała 
p rzekroczyć p ró g  w ysoki.

U k lęk ła , na  ręk ach  się w sparła .
W ia tr  ro z ta rg a ł jej w łosy siw e i w oczy je n ad  czołem  kosmykami 

rozrzucał, jak  w ężam i n ad  g łow ą M eduzy.
Z lasu dochodził jęk  kró tk i, uryw any, bolesny.
—  C hryste!
—  Jako  n iegdyś —  jęczy, —  p ie rs i zgn io tło  mu i nie dycha —  dąb 

jak o  gm ach po tężny  na  nim . —  U nieście  d rzew o! W  górę! W  górę! Na 
m ękę P an a  naszego  zaklinam  w a s ! D rz e w o ! d rz e w o ! N ie litosne  drzewo! 
Z c ieb ie  krzyż zb ili C hrystusow y P a ń s k i !...

Z erw ała  się i b ie g ła  n ap rzó d  i p ad a ła . —  A  za n ią  w ślad  szła śmierć, 
w ierna pan i —  n ieodstępna .

M iłość m atczyna do d aw ała  sił kob iec ie  i m ocy a bó l rozryw ający  serce, 
p rzy tłaczał do ziem i.

Lecz m iłość je s t po tęg ą .
O n a  konającej k aza ła  jak  w śnie halucynacyjnym  podśw iadom ym  gnać 

tę  m arę krzyw dy i ra tow ać  dziecię.
G orączka  p rzew ala ła  w m ózgu krew  fa lą  i p o d n ieca ła  w yobraźnię.
R ybina o p ie ra ła  się o pn ie  sosen, g a łęz ie  b iły  ją  po tw arzy i ta rg a ły  odzież.
T chu  —  brakow ało  jej w p iersiach , p ięść  g roźn ie  p o d n io s ła  do góry, 

i krw aw iąc ją  o zg rzyb ia łą  korę, ud e rza ła  w drzew o, d rąc  m chy zw isające 
oszronione.
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Aż w yczerpana bezsilna zesunęła  się na ziem ię.
Ziąb ją  chycił straszny, bezlitosny, i z lodow acił członki.
Z trudem  p o d n iosła  głow ę.
— Floruś! To ja  synku —  m usiałam  cię uw idzieć —  jedziesz  —  oz- 

parłeś się jako pan  n iebyłe  jak i —  nie oztratuj że mnie, bo by ci P an  Jezus

tego nie p rzep u śc ił! —  F lo ru ś ! A  popatrzże choć raz ku m nie, a dzieciątka 
twoje, aniołeczki b ledziu tk ie . N iech  ci B óg W szechm ogący  i tak  b łogosław i 
1 tym kruszynkom co są  m oje w nęczki. Łzy jako  grochy  ciężkie, tężejące na



m rozie pow oli toczyły  się p rzez b rózdy  tw arzy, k tó re  la tam i p ły n ąc  już sobie 
w yżłobiły .

—  B artłom ieju! Idę ja  ku tob ie , idę m ężu ślubny, byśm y znów  byli spo­
łem  jako  B óg nam  tu  w yznaczył.

—  J ó z e k ! —  R ozprom ien iła  się tw arz  bo lesna . —  J ó z e k ! Synaczku
najm ilszy, u łan ie  z fo rąg iew k ą  m alow aną z ło te m ! J e d z ie ! K asztanek  ci idzie 
jak  do tań ca  —  na w esele —  Józek! A  chodź ino m atkę  u k o ch a j!

— M uzyka g ra!...
—  Józek! O b e jrzy j że s ię !
— C óż t o ?  G roch  p rzesy p u ją  czy c o ?  T ak  ci dziw nie coś trzepie 

w pow ietrzu . A  to  ci chm ura jak aś  gościńcem  w ali! N a Jó zk a  Kozuń
straszny  w czapicy nasrożonej leci i w serce  dz id ą  lśn iącą  w słońcu
m ie rz y !

—  A  —  a —  a...
Z akry ła  tw arz  —  i p a d ła  g łow ą niżej to p iąc  w śn iegu  lica...
Jęk  ro zd z ie ra ł jej p ie rsi p rzechodzący  w charczenie  przedzgonne.
Ś m ierć p rzy stąp iła  bliżej —  i un iosła  d łoń  w szechw ładną.
A  zg łęb i lasu, z różnych  stron , dochodził cichy szelest deptanego

śn iegu  —  z chrzęstem  p rzeb ieg a ły  chyłkiem  jak ieś cienie i zapala ły  w róż­
nych punk tach  fosforyczne św iatła .

Żywe zb liża jące  się  straszne...
K siężyc sk ry ł się za chm urę...
N ad  św iatem  zaw isło przerażen ie ...
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A  jed n ak  b y ła  to  noc  Bożego N arodzen ia , noc rad o śc i p e łn a  — gdy 
og ień  k rzepnął, moc tru ch la ła  —  i w eselił się cały  św iat.

M ich a lin a  Ja n o sza ń ka .

N ajp ie rw szą  i n a jw ażn ie jszą  akcją  społeczną, szczególn ie w Polsce 
je s t w ychow anie dzieci b iednych  i opuszczonych.

N ie ten  n a ró d  zajm ie w najb liższej p rzyszłości pocześn iejsze na  świecie 
stanow isko, co dzisiaj m a w ięcej w ojska i złota, ale  ten , k tó ry  będz ie  mial 
najm niej ubog ich , g łodnych  i m łodzieży zan iedbanej i opuszczonej.

D zieci ubog ie  i opuszczone, dzieci ulicy, p rzedew szystk iem  trzeb a  na­
karm ić i odziać, dać  im przy tu łek , a d o p iero  po tem  za jąć  się  ich kształce­
niem  m oralnem  i um ysłow em .

E s . B r .  M arkiewicz.

P ierw sza  je s t sp raw ied liw ość , dobroczynność potem , jednej łzy skrzyw­
dzonego  n ie op łacisz  złotem .

Slanisła-w  Jachow icz.



Święto „ Gromnicznej “

ajśw iętsza Panna M arja „ G r o m n i c z n a "  wiąże się z pojęciem  
G r o m  u, najw iększe wrażenie spraw iającego, gdy  w śród zimy 
odezw ie się z obłoków . Bywa on wówczas oznaką gniew u 
Boskiego najsiln iejszego ! . . .  Jeszcze w pogaństw ie narodu n a ­
szego obaw iano się bardzo grzm otu z grom em  lub piorunem  

połączonego, gdyż na podstaw ie w iary z przyrody czerpanej, w yobrażano 
sobie głos ten jako głos Boga G r o m e m  lub Piorunem  (Perun) zw anego. 
Zeus grecki zwał się w łaściw ie G r o m o w ł a d z c a .  Były zresztą dw a jeszcze 
bóstwa w Polsce z grom em  pow iązane, a m ianow icie G r o m o s ł a w  a także 
G r o m o w i t ,  jak  to  w Serbji do dziś dn ia  b oga  Peruna nazyw ają. Jowisz 
w Rzymie uważany by ł za O jc a  grom ow ładnego.

Mówimy o tem  tu taj d latego , aby przedew szystkiem  udow odnić, jak  
dalekiej przeszłości sięga w iara w cudow ność grom u, poniew aż ludzie daw ­
niejsi lepiej to rozum ieli, jak  przez grom  przem aw ia do nas zapraw dę głos 
Boga, ostrzegaw czy i pouczający. Jest siła  z n ieba idąca, co przedew szyst­
kiem ma c z u jn o ś ć .s u m ie n ia  l u d z k i e g o  p o b u d z i ć ,  aby człowiek pam iętał 
iż od św iata początku należy unikać zła a do dobra  się przyzwyczajać. K to 
gwałci praw o Boskie tak  zasadnicze, ten  pow oduje gniew  Boski, k tóry  w oła 
na plemię ludzkie g r o m e m .

N ieprzyjaciele kościoła ka to lick iego  w m aw iają ciągle w nas wszystkich, 
że Świąt kościelnych niem a, albow iem  są to  wymysły księży chrześcijańskich 
a polskich. 1 są tacy, co w to w ie rzą ! . . .  Jakżeż księża to  zmyślili, skoro 
g r o m e m  p rzeję tą  już by ła  w iara w Słowiańszczyźnie jeszcze przed  C hry­
stusem, oraz jeżeli Zeus u A denów  trzym ał w praw icy garść piorunów . W idać 
z tego, jak kłam stw am i nasyconą jest nauk a nowoczesności i jak  w rogow ie 
nasi pod pozorem  „ p o s t ę p u "  usiłu ją wszczepić w nas zam iłow anie do fałszu 
i obłudy, aby w ykorzenić praw dę w iekuistą!
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P raw da często jak  grom  ostrzega, bo p raw da byw a pow ażną i gorzką, 
a ludzie dzisiejsi lękają  się tej grozy, w ięc w olą lgnąć do kłam stw  pod  po­
kryw ką m am ideł k ręcących  się i lśniących, ażeby nęcić i przyw abiać. Nie 
chcemy w to wierzyć, że siła  życia tkw i w praw dzie, choć ona jest rozka­
zu jącą  i w ym agającą, natom iast w obłudzie postępu  now om odnego przy­
czajony jest robak  zgnilizny i zarodek śm ierci naszej w śród pełni życia 
w yuzdanego.

Zatem nie lękajm y się P r a w d y  j ak G r o m  potężnej, bo ten  G rom  dąży 
do sław y dobrej, s tąd  imię p iękne G r o m o s ł a w ,  a także G rom  pobudza 
przew idzenie ducha, jasnow idzenie, s tąd  imię rów nie piękne G r o m o w i d .

G dy czujni jesteśm y na g łos G r o m u ,  to  w zm acniam y siebie potęgą 
Praw dy, k tórej się nie lękam y —  a przeciw nie posłuszni kłam stw u i pożądli- 
w ościom  zmysłu zatracam y w sobie w szelkie siły życiowe, giniem y i marnie­
jem y jak  roślina p odcię ta  u korzenia.

M atka Boska G r o m n i c z n a  jest Św iętem  jednem  z największych 
w Polsce, zw iązana ze św iecą jarzącą, jaka  oznacza M iłość Ś w iatła  i W ie­
czność O gnia . Ten O g ień  i to  Św iatło  to p o tęg i dające O czyszczenie Duch^ 
najlepsze i najpraw dziw sze, to  też i dzień 2-go lu tego  zowie się „ O c z y s z ­
c z e n i e m  P a n n y  M a r j  i “ .

G rom nica przygotow ana na godzinę śm ierci daje nam  życie, a przeciw­
nie bezbożność dzisiejsza, pozornie człow iekow i sch leb iająca, jakoby potęgo­
w ała życie, niesie sam ą śm ierć przedw czesną za życia pe łnego . Święto 
O czyszczenia M. Boskiej jednoczy się ze Św iętem  O fiarow ania  Jezusa 
w Św iątyni, abyśm y pam iętali, iż M iłość g o re jąca  i Zycie prom ieniujące 
znajdu ją  swoje upodobanie  najw iększe w ofierze dobrow olnej, z woli wolnej 
w ypływ ającej a koniecznie o D o b r o  opartej.

My P olacy w dobie  Zm artw ychw stania pam iętać musimy o tern, iż 
przeszliśm y także drogę Grom u w skutek upadku O jczyzny naszej i niewoli 
p raw ie półtoraw iecznej, w ciągu której nie wolno nam było myśleć o życiu 
w łasnem , tylko o życiu zaborców .

D ziś jesteśm y narodem  w o ln y m , lecz w olność nasza p rzeradza się w wa­
dliw ość najstraszn iejszą na ziemi, k tórej nazw a złow roga: dow olność i samo­
wola. M e trwożym y się p rzed  Grom em  spraw iedliw ości Boskiej i popadam y 
w ułom ności coraz bardziej nas osłab iające, aby na czole naszem  schorzałem 
i rozgorączkow anem  tuczyły się pasorzyty now oczesności rozw iązłej.

S traszne przypom inają się nam  słowa, jak ie  muszą być przestrogą 
proroczą :

„Zm artw ychw staje się z pod  grom u,
N ie zm ortw ychw staje z pod  srom u!"

A  zm artw ychw staliśm y już cudem  Boskim po g r o m a c h  dziejowych... 
a co nas czeka po tych s r o m a c h  postępu  i kultury  dzisiejszej ?

P ro f. D r . J a n  S as Z u b rzyck i.



(L e g e n d a )

przyjściem  na św iat Zbaw iciela rodu ludzkiego, źle się 
działo w krain ie  żydow skiej.

W  pocie czoła orał n aró d  ziem ię i zasiew ał po la  — 
a wszystko napróżno. Z iem ia —  jak  mur —  nie chciała 
rodzić. D arem nie czekano na z b o ż e : z po la  m ożna było zb ie­

rać tylko osty.
Natenczas pospołu  z innymi sm utną pędzili do lę  ubodzy rodzice naj­

czystszej z D ziew ic, M arji, k tó rą  Bóg później ob ra ł na M atkę Jezusa. D oku­
czała im b ied a  gorzko, ale oni nie bluźnili niebu z tego  pow odu. K ojąc 
swój głód w m odlitw ie, p łakali jeszcze nad  biedniejszym i od nich  i n ieraz  
się zdarzyło, że u sieb ie  żeb raka  nakarm ili p rzym iera jącego  w drodze, lub 
w domu nie mieli' co dać  chudobie.

Zarówno oni, jako  też  ich dzieci m ało zazwyczaj dbali o siebie, litu jąc  
się nad losem bliźnich i s ta ra jąc  się ulżyć nędzy innych.

N ajm iłosierniejsze serce m iała M arja. O dczuw ając  boleśnie cudzą b iedę, 
przemyśliwała nad  tern, coby począc d la  d o b ra  g łodnego  narodu. Ilekroć 
ujrzała dziatki b lade , w ychudłe, zap łakane i usłyszała, że im m atki nie m iały 
co dać do ust —  straszny ją  żal zb ie ra ł i by łaby  w tedy osta tn ią  oddała  
bieliznę za kaw ałek  ch leba d la  nich. Ilekroć do niej żeb rak  kościstą  rękę 
wysunął z łachm anów  —  by łaby  mu n ieba  przychyliła  gdyby m ogła, żeby 
Bóg snadniej dostrzeg ł siw ego nędzarza i zlitow ał się n ad  jego  niedolą .

I kiedy po znojnej p racy  oddaw ała  się nocą m odlitw ie gorącej, radziła  
się w pokorze P an a  W szechm ogącego , coby m iała przedsięw ziąść d la  szczę­
ścia sm aganego za grzechy rózgą  n ieb ieską  narodu, a b ła g a ła  G o przytem , 
żeby raczył przyjąć jej ofiarę —  jeżeliby  teg o  było  po trzeba  —  i na  w szel­
kie skazał m ęczeństw a —  a ulitow ał się nad  jej bliźnim i.
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N a tak ich  m odłach serdecznych  zastał raz  A n io ł P ań sk i tę  najcnotliw­
szą z cnotliw ych dziew ic, k lęczącą  w ciem nej izbie, p o śró d  nocy, gdy ro­
dzice M arji posnęli snem . spraw iedliw ych.

Zbliżył się do niej.

B łogosław ionaś !...

U jrzała  M arja nag le  jasność przy sobie, lecż nie u lęk ła  jej się wcale,
bo już daw niej na m odlitw ie nachodził ją  czasem  gość z n ieba.

Tym razem  kornie pochy la  g łow ę i szeptem  rzekła  do A n io ła :
—  Słucham  cię posłańcze Pański.
A n io ł nachylił się ku niej, aż ją  skrzydłem  swem bia łem  dotkną

w ram ię i przem ów ił cicho, iż ty lko  ona jed n a  słyszała  jego  s ło w a:
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— Pójdź, dziewico bogobojna, do św iętego m iasta, a dążyć będziesz 
przez pola obsiane i szem rać nie będziesz na ciernie i osty, k tóre  stopy
twoje napotkają  w drodze... U jdziesz trzy dni i trzy noce, aż staniesz przed
świątynią Pańską. Tam  kornie czołem uderzysz o kam ienne stopnie ołtarzy 
i będziesz m odlić się Bogu o zlitow anie nad  ludźmi, a on cię w ysłucha i

Zniknął A nio ł —  a Marjai po chwili w stała na duchu pokrzepiona
i jak stała —  poszła w drogę.

U słuchała we w szystkiem  głosu posła Bożego.
W  ubogiej bieliźnie i w b iałej szacie M arja idzie, a idzie boso przez 

pola szerokie a mizerne, dniem  i nocą dążąc ku m iastu św iętem u... P od  jej 
stopami łam ią się osty, k tórych ziem ia zrodziła bez l ik u ; n iejeden  cierń na 
drodze okrw aw ił nogi dziewicy, ale nie w strzym ał jej kroków . W ia tr ig ra  
z jej włosem jasnym  —  jak  len, rozpuszczonym  po ram ionach ; słońce pali 
czoło odkryte. W  oczach łzy, jak  perły  błyszczą na w idok pól zasianych 
ziarnem, a zarosłych chw astem  i n ik łą  słom ą bez kłosów  — z której n ie  
będzie chleba d la  biednych, g łodnych, czekających na zboże.

Idzie M arja polam i sam otnie, idzie rozm odlona, w dal w patrzona w zro­
kiem pełnym  wiary, nadziei, m iłości — jak  gdyby w idziała p rzed  sobą 
bramy niebieskie, tron  Pański.

W tem  słyszy głos jakiś, a tak  słodki i w dzięczny, jak  gdyby p łynął 
wprost z n ie b a :

— Zdrow aś M arjo !...
Podniosła oczy dziew ica i u jrzała jasność w ielką dokoła  siebie, jakby 

słońce z obłoków  spadło  na ziemię. O lśniona, oczy przysłon iła ręk ą  —  nie 
śmiąc pytać, kto ją  pozdraw ia w śród drogi.

A ż znowu ten  sam głos odezw ał się do n ie j :
— Ł askiś pełna... P an  z tobą!...
Słysząc to  M arja, na kolana padła , kornie chyląc głow ę, a k iedy oczy 

od ziemi podniosła  nabożnie, u jrzała przed  sobą sto jącego w pełni prom ieni 
jasności niebieskiej, sam ego A rchan io ła  G abrjela , który w sparty na mieczu, 
pochyliwszy nad  n ią  swe ogrom ne skrzydła b iałe , mówił dalej do dziewicy.

— B łogosław ionaś Ty m iędzy niew iastam i i b łogosław ion owoc żyw ota 
Twego!...

Po tych słow ach w niebo uleciał A rchanioł. S łychać było tylko szum w p o ­
wietrzu, jak  gdyby g ó rą  ciągnęły żórawie i w idać było sm ugi dziw nego św iatła, 
niby po kom ecie, a na ziemi została jeno woń czarow na, jak  po jaśm inach.

D ługą chwilę jeszcze pośród  pola k lęczała w ybranka P ańska  na ta jem ­
nej z Bogiem rozmowie.

A  kiedy z ziemi pow stała M arja, jasność przedziw na b iła  od jej czoła, 
czego przedtem  nie m ia ła ; zdało się, że jej głow ę okala niew idzialny w ie­
niec z gw iazdek. 1 niew iadom o kiedy znikł z jej ciała strój dawny, — a na­
tomiast z ram ion dziew icy sp ad a ła  w spaniała szata b łęk itna, szeroka i d ługa, 
że się za nią w lokła po ziemi;
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P oszła M arja dalej w drogę ku św iętem u m iastu.
A le  szła już inaczej, niżeli przedtem . Coś ją  niosło przez pola, jakby 

jej nag le  skrzydła urosły u ram ion —  szła, jak  św ięci chodzą, a przecież 
stopam i do tykała  ziemi.

O d tą d  na jej drodze ciernie kryły się pod  traw ę, chw asty k ład ły  się 
na ziem ię, żaby i gady  chroniły się pod  om szałe kam ienie, by  swem wstrę- 
tnem  cielskiem  nie zajść drogi, k tó rą  postępow ała b łogosław iona między 
niew iastam i. U stępow ały  z d rog i M arji ow ady w szelkie. Z przed  nóg  Jej 
z uszanow aniem  ulatyw ały skow ronki w górę  pod  niebo, w yśpiew ując Zdro­
waś M a rjo ! Jaskó łk i jeno, szybując w pow ietrzu, spadały  ze czcią do stóp 
dziew icy i pow tarzały : P an  z T o b ą ! Brzozy i w ierzby przydrożne pochylały 
się przed  nią, gdy mimo nich przechodziła — i puszczając na w iatr szero­
kie w arkocze, szem ra ły : B łogosław ionaś... M otyle z lekka siadały  na  jej szaty 
n iebieskie i całow ały je... S trum yki szem rały cicho, oblew ając lilje b iałe, 
które  kornie chyliły się do stóp nadchodzącej polem  dziewicy.

A  przez po la  za M arją w lokła się suknia b łęk itna. Co chw ila jej rąbek 
zaczepiał się o osty... A  M arja szła dalej —  nie w strzym ując kroków . S trzęp­
ki sukni b łęk itnej zostaw ały na ostach... T ak  pow stały  b ław aty .

D okoła zaś nowych kw iatów  b łęk itnych  w yrastały  na po lach  w m gnie­
niu oka kłosy żyzne... C ałe zbóż łany, p rzep la tane  m odrem i b ław aty , znaczyły 
drogę, kędy przeszła przed  chw ilą b łogosław iona między niew iastam i. N ao­
kół zaczęły złocić się po la  bujnem  żytem i dorodną przenicą.

Będzie chleb d la  głodnych.
M arja doszedłszy do św iętego m iasta, korne Bogu sk łada ła  dzięki, że

w ysłuchał je modlitwy.

fllllllllllllllllllllllllllll

Słonko.
W ędrow ało  sobie słonko, 
U śm iechnięte, jasne, złote :
Szło nad  gajem , szło nad łąką  — 
N apotkało  w łzach sierotę.

T en się ża li: —  „T ak wesoło 
„Św iecisz światu, słonko m o je : 
„U śm iecham i sypiesz wkoło, 
„G dy  ja  smutny we łzach stoję. 

„ O b o ję tn ie  patrzysz na  to,
„Jak  się ludzkie serca męczą...
„I nad  każdą ludzką s tra tą  
„P rom ien istą  błyskasz tęczą".

Słonko na to  : —  „B iedne d z ie c ię ! 
„I mnie smutno na niebiosach, 
„G dy o waszym myślę świecie 
„I o ludzi ciężkich lo sach ;

„Lecz nie m ogę ustać  w drodze, 
„By nad  każdą boleć r a n ą : 
„W ięc w złocistym  b lasku  chodzę, 
„W ypełn iając , co kazano.

„N ie pom ogą próżne żale...
„Ból swój n iebu trza  polecić —
„I samemu wciąż wytrw ale 
„T rzeba  naprzód  iść... i św iecić!"

A d a m  A sn y k ,



Z M A R T W Y C H W ST A N IE .



Stokrotki.
owym czasie, gdy  m inął sabat, M arja M agdalena i Marja 
Jakóbow a i Salom e nakupiły  w onnych olejków , aby  przy- 

nam azały Jezusa. A  bardzo  rano poszły do gro- 
już zeszło słońce. I m ówiły m iędzy s o b ą :

—  Kto nam  odw ali kam ień ode drzwi g robow ych?
A  spojrzaw szy, obaczyły odw alony kam ień, a kam ień by ł bardzo  wielki. 

A  w szedłszy w grób , ujrzały  m łodzieńca, siedzącego  po praw ej stronie,
ubranego  w szatę b ia łą  i zdum iały s i ę ; k tóry  im r z e k ł :

— ^N ie lękajc ie  się. Jezusa szukacie N azareńskiego  ukrzyżow anego; 
w stał, n iem asz go tu , oto m iejsce, gdzie go położono. A le  idźcie, pow iedz­
cie uczniom  Jego  i P iotrow i, iż w as uprzedza do G alilei, tam  go oglądacie, 
jako wam pow iedział.

I wyszły z g robu  trzy  M arje, a M arja M agdalena zap łakała  rzewnie. 
Z ap łakała  z żalu, iż C hrystusa nie znalazła i nie m ogła uczcić zwłok Jego, 
nam aszczając olejkam i wonnem i, —  zap łakała  z radości, że C hrystus z mar­
tw ych pow sta ł i znowu ujrzy Go m iędzy żyjącymi.

1 łzy rzęsiste  pad ły  na  ziemię, a każda  łezka przem ieniła  się w mały, 
'w dzięczny kw iateczek —  stokrotkę.



W. O. Bronisław Bonawentura Markiewicz
jako wieszcz i pionier odrodzenia narodu.

Bronisław  M arkiewicz nie śledził polityki narodow ej i św ia­
tow ej w zwykły sposób, lecz nieco w odm ienny, a m ianow i­
cie wzrokiem  swej duszy, k tó ra  z przeszłości i teraźniejszości 
usiłow ała w nioskow ać o przyszłości. Różnił się on zatem od 
zwykłych badaczy polityki nie tern, że zrozum iał ją  i na 

podstawie faktów i analogij historycznych i przy pom ocy znajom ości duszy 
ludzkiej, ale przez to , że przedm iotem  jego  dociekań by ła  więcej przyszłość, 
niż nieznośna teraźniejszość i sm utna przeszłość, z k tórych w yciągał ty l­
ko naukę.

Prócz historji i psychologji pom ocą dla ks. M arkiew icza w odkryw aniu 
przyszłości były także p raw dopodobnie  i rew elacje ks. Jana  Bosko, który 
przewidział trafnie bardzo wiele spraw  politycznych, społecznych i religijnych, 
|U między niemi przyszłe znaczenie północnej gałęzi sw oich zakładów , k tóre  
mają przyczynić się do naw rócenia na katolicyzm  Rosji i Chin.

Owo przypuszczalne korzystanie z obcych wizyj wcale nie obniża za­
sług ks. M arkiewicza, owszem podw yższa je, poniew aż łatw iej jest p racow ać 
■dla przyszłości pod wpływem li tylko w łasnych natchnień, aniżeli i cudzych, 
którym się zazwyczaj nie dow ierza.

Na ks. M arkiew icza w yw arła też w znacznej m ierze swój wpływ pró.cz 
Pisma św. i lite ra tu ra  ojczysta, zwłaszcza Skarga, M ickiewicz i K rasiński, 
którzy odbudowę Polski przew idzieli.
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N ajw ażniejszem  jed n ak  źródłem  jego  natchnień  o przyszłości by ła  wła­
sna jego  dusza, k tó ra  p o d  w pływ em  obcego  w idzenia (z 1863 r.) najpierw 
kazała  mu się zająć  sierotam i, następn ie  un iosła go do W łoch , do pokrew­
nego sobie  duchem  ks. Bosko, później ze w zględu na tw ard ą  przyszłość na­
rodu  po lsk iego  p o lec iła  mu w yw iesić sz tandar „P ow ściąg liw ość i Praca" 
i schronić się z nim  p o d  opiekę K rólow ej K orony P o lsk ie j, św iętego  Michała 
A rchan io ła  i b ł. A nd rze ja  Boboli, a w reszcie, szep ta ła  mu o przyszłości państw 
a szczególnie Polski, m ającej jeszcze ciężko cierp ieć , by  sie odrodzić  i od­
zyskać przynależne m iejsce w E uropie.

O  tej przyszłości nap isa ł on najlep iej w artykule, p. t. U roczystość Na­
rodow a N. M arji P ., K rólow ej K orony P olsk iej —  ogłoszonym  po śmierci 
au tora  w „Pow ściąg liw ości i P ra c y “ z m aja 1912. r., k tó ry  w skróceniu  brzmi 
n a s tę p u ją c o :

„ O g ó ł Polski sobą  trw oży i py ta, co p o cząć?  W rogow ie  nasi uzbrojeni 
od stóp  do głow y, jak  n igdy  przedtem , g rożą  zupełną zag ład ą  wszystkiego, 
co polskie. N ajżyczliw si nasi sprzym ierzeńcy i p rzy jac ie le , od nas odstąpiwszy, 
łączą  się z w rogam i. A  my bezbronn i i podzie len i na trzy  dzieln ice, opasane 
zbrojnym  kordonem . Ludzie m ałej w iary, czem u sobą trw o ży c ie?  W szak  Duch 
Sw. na  w ielu m iejscach P ism a św. nas zapew nia, iż w m ocy P an a  B oga jest 
zw ycięstw o; u n iego g a rs tk a  w alczących ty le  znaczy, co m iljony w ojsk... Zwy­
cięstw o nie zależy ani od siły, k tó rą  przysy ła  n iebo. Z resztą w h isto rji naszej 
liczne mamy na to  p rzykłady . Bóg je s t ten  sam  dzisiaj na n ieb ie , co i wczoraj 
i po  daw ne czasy. N iebo  i ziem ia przem iną a słow a jego  nie przem iną, tem 
mniej mamy się lękać w rogów  naszych, iż pycha ich doszła  w te j chwili do 
najw yższego szczytu; zuchw ale bow iem  d ep cą  w szystkie p raw a Boże i prawa 
ludzkie, łam ią naw et w łasne ob ietn ice  i m ówią, że u nich  najw yższem  pra­
wem siła  b ru talna; a  my tym czasem  po  w iekow ej karze Bożej upokorzeni 
i w znacznej części popraw ien i w yznajem y, iż Bóg je s t jed y n ą  nadzie ją  na­
szą a Jeg o  p rzykazania najw yższem  praw id łem  czynów naszych. „B óg py­
sznymi się brzydzi a pokornym  łask ę  d aw a“ .

W  górę  se rca  Polacy! O to  chw ila ostatn iej p róby  naszej a oraz chwila 
straszliw ego pohańb ien ia  w rogów  naszych. O to  te raz  dokona się na nich 
straszliw a ch łosta  Boża, tak  zw ana w P iśm ie św. chłosta w zupełności grze­
chów. W alczyć b ę d ą  na  ziem i i na  m orzu orężem  niesłychanie morderczym^ 
odniosą naw et zw ycięstw a, ale zw ycięstw a Pyrhusow e. M iljardów  nie zabiorąj 
albow iem , w szystko spustoszyw szy, opanu ją  gruzy i g rom ady ludu łaknącego 
chleba. W ojn a  zatam uje handel, p rzem ysł i ro ln ictw o. G łód  i stosy  trupów 
sprow adzą zarazy, k tó re  pożrą  ich  w ięcej, aniżeli żelazo i pocisk i pękające. 
N a do b itek  tłum y pozosta łe  rzucą się na  możnych i potężnych teg o  świata 
i zbroczą d łonie  sw oje k rw ią b ra tn ią . S tanie się to , co przew idzia ł nasz 
wieszcz w „N iebosk iej K om edji".

P o  k iku la tach  szału dzik iego  reszta  pozostałych  og lądn ie  się i ujrzy 
ze zdum ieniem  naród  po lsk i żyjący tw ardo , a  w zgodzie b ra tn ie j i przyja­
źni Bożej i zaczną nam  zazdrościć  stanu naszego.



Kai. Kr. Kor. Pol.



Rzekną: „W szak  to  naród , co p rzez w ieki by ł przedm urzem  naszem 
p rz e d  n aw ałą  barb arzy ń stw a  z północy. To przedm urze upad ło , nas zalało
b a rb a rzy ń stw o ; postaw m y je znowu, w tem  nasz obow iązek i in te res" .

„W yciągną ręce  ku nam  i zaw o ła ją : D ajc ie  nam  m istrzów , a nauczcie;
nas, jak  żyć szczęśliw ie na  ziem i p o dobn ie  w am ".

I zasięd ą  sto lce nauczycielskie m ężow ie z narodu  naszego  po różnycli! 
m iejscach  na  św iecie, my odzyskam y n iezaw isłość po lityczną i zasłyniemy i  

w ięcej, aniżeli k iedyko lw iek  p rzed  l a t y . . .
A b y  zaś to  podn iesien ie  nasze ze stanu upośledzen ia  w krótce się j  

ziściło , m u s i m y  b r o n i ć  u s t a w  i p r a w  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o !

Jan  i Marja z G ryz ieck ich  M arkiewiczow ie ,  
rodz ice  O. Bronisław a M arkiewicza.

i z a c h o w y w a ć  j e . . .  R ów nież w polityce  należy unikać k rę tac tw  polityki 
pogańsk ie j. O p ie ra jm y  się jedyn ie  na  praw ie  B o ż e m .. .  N atu ra ln ie  roztrop­
ność w ym aga m ilczeć w p arlam encie  w obec p a rtji, k tó ra  zd radza  złą  wolę. 
M ilczenie w tedy  najw ym ow niejsze. Zato, gdy  się przypuszcza d o b rą  wolę, 
należy  śm iało zaznaczyć nasze zasady  niew zruszone, bo o parte  na  prawie 
przyrodzonem , k tó re  je s t p raw em  Bożem.

D alej obow iązkiem  P o laków  jes t zab rać  się piln iej d o  u c z y n k ó w  
m i ł o s i e r d z i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  g d y ż  w i a r a  b e z  u c z y n k ó w  
j e s t  m a r t w a . . .  Szczególnie czyńcie uczynki m iłosierdzia  co do duszy, 
s ta ra jc ie  się  o kościoły, kap lice , o nauczanie zasad  w iary  kato lick ie j, o pięk­
ne nabożeństw a w kościołach, o uszanow anie rzeczy i osób Bogu poświę­
conych, o szkoły  praw dziw ie kato lick ie , o p ism a i książk i pożyteczne, a prze-
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■dewszystkiem o to , aby m iędzy nam i nie było nędzarzy żebrzących i dzieci 
opuszczonych. W znoście przytuliska i liczne zakłady d la  dziatw y opuszczonej 
i wspierajcie należycie już istniejące.

Lud tej samej krw i jest pierwszy, ale obow iązkiem  jest pam iętać o na­
rodach, które do tąd  żyją w błędzie, a zwłaszcza o narodach  ościennych.

W spierać tedy  pieniądzm i i krw ią m isjonarzy, kato lickich  kapłanów  
ducha apostolskiego.

Na polu duchownem  prow adźm y wojnę z naszymi wrogam i nie 
żałując zdrow ia i krw i najlepszych synów i córek Polski, n iec szczę­
dząc mienia.

Projekt mającej się budować kaplicy Zakładów W y chow aw czych  w M iejscu-Piaśtowem 
(według I r o f .  D ra  J a n a  S a s  Zubrzyckiego).

P ó ł n o c  i W s c h ó d '  a ż  d o  b r z e g ó w  o c e a n u  S p o k o j n e g o  
p o w i n i e n  u l e g a ć  z b a w i e n n e m u  w p ł y w o w i  c y w i l i z a c j i  n a ­
s z e j .  Podboje duchow e są posłannictw em  naszem, a nie zabory krajów, 
wynaradawienie ludów  i rozlewy krw i. N asze podboje  życie da ją  i wesele 
w Panu, a nie wylewanie krw i i w yciskanie łez. Pow ie w ielu: To w ydatki 
nieproduktywne. Radzisz nam rzeczy przeciw ne zasadom  ekonom ji politycz­
nej, wbrew zasadom jhnężów słynnych z nauki. O dpow iadam : W szystko co 
zaspokaja konieczne potrzeby ludzkości jest w ydatkiem  arcyproduktyw nym ; 
a czyż starania się o rozszerzanie zasad religijnych i życia praw dziw ie chrze­
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ścijańsk iego  pom iędzy naszym i bliźnim i, k tó re  je s t podstaw ą i duszą szczę­
śc ia  doczesnego  i w iecznego ludzi po jedynczych  i narodów , nie jestże  wy­
datk iem  najproduktyw niejszym ?

T ego  nas uczy h isto rja  i dośw iadczenie obecnych  czasów .
E konom iści bow iem  nie o p iera jący  się na zasadach  E w angelji są śle­

pym i przew odnikam i ślepych, sam i staczają  się w p rzepaść  razem  z wiedzio­
nym i. P rzew ró t socjalny  i bankructw o pow szechne w ykażą najlep ie j zgubność 
ich nauki. K to trzeźw o patrzy  już dzisiaj widzi.

My P olacy  m usimy w ziąć zasady  naszej ekonom ji politycznej z Ewan­
gelji stosow nie do trad y c ji p rzekazanej nam  przez w ielk ich  przodków , którzy 
staw iali kościo ły , budow ali dom y m isyjne, szp itale, m odlili się razem  z lu­
dem  i t. d. C hrystus P an  w E w angelji nak azu je : „W szytko  co wam zbywa 
rozdajc ie  ubog im ". D o b r o c z y n n o ś ć  j e s t  z a t e m  o b o w i ą z k i e m  
n a s z y m ,  n i e  r a d ą  t y l k o .  K to ma m ajątek  a n ie  jest dobroczynnym, 
nie może być zbaw ionym . C złow iek m ajętny o trzym ał d o b ra  doczesne od 
O p a trzn o śc i Bożej na w łasność, ale użytek z d ó b r jeg o  należy n ietylko do 
n iego , ale i do ubog ich  t. j. do tych  ludzi, którzy sam i n ie  m ogą sobie  za­
radzić . N ie do żebraków , bo ci sob ie  w yproszą, ale do ubog ich , którzy 
sam i sobie rady  dać  nie m ogą, jak  opuszczone dzieci, chorzy, nędzarze 
i n arody  żyjące w pogaństw ie , herezji, szyzm ie i n iedow iarstw ie. T ak  naucza 
P an  Jezus w E w angelji na  k ilku  m iejscach, ta k  naucza św ięty P aw eł w liście 
do T ym oteusza, ta k  naucza św ięty T om asz z A kw inu  (2. 2. 9. Oh. a. 2. 
i  w  2. z  2. 2 8 7  a. 5 ) ,  tak  naucza św. Bazyli. N atu ra ln ie  „to  co zbywa" 
należy b ra ć  w zględnie  do stanu, do godności, do po łożen ia  towarzyskiego..

N ależy rozum ieć: co zbyw a po zaspoko jen iu  po trzeb  sw ych własnych 
i sw ojej rodziny. W iększe p o trzeb y  m a b iskup , aniżeli kap łan , w iększe po­
trzeby  m a książę, aniżeli rzem ieśln ik , ro ln ik  i t. p. W iększe  po trzeby  ma 
ten, co ma żonę i dzieci, aniżeli człow iek n ieżonaty  i bezdzietny.

Jeśli się pow ie: „m ajętni m acie obow iązek  dzielić  się dochodam i 
z ubogim i, m acie im dać, co wam od  po trzeb  w aszych zbyw a" —  to stąd 
nie w ynika iż ubodzy m ają sobie  sam i sp raw ied liw ość rob ić , skoro  im się 
zdaw ać będzie , iż m ajętn i z obow iązku teg o  się nie w yw iązują. A lbowiem  
K ośció ł zakazuje kradzieży , rabunku  i gw ałtów , a ubog im  zaleca  pracę, 
m odlitw ę, p okorę  i c ierp liw ość. M ajętni są szafarzam i d ó b r od B óga im 
pow ierzonych, ale ubog iem u n ie  wolno ich sądzić  czy i o ile sp e łn ia ją  swój 
obow iązek, a tem  m niej wolno rob ić  sobie  sam em u spraw iedliw ość. O n i przed 
Bogiem  zato odpow iedzą. K iedyś na sądzie  P . Jezus im p o w ie : „Łaknąłem  
a daliście  mi jeść, p ragną łem  a napo iliśc ie  m ię" i t. d.

Je s t ty lko  jed n a  w ielka trudność  d la  w ielu, iż m iłość w łasna zakrywa 
im  rozciąg łość  teg o  obow iązku. B łądzą przez rozrzutność, a lbo  p rzez chciwość, 
to  jest w ydają  dochody sw oje na  rzeczy n iepo trzebne, albo je  grom adzą 
bez  celu —  a uczynki m iłosierne zan ied b u ją ; s tąd  Zbaw iciel pow iad a  w -Ew an­
g e lji {Łuk. 6. 2 4 ) .  iż bogaczow i n iesłychanie  trudno  się zbaw ić. Należy
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ted y  lepiej rachow ać się ze sum ieniem , czy się nie p o p ad a  w jed n ą  albo 
d ru g ą  ostateczność. P o lacy  g rzeszą  p rzew ażnie rozrzutnością. Jed n ak  nie na­
leży m ieszać te j w ady ze szczodrobliw ością, k tó ra  je s t cnotą. Rozrzutny 
w ydając  na rzeczy n iepo trzebne grzeszy w obec Boga, lubo nie w ydaje tyle, 
iżby s tąd  zubożał; szczodry w ydając na  rzeczy m iłosierdzia  chw ali Pana. 
B oga p rzez to , chociażby w ydał w szystko i zupełnie zubożał. S taje  się bo­
wiem  podobny C hrystusow i Panu, k tóry  opuścił n iebo i s ta ł się z miłości 
ku ludziom  najuboższym .

I ta  cnota  je s t n ie rzad k ą  m iędzy nam i. N iek tórzy  p rze jęc i słowy 
C hrystusa P ana, iż cokolw iek uczynią d la  ubog iego  to  jakby  d la  N iego Sa-

Z życia w y c h o w a n k ó w  w Zakładach.  U c zy m y  się we własnej  szkole.

m ego uczynili, o fiaru ją  d la  ubogich  rocznie w ięcej niż po łow ę sw oich docho­
dów , a naw et są tacy, którzy  z m iłości d la  C hrystusa rozdaw szy wszystko 
ubo g im , sam i sta li się ubogim i. W  obecnej chwili mamy b ohatersk ie  przy­
k łady  te j cnoty w p ierw szych ro d ach  n a sz y c h : C zartorysk ich , Radziwiłłów, 
Lubom irskich , M ycielskich, Ł ub ieńsk ich , S zeptyckich  i t. d. T e  w z n i o s ł e  
p r z y k ł a d y  c n o t y  s ą  d l a  n a s  o t u c h ą ,  i ż  b l i s k i  j e s t  c z a s  
z m i ł o w a n i a  P a ń s k i e g o  n a d  n a s z ą  o j c z y z n ą .  P o l a c y  c i e s z ą  
c i e s i ę  i d z i ę k u j c i e  B o g u ,  b o  o t o  s i ę  o k a z a ł  b l a s k  d n i *  
s w o b o d y  i n i e p o d l e g ł o ś c i  w a s z e j ,  g d y ż  p i e r w s i  s y n o w i e  
z i e m i  w a s z e j  j u ż  p o w s t a l i .

M oralne pow stan ie  je s t p o d staw ą  i oraz zadatk iem  podn iesien ia  się 
m aterja lnego  i po litycznego . S łow a C hrystu sow e: „Szukajcie  k ró lestw a Bo­
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żego przedewszystkiem  a reszta wam będzie p rzydana", s ą  p i e r w s z ą  
z a s a d ą  e k o n o m  j i n a s z e j  p o l i t y c z n e j .  N ależy budow ać na skale  
a nie na piasku. Stańmy wszyscy jak  jeden  mąż z nimi, z ludem  naszym  
głęboko religijnym , przy sztandarze M arji K rólowej Polski z g o d łe m : 
„Wszystko przez M arję", albow iem  wedle nauki K ościoła wszystkie łaski 
co do duszy i co do ciała przychodzą za pośrednictw em  M arji. O bow iązkiem  
tedy i interesem  naszym stanąć przy N iej, tem  bardziej, że za natchnieniem  
Namiestnika C hrystusow ego król i przedstaw iciele praw ni narodu  naszego

Dzisiaj przyjęliśmy poraź p ierw szy  Pana Jezusa i gorąco modli l iśmy się za P rzezacn y ch
Dobrodziejów naszych.

ogłosili Ją  K rólow ą. I O na  też okazała się natychm iast naszą M onarchinią 
wyzwoliwszy naród nasz z toni ostatecznej i uczyniła go przedm urzem
chrześcijaństwa.

Zwycięstwo pod  W iedniem  jest przecież Jej spraw ą, i najw iększy 
utwór literatury naszej i literatury  św iata „Pan T adeusz" pow stał pod  Jej 
opieką. Za Jej przyczyną także i pod  Jej sztandarem  widzimy obecny ruch 
moralny w narodzie. Z a  J e j  p o m o c ą  z n o w u  z a j m i e m y  s t a n o w i ­
s k o  p r z e z n a c z o n e  n a m  p r z e z  O p a t r z n o ś ć  i p o z o s t a n i e -
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m y  p r z e d m u r z e m .  P od  Jej w odzą ruszym y bry łą  św iata. M ężowie nauki, 
m istrze sztuki po lsk iej, sław cie dziełam i w aszem i po tęg ę  i dobroć  Marji 
K rólow ej naszej. O  ileż k a rt w h istorji naszej dostarczy  wam w ątku do 
utw orów  na  cześć te j Pan i i M atki naszej. W stąpc ie  w szyscy do bractwa 
K rólow ej K orony polsk iej. D zień 3 M aja pośw ięcony czci N. M arji Panny, 
K rólow ej K orony Polsk iej, jako pam iątka  ślubów  Jan a  K azim ierza, niech 
stanie się najw iększą uroczystością narodow ą. Jest ścisłym  obowiązkiem 
naszym  pod  u tra tą  posłannictw a przeznaczonego nam  przez O p atrzność , ślub 
M arji obiecany dopełn ić , on by ł bow iem  uczyniony w im ieniu całego  na-

Sami sk ładam y i d ruku jem y  nasze kalendarze ,  gaze tkę  „Pow ściąg liw ość  i Praca" 
■ a naw et  w y k o n u jem y  wie le  p ięknych  ro b ó t  drukarsk ich  na zamówienia .

-

rodu  naszego. K to tedy  z nam i nie stan ie  teg o  dn ia  przy N iej, jest w pew- 
nem  znaczeniu buntow nikiem  Jej k ró lestw a i zniew aża Jej m ajesta t monar­
szy. O d  was, kap łan i polscy, głów nie zależy, aby naród  polsk i by ł rzeczy­
w iście narodem  M arji a O n a  jego  K rólow ą.

W zyw ał Jerem jasz kapłanów  narodu  izraelsk iego , k iedy  się znajdował 
w położeniu podobnem  do naszego, iżby upadłszy na  tw arze m odlili się 
m iędzy przedsionkiem  a ołtarzem  za naród  swój. W as, kap łan i polscy, wzywa 
dzisiaj B óg podobnie , abyście upokorzeni często spow iedzią, dorocznemi 
ćw iczeniam i duchow nem i a uśw ięceni gorliw em  spełn ian iem  w zniosłych obo­
w iązków  w aszych, codziennie przy ofierze Mszy św. w znosili czyste dłonie 
wasze do P an a  Z astępów  i p rzez przyczynę M arji, św. M ichała i Świętych 
patronów  Polski b łag a li G o o rychłe zm iłow anie się nad  narodem  naszym.
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Mówcie często do N iego: „Przebacz, Panie, przebacz narodow i Swemu, p rze­
bacz, Panie, narodow i M arii". N arzekam y już tak  d ługo na ciężkie próby, 
któremi Pan nas naw iedza, a nie modlimy się jak  należy. M odlitwa jest 
wszechmocna, ona przeb ija  obłoki i stanie się z nam i to , co się stało  w n a ­
rodzie izraelskim za kró la  Józefata. „Bili się zaślepieni w rogow ie ludu wy­
branego, M oabici, A m onici i Idum ejczycy, jakoby byli sobie n ieprzyjaciółm i, 
zaś naród wybrany przypatryw ał się te j rzezi z góry  w ysokiej, a potem  
przez trzy dni zb ierał po nich łupy".

>.  ________

Nasze piękne i solidne w y ro b y  ga lanterj i  skórkowej 
w y s ta w ia m y  na Targach W schodnich  i Poznańskich .

Światową więc w ojnę ks. M arkiewicz przew idział dokładniej jak 
najbystrzejszy sta tysta  zawodowy. P rzed  dw udziestu ośmu laty w przerw ie 
dyktowania mi artykułu  p . t. „N asze gw iazdy przew odnie" w ten  mniej 
więcej sposób o niej się w y raz ił:

„Będą oblęgali Przem yśl i . . .  Kraków , a koło nas, t. z przez M iejsce 
Piastowe, pó jdą  M oskale na W ęgry". M ówił w tedy także i. o innych waż­
nych wypadkach przyszłości, na k tóre  się już dziś zanosi.

O  końcu zaś tej wojny tak  p ro ro k o w ał: „ W s z y s c y  p r z e g r a j ą ,
n a w e t  ci ,  k t ó r z y  z w y c i ę ż ą ,  a l b o w i e m  n a w z a j e m  s i ę  z n i s z ­
czą . P a d n i e  b a r d z o  w i e l e  l u d z i  o d  k u l ,  w y m r z e  j e s z c z e  
W1ę c e j  z g ł o d u  i z a r a z y  a k a l e k i  i s i e r o t y  b ę d ą  z a p e ł ­
n i a ł y  d o m y .  A l e  n a  p i e r w s z e j  w o j n i e  j e s z c z e  s i ę  n i e
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s k o ń c z y  n i e s z c z ę ś c i e  l u d z k i e .  K o n i e c  j e g o  n a s t ą p i  aż 
n a r o d y  u z n a j ą  s i ę  z a  b r a c i ,  a ż  w o l n o ś ć  P o l s k i  z u p e ł n i e  
b ę d z i e  z a b e z p i a c z o n ą .

K s. M arkiew icz w artykule 
p . t. W  przeddzień  w ojny wszech­
św iatow ej („P ow ściąg liw ość i Pra­
ca" nr. 8 sierp ień  1904) oznacza 
naw et w p rzybliżen iu  czas tej 
wojny, k iedy  m ów ił: „T o co tu 
p iszę, nastąp i pew nie. T a  kara 
Boża p rzepow iedziana  je s t w Pi­
śmie św. (w objaw ien iu  św. Jana 
rozdz. 16 i 20.) jak  to wyka­
załem  w m iesięczniku naszym na 
styczeń 1902 roku. T ę  chłostę 
B ożą nazyw a zwięź e św. arcy­
b iskup  M alachjasz, k tó ry  żył w 
Irlandji od roku 1094 —  1148, 
„ re lig ją  spustoszoną" (relig jo  de- 
popu la ta ) i p rzepow iada  ją  wła­
śnie na  koniec panow ania  Piusa 
X., k tó rego  nazyw a „ogniem  go­
rejącym " (ign iś ardens)" .

Z daw ał on sobie  także spra­
wę i z okropności spustoszenia, 
jak ie  spow oduje przepowiadana 
w ojna, bo w artykule  p. t. „Mą­
drość p raw dziw a" (styczeń 1907) 
p isze : „N apady  W andalów , Hun- 
nów, T atarów  i rew olucja fran­
cuska z końca  XVIII stu lecia  wo­
bec  chłosty  Bożej, k tó ra  teraz 
zaw isła nad nam i, były  tylko nie­
dołężnem u próbam i. D zisiaj stoimy 
w obec zupełnego  odstępstw a od 
B oga i w obec p rzew rotu  misternie 
zorganizow anego we wszystkich 
częściach św iata, m ającego do 
rozporządzenia  środk i straszliwie 
m ordercze. R ozm iarów  k lęski nam 

grożącej m ało kto  przeczuw a, a tem  m niej przew iduje , poniew aż je s t mało 
ludzi tak ich , którzy by m ieli jak ieko lw iek  w yobrażenie o krwiożerczej 
dzikości i zapam iętałości człow ieka roznam iętnionego, k tó ry  jest pozba­
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wiony uczuć re lig ijnych ; żadna bowiem  filozof ja  ani nąuka nie zasląp i 
wiary".

Nie od rzeczy tu  będzie także zaznaczyć, iż spełniły  się częściow o 
nawet szczegóły wizji 1863 r., a mianowicie słow a: N ajwyżej zaś Pan Bóg 
was wyniesie, k iedy dacie św iatu w ielkiego papieża.

O statnia część cytow anych słów spraw dziła się dosłow nie, bo nuncjusz 
papieski Ks. Ratti, jak  to  wytłum aczył jednem u z cudzoziem ców  M arszałek 
Piłsudski, został papieżem  głów nie z pow odu zapoznania się ze spraw am i 
polskiemi, które d la  Rzymu są kluczem  do W schodu. Czyli, m ówiąc innemi

słowy, Polacy dali św iatu P iusa XI, za k tórego  pontyfikatu ma nastąp ić  
ich wywyższenie.

W ywyższenie to  już częściowo nastąp iło  p rzed  daniem  św iatu w ielk iego  
Papieża,ta m ianowicie przez w alki nad  W isłą  i Niemnem, którem i w oczach 
późniejszej G łowy K ościoła ocaliliśm y siebie, Europę i św iat przed „naw ałą  
barbarzyństwa z północy". W łaściw e zaś wywyższenie, p rzepow iedziane 
w wizji 1863 r. może dopiero  nastąp ić  przez odbudow ę wielkiej Polski 
której „zbaw iennem u wpływowi pow inny ulegać Północ i W schód aż do  
brzegów oceanu Spokojnego".

Co się tyczy politycznej, ekonom icznej i m oralnej przyszłości narodu 
polskiego, to ów w ieszcz-kapłan przepow iada jego  odrodzenie  się „z p o ­
piołów" i sądził, że przez niego zorganizow ane zak łady  i tym^ p odobne  
będą mogły zdziałać w iele dobrego.
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P o lsk ę  przyszłą  z pow odu  jej c ierp ień , k tórem i zm yje sw oje winy, 
uw ażał za państw o n a jlep ie j p rzygo tow ane do w prow adzen ia  sum ienia w sferę 
po lityk i narodów  ta k  nazew nątrz jak  i naw ew nątrz. Spodziew ał się, że w ca­
łe j E urop ie  nastąp i to  dop iero  po  w ielkich  w ojnach  i spow odow anych  przez 
nie innych w alkach  i ka tastro fach , po  k tó rych  n a jp ręd ze j opam ięta  się naród 
polski, a  to  p rzez zaprow adzenie  u sieb ie  zgody, ład u  spo łecznego  i naro­
dow ościow ego rów noupraw nienia. W ted y  dop iero  nastan ie  szczęśliw ość ludów 
eu ropejsk ich  i innych. E poka ta  będz ie  się cechow ała  b ra terstw em  ludów,

Zboże  m ie lem y  i dla s iebie  i dla okolicy .

a p o lsk ą  lite ra tu rę  w ieszczą b ę d ą  w ykładały  zagran iczne uniw ersytety . O  tem 
mówi w „P rzew odn iku  d la  w ychow aw ców ". N astąp i tak że  w ielki rozwój 
m aterjalny, spow odow any szerokiem  zastosow aniem  techn ik i do p rac  pu­
blicznych  i dom ow ych.

W łaśn ie  do te j przyszłej ery to row ał d ro g ę  ks. M arkiew icz swojemi 
zak ładam i w ychow aw czem i. Za najw ażniejszy  w arunek  zrealizow ania jej uwa­
żał w ydobycie ubog ich  z nędzy m aterja lnej i m oralnej i podn iesien ia  ich do 
stanu  praw dziw ych obyw ateli. C a łą  zaś tę  sp raw ę chciał usku teczn iać  głów nie 
p rzez d o b re  w ychow anie opuszczonej dziatw y czyli przez za łatw ien ie  lcwe- 
stji sierocej w duchu chrześcijańskim .

Że tw ó rca  w ychow aw czego T ow arzystw a „P ow ściąg liw ość  i P ra c a "  nie 
.urzeczyw istnił sw ego p rog ram u  życiow ego w tak ie j m ierze, w jak ie j się
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spodziewał, to  w tem  nie jego wina, ale społeczeństw a, k tóre  go nie doce­
niało i nie zrozum iało, do czego zm ierza. Pozostaw ił on jednak  w arstat 
realizacji swej myśli, puszczony w ruch w tej nadziei, że naród  go później

Chleb w ypiekam y we własnej piekarni.

zrozumie i pójdzie za jego  przykładem , aby nie dać zginąć tym, k tórzy  
śpiewali pieśń Zm artw ychw stania, którzy zbudują „ogrom y" K ościoła P o ­
wszechnego, którzy popchną ziemię na tory, „pow ściągliw ości i p racy", hase ł 
rozumianych bardzo szeroko tak  pod  w zględem  m aterjalnym  jak  i duchowym .

P ro f. B a rtło m ie j G-roch.



Z ak ła d y  W ychowawcze Ks. Br. Markiewicza.

ak ład y  W ychow aw cze, założone p rzez ks. B ronisław a Mar­
kiew icza, a p row adzone p rzez założone rów nież n rzez niego 
Z grom adzenie Z akonne Sw . M ichała A rchan io ła , stanowią 
niezw ykłe zjaw isko w dzie jach  P o lsk i. O to  za przykładem 

■f  » — #lł W . Ks. Jan a  Bosko, ś. p. Ks. B ronisław  M arkiew icz zało­
ży ł pierw szy swój Z ak ład  d la  s ie ró t i opuszczonej m łodzieży w r. 1892 
w M iejscu-P iastow em , zaś d ru g i w r. 1903 w Paw likow icach  p o d  Krakowem. 
O p ró c z  pow yższych dw óch zak ładów , Z grom adzenie Sw . M ichała Archanioła 
p o siad a  jeszcze trzy  inne Z ak łady  d la  s ie ró t w K rakow ie, przy ul. Karme­
lickiej 66, — B erteszow ie, p o d  Lwowem  i D ziatkow iczach  w województwie 
N ow ogródzkiem .

W  m acierzystym  Z akładzie w M iejscu-P iastow em  są trzy szko ły : pow­
szechna, zaw odow o - rzem ieśln icza i gim nazjum  d la  zdolniejszych uczniów, 
k tó rzy  czują pow ołanie  do p racy  zakonnej i stud jów  teo log icznych . N adto  po­
siada  Z ak ład  w łasną  d rukarn ię , in tro liga to rn ię , w ytw órnię  g a lan te rji skórkowej, 
ś lusarn ię  m echaniczno - artystyczną, w arsz ta ty : s to larsko  - budow lany  i meblo­
wy, szew ski, k raw ieck i i m łyny, a nad to  w w ysokim  stopn iu  rozwinięte 
ro ln ic tw o , ogrodn ictw o  i bartn ictw o .

M łodzież Z akładow a, tak  g im nazjalna jak  rów nież rzem ieśln icza, zorga­
n izow ana je s t w „K oło  m łodzieży" p o d  hasłem  F ilare tów  „B óg —  Ojczyzna
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— Nauka —  C nota". P rócz nauki obowiązkowej w szkołach, urządzane są 
odczyty; — obchody narodow e i re lig ijne byw ają uśw ietniane am atorskiem i 
przedstawieniami we własnym teatrze  i w spaniałą orkiestrą, złożoną z wy­
chowanków.

Jest to więc połączenie szkoły pracy z nauką. — Co roku wychodzi 
z Zakładów Tow arzystw a Św iętego M ichała A rchanio ła zastęp dzielnych 
rzemieślników, kapłanów  i wychowawców.

Najmniejsi  pasą wesoło  hydełko.

Oczywiście, że insty tucja żywiąca i kształcąca zupełnie bezpłatn ie 
około 500 osób w ym aga kapitałów  kolosalnych, to też popieran ie  w ytw ór­
czości Zakładów  przez społeczeństw o je s t koniecznem , a ofiary ludzi m iło­
siernych, chociażby najdrobniejsze, są z w dzięcznością przyjm owane pod 
adresem: to w a r z y s tw o  S w .  Michała A rch■ w Miejscu-Fiastowem.

W ychowanie źle urządzone w ydało zastępy oszustów, nieuczciw e b a n ­
kructwa i arm ję ludzi przew rotu. U derzm y tedy  głów nie na źródło złego, 
a nie na jego skutki. N ie b iadajm y tyle na ludzi uw iedzionych i żyjących 
w zgubnem złudzeniu, jak  raczej na instytucje, k tóre w iodą ludzi na ma­
nowce.

E s . B ro n isła w  M arkiew icz  
(P ism a  różne).



trz e b a  ich  d la  duszp 
stach  p rzec iążen i są  
gan izac je  kato lickie, 
k a to lick ieg o  i obron;

Są jeszcze inne 
kapłanów , -— tem i p

Troska o powołania kapłańskie.
p o trzeb a  k a p ła n ó w ! , N a  4 ty siące  ludności przypada 

jedno  pow ołan ie  k ap łań sk ie . Iluż księży  n ie  dochodzi do celu, 
um iera  w m łodym  w ie k u !
P o trzeb a  ich  dużo d la  p racy  naukow ej : w Poznan iu  nie 

jeszcze w ydziału  teo log icznego  n a  un iw ersy tec ie . Po- 
du szp aste rs tw a . N iek tó re  w ioski n ie  m ają  p roboszcza , w .mia- 

p ra c ą  d la  w ielkich  p a ra f ij;  d o p ra sza ją  się  k ap łanów  01- 
dziś ta k  n ieodzow ne d la  rozw oju  i u trzym ania  ducha 

i ob rony  in te resów  K ościo ła .
inne p o la  p racy , czekające  z up rag n ien iem  n a  liczne szeregi 

tem i po lam i do jrza łem i do  żniw , to  w ychow anie s ie ró t i misje! 
M amy w P o lsce  zakony, k tó re  p rzy jm ują  ch łopców  na  wychowanie, 

w te j nadziei, że pow ięk szą  n im i p o w ołan ia  duchow ne d la  sw ego Zgroma­
dzenia .

P raw ie  w szystk ie  te  zak ład y  w y d ają  sw oje czasopism a, k tó re  przyczy­
n ia ją  się  w ie lce  do  b u d z e n ia  i k rzew ien ia  ducha k a to lick ieg o  w P o lsce. Są 
tan ie  i d o b rz e  red ag o w an e . K oło  Bożego N arodzen ia  ukazu ją  się zajmujące 
k a le n d a rz e ; zarów no  z czasopism am i zasłu g u ją  na  jak  najszczersze poparcie.

O b lic z a ją , że dom y te  w ychow ują koło  ty siąca  ch łopców . M ogliby ich 
p rzy jąć  o w iele w ięce j, g d y b y  rozm iary  m ieszkań na  to  pozw alały ... Trzeba 
w ięc budow ać !...

Im w ięcej d o b ra , tern m niej zła!
O to  sposobność  do d o b re g o  zużytkow ania  m ają tku  d la  zasobnych! 

P ozatem  d la  sp o łeczeń stw a  pew ność , że m łodzież w ychow ana w domach 
zakonnych, w ejdzie  w życie z id ea łam i w sercu  i pom oże p o d n ieść  w kraju 
poziom  re lig ijn y  i m oralny.

Z daje  nam  się, że za m ało zw raca  się  uw agę  na  ch łopców , którzyby 
m ogli pośw ięcić  się s tanow i kap łańsk iem u. G dyby  każd a  szko ła  potrafiła
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przy końcu roku szkolnego poszczycić się kilku wypielęgnowanemu pow o­
łaniami, w tem przynajm niej jednem  zupełnie pewnem  i wybitnem , jakby 
to było z korzyścią d la  ogółu społeczeństw a! Szkoły sta ra ją  się budzić za­
miłowania do niektórych zawodów i już zawczasu zw racają nauczyciele ch łop­
cu uwagę na zdatność w tym lub owym kierunku. O w szem : po trzeba  dosko­
nałych fachowców na każdem  polu, czy to w handlu, przem yśle, czy w wol­
nych zawodach. N iem niej po trzeba ich d la sfery duchownej życia ludzkiego. 
Kto, co zastąpi nam  kapłana, który nas zbliża do Boga i mocą swego urzędu, 
danego mu od Kościoła, wnosi ducha porządku i pośw ięcenia do społeczeń-

Nie możemy być bez kapłanów , bo ktoby nam wzmacniał duszę S akra­
mentami św ?  „Zostaw cie parafję przez 20 la t bez księdza, a zastaniecie — 
pogan", m awiał św. proboszcz V ianney.

Potrzebę tę  rozum ieją dobrze w innych krajach. Istnieją we Francji, 
osobne stow arzyszenia z udziałem  osób świeckich, k tóre m ają za zadanie 
budzić pow ołania dla K ościoła. W spólne, głośne modlitwy po niedzielnych 
sumach, w ypraszają łaski takie. K rucjata eucharystyczna w śród dzieci krzewi 
je od lat najwcześniejszych. W zruszające są zabiegi tych małych apostołów  kru­
cjaty eucharystycznej, by panow ać nad swemi dziecięcem i kaprysam i, aby 
sobie zasłużyć na stan kapłański...

N ajwięcej w tym względzie zrobi m atka. O n a  to powie dziecku, widząc 
jego skłonność, by w dniu pierwszej Komunji św. prosiło Boga o czystą

Fragment Kolegjum Zgromadzenia Św. Michała Archanioła w  Pawlikowicach.
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duszę i łaskę  pow ołania. O n a  chronić będzie  ch łopca od pokus w wieku 
rozkw itania. D a książki o św iątobliw ych dzieciach, idealnych  młodzieńcach, 
m ężnych kap łanach . (Spis pod a ję  poniżej). R ozbudzi chęć do nauki, do zdro­
wych zabaw  w styczności z p rzyrodą i godziw ym i tow arzyszam i. N ic nie 
ujdzie jej baczności. Za to, po latach, doczeka się syna przy ołtarzu wraz 
z szczególnem  błogosław ieństw em  d la  sw ego całego  dom u. K to zdo ła  wy­
pow iedzieć szczęście tak iej m atki —  k ap łan a? ... M ówią o n iej, że sam a ma 
duszę kapłańską, z w ielkiej m iłości d la  Boga, p rze la ła  ją  na syna... Jego 
szczęście i godność będzie zatem  także  jej udziałem ...

N iech odezw ie się w P o lsce  duch rycersk i z chęcią  p rzy jęc ia  służby 
d la  Boga, d la  K ościoła. N iech m atk i-Polk i krzew ią go u sw ych synów, wy­
rzekłszy się nań p lanów  św iatow ych. S tw ierdzają  znaw cy tych stosunków , że 
duża liczba pow ołań, p rzygotow anych przez O patrzność , g in ie z pow odu obo­
ję tności czy oporu  w dom u, a jednak , pom yśleć wraz z podniesien iem  po­
ziom u myśli, p ragn ień  u w ybranych jednostek , w zrośnie po lo t życia u całego 
społeczeństw a! Pom ożem y przez nie podn ieść  się ludziom  słabym , błądzącym , 
a naw et zepsutym  do szczętu, bo póki życia, póty n ad  duszą p racow ać warto...

D ajm y zatem  Bogu jak  najw ięcej, ale  i najlepszych  pracow ników  w W in­
nicy P ańskiej.

D ołączam  nótatKi o n iek tórych  książkach, k tóre  naszem  zdaniem , mo­
głyby  się przyczynić do b udzen ia  pow ołań kapłańsk ich . Może być, że nie­
któ re  z nich są  też w tłum aczeniu  po lsk iem :

1. P . Jo a n -B a b tis te : Joseph  K alinow ski. 597 stron. O jcow ie K arm elici. 
K raków , ul. R akow icka 18. — Jest to  życiorys znanego K arm elity , zmarłego 
1907 r. w opinji św iętości. U rodzony na Litw ie, w ychow any w szkole w Pe­
te rsburgu , dostał się na  w ygnanie na Sybir; potem  był guw ernerem  świąto­
bliw ego ks. A u g u sta  C zartoryskiego, późniejszego Salezjanina, a w końcu — 
K arm elitą, zostaw szy nim po ukończonym  40 r. życia. Zycie m łodego czło­
w ieka na Sybirze, w w ojsku, w podróżach , było niezw ykle p rzykładne i zaj­
mie dojrzalszą m łodzież. D ziełko to  wyszło także w polskim  języku.

2. Kem pf. S. J . : Zur H óhe! E ines Jesuitennovizen R ingen und Streben, 
F re iburg , H erder. —  Jest to życiorys m łodego now icjusza jezu ick iego , który 
zg inął na w ojnie r. 1914. Szlachetna to  dusza. O how iązkow y, w ierny powo­
łaniu. P ociągający  w całej swej p rostocie .

3. „M iejsce-P iastow e". Jednodn iów ka jubileuszow a, —  zaw ierająca 
k ró tk i życiorys W . O . Bronisław a B onaw entury M arkiew icza i w yjątk i z jego 
pism . K siążeczkę tę  gorąco  zaleca się wszystkim , k tó rych  in teresu je  idea 
tego  w ielk iego M ęża Bożego.

W edług  I i .  B .
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Legenda Pienin*).

się na po łedn ie . N ad  dychającą  go rącością  w ielką zie­
m ią m atką, stanęło  słońce jak  lam pa Boża gorejące. Od 
spalonej traw y  szły om dlałe arom ata, a n ad  n ią leniw e, znu­
dzone muszki b rzęczały  m onotonno-sennie.

N iebo  jako  b łan  rozp ięty  kulisto , bez skazy niebieski, 
skrzyło się  m ałem i isk ierkam i rozpylonych prom ieni słonecznych.

N a ziemi, na wznak, z rękam i założonem i p o d  głow ą, tw arzą  wprost 
oślep iającego  blasku, leżał człow iek.

S tary  by ł >— okryty zg rzebną koszulą, sp ię tą  m osiężną rzn ię tą  w ser- 
cow ane ornam enta  klam rą, i po góralsku  rzem ieniem  przepasaną.

N ogi m iał bose, ciem ne, jako  ta  ziem ia św ięta, na szyi zawieszony 
stary  szkaplerz.

P ó ł czoła nakry te  ze słomy uplecionym  kapeluszem , oczy m rużył i wy­
krzyw iał tw arz n iem iłosiernie, a oczy te  były  jako  te  nad  nim b łęk ity .

O b o k  n ieg o  na  podsuniętych  p o d  b ro d ę  kolankach  siedzia ła  m ała dziew­
czynka —  nie m iała w ięcej n ad  cztery latek.

T w arzyczka jej b y ła  okrąg luśka  i jako to  jab łuszko  pom alow ana Czer­
w ienią, a na  niej oczu dw oje szeroko rozw artych, z rzęsam i, co jak  fren- 
dz lą  bram ow ały pow ieki i ocieniały  p rzepaściste  źrenice. P o d  niem i jak  p ła­
tek  różany lub rozkro jona w isienka były  usteczka roześm iane, m aleńkie.

Po dw óch stronach  czółka, dw a płow e w arkoczyki m ocno zaplecione,
a c ieniuśkie na  końcach, jak  m ysie ogonki.

N ad  g łow ą jej bu ja ły  w pow ietrzu  m otyle-cytrynki, i m ijając się w lo­
cie, zataczały  k ręg i, może bra ły  ją  za kw iatek polskiej łąki, a może w abiły 

je  rozsypane koło m ałej stokro tk i, z k tórych  uw ażnie w iła m aleńki wianuszek,.

*) Now elka  ta  zosta ła  p rzed rukow aną  z przepięknej i lu s t ro w an e j ’ książki M. Jano- 
szanki  p. t . :  „Nowele",  k tórą  można nabyć  w  Księgąrni Z ak ładów  W ychowawczych,  
w M iejscu-P ias tow em  i w szy s tk ic h  in n y ch  księgarniach.
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Przed nimi, człowiekiem  onym starym  w niebo zapatrzonym , i dziew u­
szką płowowłosą, pasły  się krowy, żółte, czerw one, łaciaste , m ałe krów ki 
w górach wyrosłe. Pobrzękiw ały  dzwonkam i, p rzestępując pow oli z m iejsca 
w miejsce, jedna m iała u szyi zaw ieszoną kłonicę w ielką, k tó ra  ob ija ła  jej 
nogi w biegu, bo ta  by ła  bodząca.

1 tak  —  był to  W ojciech  C abała , dziad  z dz iada  nad  halą panujący  
i wnęczka jego  A gn iesia  M ajerczaków na od S obka —  i ich chudoba.

A  naprzeciw  w dole D unajec w ił się jak  wąż w stęgą, a ponad  nim 
wystrzelały w górę pasm a gór, pokry te  lasam i żywicznemi.

Skały, na k tórych orły m iały swe siedziby i sosny w ysokopienne, jako  
maszty. Zielone hale na k tórych storczyki leśne rozkładały  się w dywany 
•wzorzyste b iałe  i liljowe.

Szm aragdow e wody, jak  jezioro zaklęte, ujm ow ane w pierścien ie  n a d ­
brzeżnych paproci i kęp soczystych m łodym listow iem . A  przed  niemi szum 
fal roztrącających p iersią  stoczone granity . A  p rzed  niem i woń m chów p u ­
szystych, rozchodnika, m acierzanki.

Nad niemi sokoły o skrzydłach rozpostartych. A  hen, gdzie okiem 
sięgnąć, Polska i Bóg, co nad  n ią  rozpiął płaszcz niebieski i niew ygasłe 
ognisko w szechbłogosław ieństw a.

Przerw ał ciszę g łos m ałej, k tórej sprzykrzyły się dziadkow e m edytacje.
— D ziadku . . .
— C ichaj —  odburknął stary.
— D ziadku, pow iedzcież, moiściewy.
— Cego fces?
— Skąd ta  w oda id z ie?
— A z  hawok.
— A  dyć skąd się w ziena?
— Cichaj, dużo, w ielaby gadać.
O brócił się i p o d p arł b rodę  na łokciach, przysunęła się, jak  kociak 

przymilnie.
—Ł O biecaliśc ie  mi opow iedzieć gadkę.
— A  obiecałek.
— No to pow iedzcież, moi złociści, skąd  si ta  w oda D onajcow a fa lis ta?  

skąd te górce ig la s te ?  skąd  te  sosny i sm reki się w zieny?
Zadum ał się trochę W ojciech  stary  C abała , tw ardą  d łonią  p rze ta rł 

czoło w bruzdy poorane i zaczął w te słow a:
— Było to  roku pańskiego , w edle kalendarza, róków tem u bardzo 

wiele, kiedy to T atarow ie do polskiej b ra li się ziemi i najazdy czynili okru- 
tności wielkiej pełne i pożaram i rozśw ietlali sio ła wkoło, że jako  w słońcu 
stały w łunach, a starców  rznęli i dzieciątka m ałe, a jeńcom  ucinali uszy, 
napełniając niem i worki, jak  pszenicy ziarnem  i hanow i swemu przywozili 
je w podarku, a niew iasty w b rank i b ra li i uprow adzali w dzikie koczow iska,
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a gdzie przeszli, zostaw ały za nimi zgliszcza, i dymy biły  w niebo, jako 
z kadzielnic, a jęk szedł po rosie zalękniony, beznadziejny. Tw arze mieli 
jako zwierz dziki zarosłe i b rodate , a oczy skośne, błyszczące, jak  u żbika. 
A  głow y m ieli b a ran ią  w ełną strączystą porośnięte i koźle kożuchy, a nad 
nimi, co byli jako te  ancychrysty z p iek ielnego  zerw ane łańcucha, rozpo­
starte  były d jabelsk ie  skrzydła.

—  D ziadku, a jakież tyz są te  d jabelsk ie  sk rzy d ła?  —  przerw ała  Sob­
kow a Jagniesia , paluszki rozpościerająć*na kolankach.

— A  takusieck ie  jak  u gacopirza — ln ie  przeryw aj Jagn ieś — słysys?
— Już nie bedem .
O dk rząk n ą ł i zaczął znowu:
—  Szły więc T a ta ry  one z hordą w ielgachną niszcząc Polskę ogniem 

i m ordem  —  a nie op ierał im się n ik t —  bo byli jako  ta  szarańcza mnoga, 
a konie mieli skrzydlate, a łuki strzałam i pierzastem i sław ne —• a nie imał 
ich się cios ni kulka z garłacza  i beło  źle, że aż haj.

Przychodzili z wiosną, gdy  ruń zielone puszczała pędy  nowe i nie 
odeszli aże nie spustoszyli w szystkiego i nie w yrżnęli do szczętu.

Co żyło chow ało się po lasach, a co się nie skryło, w padało  w ręce 
one d jabelsk ie , że, co nie daj Boże.

A ż wiosny jednej, gdy  se tak  koczują w edle Sącza i naradzają  się 
przem yślnie, gdzieby  ta  u łap ić  jeszcze kogo —  patrzą  pode słonko zacho­
dzące —  a tu  orszak sunie trak tem  suty pozłocisty, —  patrzą  i patrzą  i ode 
tej radości, aże kudły  te  baran ie  na głow ach im się wzniosły.

O rszak  by ł królew ski.
T oż im było w to grać — królow ę tę  b ielusieńką polską Kunegundę 

— Beli w ęgierskiego córkę, w plenby uprow adzić i hanow i swemu w sto­
pach  do nóg  rzucić łupem  lennym.

•Aj.
I rozstaw ili się, po krzach przydrożnych legli w prochu, palce na cię­

ciw ie trzym ając w baczności.
A  ona, K inga „św iętą p an ią"  zw ana —  nie pom na ostrożności wszel­

k iej, co jej król Bolesław  przykazow ał srodze —  różaniec z dw orkam i od­
mawia pobożnie, złożywszy rączki b ia łe  — rycerstw u swemu dając  przy­
k ład  do m odlitwy.

Ten nie ten  rozg lądał się bacznie, ale w okół cisza by ła  przedw ieczor­
na św ięta, w ięc i on rękę odsunął od korda.

Pani siedziała  na rum aku białym  w kapach  złotem  kapiących, welony
nad  tw arzuchną m leczno-śnieżną, zakw efione zwyczajem  zakonnym , na pier­
siach orzeł srebrem  szyty, rozskrzydlony —  a nad  czołem  korona jako obręcz 
złoto-kuta —  znakiem  m ajestatu.

Szaty jej ciem ne w fałdach spływ ające ku ziemi, sp inał pas kunsztow­
ny, kam ieniam i siany.



Królu .wieków nieśm iertelny i Boże M iłości, Panie Jezu , m y  wierne dzieci Twoje, stęsknione  
za królowanien Twojem w ukochanej naszej Ojczyźnie, błagamy Cię z  całą iisilnóścią m i­
łujących naszych serc: u życz nam  za  p rzyczyn ą  N iepokalanej Tw ej M a tk i te j gorąco 
upragnionej łaski, byśm y O jczyznę naszą mogli u jrzeć  ja k  na jprędzej poświęconą publicznie, 
uroczyście i o ficja ln ie Twemu Boskiem u Sercu. Ż y j  nam  i  p a n u j, K ró lu  i W odzu nasz,

na  wieki wieków. Am en.
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Koło niej dw orki — panny rozśpiew ane pobożne —  a na bokach  pa- 
cholik i strojne w orle p ióra.

D ziadku —  a król ? —  zaszem rało.
— K ról ostał na wawelskim  grodzie —  by b ron ił K rakusow ego gniazda 

a  oną swą go łąbkę odsyłał zaw żdy na zam eczek w gorcach  zaszyty —
coby ją  . i sam Lucyper nie odnalazł.

—  Cichaj, Jagnieś, nie przeryw aj.
—  Juz nie bedem .
W ojciech odsunął kapelusz z czoła.
—  N a cym to skońcyłem  —  dzieucho u trap io n a?
—  N a onych pacholikach  pierzastych.

A no idą ci wolniuśko —  idą z p ieśnią na uściech, a tu, jak  ze
w szech stron nie wrzaśnie cosik — hurra  —  hurra —  i wojsko to  do bara- 
nów i kozłów podobniejsze niż do stw orzeń boskich —  w ypada na królowę 
bielusieńką, i w rycerzyki jej m łode w bija strzał tysiące.

W  ocym gnieniu be ła  cisza i trupów  pełne bojow isko.
K rólow a św ięta pani skoczyła do ucieczki a za nią panny skrom ne.
Nie og lądając się, podcię ła  konia z rzędem  turkusam i sadzonym  

i m knęła jako w icher — a za nią strzał ta tarsk ich  mrowie.
Straszna ci to była, Jagnieś moja, ta  gonitw a, aże widzi pani bieżąca 

przodem , że konie dw orek jej ustają  umęczone, a w białym  pod nią rumaku, 
w szyi strzała tkw i zdradziecka.

Zeskoczyła z konia i dworkom  takoż każe, a w okół rów nina golusieńka, 
n igdzie się skryć rii zaszyć w ciernie — a Tatarow ie w alą ław ą i dosięgają 
praw ie reką.

A ż N ajśw iętsza Panienka, natchnienie da ła  królow ej tej nieszczęsnej 
by zerw ała z głow y welon biały  z pajęczyn jakby  tkany, i rzuciła go 

poza siebie.
I s ta ł się cud boski.
M gła gęsta  rozpłynęła się zewsząd w pow ietrzu nieprzenikliw a i otuliła 

królow ę i dw orskie dziewki, jakby  płaszczem .
W ięc b ieg ły  znowa, i b ieg ły  — um ęczone nóżki drobne bieżać już nie 

m ogą, usiadły  se więc w edle K rościenka na kam ieniu i płaczą.
Z łez tych źródło wytrysło z ziemi i do tąd  jest goryczy pełne, jako 

gorzk ie były łzy królew skiej pani.
Pokrzepiły  się nieco — p atrzą  wkoło — a tu  góral obsiew a ziarnem 

ro lę upraw ioną, pokłonił się nisko — a że poznał św iętą swą królow ę — gdyż 
z orszakiem  często gęsto, ku zam eczkowi w P ien inach  prow adzili ją  panny, 
żal mu się zrobiło n iebogi i już chciał się pytać, co się stało , w edle tego 
w szyćkiego, a tu  —  m gły one już rzednąć zaczęły, i od d rogi Tatarow ie 
w idni jako przez welony.

Skoczył chłop ku koniom  —  a królow a bieży —  bieży —  ani sią ogląda 
ale k tóraś z pannów  onych ciekaw ości pełna —  obyrtnęła głów kę trocha



89

i  widzi, jak T atarow ie ch łopa tego , co je w itał słowem  Bożem, już chwycili 
w ręce — a pytają, a śp iegu ją  —  czy pani nie w idział, Bolkowej m ałżonki, 
.a już mu śm iercią św icić w oczy zaczynają — więc się zaklął, że w idział, 
a zaś k iedy? A  on na N ajśw iętszą p rzysięga Panienkę, że tego  czasu, jak  
ziarnem obsiew ał pole.

Popatrzeli T atarow ie po łanie, a tu  pszenica się kłosi, jak  się patrzy.
Podrapali się hultaje za one brudne uszy, podcię li konie i lecą  na 

stracenie świata.
Już słyszy tę ten t królow a b iednieńka, tuż — tuż —  ale D uch św ięty 

ją natchnął.
Zerwała w stążkę ze swej królew skiej szaty i rzuciła za siebie.
I stał się cud boski.
Rzeka falista, srebrnołuska jako wąż stubarw ny m ieniąca p łynie i k o ­

rytem w skałach kutem  dzieli ją  od dzikiej hordy.
Oczy b łęk itu  pełne, jako niezapom inki, podniosła  w niebo dziękczy­

nieniem.
Siadła se na brzegu z dw orkam i, i nóżki pokrw aw ione na głazach, 

wodą kryształow ą zmywa.
Pokiwali T atarow ie głow am i, nakleui się brzyćko, k ręcą się nad  b rze­

giem, m edytują, śpekulu ją  i już się chcieli w racać, ale ten  ich najstarszejszy , 
nad którym nosili zawsze koński ogon, zam iast baldachu , jako  nad  p leb a ­
nem w procesyją, ten, jak  nie ryknie ku nim wilczym głosem , kazał, i sko- 
cyli w wodę i D onajcem  p łyną ku królow ej niebodze.

— D ziadku! To ta  w stęga to  D o n a je c ?
— Dyć ci mówię, to  słychasz.
— Słycham.
Zbiera królow a sukienkę haftow aną w ręcę, by jej nie w adziła w biegu, 

1 w nogi, a za n ią  panny zastrachane.
Przepłynęli zbereźniki w odę i rozg lądają  się śladu, ale królow ej Bóg 

dal myśl znów now ą — bierze grzebień  pozłocisty  i rzuca go poza siebie.
I zaraz las sosnowy, gęsty, wyrósł, jak  z pod  ziemi, a c ie rn ia  w nim 

i tarniny tyło wiele, że z koniem  w niego ani rus w jechać.
Pokręcili głow am i T atarow ie, zw yw racali ocy, n ao g londali się okrutnie 

smrekom onym, i już chcieli w racać, ale ten  ich m ongoł starsy, co H anow i 
swemu chciał się łupem  królew skim  przypodobać, jak  nie zacznie po łbach  
kopać, ogniem łyskać, tak , że zeskoczyli z koni, i w puszczy n ieprzebytej 
zaczęli szukać królew skiego pan iątka. A  noc ci już by ła  sielna, w ięc tłuk li 
•się jak po piekle, w ydając przeraźliw e wrzaski.

Naraz patrzą, a tu, na polance runią m łodą pokrytej, śpi se w spokoj- 
ności wielkiej dosto jna pani, a w okół niej dw orek jej dw anaście, jak  go łąbki 
upartych o siebie głów kam i.

Podchodząc cicho pohańce, sk rada ją  się jak  koty, by  u łap ić  myszkę 
oną upragnioną, ale p taszek  jeden, co z w ęgierskiej p rzy leciał ziemi i znał
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kró low ę panią , jeszcze jak  na ojcow ym  g rodzie  św ieciła, jako  ta  gwiazdeczka 
na n ieb ie , w idząc, jak  te  p su b ra ty  bez  n ie jak iego  resp ek tu  ku niej się pod­
suw ają i ukrzyw dzić chcą n iebogę, n ad  uszkiem  jej różanem  jak  ci nie wrzaśnie 
straszliw ie, tak , że obudziła  się  w ocym gnieniu i zerw ała  na  nogi, a za nią 
pan ienk i służebne.

P atrzy  kró low a, a tu , w okół niej k iej m row isko ro zd ep tan e , a hucy jak 
w ulu, gdy  się b a rtn ik  zbliża. A le  B óg natchnien iem  p o k rzep ił głów kę jej 
u trap ioną , w ziena p as  złocisty , perłam i sadzony, rozp ina  go posp ieszn ie  i za 
s ieb ie  rzuca i już się nie og ląda.

I zarazicki, jak  zacarow ane góry  w ielachne w ystąpiły  z ziem i, turniami 
nastroszone, na k tó rych  orłow ie w g n iazdach  kraczą.

S p in a ją  się T atarow ie  i sp inają , a kró low a, p rzeżeg n ała  się  krzyżem 
św iętym , i jak  na skrzydłach , do zam eczku sw ego, w P ien inach  ukrytego, 
zm yślnie sp ieszy.

I już dopaść  go m iała, i ukryć się p rzezp ieczn ie , aż tu  pa trzy  ode 
czorsztyńskiego trak tu  od N iedzice, now a h o rd a  w ali, i w edle Czerwonego 
K lasto ra  d ro g ę  zastępu je  b iedaczce .

Z adygo ta ło  serce  w p an i jako  w p tak u . Z ałam ane rączki opad ły  bez­
silnie. A  dw ork i jej z p o k o rą  w ielką pok lęk a ły  w koło, czekając  męczeństwa,

A le  B óg jej nie opuścił, jako  n ig d y  nie opuszcza Jem u ufających.
R ęce jej, m ocą Bożą n a tchn ię te , sam e podn iosły  się ku skroniom , gdzie 

czuła obręcz, tę  p iastow ą p ra s ta rą  koronę, w k tó rą  w zam kow ym  kościele 
ustro iły  ją  d łon ie  b iskup ie . Żal jej się okru tn ie  zrobiło  korony  onej, bo 
p rzeciek  pośw ięcana by ła  i n aró d  cały ochw iarow ał ją  w zaufności wielkiej, 
że m iłosierną k ró low ą będzie , i strażn iczką  ludzkiej doli.

A le  nie czas ci było  na p łakunk i i żale. N a k ark u  w róg  siedzi okrutny 
i tum anem  kurzaw y w oczy bije .

W ięc  zd jena  posp ieszn ie  onę obręcz  P iastow ą i rzuciła  poza  siebie.
I zaraz ci, jakby  kto  s trąc ił z n ieb a  —  m iędzy n ią  a nieprzyjacioły,

stanęły  m urem  zw artym  trzy  złączone szczyty „T rzy  K orony" i d o tąd  bronią
do P ien in  p rzystępu .

A  kró low a, św ię ta  K unegunda, B olesław a W styd liw ego  najgodniejsza 
m ałżonka, w zam czysku, na  O rle j perc i fundow anym , uk ry ła  się  p rzed  okiem 
w roga i un iknęła  zatraty .

I do dziś dn ia  w idzieć m ożna m iędzy turniam i s trze la jącem i w górą
resztk i m urów  w arow ni te j p o d n ieb n e j. D o dziś dn ia  w ysokopienne świerki
pow tarza ją  szm erem  sw oim  cichy szep t pac ie rza  —  k tó ry  za ojczyznę swą 
um iłow aną, w ciszy przedw ieczornej, do tronu  P rzedw iecznego  z a n o s i ł a  święta
kró low a —  narodu  po lsk iego  pa tro n k a .

S tary  W ojciech  C ab a ła  skończył, oczy jeg o  w yblak łe  m iłośnie objęły
łańcuch  g ó r skąpany  w św ietle słońca.
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Zadumał się rzetelnie.
Może o tych królach daw nych, co chadzali w m ajestacie, może o królo­

wych pięknych jak  św ięte w kościele.
A  może o tej Polsce sosnam i szum iącej we w irchach rozw ielm ożnionej 

aż po morza.
Dziecko tylko w ciekaw ości nienasycone położyło mu dłoń m aleńką na 

stwardniałej od p ługa  ręce i zapytało  nieśm iało :
— Dawno to beło, dziadku ?
— A  ze sta  roków  abo dw iesta —  odpow iedział.
— A  toście wy to  w idzieli onę K ingę św iętą ?
— Jo nie w idziołek, ale dziadek  mój gadał, co na w łasne ocy widział.
— Kieloż mu beło , dziadku, roków  ?
— A  na ósmy krzyżyk.
— A  to kieloż by roków  m iała ta  królow a pani najśliczniejsza ?
— Ktoz ta  wi.
— D ziadku, bo jo nie rozumiem.
— O j A gnieś, A gnieś, dużo w iela ty jesce nie rozum iesz, na tym 

bożym świecie, dzieucho.
— D ziadku! A  kieloż roków  m acie, coście gadali ze swym dziadkiem  

przed sto, dw iesta la ty ?
— J a g n ie ś ! C ichaj siroto, cichaj.
— D ziadku ! A  jakże to beło  — ze — —
— G łupioś . . .

    .....................
I stary W ojciech C abala  odw rócił się z niechęcią w ielką od wnęcki 

swej Jagniesi M ajerczaków ny od Sobka, a ona szafirow em i chabram i swych 
oczu goniła obłoki —  i roztargnioną rączką — zaw stydzona — rozrzucała 
wokół nazbierane z trudem  stokrotki.

M icha lina  Janoszanka .

Koronacja Obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej.
rzed słynącym  łaskam i obrazem  M atki Boskiej O strobram skiej: 

w W ilnie dokonało się odnow ienie ślubów  m iędzy narodem , 
polskim  a N ajśw iętszą Panną jako K rólow ą K orony Polskiej.. 
Jak  kiedyś, dnia 1 kw ietnia 1656, król Jan  Kazim ierz w ka­
ted rze  lwow skiej w uroczystych ślubach ogłosił M atkę Boską 

Królową narodu, tak  dn ia  2 lipca  1927 naród  w osobach najwyższych swych 
dostojników, P rezydenta  Pzeczypospolitej i p rezesa rady  m inistrów , te  śluby*
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u znał n ie jako  za sw oje, i zaw arł na nowo zrękow iny z N ajśw iętszą Marją 
P an n ą , z K ościołem , z Bog-iem.

K oronacja  obrazu M atki B oskiej w O stre j B ram ie w W iln ie  b y ła  wspa- 
n iałem  w yznaniem  naszej w iary, by ła  w ielkiem  św iętem  w Polsce.

S tarożytne a sercom  polsk im  tak  d rog ie  W ilno zgrom adziło  na tę  uro­
czystość w m urach sw oich najw yższych dosto jn ików  państw a  i cały episko­
p a t  p o lsk i z dw om a kardynałam i na czele. W  sercach  W iln ian  na  długie 
la ta  n iezapom niane b ę d ą  dni 2 i 3 lipca  1927.

Pan o ram a  W ilna  z b rzeg ó w  Wilji.

W ysokiem u nastro jow i serc  nie o dpow iada ła  n ieste ty  po g o d a . Już rano 
lunął ta k  w ielk i deszcz, że naw et sam ą uroczystość koronacji, zapowiedzianą 
n a  10, odłożono do godziny  11. Z pow odu deszczu chciano  ko ro n ac ję  od­
być w sam ej ka ted rze . A le  pan  P rezy d en t R zeczypospolite j w yraził życzenie, 
ab y  p o rząd k u  nie zm ieniać, mimo deszczu i burzy.

P rzeb ieg  uroczystości by ł następujący!: G d y  zjaw ili się  z panem  Pre­
zydentem  R zeczypospolite j m inistrow ie, zastępcy  sejm u i senatu , jeneralicja 
a p roszen i goście, rozpoczął K ardynał K akow ski M szę św.
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Przed sam ą koronacją  odczytano pism o - pap iesk ie , m ocą k tó rego  
Ojciec św. zezw ala na dokonanie aktu  koronacyjnego w im ieniu Stolicy 
Apostolskiej. N astępnie  ksiądz K ardynał pośw ięcił dw ie złote korony, z ło­
żone na purpurow ych poduszkach, i złożył je  na skroniach M atki Boskiej 
na obrazie. S trzały arm atnie i b ic ie  dzwonów obw ieściły  m iastu i okolicy 
te chwile.

Matka Boska O s trobram ska.

Teraz w chodzi na kazalnicę N ajprzew . ksiądz biskup M ichalkiew iczr 
z Wilna. G łosi podniosłe  kazanie, w którem  przypom ina dobrodziejstw a 
i łaski, jakich  naród  polsk i doznaw ał w dziejach swoich od M atki Bożej. 
Kazanie zakończył w ypow iedzeniem  tak ich  ślubów :

„Ślubujem y, K rólow ej N aszej i Je j Boskiem u Synowi P anu  N aszem u 
Jezusowi C hrystusow i m iłość i w ierność,1 ta k  w życiu naszem  pryw atnem ,
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jak  i w publicznem , społecznem  i politycznem . Ś lubujem y, że p raw o Chry­
stusow e na E w angelji o p a rte  będzie  d la  nas jedynem  zbaw czem  prawem, 
Ś lubujem y, że w iary św iętej nie zaprzem y się  i K ościo ła  św iętego  katolic- 
M ego , tej ło d z i P io trow ej, k tó rą  steru je  sam  C hrystus, nie odstąpimy 
p rzenigdy .

Ś lubujem y, że ze złem, k tó re  idzie od w schodu i w ciska się w ogniska 
nasze dom ow e i do w arsztatów  pracy , w alczyć będziem y do osta tn ie j kropli 
krw i i że zw alczać go nie ustan iem y w szędzie i zaw sze. Ś lubujem y, że do 
tego  zło ta  i tych  d ro g ich  kam ieni d o k ład ać  będziem y skarb y  tysiąckrotnie 
droższe, to  je s t se rca  nasze —  czyny nasze szlachetne, a życie z prawem 
Bożem i K ościelnem  zgodne.

A  zato Ty, Pani, M atko i K rólow o nasza, weź nas w szytkich pod 
sw oją opiekę, weź p o d  op iekę nasz K ośció ł św ięty, N am iestn ika  Chrystuso­
w ego, weź p o d  op iekę  p rzew odników  duchow ych n a ro d u  i najwyższego 
d o sto jn ik a  naszej R zeczypospolite j P rezy d en ta  naszego , cały  R ząd, Wojsko 
i w szystkie wyższe i niższe stany, byśm y w szyscy złączeni w ęzłam i wiary, 
nadziei i m iłości C hrystusow ej jed n ą  w ielką w zgodzie żyjącą stanow ili ro­
dzinę. Spraw , by  P o lsk a  s ta ła  się K rólestw em  C hrystusow em  i Twojem. 
K ończę  słow am i sta re j p ieśn i, śp iew anej ongiś p rzez w szystkich  p rzed  obra­
zem  M atki B oskiej O stro b ram sk ie j, a k tó ra  zam ilkła p o d  zakazem  ciemięzcy: 

O b ro n o  w ielka m iasta G iedym ina,
W ilna  ca łego  pociecho  jedyna,
W  Tw ej O stre j Bram ie ob rona po tężna  
K rólow a P o lska , a L itew ska K siężna.

A  jak  C ię  koronujem y tu  na  ziem i, tak  nas w szystkich k iedyś ukoro­
nuj chw ałą w n ieb ie . A m en “ .

Po kazaniu  zabrzm iało  silne i jęd rne  T e D eum .
K oronacja  skończona. T eraz  chodzi o to , aby  ukoronow any obraz prze­

nieść na  w łaściw e jego  m iejsce i osadzić go w ołtarzu  w kośc ie le  św. Teresy.
R usza w ięc poch ó d  h istoryczny, p o ch ó d  z obrazem  do O stre j Bramy.
N a czele idzie duchow ieństw o, p ra łac i i kanonicy, da le j kardynałowie 

H lo n d  i |K ak o w sk i, 31 b iskupów , i arcyb iskupów  w szatach  biskupich, 
z pasto ra łam i w ręku.

Za obrazem  postęp o w ał P rezy d en t R zeczypospolite j, m ając po lewej 
stron ie  m arszałka P iłsu d sk ieg o , szli p rzedstaw iciele  Sejm u i Senatu , rząd 
i dosto jn icy  państw ow i.

Punk tualn ie  o w pół do 2-ej ukazał się p rzed  O s trą  B ram ą pierwszy 
z szeregu  chorągw ianych  pocztów  parafja lnych , sk łada jących  się  z chorągwi 
i feretronów  n iesionych  p rzez dziew częta  w b ie li i członków  arcybractw 
kościelnych. N astępn ie  d ługim  szeregiem  p rzec iągnęły  zakonnice (Benedy­
ktynki, W izytki, U rszulanki) i zakonnicy (F ranciszkan ie , K arm elici, Bonifra­
trzy ) oraz liczne duchow ieństw o, za k tó rem  postępow ali dosto jn icy  Kościoła. 
K o ło  w ejścia do kościo ła  św. T eresy  p ro ces ja  się zatrzym ała i feretron



z obrazem M atki Boskiej został przeniesiony do kościo ła a następnie do 
kaplicy, gdzie w ciągu kw adransa został ustaw iony we w nęku nad ołtarzem . 
Po odsłonięciu O brazu  w śród jarzących się św iec i kw iecia chór odśpiew ał 
litanję, poczem rozpoczął przechodzić ogrom ny korow ód organizacyj piel-
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Ostrobram a — wieża obronna.

:grzymek, który z pieśniam i, na krótko się zatrzym ując przed  obrazem , p rze­
chodził przez bram ę.

Pochód n ieprzerw anie p rzeciągał pod  murami w ielow iekow ej bram y: 
pielgrzymka za pielgrzym ką, o rgan izacja  za organ izacją  ze sztandaram i 
i chorągwiami p o d  w odzą sw oich księży, w spraw nym  ordynku, z nabożną 
.pieśnią ku czci N ajśw iętszej P anienki na ustach. I tak  trw ało  przez pięć
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kw adransów : w ielo tysięczne  rzesze pą tn ików  ze w szystk ich  stron  Królestwa 
M arji, sk ład a jąc  korn ie  ho łd , p rzechodziły  u stóp  K rólow ej N ieb io s  i Polski, 

Mimo n iesp rzy ja jącej pogody , żaden  rozdźw ięk  n ie  zak łó c ił pow ag i pro­
cesji, k tó ra  się  rozw inęła  na  p rzestrzen i od  O stre j Bram y aż po  Bazylikę,; 
U czucie radośc i i dum y o g arn ia ło  k ażdego , k to  b ra ł  u d z ia ł w tym  zgodnym 
odruchu  re lig ijn o śc i w arstw  naszego  n a ro d u .

Do roboty!
O b ie lił  nam  nasze chaty  
N ow y dzionek  złoty,
W id n ie j, w idniej te raz  ludziom , 
C o w niej do r o b o ty :

D o robo ty  — g ro d z ić  p łoty, 
O k o p y w ać  rowy,
S trzec na  siłę, co nam  m iłe,
N a ten  roczek  n o w y !

D o ro b o ty  —  lep ić  ściany, 
G dzie się  k tó ra  p ad a ,
Boć ta  ch a ta  stoi la ta ,
Jeszcze od  p ra d z ia d a !

D o ro b o ty  —  b ić  w yloty 
N a  słoneczną stronę,
N iech  uderzy dzionek  świeży 
W  te  ściany o m szo n e!

D o ro b o ty  —  p rzed e  w roty 
U m ieść czysto p ro g i,
W yrw ać  chw asty , c ierń  kolczasty, 
Co nam  ran i n o g i !

D o robo ty  —  w alić w m łoty 
O  kow adło  życia!
W  huku, w trzasku , w isk ie r blask® 
K rzesać serca  b ic ia !

D o robo ty  —  trząść  w ym łoty,
C o plew a, co ziarno,
M ieć na  ch leby  z w łasnej gleby 
M ąkę, choćby  c z a rn ą !

D o ro b o ty  —  na k łopo ty  
M ieć pociechę  w s o b ie ;
Z darzy dola, co jej wola,
Ja , com  w inien —  ro b ię  !

M a rja  K onopnicka .

N auka  m oralna je s t ze w szystkich  n ajp ierw szą . O n a  n iechaj przekłada 
dz iec ięciu  zw iązki, k tó re  człow iek jako  obyw atel m a sam  z sobą, ze współ­
obyw atelam i, z tow arzystw em  całem  i z Bogiem .

N iechaj ta  nau k a  najczęśc iej pow tarzana  będzie  m łodem u, że ty lko  przez 
p racę  Staje się  obyw atelem  użytecznym , że w każdym  stan ie  próżnowanie 
czyni człow ieka szkodliw ym  i sob ie  sam em u i innym.

. N iech  każdy  od  m łodości uczy się, że je s t rów ny obyw atelow i drugie­
mu, p rze to  że n ikom u z obyw atelów  szkodzić n ie  m a w ładzy. Powiększyć 
dobro  spó łobyw ate lów  je s t cno tą  najw iększą.

S ta n is ła w  Staszic.



W  parę  tygodni po bitw ach bystrzyckich, do chaty w łościanki W ik to rji 
Juchniewiczowej weszło czterech bolszew ickich żołnierzy, którzy prow adzili 
ze sobą dw óch jeńców .

Byli to  Polacy, k tórych schw ytano po jak iejś potyczce, gdy ranni leżeli 
na polu bitwy.

Jeden z nich by ł to  zupełnie m łody chłopak z ledw ie zaznaczonem i 
wąsikami, m iał on zdarte  z kołnierza i zielonej bluzy w szelkie o zn ak i; na p le ­
cach całą bluzę m iał zlaną i p rzesiąkniętą  krw ią, grubem i kroplam i spływ a­
jącą na podłogę.
Kai. Kr. Kor. Pol.  7

Zaorana mogiła.

okolicy Bystrzycy, w ziemi W ileńskiej, w roku 1920 odbył 
się w ielki bój, w którym  okrył się chw ałą pułk strzelców  
kow ieńskich. B ystrzyca przechodziła  nieraz z rąk  do rąk 
i śm ierć hojną ręk ą  g asiła  m łode życia.

N a b rzegach  W ilji, w pobliżu Bystrzycy m ożna n ap o t­
kać cały szereg m ogił poległych. M ieszkańcy w skazują te zapadnięte już 
kopce, porosłe chwastam i, a często naw et zaorane i zasiane żytem i obojętnym  
głosem m ó w ią :

— Tu, panoczku, zakopano 33 polskich żołnierzy, przez bolszew ików  
posiekanych... Tam  leży jeden.... Tu siedm iu.... Tam  wielu, a ile nie wiemy, 
a tam jeszcze, panoczku, dw óch. Śm iali to  byli chłopcy ! P oddać  się nie 
chcieli.... Tu te raz  leżą sobie cichuśko....

Trudno jednak  znaleźć m ogiłę tych „dw óch śm iałych chłopców'*. G o­
spodarz bowiem, Justyn W juk, nie uszanow ał jej, zaora ł i żytem zasiał.

Były tam  copraw da jak ieś znaki n iegdyś —  krzyż, czy kołki na rogach 
kopca, lecz ktog zniszczył i te ślady opieki i szacunku ludzi....

A  tym czasem  leżą tam  na roli W juka kości bohaterów , chluby narodu.
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D rug i zaś by ł to  m ały, bardzo  k rępy  o czarnych oczach żołnierz. 
Bolszew icy zasied li p rzy  stole i starszy, noszący czerw oną opaskę 

n a  ram ieniu, zw rócił się do m łodego jeńca.
—  K to je s te ś?  —  zapy ta ł go.
—  O fic e r  z pu łku  strzelców  kow ieńskich —  o d p arł słabym  głosem , led­

wo trzym ając się na nogach.
—  N azw isko i im ię?  —  indagow ano dalej.
—  N ie mam nazw iska, jestem  Polak iem  i dość tego....
—  B ędziesz g a d a ł!?  —  w rzasnął siedzący najb liżej bo lszew ik i z całej 

siły  uderzy ł k o lbą  c iężk iego  rew olw eru w p ie rś  jeńca, aż się echo rozległo.
O fice r z trudem  utrzym ał się na  nogach  i ty lko  krew  częściej zaczęła 

z cichym  szumem k ap ać  na deski pod łog i.
—  D laczego  nie chcesz m ów ić?  —  zapy ta ł starszy M oskal.
— W iem , że zam ordujecie  mnie a w ięc nie chcę, aby  o tern dowiedział 

się mój o jciec, k tó ry  też  w alczy przeciw ko wam w w ojsku polskiem . Będzie 
tę sk n ił i m artw ił się, a  d la  żo łn ierza to  b ied a ! N iech  będz ie  w esół i pełen 
nadziei, iż p rędko  się spotkam y i n iech  b ije  w as bez trosk i, jak  ja  biłeml

—  W ściek ły  p ies z ciebie, żm ija! —  zaw ołał jed en  z bolszewików.
—  Zginiesz jak  p ies!

—  Nie! zg inę jak  uczciw y żołnierz, bo  was się nie bo ję  —  coraz słab­
szym głosem  o d p arł jeniec.

N araz  żywo poruszył się d ru g i jeniec. Zęby i oczy mu błysnęły , jak 
w ilkow i, spo jrza ł hardo  na  bolszew ików  i zam ruczał po b ia ło rusku :

—  Szczob wy mnie ruki odw iązali, jab y  wam jeszcze pokazał, sobacze
syny!

I zak lą ł straszliw ie.
—  M ilcz z d ra jc o !— zakrzyknęli bolszew icy.
—  Jakbym  by ł zdra jcą , nie sta łbym  tu  p rzed  w am i, w ieprze moskiew­

skie! — rzucił żołnierz.
— N ie ! zd ra jcą  jesteś, bo L itw in czy B iałorusin, chłop i przeciwko 

sow ietom  w alczyłeś, zd ra jco!
—  My w szyscy z Litwy i B iałej R usi z P o lską  trzym ali od  wieków, 

nie z wam i - kacapam i —  odpow iedzia ł żołnierz i zam aszyście sp lunął.
Po chw ili d o d a ł pow ażn ie :
—  Je s t nas p ięc iu  b rac i w w ojsku, nie ja , to  tam ci narzną w as jeszcze, 

jak  baranów !
—  Jak  się n a z y w a s z ? — sp y ta ł go starszy  z bolszew ików .
Żołnierz ty lko zak lął i zaczął pa trzeć  w okno chałupy.
Z w racając się do o ficera , bo lszew ik zap y ta ł:
—r Pew no szpiegiem  byłeś, bo  złapaliśm y c ieb ie  w k rzak ach ?
—  N ie m ogłem  iść, bo dostałem  kulę w p lecy  p o d  łopatkę . W idzicie

— k r e w ? — odpow iedzia ł i spo jrza ł na pod łogę , gdzie zeb ra ła  się^kałuża 
ciem nej krwi.



— A  ty ?  — spytano żołnierza.
Ten spojrzał tylko na w rogów  i odw rócił się z pogardą.
— Ten ranny, —  rzekł jeden  z bolszew ików , —  w idziałem , gdy szedł

za koniem, że krew  mu chlustała z buta...
— Pies! nie żałuje sw ojej i naszej krwi, w alcząc za panów , tyranów !

— zawołał k tóryś z M oskali.
— Ja  sam sobie gospodarz  i pan a na tyranów  mam pięść  i karabin ,

— rzucił żołnierz, nie pa trząc  na siedzących przy stole.
— P oddajcie  się i proście  o łaskę, to  w as odstaw im y do sztabu — 

rzekł starszy.
O ficer po trząsnął g łow ą i zaw ołał:
— Ja  w alczę za sw oją O jczyznę, mój ojciec walczy w polskich szere­

gach. H ańba poddaw ać się! D o niew oli z w łasnej woli nie pójdę....
— A  ty ?  —  pytano żołnierza.
Białorusin czy Litwin, k tóry  „trzym ał" z Polską, nie raczył naw et odpo­

wiedzieć.
— O dpow iesz, czy n ie ?  —  rzucił się do niego M oskal i z rozm achem  

uderzył go w tw arz.
— Rozwiąż mi ręce, a ja  ci odpow iem , sobako! — w rzasnął żołnierz. 
Bolszewicy zaczęli się naradzać. T rw ało to  n iedługo. Po chwili wstali

i podchodząc do jeńców , oznajm ili:
— No, chodźcież już! Czas na was!
O ficer zaw rócił się i sk ierow ał się ku drzwiom.
Żołnierz szedł za nim.
O baj zostaw iali za sobą  krw aw y ślad.
— Przygotuj się  na śm ierć! —  rzekł starszy do oficera. —  Ściągaj 

bluzę, na tam tym  św iecie i  bez niej ciepło ci będzie!
Byli już na podw órzu. O ficer zd ją ł bluzę, w yjął z kieszeni książeczkę 

i z pośpiechem  zaczął coś w niej pisać.
— Co ro b isz?  —  spytano go.
— Piszę adres kolegi. Może trafi to do niego, pozna pism o, więc 

będzie w iedział, że zginąłem  —  odpow iedział.
Słabo mu było, bo krew  uchodziła z niego. P rzykląkł, aby  oprzeć 

książeczkę na kolanie.
Rozległy się trzy wystrzały. Jeden  z nich zerw ał jeńcow i w ierzch 

głowy. O ficer podniósł się jeszcze, w yprostow ał się, p ostąp ił cztery kroki 
i runął na ziemię.

Bolszewicy zaczęli rąbać  go szablam i, aż z zam ordow anego pozosta ła  
tylko jakaś krw aw a, bezkształtna masa.

Jeden z bolszew ików  porw ał książeczkę zabitego i ze w ściekłością 
zaczął ciąć ją  szablą na kaw ałki.

D rugi jeniec s ta ł i patrzał.
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P rzy b lad ł trochę, ale w oczach m iał ty le  n ieu b łag an e j n ienaw iści i po­

g a rd y , że ten  w zrok jeg o  uczuli bolszew icy i odrazu zw rócili się  do niego.
—  Jeszcze żyjesz ?  —  krzyknęli m im owoli.
—  Żyję —  odm ruknął —  ale i m artw y w ilkołakiem  b ęd ę  przychodzi! 

do w as, sobacze dusze, kacap y  w ściekłe!....
W ystrza ł sk ierow any w p ierś, p rze rw a ł jego  słow a. P a d ł nawznak 

i d ługo  leża ł z o tw artem i oczam i, w których , zdaw ało  się, skamieniała 
nienaw iść i p o g ard a .

P r o f.  d r . A n to n i Ossendowski.

Higjena dnia powszedniego.
śró d  po lsk iej in te ligenc ji je s t bardzo  dużo ludzi o słabej 

w oli, a  przeczulonych nerw ach , ludzi, k tórzy  c iąg le  wahają 
się, szukają, b łąd zą  i c ierp ią , n ie  m ogąc usta lić  swojej 
lin ji życia. D la  tak ich  ludzi jedynem  lekarstw em  jes t bez­
w zględne podd an ie  się  s ta łe j regu le  życia. K ażdy stać się 

m usi zakonnikiem  swej w łasnej reguły , zastosow anej do  sw ego usposobienia, 
s tanu  zdrow ia, zaw odu i celu, jak i sob ie  postaw ił. D o ułożonej p rzez siebie 
regu ły , trzeb a  się m ożliw ie ściśle  stosow ać p rzez dłuższy p rzec iąg  czasu,, 
przynajm niej p rzez rok. P rzez ten  czas, życie w skaże słab e  strony  reguły. 
P rzem yśleć ją  trzeb a  na  now o, popraw ić , uzupełn ić  i oczyw iście w ypełnić.

P o stęp u jąc  w ten  sposób  z roku  na  rok, będziem y się staw ali coraz 
lepszym i, coraz doskonalszym i, coraz bliższym i celu, a  jednocześn ie  coraz 
spokojn iejszym i i szczęśliw szym i. Szk ie le t tak ie j regu ły , oparte j na  nieoce­
nionej w artości dziełku O . F ranciszka  N eum er „ O  teo lo g ji ascetycznej 
p rzystosow any do w arunków  życia pracow ników  um ysłow ych, czytelnikom 
p o d a ję . D o śc isłego  p rzestrzeg an ia  regu ły  trzeb a  dw óch rzeczy: częstego
ponaw ian ia  sw oich postanow ień  i n ieustannego  czuw ania n ad  sw ojem i czyn­
nościam i, jak  w ew nętrznem i ta k  zew nętrznem i, c iąg łego  kon tro low ania samego 
sieb ie , s ta le  pow tarzanego , dok ład n eg o  rachunku sum ienia.

G odzinę w staw ania  ze snu oznaczyć sobie  trzeb a  w ten  sposób , żeby 
od chw ili podn iesien ia  się z łóżka, do chw ili rozpoczęcia  naszych zajęć za­
w odow ych pozostaw ać dw ie, a przynajm niej pó łto re j godziny  czasu. Czas 
ten  pośw ięcim y w yłącznie d la  sieb ie . K ultu ra  ducha i ku ltu ra  c ia ła  bez odro­
biny  chociaż w olnego czasu nie dadzą  się  w ypielęgnow ać. D zień zajmuje 
nam  p raca  zaw odow a, a w ieczór zaw sze je s t n iepew ny. T ea tr, odczyt, posie­
dzenie jak ieś, czy zebran ie  tow arzyskie, w yrw ą nam  zaw sze p a rę  wieczorów 
w tygodniu , a idzie o to , żeby sw oją godzinkę m ieć codziennie. R ano nikt 
nam  jej nie odbierze, a  w ypoczęty i pokrzep iony  snem  umysł, na jlep ie j się 
nada je  do p racy  w ew nętrznej.
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Praw da, że ranne w stanie w ym aga pew nego wysiłku, pew nej ofiary 

z samego siebie, ale tylko początek  je s t trudny. Po paru  tygodn iach  ustali się 
dobre przyzw yczajenie i w staw ać będziem y z łatw ością, bez żalu i smutku, 
sami się będziem y budzili, naw et w tedy, k iedy czas nie nagli.

W staw ać należy p rędko , bez w ylegiw ania się, bez ociągania, bez wymó­
wek. Inaczej pożądany nałóg  rannego  w staw ania nie ustali się, nie stan ie  się 
automatycznym. C iało  jest leniwym koniem , trzeb a  go nieraz podciąć  batem . 
Nie rozczulaj się nad  sobą -— tylu ludzi już oddaw na pracuje. Jeżeli nhw et 
niezbyt dobrze się czujesz, wstań, może to  tylko w ybieg leniw ego konia. 
Jeżeli po wstaniu zauważysz, żeś napraw dę chory, masz podw yższoną ciepłotę, 
boli cię co bardzo, połóż się. Jeżeli nie, jazda do pracy, rozruszasz się.

Po obudzeniu się, choć przez chwilkę, skierow ać należy myśl do 
Dawcy życia: tylu ludzi tej nocy umarło, tyłu w skutek bólów  i cierp ień  nie 
zmrużyło oka, ty  w stajesz zdrów , wypoczęty i rzeźki. Pom yśl też, jakim 
chcesz być przez dzień dzisiejszy i ponów  dobre postanow ienie swoje.

Tę pełną godzinę czasu, k tó rą  będziem y mieli do rozporządzenia od 
chwili w stania z łóżka do zabran ia  się do sw ego zaw odow ego zajęcia, 
poświęcimy na dw ie czynności; rozm yślanie i g im nastykę pokojow ą.

Rozmyślanie jest najisto tn iejszą czynnością duchow ą, jest ono tern dla 
duszy, czem pożyw ienie d la  ciała. K ażdy  człow iek rozm yśla o interesach,
0 zarobkach, o spraw ach dom owych i publicznych, o dogodzeniu  swym 
zachciankom, o przyjem nościach, czasem o ważnych zagadnieniach naukowych 
czy moralnych. D la tych, co dążą do szczęścia, opartego  na spokoju ducha
1 zdrowiu ciała, tem atem  rozm yślania b ęd ą  w ielkie praw dy m oralne i naukowe. 
Rozmyślanie nie jest rów noznaczne ze studjow aniem . Celem  rozm yślania nie 
jest poznawanie nowych praw d, lecz wywołanie silnego poruszenia woli, 
wzruszeń m iłości i nienaw iści w kierunku p raw d znanych i uznanych. W  roz­
myślaniu idzie o pow zięciu mocnych i skutecznych postanow ień przezwycię 
żenią złych skłonności, pozbycie się szkodliw ych nałogów , nabycia pożą­
danych cnót. D obre rozm yślanie jest czynnością trudną i dopóki nie zdobę­
dziemy należytej wprawy, będziem y zmuszeni zastąpić je przez rozm yślające 
czytanie, t. j. przez uważne przeżuw anie już gotow ych rozmyślań, w jakie 
obfituje Katolicka lite ra tu ra  ascetyczna. J )o  czegóż bo dążyli święci, jak  nie 
do zwycięstwa nad  swojem i skłonnościam i, nałogam i, jak  do nabycia cnót 
i zmiany życia złego na dobre. I nie tylko dążyli do tego  celu, ale cel ten 
osiągnęli. D latego  też w pozostaw ionych przez nich pism ach znajdziem y 
najpraktyczniejsze rady  i wskazówki do w alki z samym sobą. Jako p o d rę­
czniki dla rozmyślań, na pierw szem  m iejscu postaw iłbym  trzy, m ałe w ob ję­
tości, lecz w ielkie w treści dziełka, przetłum aczone cudow ną polszczyzną 
przez X. Je ło w ick ieg o : O  naśladow aniu C hrystusa b ł. Tom asza a Kempis, 
Walka duchow a X. Skupola i F ilo te ja  św. Franciszka Salezego, zwłaszcza 
to ostatnie dziełko, najprzystępniejsze d la  ludzi św ieckich, nadaje  się przede- 
wszystkiem do tak iego  rozm yślającego czytania. W iele bardzo św ieckich
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d zie ł o tre śc i filozoficzno-moreplnej m oże służyć za d o sk o n a łą  pom oc do 
rozm yślań.

P o  p a ru  m iesiącach , czy naw et la tach , ja k  nauczym y się  dobrze 
rozm yślać w ystarczy p o p rzed n ieg o  w ieczora w ybrać  so b ie  o d p ow iedn i tekst, 
na jlep ie j zw iązany siln iejszem  przeżyciem  u b ie g łe g o  dn ia , lub  z oczeku­
ją c ą  nas tru d n ie jszą  chw ilą  i zaraz  po  p rzeb u d zen iu  się, n ie  rozpraszając 
uw agi p rzez  godzinę , p ó ł godziny , czy chociaż k w ad ran s, m yślow o obracać 
n ie jako  te n  te k s t na  w szystk ie strony , rozw ażyć jak ie  w skazów ki w tym 
tek śc ie  się  m ieszczą, w zbudzić  w sob ie  uczucie zachw ytu  i m iłości do wyra­
żonej w tek śc ie  p raw dy , oraz n ienaw iśc i do p o s tęp o w an ia  przeciwnego 
i m ocno po stan o w ić  w każdym  odpow iedn im  w ypadku  p o s tą p ić  według 
uznanej i p o k ochanej p raw dy . P rzy rozm yślaniu  i czy tan iu  rozmyślającem 
w ystrzegać  się  trz e b a  fan tazji, k tó ra  z rozm yślan ia  z rob i luźne i bezpłodne 
m arzenie  oraz zby t su b te ln eg o  i o d d a lo n eg o  od  te k s tu  rozum ow ania. Tu idzie 
g łów nie  i jedyn ie  o o d p o w iedn ie  p o ruszen ie  w oli. W ynik iem  dobrego 
i d łużej p rak ty k o w an eg o  rozm yślan ia  b ę d ą  w łasne, czy też  przysw ojone so­
b ie  k ró tk ie  zdan ia , zaw iera jące  w sob ie  n ie jak o  czynny im puls. Jak  dla 
w ojskow ego, jed en  k ró tk i w yraz „s łu żb a"  p o tra fi często p rzerw ać wszelkie 
w ahanie  się, oc iągan ie , przezw yciężyć len istw o , zm ęczenie, czy strach , tak 
d la  człow ieka, d ążąceg o  do  etycznego  idea łu , p rzypom nien ie  sob ie  takiego 
k ró tk ieg o , a  n ie jed n o k ro tn ie  p rzem y ślan eg o  i p rzeczu teg o  zdan ia , zdolne jest 
n a tychm iast w yw ołać czyn pożądany , lub  zaham ow ać b u d zącą  się  namiętność.

P o zo sta łą  p ó ł godziny , czy k w ad ran s czasu  należy  przeznaczyć na 
ćw iczenie m ięśni i staw ów . U  w iększości p racow ników  um ysłow ych tak 

w ielk i i w ażny o rgan , ja k  m ięśn ie  p rzez cały  n iem al dzień  po zo sta je  w sta­
n ie  nieczynnym . W p ły w a  to  fa ta ln ie  na  o b ieg  krw i, n a  oddychan ie , trawienie 
i je s t przyczyną w ielu chronicznych c ierp ień  i p rzedw czesnej s ta ro śc i Syste­
m atycznie też  i codziennie  należy  p o ruszyć  w szystk ie g ru p y  mięśniowe, 
zw łaszcza m ięśnie k la tk i p ie rs io w ej i p a sa . Jak o  w zór m ożna w ziąć jeden 
ze znanych  system ów  g im nastyk i poko jow ej —  system  M ullera, czy też 
system  S zneid ra , lub  też  w ykom binow ać sob ie  sam , o d p ow iedn i do  sił i do 
ro zporządzanego  czasu szereg  ćw iczeń g im nastycznych .

G im nastykę p o k o jo w ą  d o b rze  je s t  zakończyć zab ieg iem  hydropatycz- 
nym , w ytarciem  ca łego  c ia ła  m o k rem  p rześc ie rad łem , n a try sk iem , a choćby 
um yciem  się  do  p a sa  w zim nej w odzie.

T e  dw ie czynności —  rozm yślanie i g im nastyka , pow inny b y ć  wykony­
w ane codziennie , bez  p rzerw  do  te g o  sto p n ia , żeby  się  s ta ły  nałogiem. 
Z an iedban ie  ty ch  ćw iczeń o d b ije  się  u je m r : e na  duszy  i na  ciele.

II. R ozm yślaj codzienn ie , w skupiei. u, z zapałem . C odzienn ie , nie 
opuszczaj an i jed n eg o  dn ia . Jeżeli nie m ożesz po św ięc ić  rozm yślan iu  godziny 
czy pó łgodziny , rozm yślaj choć d z ies ięć  m in u t w skup ien iu , g dyż  rozmowy, 
hałasy , w szelkie d y strak c je  un iem ożliw iają  tę  czynność, w y m ag ającą  spokoju.

Z zapałem , t. j. w y tężając  w szystk ie siły  d u ch a  —  rozum ow anie , uczu­
c ia  i w olę, żeby  do jść  do  rozum nych, d o b ry ch  i m ocnych postanow ień .
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III. Ćwicz m ięśnie przez krótki czas, lecz mocno, krótko, bo d ługie 
ćwiczenia zm ęczą cię i pozbaw ią sił do pracy  —  mocno, z istotnem  natęże­
niem mięśni, gdyż inaczej żadnego pożytku nie przyniosą.

IV. O  oznaczonej godzinie zjedz śniadanie bez pośpiechu i w d o sta ­
tecznej ilości.

Śniadanie pow inno być w ystarczające co do ilości, a zwłaszcza co do 
wartości odżywczej i spożyw ane bez nadm iernego pośpiechu, jak  to  się 
zwykle u nas rob i naprędce. O d  w ieczornego posiłku do śn iadania  upływ a 
zazwyczaj około dziesięciu godzin, a od śn iadan ia  do obiadu, conajm niej 
pięć, a najczęściej siedem  godzin ciężkiej pracy. Śn iadanie więc pow inno 
istotnie pokrzepić siły.

Po śniadaniu, w drodze do m iejsca pracy, czy studjów , dobrze jest 
pomyśleć o tem , co mamy dziś do zrob ien ia i w jak i sposób daną p racę  
najlepiej wykonać.

V. Pracuj porządnie, p iln ie i spokojnie. Porządnie —  każda czynność 
powinna być w ykonana we właściwym czasie i we właściwy sposób. P rzede- 
wszystkiem spraw y ważne, n iezbędne, potem  podrzędne. P raca  n ieuporządko­
wana, chaotyczna nuży i przygnębia . P orządek  jest k ró lew ską d rogą, idąc  
nią, nie zmęczysz się i nie pobłądzisz.

Pilnie —  nie aby się zbyć. K ażda spraw a pow inna być w ykonana, do­
kładnie, zupełnie, żeby do niej nie trzeba  było w racać i popraw iać. N ie 
opuszczaj się i nie odkładaj na później. Jedno  opuszczenie pociąga  za sobą 
drugie, to znów następne, zaw ikłasz się i nie nadążysz. N ie trać  czasu, s tra ­
cony nigdy nie pow raca. W ystrzegaj się złodziei czasu: gadatliw ych kolegów  
i bezcelowych czynności. Ile to czasu trac i się codziennie na łażenie z ką ta  
w kąt, bezmyślne rozmowy, czytanie niedorzecznych książek, drzem kę i puste 
marzenia. P raca  każdego z nas zahacza zawsze o p racę  wielu innych ludzi. 
Nieraz drobne opuszczenie, lub n iedokładność może spow odow ać bardzo  
dużą szkodę.

Spokojnie — bez trw ogi, bez niepokoju, bez kw apienia się. Nie spiesz 
się — zbyt pospieszna p raca  nie da n igdy  dobrych wyników. Zawsze równo 
— jak przy chodzeniu po górach. Jeżeli w przeciągu  stosunkow o kró tk iego  
czasu masz do załatw ienia dużo spraw , obsłużyć dużo ludzi, często n iec ier­
pliwych i niegrzecznych, nie trw óż się: Załatw iaj jedną spraw ę po drugiej, 
spokojnie, nie denerw ując się i zobaczysz, że daleko prędzej skończysz, niż 
ci się narazie zdaw ało. W  tak ich  rodzajach  zajęć, m ilczenie jest doskonałym  
sprzymierzeńcem pracy. W eź sobie za zasadę, że to co musi być bezw arun­
kowo zrobione, a może być zrobione dziś, zrób dziś, zaoszczędzisz sobie 
w ten sposób dużo czasu i dużo zm artw ień. N ie b ierz na siebie za dużo 
obowiązków: nic tak  nie w yczerpuje człow ieka, jak  nadm iar i zbytnia różno­
rodność zajęć. Jeżeli p raca  tw oja w ym aga w ielkiego nam ysłu i skupienia, 
unikaj wszystkiego co cię rozprószyć może, postaraj się o sam otność i ciszę. 
Niektóre rodzaje pracy  w ym agają dokładnego przygotow ania sobie wielu
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napozór drobnych  rzeczy jeszcze p rzed  przystąp ien iem  do w łaściw ego wyko­
nania. N ie zaniedbuj tych d robnostek , gdyż od nich w ynik całej p racy  zależy, 
Pracuj rozsądnie , szanuj zdrow ie, lecz nie rozczulaj się zbytnio n ad  sobą, 
nie zw racaj nadm iern ie  uw agi na  d robne niedyspozycje, zm ęczenie i t. p. 
N ajg łośn iej skarżą się na zm ęczenie ci, co najw ięcej p różnu ją  K to chce 
żyć d ługo  i zrobić coś w życiu, musi być tw ardym  d la  sieb ie . Przebiegnij 
m yślą życiorysy w ielkich  pracow ników  ludzkości. N ie oszczędzali siebie, 
a w iększość z nich dożyła późnego  w ieku -— P laton , A ry sto te les, Kant, 
G oete , W ik to r H ugo, D arw in, P asteu r, K och, S ienkiew icz i w ielu, bardzo 
wielu innych żyli po siedem dziesią t i w ięcej lat.

S pójrz  zresztą na w ielu znanych ci, w ybitnych p ro fesorów , lekarzy, 
urzędników , inżynierów , p racu ją  dużo, a czują się dobrze  i nie wyrzekają 
na znużenie. Męczy p raca  n iesystem atyczna i m arna. C zęste zabaw y, nocne 
hulanki, p ija tyk i, nadużycia  p łciow e, b ardzie j niszczą zdrow ie i w ięcej zabie­
ra ją  ofiar, niż najcięższa i na jodpow iedzialn iejsza praca.

Tych sam ych zasad, co w p racy  zaw odow ej, należy się trzym ać w pro­
w adzeniu studjów  uniw ersyteckich . P racę  naukow ą trzeb a  sobie  uporządkować. 
N ie b rać  za dużo przedm iotów  naraz, w yznaczyć sobie  sta łe  godziny na każ­
dy  przedm iot, tych godzin trzym ać się jak  najściślej, nie pozw alając  sobie 
na opuszczenie i zmiany.

M ózg tak  sam o u lega  przyzw yczajeniu, jak  żo łądek  m ięśnie, lub skóra. 
T ak  jak  w zw ykłych godzinach  obiadow ych odczuw am y najw iększy apetyt, tak 
też, jeżeli nabędziem y już nałogu  p racy  um ysłow ej w pew nych stałych godzi­
nach, w tych  w łaśnie godzinach  będzie  nam  się na jlep ie j i najła tw iej pracowało.

T en  system atyczny przypływ  energ ji um ysłow ej, tw órczej w godzinach, 
w k tó rych  przyw ykliśm y pracow ać, stw ierdzony je s t przez dośw iadczenie 
b ardzo  w ielu uczonych i p isarzy.

Znana je s t w szystkim  pedan tyczna system atyczność p racy  K anta , Darwina, 
D um asów  ojca i syna, Em ila Zoli i w ielu innych. K ażdy z tych  wielkich 
ludzi w yrobił sobie pew ien określony, s ta ły  system  pracy  i trzym ał go się 
przez całe życie. Syn W ik to ra  H ugo  pisze o swym ojcu, że ten  w ielki poeta 
p row adził tak  system atyczny tryb  życia, jak  jak i zakonnik  i p isa ł zawsze 
w rannych godzinach, zaraz po obudzeniu  się. I jeżeli czasem  przeszkodziło 
mu coś w rannej p racy , o innej porze trudno  mu już było  p isać, nie przycho­
dziło natchnien ie. N a pierw szy rzut oka w ydaje  się to  n iepraw dopodobnem , 
lecz p odobne  spostrzeżenie porob iło  w ielu poetów  i pow ieściopisarzy .

N atchnien ie  p o d leg a  też praw u unorm ow anego nałog iem  przypływu 
i odpływ u. S tudjow ać trzeb a  piln ie. Co innego je s t siedzieć  n ad  książką, co 
innego uczyć się. W artośc i dob rego  przygo tow ania  teo re tycznego  ocenimy 
w łaściw ie dop iero  w tedy, k iedy  się zabierzem y do prak tycznej pracy, 
a k iedy  nam acalnie odczuw anych b raków  nie będziem y m ieli m ożności i cza­
su uzupełnić. Te cztery, czy p ięć  la t studjów , to czas w yjątkow y, to  królew­
ski dar, korzystaj z każdego  dnia.
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VI. Po ukończonej pracy, w racając do domu, zastanów  się pokró tce 
nad ubiegłą połow ą dnia, przebiegnij m yślą m oralne po tkn ięcia  się, uchyle­
nia od swej reguły, wzbudź w sobie żal za popełnione b łędy, zapał do p o ­
nownych usiłow ań i nadzieję zw ycięstw a nad  swą słabością.

VII. O  oznaczonej godzinie zjedz obiad, zdrow o, um iarkow anie, 
estetycznie.

Zdrowo, unikając tych potraw  i napojów , k tóre  szkodzą zdrowiu. Prze- 
dewszystkiem nie pij wódki. A lkohol jest szkodliw y bezw arunkow o i jeżeli 
narazie, zwłaszcza w m łodości, tego  nie odczuwasz, przypom ni ci się napew no 
między czterdziestym , a pięćdziesiątym  rokiem  życia.

Popatrz na tow arzyszów  pracy, znajdujących się w tym  w łaśnie wieku, 
posłuchaj, jak narzekają, jak  się leczą, a może będziesz m ądrzejszy, niż byli 
oni za młodu.

Nie jedz zbyt w iele mięsa, unikaj po traw  ciężkich, tłustych, złożonych, 
ostrych przypraw  i sosów. N ajzdrow sze są potraw y proste, świeżo przyrzą­
dzone. Jedz w ięcej jarzyn i owoców. Jem y nie d la  dogodzenia  podniebieniu  
lecz dla nabycia sił i zdrow ia. Chorzy muszą ściśle odżyw iać się w edług 
diety, zaleconej przez zaufanego  lekarza.

Jedz um iarkow anie, tak , żebyś w stając od stołu czuł się lekkim , żebyś 
mógł jeszcze zjeść cokolw iek. K to sądzi, że się n a jad ł dopiero  w tenczas, 
kiedy się niem al ruszać nie może, ten karm i choroby, nie siebie. O bżarstw o 
szkodzi zdrowiu, skraca życie, przybliża śm ierć, og łupia  i czyni człow ieka 
niezdolnym do wyższych wzlotów. Bądź wstrzemięźliwym, a łatw iej poham u­
jesz ciało i usposobisz się do odczuw ania radości wyższych, jakie daje d ą ­
żenie do praw dy, p iękna i doskonałości.

Jedz estetycznie, nie spiesz się przy jedzeniu, nie pożeraj i nie sm a­
kuj zanadto, ale też  nie w ybredzaj i nie grym aś. P rzestrzegaj przepisów  
eleganckiego zachow ania się przy stole, żeby nie spraw iać przykrości w spół­
biesiadnikom. Jedząc w tow arzystw ie rodziny czy znajom ych przeplataj po ­
siłek lekką i m iłą rozm ową. W  czasie jedzenia nie czytaj, naw et kiedy jesz
samotnie. Po obiedzie dobrze jest wypić filiżankę czarnej kawy, lub kieli­
szek wina, zwłaszcza, jeżeli -się przed  obiadem  ciężko pracow ało. Co do 
tytoniu, to nie u lega w ątpliw ości, że lepiej jest nie palić  zupełnie nikotyna 
jest jednak trucizną i pom ału zatruw a organizm . W  każdym  razie należy 
przynajmniej ograniczyć czas palen ia  i ilość w ypalanych codziennie papierosów  
czy cygar. Nie trzeba  palić  przed  śniadaniem , w nocy po położeniu się do
łóżka oraz w czasie godzin pracy.

VIII. Po obiedzie odpocznij. Ludzie słabi, anemiczni, a zwłaszcza za­
grożeni gruźlicą pow inni po obiedzie poleżeć godzinę lub dwie. N atom iast 
ludzie o leniwem  traw ieniu, skłonni do otyłości, oraz artretycy powinni przejść 
się wolno i n iezbyt daleko, rzym skie tysiąc kroków.

Bardzo wielu zaw odow ców  musi po obiedzie jeszcze parę  godzin p rze­
pracować. S tarać się jednak  trzeba, żeby przed  w ieczorem  w ykroić jeszcze
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z godzinę czasu na p rzechadzkę, na danie m ożności płucom  odetchnąć czy- 
stem  świeżem  pow ietrzem , a zm ęczonym  oczom  spojrzeć w dal na zieloność 
pól i lasów . Jeszcze zdrow iej jest p rze jechać  się konno, zagrać  w tennisa, 
czy p iłk ę  nożną, poślizgać się, czy pow iosłow ać. P o d  tym  w zględem , jak 
zresztą  i pod  w ielom a innem i, Z achodnia E uropa w yprzedziła  nas bardzo. 
U nas, poza m łodzieżą, n ik t praw ie żadnych sportów  nie upraw ia.

W  każdym  in teligenckim  zaw odzie trzeb a  uzupełn iać i p o g łęb iać  swoje 
w iadom ości przez czytanie pism  i książek  fachow ych. K to nie czyta, cofa się. 
C odziennie więc, choć pó ł godziny p rzed  kolacją , lub  p rzed  położeniem  się 
spać, przeznaczyć trzeb a  na czytanie specjalne. P rzez pó ł godziny  niewiele 
się  przeczyta, ale i to  n iew iele, pow tarzane z dn ia  na  dzień, z m iesiąca na 
m iesiąc pozw oli nam  iść z p rądem  wiedzy.

IX. Czytaj codziennie, uw ażnie. C odziennie jesz, codziennie czytaj. Nie 
dopuszczaj do dłuższych przerw  w czytaniu. C hoć pięć m inut, jeżeli danego 
dnia  dłużej nie masz czasu, ale codziennie. M ałe, lecz codzienne oszczędno­
ści tw orzą po la tach  znaczne kap ita ły . U w ażnie, nie utuczy się, k to  łyka, 
a nie przeżuw a pokarm u. Lepiej n iew iele, a dobrze, niż dużo, lecz aby  zbyć.

W ieczór pow inien  być pośw ięcony w yłącznie rodzinie, a od czasu do 
czasu przyjem nościom  św iatow ym . C zęsto  z pow odu zajęć zaw odow ych, ojciec 
rodziny mało obcuje z żoną i dziećm i, rzadko z nim i rozm aw ia, nie zna ich 
myśli, ich p rag n ień  i ich m arzeń. S tąd  rozluźnienie więzów rodzinnych, ob­
cość, n iejednolitość, zanik praw dziw ej, zdolnej do ofiar i pośw ięceń miłości. 
W ięc  choć w ieczorem  rodzina  pow inna być razem , nacieszyć się sobą, po­
dzielić się w rażeniam i dn ia, sw ojem i radościam i i troskam i. Lecz i wtenczas 
nie m ożna się odpasać  całkow icie i w tenczas trzeb a  czuw ać n ad  sobą. Bądź 
żywym przykładem  i żyw ą regu łą . M usisz opanow ać zm ęczenie, sm utek, przy­
gn ęb ien ie . N ie bądź z liczby tych, co d la  obcych m ają m iód, a d la  swoich 
najb liższych  ocet na języku. Przy dzieciach nie mów w szystkiego, a zwła­
szcza nie mów nic takiego, coby je zgorszyć m ogło.

X. Czuwaj sta le  dyskre tn ie .
S tale. W ziąłeś na sieb ie  obow iązki głow y rodziny, trzeba  je wypełnić 

sum iennie. Pow inieneś czuwać nad  tem , żeby tw oje  dzieci były  zdrow e na 
ciele i na  duszy. D baj o ich rozwój fizyczny, um ysłowy i m oralny. Uważaj 
na  zasób w iadom ości i pojęć, na  do b re  i złe skłonności, na  cnoty i wady. 
K ontroluj, popraw iaj, p rostu j. Pam iętaj przytem , że n ieudoln ie  poprawia, 
k to  sam ma w sobie dużo do popraw y.

Lecz rób  to  dyskretn ie , delika tn ie , nie tam uj indyw idualności, nie bądź 
d la  dzieci postrachem , lecz kochanym  i m ądrym  przyjacielem .

XI. Baw się szlachetnie, zdrow o, w esoło, lecz rzadko. S zlachetnie: u- 
nikaj bezw zględnie  trzech  rodzajów  zab aw y : p ijaństw a, hazardow ych gfier 
i rozpusty . A lkoho l w w iększej dozie paraliżu je  m ózg, o d b ie ra  zdolność lo­
gicznego  m yślenia, pozbaw ia  nas najw ażniejszej cechy człow ieczeństw a — 
rozum u i czyni z człow ieczeństw a w strętne, n iedołężne, a złośliw e zwierzę,
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zdolne do wszelkiej ohydy i zbrodni. W ięzienia i szpitale da ją  tego  liczne 
dowody.

H azard  wyzwala w człow ieku g łęboko ukryty, ale bezw arunkow o tkw iący 
w nim, instynkt złodzieja i bandyty . Nie siadaj do gry  hazardow ej, ani n a ­
wet nie p rzyglądaj się grającym , bo karty  m ają w łasność hypnotyżującą. 
Niech się nie budzi bandyta , k tórego  wieki cyw ilizacji obezw ładniły , lecz 
nie zniszczyły całkow icie.

R ozpusta nie jest zabaw ą, lecz w ielką krzyw dą w yrządzoną sobie i k o ­
muś drugiem u. N ietylko naraża nas na ciężkie, uporczywe i przekazujące się 
potomstwu choroby, nietylko rujnuje zdrow ie, pozbaw ia sił i energji, (rozpu­
stnicy nigdy  nie dożyw ają starości), lecz zab ija ducha, pogrąża  myśl naszą 
w błocie, czyni nas niezdolnym i do wyższych zainteresow ań i szlachetniej­
szych wysiłków. U ciekaj od każdej okazji do rozpusty. Instynkt ten  jest tak  
mocny i tak  zapalny, że jedynie wczesna ucieczka ratu je od upadku. U cie­
kaj od w abiących cię osób, od w idoków  i rozmów podniecających, a szcze­
gólnie od nieczystych myśli. N ie licz na swoje siły, w otw artej w alce u -  
legniesz. U ciekaj. D obieraj sobie tow arzystw o o w ysokiej w artości m oralnej 
i intelektualnej. Sam masz dużo cech ujemnych, nie zapożyczaj ich jeszcze 
od innych. U nikaj o rdynarnych zabaw  i podejrzanych  lokali. Nie baw się 
i nie pozw alaj się baw ić cudzym  kosztem , nie obm aw iaj, nie p lotkuj.

Baw się zdrowo. N ie jedz i nie pij za dużo. U nikaj przysm aków , szko­
dliwych d la tw ego zdrow ia, nie pal nadm iernie, nie zarywaj rfocy. esoła, 
wieczorna zabaw a, często zasm uca następny poranek.

Baw się w esoło, swojem i sm utkam i nie psuj zabaw y innym. U nikaj n ad ­
miernej poufałości, w żartach  nie bądź zbyt śmiałym, lecz też  nie obrażaj 

się i nie gniew aj. Jeżeli ci się coś nie podoba, nie daj poznać tego  po so­
bie. Na wiele rzeczy trzeba być głuchym  i ślepym . Nie baw  się za często . 
Zabawa jest lekarstw em  a nie codziennym  pokarm em . Zbyt częste rozryw ki 
robią człow ieka lekkom yślnym , niezdolnym  do solidnej pracy i ostatecznie 
sprowadzają przesyt i nudę. O dw iedzaj znajom ych rzadko i nakrótko, żeby 
się nie znudzić, nie naprzykrzyć. N ie w daw aj się w za d ługie  rozmowy,, 
w niepotrzebne w ynurzenia się. Zazwyczaj podobam y się do tąd , póki nas- 
dobrze nie poznają. O  sobie, o sw ojej rodzinie i swoich spraw ach nie mów 
wcale. Ł atw iej jest zupełnie milczeć, aniżeli nie przekroczyć słowem. N ie 
trać czasu, zdrow ia i p ieniędzy, baw iąc się, pam iętaj, że ju tro  dzień p ra c y .

XII. C odziennie przed  położeniem  się spać zrób rachunek sum ienia 
dokładny i rozumny. C odziennie, gdyż niem a dnia, w którym byś nie zawinił. 
Nie sposób uniknąć wszelkich przew inień i upadków , trzeba  się jednak  sta ­
rać, żeby w naszych przew inieniach nie było ciągłości i stałego pow tarzania się.

D okładnie, to  jest z godziny na godzinę przebiegnij m yślą dzień cały 
od rana do w ieczora i przypom nij sobie w czem i o ile odchyliłeś się od 
swoich dobrych postanow ień, jak ie  krzyw dy w yrządziłeś sobie bliźniem u,, 
w czem przekroczyłeś regułę.
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M ądrze. Mało jest przypom nieć sobie i zanotow ać w pam ięci przewi­
nienia dnia, trzeba  zastanow ić się nad  ich przyczynam i i skutkam i, wzbudzić 
w sobie obrzydzenie do sw ego postępow ania, żal i mocne postanow ienie po­
praw y. W  związku z obrachunkiem  upływ ającego dnia, trzeba  sobie wybrać 
tek st na jutrzejsze ranne rozm yślanie.

XIII. K ładź się spać  o stałej, dość wczesnej godzinie.
G odzinę udaw ania się na spoczynek trzeba  ustalić w ten  sposób, żeby 

na sen w ypadło ośm, a przynajm niej siedem  godzin. N iew yspany człowiek 
nie może porządn ie  pracow ać, a przeciw ne naturze robienie dn ia  z nocy, 
a  nocy z dnia osłab ia  i rujnuje zdrow ie. Sypialny pokój pow inien być mo­
żliwie duży, zabezpieczony od hałasów  i gw aru i p rzed  nocą dobrze prze­
w ietrzony. W  ciepłej porze roku najzdrow iej jest spać przy otw artych oknach.

K ładąc się spać, należy ogarnąć kochającą m yślą w szystkie osoby bli­
skie nam i drogie, żyjące Jak i um arłe. T rzeba pom yśleć, że może i dla 
nas już to  dzień ostatni. Ten, kto daje wieczór, nie obiecuje poranku. Nie 
unikajm y myśli o śm ierci. W  jej św ietle o wielu spraw ach życiowych inaczej 
i lepiej sądzić będziem y. Bądźmy gotow i.

XIV. Raz do roku trzeb a  na p arę  tygodni przerw ać p racę  zupełriie; wy­
jechać z domu, oderw ać się zupełnie od codziennych zajęć, stosunków , ludzi 
i przyjętego trybu życia. Czas ten  najlepiej przepędzić w górach, nad  mo­
rzem, lub choćby na wsi. Ci co rok cały na wsi p racu ją  na czas odpoczynku 
niech w yjadą do w ielkiego m iasta, a ludzie chorzy, do w skazanej przez le­
karza kuracyjnej m iejscowości. Czas wakacyjny pośw ięcić trzeba zupełnemu 
wypoczynkowi, popraw ie stanu sw ego zdrow ia i przeprow adzeniu  generalnej 
rewizji swego stanu duchow ego i fizycznego. T rzeba zdać sobie jasno spra­
wę, czy zbliżamy się  do zamierzonegL celu, czy też oddalam y się. Jak i jest 
stan naszej duszy, czy nasz ideał m oralny jest czysty, jasny, w yraźny i dość 
gorąco um iłowany. Jak ie  w łaściw ości natury naszej, wrodzone skłonności, czy 
też nabyte złe nałogi, najbardziej p rzeszkadzają nam  w zbliżaniu się do ideału. 
Czy w przeciągu ub ieg łego  roku pozbyłyśm y się wady, z k tó rą  mieliśmy 
walczyć. Jeżeli tak , cieszmy się. Jeżelibyśm y co rok jedną w adę z siebie 
w ykorzenili, w ciągu paru  la t stalibyśm y się doskonałym i ’udźmi. W  wyborze 
w ad do zw alczania, a tern samem w w yborze cnót do nabycia, trzeba  się
trzym ać pew nego porządku, m ianowicie najprzód postarać  się pozbyć i te
w ad y , k tó ra  nam  najbardziej p rzeszkadza do należytego wypełnienia naszych 
obow iązków  zaw odow ych, k tó ra  się rzuca w oczy i gorszy innych. Po niej 
przyjdzie kolej na słabości bardziej ukryte i pryw atne. T rzeba zaraz obmy- 
śleć odpow iednie środki zaradcze, w łaściw e sposoby walki. N ie wszystkie 
ułom ności m oralne dadzą  się zwalczyć jednakow ą bronią. D o zamierzonej 
walki z w ybraną słabością  czy nam iętnością trzeb a  dostosow ać regu łę  życia, 
którą, w ogóle w tym czasie trzeba przejrzeć uzupełnić i zaprow adzić w niej 
zmiany, w ynikające z dośw iadczenia ub ieg łego  roku. T rzeba w zbudzić w so­
bie jak najbardzej p a lącą  nienaw iść życia g łupiego, bezm yślnego, występnego
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a natomiast ukochanie i p ragnien ie życia lepszego. Tylko silne uczucia zdolne 
są wywołać m ocne i skuteczne postanow ienia. T rzeba się uważnie zastanow ić 
nad swojem życiem  rodzinnem , społecznem , politycznem . T rzeba się rozpatrzeć 
w swoich stosunkach m aterjalnych, obliczyć stan m ajątkow y, ułożyć budżet, 
pamiętając o konieczności oszczędzania. K ap ita ł daje siłę i niezależność.

W  zwykłym czasie, w śród zajęć zawodowych, oraz codziennych trosk  
i kłopotów, w iększość z nas nie ma czasu nad  tem i spraw am i się zastanaw iać. 
Żyjemy z dnia na dzień, płyniem y, unoszeni p rądem  życia, nie w iedząc dokąd, 
i poco. A  przecież cała isto ta  nasza dom aga się pełnego , niezam ąconego, nigdy 
niekończącego się szczęścia. Podążajm y w tę stronę i nie zbaczajm y z drogi..

D r. M ich a ł B ie rn a c k i  
(M igjena ciała i  sport).

Moi Panowie.
(O pow iadanie kupca  zbożowego C liaim a P iernika).

ija szlachta, ładny  gatunek  ludzi, bardzo ładny  g a tu n e k ! 
Państw o pow iadacie, że człow iek je s t człow iek i nie ma 
żadnego gatunku. Ł adne g adan ie  ! W rona jest p tak , g ę ś  
p tak  i bocian  ptak , a p rzecież w rona a gęś to  w ielka
dyferencja. I m iędzy ludźm i tak  samo : chłop co innego,

żyd co innego, szlachcic co innego.
Nie po trzebuję  opow iadać ' w iele, kto ja  jestem  i jak  się nazyw am  —  

wszyscy znają mnie d o b rz e : czy hrab ia , czy ekonom , czy p rosty  Maciek,,
czy taki naw et mały bachor, co w śm ieciach grzebie , wie, kto jest Chaim 
Piernik z O d rz y k o n ia !

I to każdem u w iadom o, że ja  handluję zbożem, że mam m oją szlachtę;, 
nie chwaląc się, dw anaście sztuk bardzo piękne i w spaniałe panow ie. O ni 
mnie sprzedają zboże... w zgodzie, w kłó tn i, czasem  w procesie, ale zawsze 
w handlu, bo ja  z nimi umiem delikatn ie  w ychodzić.

N aprzykład raz, pan B ajdalski, bardzo  gw ałtow ny szlachcic, rozgniew ał 
się na mnie przy sprzedaży pszenicy. O n  chciał po siedem  rubli, ja  jemu 
dawałem po sz e ść ; on się bardzo rozgniew ał i k rz y k n ą ł:

— Słuchaj, ty  stary  ła jd ak u ! (w przyjacielstw ie to  się czasem tak ie
przyjemne słów ko usłyszy), choćby mi inny dawał/ po p ięć i pół, to  mu
sprzedam, a tobie, cyganie, nie sp rzedam !! Idź do wszystkich d jab łów  i że­
bym cię tu  w ięcej nie w id z ia ł!

Inny na mojem m iejscu toby  sobie zab ra ł i p o s z e d ł; ja  poleciałem  do 
Odrzykonia jak  p tak , dałem  jednem u m łodem u żydkow i p ieniądze, w sadzi­
łem go na b iedkę i kazałem  mu jechać galop , zanim  pana B ajdalskiego 
dość ominie... Żydek zdążył na czas; szlachcic się jeszcze nie w ysapał, jesz-
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■cze by ł zły, jak  licho... W  trzech  słow ach skończyli na  p ięć  i p ó ł;  żydek 
k u p ił d la  mnie trzysta  korcy pszenicy, a k iedy  odjeżdżał, to  pan  Bajdalski 
jeszcze w ołał za nim z ganku :

—  P ow iedz tem u szelm ie Chaim ow i, żeś k u p i ł , !  pow iedz mu, po 
czem u kupiłeś, n iech  go serce zaboli z zazdrości!

T ak i jest zaw zięty. B ogu dziękow ać, na  serce  byłem  zdrów  a jeśli mi
cokolw iek p ikało , to  z konten tności, że zrobiłem  niezły in te res! Pszenica 
b y ła  m oja, a tam ten  żydek  zarob ił za fatygę.

H andel zbożem  to je s t ciężki kaw ałek  ch leba, to  jest tak a  wielka 
p raca , że człow iek sam nie wie, jak  ma nazw ać to  ciężkie życie. Jest pfe! 
Nie dużo pow iem  i n ie  m ało pow iem , dość jedno  słow o : p fe! —  Najczę­
ściej to  się rob i na zielono. Jak  p rag n ę  szczęścia, już mam p e łn ą  głow ę tej 
zie loności —  czasem  to mi w oczach zielono, w uszach z ie lo n o ; m yślę nawet, 
że i w sercu  zielono. K upuje się  to, co je s t na  polu, i to , czego jeszcze 
n iem a na  polu, i to  co ma dop iero  być  na polu. Ł adny  tow ar, coś feinl

K upuje się na  kon trak t, na term in, ta rg u je  się o term in , k łóci się 
o term in. No, jak  państw o myślą, co to  jest ten  term in ?  J a  w iem  naprzód, 
że term in nie będzie  dotrzym any, i tam ta  strona  też  wie, że nie dotrzyma 
■termin, w ięc po co p isać  ?  P oprostu  ty lko form alność d la  sądu. S ąd  lubi, 
ab y  w kontrakcie  s ta ł term in, i przez to  term in musi stać... J a  k ilka  razy 
do  roku  jestem  ch o ry ; raz dok to r pow iedział, że mam zapalen ie  od płuca, 
a le  on się om ylił —  to  było  rzepakow e zapalen ie, z ie lone! To jest pasku­
dne ziarno, a w tern najw iększa jego  paskudność, że na rzepak  zawsze pie­
n iądze muszę dać. Może się komu zdaw ać, że w handlu  niem a przymusu,
chcę kupić  — wolno mi kupić, nie chcę —  wolno mi nie kupić... To nie­
p ra w d a  ; rzepak  ja  zawsze muszę kupić, bo rzepakow ych pieniędzy, moja 
szlach ta  po trzebu je  na  ż n iw a ; jak  nie dam  pieniędzy, to  oni nie zrobią 
żniwa, to  skąd  ja  odbiorę, moje zbożow e z ie lo n o śc i! Sku tek  tak i, że muszę 
dać, choćbym  nie chciał.

I tak  co rok! Jak  przyjdzie do odstaw y, to  też  jest sm ak. Raz było 
tak ie  zdarzenie, że jed en  szlachcic ob iecał m ieć żyto na  15 g ru d n ia ; miałem 
zab rać  sto korcy. P rzy jechałem  z furm ankam i; tam  czekał już Icek, który 
m ia ł też  um owę na  15 g rudn ia  i także na sto k o rc y ; ledw ie zeszedłem  z fu­
ry, p rzybył A b ram  także po sto korcy.

Kto je ma zabierać ?  Icek, A bram  czy ja  ?  N ie po trzebu ję  opowiadać, 
•że zrob iła  się m ała k w estja ; a że Icek jest bardzo  duży czław iek i mocny 
aw anturnik , w ięc zrobił A bram ow i sin iak  koło oka, a mnie (żeby mu głowa 
sp u ch ła !) p o ta rg a ł b rodę.

Z w ielkim  gw ałtem  poszliśm y do d w o ru : co będzie  ? !  Myśmy krzy­
czeli, a szlachcic się śm iał i pow iada :

— Panow ie, nie m acie się o co kłócić, ja  w as pogodzę, chodźm y do ogrodu.
— N a co do og rodu?  Czy 15-go g rudn ia  jest w ogrodzie groch  albo cebula.
—  A le  chodźcie.
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Poszliśm y... O n  kazał postaw ić na słupku kółko z pap ieru , w yciągnął 

2 pod pa lto ta  p isto le t. S łyszał kto ?  p is to le t!
— F e! co pan  zabójstw o chce ro b ić ?
— N ie —  pow iada, —  ja  chcę was pogodzić. S trzelajc ie  do celu ; kto 

trzy razy trafi, weźmie żyto ; kto nie trafi, będzie  czekał aż się wym łóci.
My zrobiliśm y krzyk.
— S trz e la ć ? !  Co to  jest s trz e la ć ? !  w kontrakcie  nie stoi, żeby  my 

•wystrzelili... n iech pan  schow a to  paskudztw o; to  rozbój jest, to  g w a łt!

Ja  tak  w ołałem , bo ja  jestem  odważny, a  tymczasem® A bram  i Icek 
mciekli z ogrodu, więc zm iarkow ałem , że i ja  po trzebu ję  uciekać i uciekłem* 
"wcale nie daleko  —  do pachciarza.

A bram  i Icek już tam  siedzieli, bardzo  osłabnięci ze strachu, i p ili 
wódkę na w zm ocnienie. Ja  też  osłabłem  i trochę  się napiłem . Icek ciągle 
przeklinał, a A bram  pow iedział, że zrob i krym inalną spraw ę.? Pachciarz  
radził nam, żebyśm y byli spokojni.,

— Jakto  spokojni, jeżeli on nam  zam iast żyta daje p isto le t i każe 
wystrzelić. Co to  za m oda jest?

Pachciarz ob iecał pó jść  do dw oru rozm ów ić się i zrobić in teres dobrze; 
-żądał zato n iew ie le : p ięć p rocen t od tego , co my zarobim y, na p isto lecie.



N a p is to lec ie?  alboż m ożna co zarobić  na tak ie j m aszyn ie?  Pachciarz 
mówi, że żydek pow inien na  każdej m aszynie zarab iać . O n  bardzo  mądre 
słowo pow iedział... myśmy isto tn ie zarobili. K ażdy z nas, Icek, A bram  i ja, 
dostaliśm y gotow ego żyta trzec ią  część stu korcy, p rócz teg o  wszyscy we 
trzech m ieliśm y zabrać dw ieście korcy w styczniu, z tym  w arunk iem ,-że nie 
będziem y przym uszeni do strzelan ia  i prócz tego , do spó łk i we trzech, ku­
piliśm y wełnę, też  na zielono. K upiliśm y w cale nie d rogo  i p rócz  tego  do­
staliśm y za p rzestraszen ie  od p isto le tu  po p a rę  korcy  karto fli. P achciarz  miał 
rac ję  —  czasem  z p isto letu  może być zysk, tylko trzeb a  um ieć handlować.

N asz zbożow y p ro ced er je s t ciężki, trzeb a  m ięć do n iego  m ocne zdro­
wie, d la teg o  że często daje  zm artw ienie. J a  m artw ię się, gdy  je st za sucho 
w p o lu ; ja  cierp ię , gdy  g rad  p a d a ; mnie serce bo li, k iedy  zboże leży na 
garściach , a deszcz na nie c h la p ie ; ja  bardzo  n ad  tern c ierp ię , w ięcej cier­
pię, niż sam  szlachcic; a d laczego ja  w ięcej c ierp ię , to  je s t p rosty  rachu­
nek. K ażdy obyw atel c ierp i za sieb ie , każdy się m artw i o sw oje zboże a ja 
mam dw unastu  obyw ateli i p rzez to  dw anaście  razy ty le cierp ię , gdyż ich 
zboże, to  m oje zboże. C zasem  naw et muszę jednem  okiem  śm iać się, a dru- 
g iem  p łakać . Jeżeli dostanę  np. w iadom ość, że we W roniej W ólce  ślicznie 
zboże sprzątnęli, a w Sow iej W ólce  by ł g rad , w tenczas ja  mam w sercu 
i radość  i boleść, i w esele i sm utek —  cały m agazyn!

Ludzie m yślą, że ze zboża są  w ielkie zyski. W cale  n ie ; ty le tylko, że 
się cokolw iek żyje. Ja  tu  mam  przy sobie k o n trak t na p ięćdz iesią t korcy 
pszenicy, a on nie je s t w art jednego  w orka p lew . D zierżaw ca, k tóry  mi tę 
pszenicę sprzedał, zbankru tow ał i uciekł, i ja  już n ie  w idziałem  więcej ani: 
dzierżaw cy, ani m ojej pszenicy, ani moich p ien iędzy  —  p rzepad ło ! N iech on 
tak  p rzepadn ie  —  g a łg an  jeden ... Państw o pow iadacie , że nie wszyscy oby­
w atele są bankruci. To p raw da, ale ci, k tórzy  nie są bankru tam i, w cale nie 
chcą z nam i handlow ać. O n i m ają  stosunek  z w ielkim i kupcam i w War­
szaw ie i G dańsku, a o nas m ówią, że jesteśm y paskudne fak tory  i łapser- 
dak i. D la  nich  my łap serd ak i, a d la  bankru tów  R otszyldy, w ięc handlujemy 
z bankru tam i. A le  to  już koniec, na m oje sum ienie, kon iec —  ja  się zarze­
kam  całkiem  teg o  in teresu . Zdrow ie straciłem , jestem  ciąg le  niespokojny 
i p rzestraszony, mam zielono w głow ie, w oczach i w sercu... Ja  się zarze­
kam , ja  b ęd ę  czem innem  handlow ał, choćby m ydłem  albo  sm ołą. Tylko 
trzeb a  zakończyć. Jak  zak o ń czy ć?  C hcę odebrać  jedno  zielone, trzeb a  dać 
na drug ie  zielone... a d rug ie  też  nie może p rzepaść, w ięc trzeb a  dać na­
trzecie... potem  na czw arte... T ak ą  n a tu rę  m a nasza handlow a zieloność. 
(W ydobyw a z k ieszeni list.) T en  p ap ie r  otrzym ałem  dzisiaj i na  ca łą  noc 
muszę jechać. G dzie je c h a ć ?  —  D o W ólki. Po co je c h a ć ?  K upić partję 
zboża. Jak ieg o  z b o ża?  — Też zielonego! Zarzekałem  się, że już nie kupię- 
D laczego  nie mam k u p ić ?  —  kupię. Czy to  je s t zły in te re s?  O n  wygląda- 
bardzo źle... ale w, sekrecie  m ogę pow iedzieć, że on je s t czasem  bardzo  dobry.-

K lem ens Junosza.
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POWIAT W A RSZA W SK I: WAR­
SZAWA jarm arków  2: w m aju  w drugi 
poniedziałek po św. F ilip ie  i Jakób ie , 
w listopadzie w p o n iedzia łek  po W. 
świętych. Każdy trw a trz y  tygodn ie , 
pierwszy tydzień w stępny , d rug i w łaś­
ciwy targowy, a trzeci tydz ień  w y p ła t 
się zowie. Prócz tegó ja rm ark  na w eł­
nę od dnia 15 czerw ca, trw a jący  prząz 
3 dni. Kontrakty na św . Jan a  Chrz. 
Jarmark chm ielny od 25 w rześn ia  10 
ini trwający.

S  JABŁONNA, odbyw ają s ię  ta rg i dla 
sprzedaży produktów  spożyw czych i 
wyrobów w iejskich, we w to rk i każ - 
dego tygodnia, a także 6 ja rm arków  
w ciągu roku, w czw artk i, a m iano­
wicie: 1) po O czyszczeniu N. M . P ,, 
!) po św. W ojciechu, 3) po św. A n­
tonim, 4) po św. Jakób ie , ’5) po św. 
Michale, 6) po św. Ł ukaszu .

NOWY DWÓR, ja rm arków  6: w środy  
po Nawróceniu św. Paw ła, po św. 
Józefie, po św. S erw acym , po św. 
Henryku, po św . N ikodem ie, po św. 
■Marcinie.

OKUNIEW, podczas la ta , od 1 kw ie- 
l«la do 1 październ ika, ta rg i w  czw art­
ki każdego tygodnia; w p o zo s ta ły ch  
zaś miesiącach roku w  czw artk i co 
l-gl tydz., po 1 i 15 każdego m iesiąca , 
aoprocztego ja rm arków  6: w  pon ie - 
ózlatek po P rzew odniej N iedz ., w e 
wiórki przed Nowym R okiem , p rzed  
świętem Bożego C ia ła, p rzed  św. 
Rochem, przed św. M ichałem , po św. 
Mikołaju.

PIASECZNO, jarm arków  6: w p o n ie ­
działki po N iedzieli S ta ro zap u sin . 
po Niedzieli K w ietnięj, po św . Jakób ie , 
po św, Michale, po W szystk ich  Ś m ę -  
tych, po św. Łucji.
.POWIAT RADZYMIŃSKI. JADÓW , 
jarmarków 6: w pon iedzia łek  po Trzech 

■ Królach, w poniedziałek  po  św. H elen ie , 
'.j środę p° św. S tan isław ie , w  p o n ie ­
działki pó św. Józefie K ai., po N arodź. 

-»• M. P., po św. K arolu  B orom euszu .
RADZYMIN, jarm arków  6: w e w tork i 

Po św: Dorocie, po św. Joach im ie , po 
sir, Juwencjitszu, po W niebow s. N. M. 
“(f po św. Rem igiuszu, po N iep. P o ­
częciu N. M. P.

LATOW ICZ, ja rm arków  12: 1) na św. 
D orotę, 2) na W uiebow st. P ańsk ie , 
3) na św. W aw rzyńca, 4) na św . F ran ­
ciszka , 5) na św . K ata rzynę m ęczen., 
6) na św . M ałgorzatę , 7) na W ielki 
C zw artek , 8) na św. Rocha, 9) na św. 
S ebastiana  i F ab iana, 10) na św. Jakóba, 
11) na Z ielone Ś w iątk i i 12) na  T rzech1 
K róli, oprócz tego odbyw a się  jeszcze 
14 ta rgów  stosow nie  do przyw ilejów  
m iasta .

KARCZEW, ja rm arków  6 : w p o n ie ­
d zia łk i po św. W alentym , po n iedz. 
K w ietn iej, po św. T r ó jc y , . po św. 
B artłom ieju , po W szystk ich  Św iętych , 
po św. Łucji.

M IŃSK, ja rm arków  2: w  pon iedzia łk i 
po N iedz ie li B ia łej i p rzed  Z ielonem i 
Ś w iątkam i.

SENNICA, ja rm a rk ó w 6: w  pon iedz . 
po T rzech  K ról., po N iedz ie li K w ietn iej, 
we w torek  po św. S tan isław ie , w  po n ie ­
dz ia łk i po N ar. N,. M . P ., po św. J a ­
dw idze, po W szystk ich  Św iętych .

STANISŁAWÓW, ja rm arków  6: we 
w to rk i po Trzech K rólach , p o N ie d z ie li 
ś ro d o p o st., po św . P io trze  i Paw le, po 
św. M ateuszu , po św. M arcin ie , po 
św . Łucji.

POW IAT GRÓJECKI. GRÓJEC, ja r ­
m arków  6: we czw artk i po św. W a len ­
tym , po św. M arku, po św. A nnie, 
p rzed  św. Idzim , po św Jadw idze , p rzed  
sw. M ikołajem .

MOGIELNICA, ja rm arków  6: we w to r­
k i po T rz ech -K ró lach , po N iedz ie li 
K w ietn iej, po Z ielonych  Ś w iątkach , po 
W niebow z. N. M. P ., po św . F ranc iszku  
S era i., po św. E lżbiecie .

. POWIAT NOWOMIŃSKI. KAŁUSZYN, 
jarmarków 6: we w torki po Trzech  Kró- 

■ ra , po, św. M acieju, po N iedzieli 
Kwietniej, po św. B artłom ieju , p rzed  
w. Szymonem i Judą, p rzed  św. To- 
#asżem/Apostoiem.
.KOŁBIEL, jarm arków  6: w  środy  

p o  sw. Karolem W iel., po św. 
Wincentym Ferarjusztt* po św . T rójcy , 

.M ichale, po-, św. M arcin ie , po 
™P. Poczęciu N. M. P.

TARCZYN, ja rm arków  6: w  śro d y  po 
św, K azim ierzu , po N iedz. P rzew odniej, 
po św . Bogum ile, po św. M ateuszu , 
przed św . Szym onem  i Ju d ą , przed  
św. Tom aszem  A post.

CZERSK, ja rm arków  6: we w to rk i 
po T rzech  K rólach , p rzed  św . Janem  
C hrzc ., po św. Jak ó b ie  Ap., po św. 
M icha le , p rzed  św . Szym onem  i Judą , 
p rzed  św. T om aszem  A póst.

GÓRA KALWARJA, ja rm arków  4: w 
śro d y  po T rz ech , K rólach , po W ielka­
nocy, po Z iel. Ś w iątkach , po Bożem 
C iele.

WARKA, ja rm arków  6: w  śro d y  po 
O czyszczen iu  N. M .: P .,  po N iedzieli 
Ś rodopostnej, po św . S tan isław ie , po 
św. T ekli, po św. L eonardzie , po N iepo. 
Pocz. Ń. Al. P .

POW IAT BŁOŃSKI. BŁONIE, ja m ar- 
ków  6: we w to rk i:’ Na O czyszcz. N M. 
P „  po N iedz. K w ietn iej, po św. T rójcy , 
po św. A ugustyn ie , po św. Ł ukaszu, 
po św, K ata rzyn ie .

GRODZISK, ja rm arków  6: w p o n ie ­
działek  po N iedzieli Z ap u stn e j, we 
w torek  po św. W ojciechu, w  pon ie­
dzia łk i: po św. A nnie, po św. M arc in ie , 
p rzed  św. Tom aszem  A post.

MSZCZONÓW, ja rm arków  6: w po ­
n iedzia łk i po N aw róceniu św. P aw ia, 
po św . M arku, przed  św . Janem  C hrzc., 
po św . B artłom ieju , po św. M ichale, 
po N iep. Poczęciu  N. M. P.

NADARZYN, ja rm arków  6: w po n ie ­
dzia łk i po T rzech  K rólach , po N iedzieli 
Ś rodopostnej, po św. A nnie, po Podw. 
św. K rzyża, po św . L eonardzie , po 
św. Łucji.

WISKYTKf, ja rm arków  6: we w to rk i 
po św. Józefie , po św. S tan isław ie , 
po Bożem p ie le , po W niebow zięciu 
N. M. P ., po! św . Koźmie i D am ian ie, 
po W szystk ich  Św iętych .

POW IAT SKIERNIEWICKI. SKIER­
NIEW ICE, ja rm arków  6: w czw artek  
po T rzech  K rólach  i po N iedzieli Ś ro ­
d opostne j, w ś rodę  p rzed  św. F ilipem  
i Jakóbem  A post., po św. F ranciszku  
S eraf., po św. E lżbiecie .

POW IAT ŁOW ICKI. BIELAWY, ja r ­
m arków  5: we w to rk i: po św  Józefie , 
p rzed  św. F ilipem , po N aw iedz. N. M. 
P ., p rzed  św. Szym onem  i Judą , przed  
św . T om aszem  A post.

BOLINÓW, ja rm : arków 6: we w torki: 
po T rzech  K rólach , po św . K azim ierzu, 
po św. U rban ie , po św. A nnie, po Na­
rodzen iu  N. M. P ., po św. M arcin ie.

ŁOW ICZ, ja rm arków  6: w  p o n ied z ia ­
łe k  po n iedzie li S ta ro zap ., we w torek  
po N iedz, K w ietn iej, na św . Jan a  Chrzc.
3-dniow y, w  p o n iedzia łek  po W niebow z. 
N. M. P ., na św . M ateusza 8-dniow y, 
w pon ied z ia łek  po św. A ndrzeju .

SOBOTA, ja rm arków  6: w e w torek  
po T rzech  K rólach , w^W ielki C zw artek, 
w  czw artek  po Z iel. Ś w iątkach , w  ś ro ­
dy  po św. Wicie_, po św . B artłom ieju , 
po W szystk ich  Św iętych .

POW IAT SOĆHACZEW SKI. IŁÓW, 
ja rm arków  6: w czw artk i: po św W a­
len tym , po 40 M ęczenn ikach , po św. 
B azylim , p rzed  św. Idzim , po św. J a ­
dw idze, p rzed  św. Tom aszem .

SOCHACZEW , ja rm arków  6: we w to r­
k i po św. P ry sce , czy li po .dn iu  18 
s ty cz n ia , po N iedz. Kwietniejy po św . 
W ojciechu, po Z iel. Ś w iątkach , po św. 
M arji M agdalenie, po św. U rszu li.

POW IAT GOSTYŃSKI. GOSTYNIN, 
jarm arków , 6: we w to rk i: po W eronice, , 
po św . G ertrudzie , po św . S tan isław ie , 
po św. Jakób ie , po św. A ndrzeju , 
p rzed  św. Tom aszem .

KIERNOZIA, ja rm arków  6: we w to rk i 
po T rzech  K rólach , po O czyszczeniu  
N. M. P ., po M ałgorzacie , po P odw yż. 
św. K rzyża, po N iepok. Pocz. N. M. P,



OSM OLIN, ja rm arków  6: w e w to rk i: 
po św . A gnieszce , po św . K azim ierzu , 
po św. Jak ó b ie  A p o st., po św . S ta n i­
sław ie , po św . K an tydz ie , c z y li po  
dn iu  3 p aźd z ie rn ik a , po św . M arc in ie .

GOM BIN, ja rm arków , 6: we w to rk i 
p rzed  N iedz ie lą  Z a p u stn ą , p rzed  N ie­
dzie lą  P alm ow ą, p rzed  W niebow stąp . 
P ań sk iem , po Bożem  C iele, po N aro ­
dzen iu  N . M. P ., p rzed  św . M iko ła jem . 
U stanow ione co tygodn iow e, ja rm ark i 
odbyw ać s ię  b ędą  w  czw artk i z a m ias t 
w  p ią tk i.

POW IAT KUTNOW SKI. KUTNO, ja r ­
m arków  6: w  czw artk i: p rzed  św  W a­
le n ty m , po N iedz . Ś ro d o p o st., p rzed  
F ilipem  i Jakóbem , na Z ie l. Ś w iątk i, 10 
dn i od w to rk u , w  czw artk i po św . F ra n ­
c isz k u  S e ra f ., po św . E lżb iec ie .

KROŚNIEW ICE, ja rm ark ó w  6: w  p o ­
n ie d z ia łek  po O czyszczen iu  N. M. P ., 
w e w to rk i po św. Jó ze fie , po św . A n­
to n im , po  św .iM ichale, po  św . M arcin ie  
po N iedz . 3 Adw.

ŻYCHLIN, ja rm ark ó w  6: w  p o n ie ­
d zia łk i po 3 K ró lach , po św . G rzegorzu , 
we w to rek  po  św . W ojciechu , w p o n ie ­
d z ia łk i po św . P io trz e  i P aw le , po  św . 
M a te u sz u , p rz e d  ŚW. S zym onem  1 
Ju d ą .

POW IAT W ŁOCŁAW SKI. BRZEŚĆ 
KUJAW SKI, ja rm ark ó w  6: w e w to rk i 
po N ow ym  R oku, po  św . W alen tym , 
p rzed  św . S tan isław em  B isk ., po św . 
J ó zefie  K a la san ty m , po św . S te fan ie , 
po W szy s tk ich  Ś w iętych : z p o z o s ta ­
w ien iem  jednego  d n ia  ja rm arczn eg o  
w  ty g o d n iu  za m ia s t w  p ią te k  ta k że  we 
w to rek .

C H O D ECZ, ja rm ark ó w  6: w  p o n ie ­
d z ia łek  po  O czyszczen iu  N . M . P . we 
w to rk i po św . Jó zefie , w  p o n ie d z ia łk i: 
p rzed  św . F ilip em  i Jak ó b em , po św . 
D om in iku , po  św . Jad w id ze  i T e resie , 
p rzed  św . T om aszem  A post.

KOWAL, ja rm ark ó w  6: w  ś ro d y  po 
św . W ojciechu , p rzed  św . Jan em  C hrz. 
po św . Ja k ó b ie  A p., po  N aro d zen iu  N. 
M . P ., po św . U rsz u li, p rz e d  św . M i­
k o ła jem .

LUBIEŃ, ja rm ark ó w  6: w  p o n ie d z ia ­
łe k  po  T rzech  K ró lach , w e w torek, po 
N iedz . P rzew odn ie j, w  p o n le d z . po  św . 
T ró jcy , po  św . B a rtło m ie ju , po W W . 
Ś w ię tych , po św . Ł uc ji.

LUBRANIEC, ja rm ark ó w  6: w  p o n ie ­
d z ia łek  po  św . B łażeju  i po N iedz ie li 
K w ietn ie], we w to rek  po św . J u lji ,
w  p o n ie d z ia łek  po św . A leksym , po 
św . P io trz e  1 E m ilian ie , po  św . Leo­
n a rd z ie .

PRZED ECZ, ja rm arków  6: w e w to rk i: 
p o  św . W alen ty m , po N iedz ie li K w ie­
tn ie ], po św . A nton im , p rzed  św . 
W aw rzyńcem , po  św. Ł ukaszu , p rzed  
św . M iko ła jem .

W ŁOCŁAW EK, ja rm arków S : w  czw ar­
tk i po T rzech  K ró lach  i po św. J a n ie  
B ożym , w e w to rek  po św . S łan isław ie , 
w  czw artk i po św. D om in ice, p rzed  
N arodzen iem  N. M. P ., po św . L eonar­
dzie .

PO W IA T NIESZAWSK1. NIESZAW A, 
ja rm ark ó w  6: we w to rk i: po św . F a- 
b ja n ie  i S eb as tjan ie , po św . Józefie , 
p rzed  św . Janem , po ŚW. B artło m ie ju , 
po św . M icha le , po św. M arcin ie .
. OSIĘCINY, ja rm ark ó w  6: w  ś rodę  

po  T rzech  K ró lach , w  p ie rw sze  w to rk i 
k w ie tn ia  i czerw ca, w  p ie rw szy  p o n ie ­
dzia łek  lip ca , w trz e c i p o n ied z ia łek  
w rześn ia  i p aźd z ie rn ik a .

PIOTRKÓW , ja rm ark ó w  6: w p o n ie ­
d z ia łek  po T rzech  K ró lach , w  p ie rw szą  
N iedz. p o s tu , w  p ią te k  p rzed  N iedz. 
K w ietn ią , w p o n ie d z ia łk i po W niebo­
w stąp ie n iu  P ańsk iem , po św . Jakób ie , 
po W szy s tk ich  Ś w iętych .

RACIĄŻEK, ja rm ark ó w  4: w p o n ie ­
d zia łk i: po św . T ró jcy , po N. M. P. 
S zkap lerznej, po św . T ró jcy , p o W n ie -  
bow z. N M . P ., po św . Jadw idze , po 
N iepok. Pocz. N. M. P .

SŁUŻEW , ja rm ark ó w  6: we w to rk i 
po O czyszczen iu  N. M. P ., po  św. 
Jó zefie , po Z ie lon . Ś w iątkach , po św. 
A nn ie , p rzed  św. S zym onem  i Ju d ą , 
po św . Ł uc ji.

POW IAT PŁOŃSKI. CZERWIŃSK, 
Jarm arków  6: w e w to rk i po 3 K ró lach , 
po św. W ojciechu , po św . M ałgorzacie , 
po N arodź. N. M. P ., p rzed  św . S zy ­
m onem  i Ju d ą , po św . M arcin ie .

NOW E M IASTO, ja rm ark ó w  6: w  p o ­
n ie d z ia łek  po N iedz ie li W stępn ., w 
cz w artek  p rzed  N ied z ie lą  K w ietn ią , 
w  ś rodę  p rzed  W niebow st. P ań sk iem , 
w  czw artek  po św . R ochu, w p o n ie ­
d z ia łek  po  N arodzen iu  N. M. P .,  w  
czw artek  po św . Jad w id ze .

PŁO Ń SK , ja rm ark ó w  6: w e w to rk i 
po  N iedz . K w ietn ie], po  Z ie lonych  
Ś w ią tk ach , po św . P io trz e  i P aw le , po 
św . B artło m ie ju , po  W szy s t. Ś w iętych , 
po  N iepok . P oczęciu  N. M . P.

SOCH O CIN, ja rm ark ó w  6: w  środy : 
po  św. B łażeju , po św . S tan is ław ie , 
p rzed  św . Jan em  C hrzc ., w  czw artk i

to św . D om in iku , po  P odw yż. K rzyża 
w ., po św . K lem ensie.
ZAKROCZYM< ja rm ark ó w ó : we w to r­

k i po św , P aw le  P u s t . ,  po św . K a ta ­
rzy n ie  S en ., M arku  M arcelim , po św. 
K unegundzie , po N aro d ź . N. M . P .,  
po św . M arc in ie .

POW IAT PUŁTUSKI. NASIELSK, j a r ­
m arków  6: w e w to rk i po N iedz. Ś rodo - 
p o s tn e j , po św. W ojciechu , po św . J a ­
kób ie , po św . M icha le , p o  W szy s tk ich  
Ś w iętych , po N iepoka lanem  P oczęciu  
N. M . P.

PUŁTUSK, ja rm ark ó w  6: w e w to rk i 
po  3 K ró lach , po  św . Jó ze fie , po Z ie l. 
Ś w ią tk ach , po N aro d zen iu  N. M . P ., 
po św . Jad w id ze , po św . E lżb iec ie .

SEROCK, ja rm ark ó w  4: w  1 -szy  w to ­
rek  po św. M ateu szu , w  ś ro d y  po 3 
K ró lach , po św . K azim ierzu , po św. 
P io trz e  f P aw le.

W YSZKÓW , ja rm ark ó w  6: we w to rk i 
po  św . A połon ji, po św . G rzegorzu , 
po  św . A n ton im , po  P rzem ien ien iu  
P a ń s k ., po św . Ju s ty n ie , po św . Ł uc ji.

PO W IA T KALISKI. BŁAŻKI, ja rm a r ­
ków  6: w e w to rk i: po O czyszczen iu  N. 
M . P . ,  po P rzew . N iedz ., po św. A n to ­
n im , po św . R ochu, po św . M icha le , po 
św . K a ta rz y n ie .

CHOCZ, ja rm ark ó w  4: w e w to rk i 
p rzed  św . F ilipem  i Jakóbem , po św. 
B artło m ie ju , po św. Jad w id ze , po św. 
M arcin ie .

IW ANOW ICE, ja rm ark ó w  7: we w to r­
k i po 3 K ró lach , po  św. K azim ierzu , 
po św . T ró jcy , po św. Jakób ie , po 
P rzem . P a ń sk ., po N arodź. N. M . P .,  
po św . K ata rzy n ie .

KALISZ, ja rm ark ó w  6: w  p on iedz . po 
O czyszczen iu  N. M . P ., p rzed  św. 
M ark iem , 28, 29, 30 m a ja  3 -dniow y 
na w ełnę , w  po n ied z . po św . Idzim , 

.po  św .',Jadw idze , po św. M arcin ie .
KOŹMINEK, ja rm ark ó w  6: w  środy

po św . A gn ieszce , po św . Grzsjtin, 
po św. P io trz e  i P aw le , przed j, 
W aw rzyńcem , po N arodź. N. M, p’ 
p rzed  W szy st. Ś w iętym i.

O PA TÓ W EK, ja rm ark ó w  6 :wczmd, 
k i po św . D orocie , po św. Piotra 
i P aw le , po N arodź. N. M. P,, poi,, 
Ł ukaszu , po W szy s t. Świętych, 
N iepok . P o cz . N. M . P.

STAW, ja rm ark ó w  6: we wtorki pi 
św . M acie ju , po św . Stanisławie, i 
św . Jakób ie , p rzed  św. Idzim, pof, 
Jad w id ze , po W szy stk ich  świętych, '

STAWISZYN, ja rm ark ó w  6: wponli. 
d z ia łk i po 3 K ró lach , po Niedz. Śroi 
po W niebow st. P ań sk iem , po Nawledl' 
N. M . P „  po św . B artłom ieju ,» 
N iepok . P oczęciu  N. M . P.
, POW IAT SŁU PEC K I. KAZIMIER1 
ja rm ark ó w  6: w  p o n iedzia łek  po Trzech 
K ró lach , w e w to rk i po św. Józefie lit 
św . W ojciechu, w poniedziałek pi/d 
św. Janem  C hrzc ., po Wniebowzięci 
N. M . P ., po św. M arcin ie .

KLECZEW , ja rm ark ó w  S: we wiotB 
po 3 K ró lach , po n iedz ie li Kwiefniej, 
po  św . P io trz e  i P aw le, przed ir, 
Idz im , po  św . Ł ukaszu , po św, Ji. 
d rze ju  A p o s to le .

PYZDRY, ja rm ark ó w  6: w czwirlii 
p o  3 K ró lach , po św . Teofilu, czyli 
po  dn iu  5 m arca , w  ś rodę  po św, Sb- 
n is ła w ie , w  czw artk i po Nawiedzali 
N . M . P ., po  św . M ichale, po W, 
Św iętych .

SKAJSK, ja rm ark ó w  6: w poniedr, 
po n iedz . po O czyszczen iu  N. M.P, 
p rzed  św . Janem  C hrzc ., po Wszyli, 
Ś w iętych .

SŁUPCA, ja rm ark ó w  6: w ponieś, 
po 3 K ró lach , po N iedz . Środoposln|, 
p rzed  Z ie l. Ś w iątkam i, po Wniebwr, 
N . M . P ., po św . M ateuszu, po fr; 
K a ta rz y n ie .

WILCZYN, ja rm ark ó w  6: w po# 
dz ia łek  p rzed  N iedz ie lą  Zapustną,* 
śro d y  p rzed  W ielkanocą i przed Ziel 
Ś w iątkam i, w p o n ie d z ia łek  przed fr, 
Jakóbem  i św . M ichałem , w Ml 
po Bożem  N arodzen iu .

ZAGORZÓW , ja rm ark ó w  6: w d #  
ś ro d y  po 13 s ty c z n ia , po dniu 11 
m arca , po d n iu -13 m aja , po dniu li 
lip ca , po  dn iu  13 w rześn ia, po doli 
13 lis to p ad a .

POW IAT KONIŃSKI. KONIN, J«f 
m arków  6: w  czw artk i przed  NielWI 
M ięso p u s tn ., p rzed  N iedz. Palmową, 
p rzed  W niepow st. P ańskiem , po 
B a rtło m ie ju , po św . Łukaszu Ewinfi 
p rzed  4 - tą  N iedz ie lą  Adwentu.

GOLINA, ja rm ark ó w  6: w ponied# 
łe k  po N iedz . Z a p u st., przed Wielki- 
nocą , p rzed  Z iel. Św iątk i, przed ś*. 
W aw rzyńcem , p rzed  św. Marcin# 
p rzed  Bożem  N arodzen iem .

RYCHWAŁ, ja rm ark ó w  6: we wtorki 
po N iedz. S ta ro z ap u s tn ., przed W® 
kan o cą , po św. T ró jcy , po św. Barlto' 
m ie ju , po  W szy s tk ich  Świętych,, ,J#K 
Bożem  N arodzen iem .

SLESIN, ja rm ark ó w  6: w czwarffl 
po św. W a len tym , po Niedz. KwielWł 
p rzed  św . F ilipem , i Jakóbem , po ”■ 
Jak ó b ie  A post. po św. Aniołach S«*\ 
żach , po N iepofe P ocz . N. M. ?•

TULISZKÓW , ja rm ark ó w  6: W 
p rzed  O czyszczen lęm  N. M. P., P'- 
N iedz . Ś rodopost. p rzed  św. Stani*#' 
w em , p rzed  św. M ateuszem  P,!



itey itk , Św iętym i, p rzed  N iepoka ia- 
łtn  Poczęciem N. M. P . 

WŁADYSŁAWÓW, ja rm arków  6: w 
jrody: przed św. Józefem , po W niebo­
wstąpieniu P ańskiem , p rzed  św. P io trem  
I Pawiem, przed  św . B orftom iejem , 
przed W szystkimi Ś w iętym i, p rzed  św. 
Barbarą.

KRAMSK, ja rm arków  6: po dniu
1-szym maja, czerw ca, lip ca , s ie rp n ia , 
września i październ ika.

POWIAT KOLS.KI. BABIAK, ja rm a r­
ków 6: we w tork i, po T rzech  K rólach , 
po św. Janie Bożym , po św . Z ofji, po 
iw. Małgorzacie, po N arodzen iu  N. M. 
P,, po św. Teodorze.
BRDÓW, ja rm arków  6: w  pon iedz. 

po św. Pawle P u s t. i po św. K azi­
mierzu, we w torek  p o św . S tan isław ie , 
wponiedziałek po Naw. N. M. P .,  po 
św. Michale i po św. M arcin ie . 

BRUDZEW, ja rm arków  6: w  po n ie ­
działki, po 30 s ty cz n ia , 27 m arca , 6 
■czerwca, 4 w rześn ia, 30 p aździern ika , 
1! grudnia.
DĄBIE, ja rm arków  6: we w to rk i po 

iw. Grzegorzu, po św. S tan isław ie  B isk. 
po św. .'Jakóbie A post., po św. Jad w i­
dze, po św. M arcin ie , po św . Ł ucji. 

GRZEGORZEW, ja rm arków  6: w  ś ro ­
dy, po św. A gnieszce, po św. Józefie , po 
iw. Wojciechu, po św . M ałgorzacie , 
.pośw. Jadwidze, p rzed  św. Ą arbarą. 

IZBICA, jarm arków  6: w  środy , po 
Trzech Królach, po św. K azim ierzu , 
po św. S tanisław ie, po N aw iedzeniu  
K. M. P., po św. F ran c iszk u  B org., 
przed św. M ikołajem .

KOŁO, jarm arków  6: we w to rk i po 
Oczyszczeniu N. M. P ., po N iedzieli 
Środopost., po św . S tan is ław ie , po P od­
wyższeniu św. K rzyża, p rzed  św. Szy­
monem i Judą, po św. K ata rzyn ie . 
.KŁODAWA, ja rm arków  6: we w tork i 

po Trzech K rólach, po N iedzieli Ś rodo- 
l post , po św. W ojciechu, po św. Jakób ie , 

przed św. Idzim, po św . K lem ensie. 
SOMPOLNO, ja rm arków  6: w środy  

I jfo Oczyszczeniu N. M. P ., po N iedz. 
B»ietiiiej, po Ziel. Ś w iątkach , p rzed  

iw. Janem, po Podw yż. K rzyża św ., 
przed Bożem N arodzeniem .

POWIAT ŁĘCZYCKI. GRABÓW, ja r ­
marków 6:. w czw artk i, po T rzech  K ró- 

I K ’ P° Niedz. Ś ro d o p o ś tn e j,1 po św.
; P otrze i Pawie, po św. M ichale, po 

Wszystp Świętych, po N iepok. Pocz.

ŁĘCZYCA, ja rm arków  6: w e w to rk i, 
Po św. F ranciszku a P au lo , po św. 
Aleksandrze B iskupie czy ti po dniu  
17 hpca, po św. Jadw idze, po św. Ka­
tarzynie, po N iepok. Pocz. N. M. P .

OZORKÓW, ja rm arków  6: w środy  
po .O czyszczen iu  N. M. P „  p rzed  
Wiali., przed św. Janem  C hrzc ., p rzed  
wnienowz. N. M. P ., po św . M ichale,

; . to św. Andrzeju z A w elinu .

;PARZĘCZEW, ja rm arków  6: w  po- 
; o edziałki, po Trzech K rólach , po Zw ia- 
;■ filowaniu N. M. P ., p rzed  św . Janem  
:■ fitzc., po P rzem ien ien iu  P ańsk iem , 
; PO św. M ichale, po WW. Ś w iętych.

iflATEK, jarm arków  6; w  pon iedz.
ow. Agnieszce, po św. K azim ierzu , 

Po Niedzieli K w ietniej, po św. T rójcy , 
PO sw Koźmie i D am ian ie, po św. 
W rzeju A postole.

_P0DDĘBIE, ja rm arków  6: we w tork i: 
trzech Krplach, po św . Jó zefie , po

św. S tan isław ie , po św . M arji M agda­
len ie , po św . T ek li, po św . M arcin ie .

POW IAT TURECKI. DOBRA, ja rm a r­
ków  6: w pon ied z ia łk i: po św. W alen­
tym , po N iedz. P rzew ód ., po św . T ró jcy , 
po św. M ateuszu , po W szystk ich  Św ię­
ty c h , p rzed  św. Tom aszem .

TUREK, ja rm arków  6: we w to rk i po 
Trzech. K rólach , po N iedz. K w ietn iej, 
po Bożem C iele, po W niebow z. N. M. 
P ., po św. Ł ukaszu , po N iepok. jPocz. 
N . M. P.

TELEJÓ W , ja rm arków  6: we w to rk i 
po św. M acie ju , po N iedz. P rzew ., po 
Z iel. Ś w iąt., p rzed  św. W aw rzyńcem , 
po św. M ichale, po św. A ndrzeju .

POW IAT SIERADZKI. BURZENIN, 
ja rm arków  6: w  środy : po 3 K rólach , 
po św . M acieju , po N iedz ieli K w ietn iej, 
po św . M arji M agd., po św. B artłom ieju , 
po św. Ł ukaszu .

SZADEK, ja rm arków  6: we w tork i 
po św . W alen tym , po N iedz. K w ietn iej, 
po Z iel. Ś w iątkach , po św . Jakób ie , 
p rzed  św . Szym onem  i Ju d ą , p rzed  św. 
T om aszem  A posto łem .

SIERADZ, ja rm arków  6: we w tork i: 
po T rzech  K rólach , po św. Józefie , 
■po św. S tan is ław ie , po św . A nnie, po 
W szystk ich  Św iętych , po N iepokal. 
P o częc iu  N. M. P .

WARTA, ja rm arków  6: w czw artk i: 
po N aw róceniu  św . P aw ia  i p rzed  
W ielkanocą, w  środę  p rzed  św. S ta n i­
sław em , w  czw artk i po N aw iedz. N. 
M . P ., po św . F ran c iszk u  S eraf. i  po 
św . Łucji.

ZDUŃSKA-W OLA, ja rm arków  6: we 
w to rk i: po N iedz. Ś rodop ., po św. 
W ojciechu, po św . T ek li, po św . J a ­
n ie  K ap is tr., po św . K lem ensie, przed  
św . W ik to rją .

ZŁOCZÓW , ja rm arków  6: w  czw artek  
po T rzech  K rólach , we w to rk i po św. 
Zofji i po św . A nton im , w czw artk i po 
N. M. P . S zkap lerznej, po W niebow z. 
N. M. P . i po W szystk ich  Św iętych .

POW IAT W IELUŃSKI. BOLESŁAW I­
CE, ja rm arków  6: w p o n iedzia łk i: po 
N. M. P. G rom n., po W ielkan ., po św. 
T ró jcy , po św . M ałgorzacie , po św . 
M ateuszu , po św . Ł ucji.

DZIAŁOSZYN, ja rm arków  2: w  czw ar­
tk i po T rzech  K ró lach , p rzed  św . T o­
m aszem  A posto łem .

LUTUTÓW, ja rm arków  6: w e w to rk i: 
p rzed  św . F ranc iszk iem  S alezym , po 
św. Józefie , po św . U rban ie , po św . 
A nnie, po św . M ateuszu , po N iepokal. 
P oczęciu  N . M. P.

PRASZKA, ja rm arków  6: w pon iedz. 
po św . G rzegorzu , w e w to rek  po św. 
S tan isław ie , w pon iedz . p,o św . Jakób ie , 
po N arodzen iu  N. M. P i, po św. Ka­
ta rz y n ie , p rzed  św. Tom aszem  A post.

W IELUŃ, ja rm arków  6: we w tork i: 
po św. A gnieszce , po N iedz. B ia łe j ,, 
po Z iel. Ś w iąt., po N aw iedz. N. M. P ., 
po św . M ichale, p rzed  św. B arbarą .

W IERUSZÓW , ja rm arków  6: w pon ie­
d zia łek  po św . A gacie, we w to rek  po 
św. W ojciechu , w pon ied z ia łek  po św. 
P io trz e  i P a w le , po św . B artłom ieju , 
p rzed  św. Szym onem  i Ju d ą , przed  
Bożem N arodzeniem .

Ziemia Piotrkowska
POW IAT PIOTRKOW SKI. BEŁCH- 

TÓW , ja rm arków  6: w pon ied z ia łek  po 
N iedz . Środop. i p rzed  św . S tan isław em .

we w to rek  po św . S zym onie, przed 
N arodź. N. N. P ., po św . A nio łach  
S tróżach  i po Bożem N arodzen iu .

GROCHOLICE, ja rm arków  6: w  po ­
n ied z ia łk i po T rzech  K rólach  i po N ie­
dzie li K w ietn iej, w e w to rek  po św . 
S tan is ław ie , w pon iedz . po N. M. P. 
S zk ap le rzn e j, p rzed  św. B artłom iejem  
i po W W . Św iętych .

KAMIŃSK, ja rm arków  6: w środy : po 
O czyszczen iu  N. M. P „  po św. Józefie , 
p rzed  św. F ilipem  i Jakóbem , po św . 
M arji M agd., po św . F ranc iszku  S eraf., 
p rzed  Sw. T om aszem  A post.

PIOTRKÓW , ja rm arków  4: we w to rek  
po św . S tan isław ie , w  p o n iedzia łek  
p rzed  św. Janem  C hrzcie ., po św. 
Jakób ie  A post., po św. M arcin ie.

ROZPRZA, ja rm arków  6: w  czw artk i 
po T rzech  K rólach i po N iedz ie li Ś ro ­
do p o st., we w to rek  po św . S an isław ie , 
w  p o n iedzia łk i po Ń aw iedząniu  N. M. 
P ., po św . B artłom ie ju , po N iepokal. 
P ocz. N. M. P.

SULEJÓW , ja rm arków  6: w pon iedz. 
po św . A gnieszce i po św. G rzegorzu , 
w e w to rek  po św . S tan isław ie , w  po­
n ied z ia łek  po W niebow z. N. M . P ., po 
P odw yż . K rzyża św. i po św . Leo­
n ard z ie .

WOLBÓRZ, ja rm arków  6: we w tork i 
po św . K azim ierzu , po W niebow st. 
P ańsk iem , po św . P io trz e  i P aw le, po 
św . R ochu, po św . Jadw idze , po N iep. 
P oczęciu  Ń. M . P .

POW IAT BRZEZIŃSKI.' BĘDKÓW, 
ja rm arków  6: w środy : po św. A gnie­
szce, po św. Józefie , p rzy  Z nalez. św. 
K rzyża, po św . B artłom ieju , p rzed  św. 
S zym onem  i.J u d ą , po św, K ata rzyn ie .

BRZEZINY, ja rm arków  6: w  czw artk i: 
po św . P aw le P u st, i po św. G rzegorzu , 
w  środę p rzed  Z na lez . św . K rzyża, 
w  czw artk i po św . A nnie, po P odw yż. 
św . K rzyża i po św . K ata rzyn ie .

GŁÓW NO, ja rm arków  6: po T rzech  
K ró lach , po O czyszczen iu  N. M . P ., 
po W niebow stąp ien ia  P ańsk iem , po 
św. Jakób ie , p rzed  ś w . Idzim , po św. 
K ata rzyn ie .

JEŻÓ W , ja rm arków  6: w  środy : po 
T rzech  K rólach , po św . B enedykcie, 
po św. S tan isław ie , po P rzem . P ań  
sk iem , po św . M icha le , po św . A n­
drzeju .

STRYKÓW, ja rm arków  6: w  czw artk i 
po św . M acieju , p rzed  W ielkanocą, 
p rzed  św . W aw rzyńcem , po św . M icha­
le , po św . M arcin ie , p rzed  św . Teo­
filem .

TOM ASZÓW , ja rm arków  6: we w to r­
k i  po O czyszczen iu  N. M . P ., po  św. 
A nton im  a P au lo , po św. A leksand rze  
B isk ., 4 czerw ca, po P rzem . P ańsk iem ,
io św. J u s ty n ie , po N iepok. Poczęciu
i. M. P.I
UJAZD, ja rm arków  6: w  p o n iedzia łk i 

po O czyszczeniu  N. M . P ., po św. 
T ró jcy , p rzed  św . W aw rzyńcem , po 
św. F ranc iszku  S e ra f ., po św . Ł ucji.

POW IAT RAWSKI. BIAŁA, ja rm a r­
ków 4: w śro d y  po św. W ojciechu , po 
św . Jakób ie , po dn iu  14 w rześn ia , przed  
św. B arbarą .

INOW ŁÓDŹ, ja rm arków  3: w  p o n ie ­
d zia łek  p rzed  św . F ilipem  i Jakóbem , 
we w to rek  po św . Juw encju szu  czyli 
po dniu  1 czerw ca, w  pon iedzia łek  
p rzed  św. Szym onem  i Judą .

NOW E MIASTO, ja rm arków  6: V« 
w to rk i no O czyszczen iu  N. M . P .j 9®



iw . K azim ierzu , po św . M ałgorzacie , 
p rzed  św. W aw rzyńcem , po św . Tekli, 
po św. M arcin ie.

RAWA, ja rm arków  6: w e w to rk i, po 
św. M acie ju , p rzed  N iedz. K w ietnią, 
po  św . P io trz e  i P aw le, po N arodzeniu  
N. M. P ., p rzed  św . Szym onem  i-Judą, 
p rzed  św. Tom aszem .

POW IAT ŁÓDZKI. ALEKSANDRÓW, 
ja rm arków  6: w  p ią tk i po św. W alen­
tym , p rzed  N iedz . K w ietn ią, przed  
Z iel. Ś w iątkam i, po św . B artłom ieju , 
po św . R afa le , p rzed  w lg ilją  Bożego 
N arodzen ia.

KAZIMIERZ, ja rm arków  5: w  po n ie ­
dz ia łek  po św . A gnieszce , w e w torek  
po św . Józefie , w  p o n iedzia łk i przed  
św. Janem  C hrzc ie , po N arodź. N. M. 
P „  po św . M arcin ie .

KONSTANTYNÓW, ja rm arków  6: 
W p ie rw szą  ś rodę  po 1 s ty cz n ia , 1 m ar­
ca i po 1 m a ja , w d rugą środę  po 
1 lipca , w p ie rw szą  ś rodę  po 1 w rze­
śn ia  i po 1 lis to p ad a .

ŁÓDŹ, ja rm arków  6: we w tork i: 
p rzed  Ó czyszczeniem  N. M. P ., p rzed  
N iedz. K w ietn ią , p rzed  św. A ntonim , 
p rzed  św . H ip o litem , p rzed  św . S zy ­
m onem  i Judą , p rzed  św . Tom aszem  
A posto łem .

ROGÓW , ja rm arków  6: w  pon ied z ia ł­
k i: po św. P aw le P u s t ., p o ’ św. G rze­
gorzu , we w to rk i, po św . W ojciechu, 
po św . P ank racym , po św . R ochu, po 
św . M arcin ie .

TUSZYN, ja rm arków  6: w  p o n ie d z ia ł­
k i, po O czyszczeniu  N. M. P ., po 
N ibdz. K w ietn iej. po Bożem  C iele, po 
W niebow zięciu  N. M. P ., po św . F ra n ­
c iszku  S eraf., p rzed  Bożem  N arodź

ZGIERZ, ja rm arków  6: w  środy , po 
św . P aw le P u st., po św , L onginie, po 
św . Z ofji, po św. H en ryku , po św. 
N ikodem ie, po św . Leopoldzie.

POW IAT ŁASKI. ŁASK, ja rm arków  6: 
we w tork i: po T rzech  K rólach , po 
N iedz ieli K w ietn iej, po Z iel. Ś w iątkach , 
po N aw iedz. N. M. P ., po W niebow z. 
N. M. P ., po św . M ichale.

LUTOMIRSK, ja rm arków  6: w środy: 
po św. B łażeju , po N iedzieli K w ietn iej, 
po. św . P io trz e  i Paw le, po św. B a rtło ­
m ieju , po św. Jadw idze, p rzed  św. 
B arbarą .

PABJA NICE, ja rm arków  6: w 'p o n ie ­
d zia łek  po św. A gnieszce , we w torek  
po św. Józefie , w p o n iedzia łek  po św. 
A lojzym , p rzed  św. W aw rzyńcem , we 
w to rek  p rzed  św . Szym onem , w e czw ar­
te k  p rzed  św. Tom aszem ,

SZCZERCÓW , ja rm arków  6: w e w to r­
k i: po. św . A gatonie i W ilhelm ie, po 
św. Józefie , po św. U rban ie , po św . 
Jakób ie , po N arodź. N. M. P ., po WW. 
Ś w iętych .

W IDAW A, ja rm arków  6: w pon iedz. 
po N iedz. Ź ap u st., po 3 N iedz. p ostu  
(6 -dn iow y), w e w torek  po Z ielonych 
Ś w iątkach, w  p o n iedzia łk i po św . 
M ałgorzacie , po św. M arcin ie , p o ’3- 
N iedz ieli A dw entu.
. POW IAT.NOW O-RADOM SKI. BRZE­

ŹNICA, jarm arków '® : w  pon iedziałk i: 
po św . W alentym , po N iedz ie li Kwie­
tn ie j, po W niebow st. P ańsk iem , po św. 
W aw rzyncu, po św. M ateuszu , po 
N iepok. Pocz. N. M. P.

KONIECPOL, ja rm arków  6: w  pon ie­
d zia łek  po św. A gnieszce , we w to rek  
p o  św. Józefie , w  p o n iedzia łek  po św. 
T ró jcy , po św. M arji M agd., po św. 
Ą ich a le , po św. M arcin ie  B.

PAJĘCZNO , ja rm arków  6: w pon ie­
dzia łk i po O czyszczen iu  N. M. P. i 
po N iedz ieli K w ietn iej, we w torek  po 
św . A nton im , w pon iedz. po W nie­
bow zięciu  N. M. P .,  po N arodź. N. 
M. P ., po św. L eonardzie .

PŁAW NO, ja rm ark ó w  6: we w tork i: 
po T rzech  K rólach , po W ielkan ., po 
Bożem  C iele, po św . Jakób ie  A post., 
po N arodź. N. M. P ., po św. M arcin ie .

RADOM SK, ja rm arków  6: w pon iedz. 
po Trzech  K rólach , w l- s z y  p o n ie ­
dzia łek  W ielkiego P o stu , po N iedz. 
K w ietn ., we w torek  po św. M ałgorza­
cie , w pon iedz. po Podw yż. św. K rzyża, 
po św. A ndrzeju  A posto le .

POW IAT CZĘSTOCHOW SKI. CZĘ­
STOCHOWA, ja rm arków  6: w pon iedz. 
po fw . A gnieszce , po N iedz. K w ietn., 
w środę  po Z iel. Ś w iątkach , w p o n ie ­
d zia łk i po  św. W ojciechu, po św. M i­
cha le , po św. Łucji.

JANÓW , ja rm arków  5: w środę o s ta ­
tn ią  m iesiąca  k w ietn ia , po św. P io ­
trz e  i Paw le, w  środę o s ta tn ią  m ie­
s iąca  s ie rp n ia , m iesiąca październ ika , 
p rzed  W ig ilją  Bożego N arodzen ia.

KŁOBUCKO, ja rm arków  6: we w to r­
k i: po T rzech  K rólach , po św. Józefie , 
po św . M ałgorzacie , po św . M ichale, 
po św . M arcin ie.

KRZEPICE, ja rm arków  6: w  poniedz. 
po św . D orocie, po N iedz. Ś rodopost., 
we w to rek  po Z iel. Ś w iątkach, w  po ­
n iedz ia łk i po N. M. P. S zkap lerznej, 
po N arodzen iu  N. M. P ., po N iepok. 
Pocz. N. M. P.

MSTÓW , ja rm arków  6: we w to rk i po 
T rzech  K rólach , po św . W ojciechu, 
p rzed  św . Janem  C hrzcie , po W niebo­
w zięciu  N. M. P ., p rzed  św . Szym onem  
i Ju d ą , p rzed  św. Tom aszem .

PRZYRÓW , ja rm arków  6: we w tork i: 
po św . D orocie, po N iedz. K w ietn iej, 
po św. Z ofji, po św. A nnie, po św. 
M icha le , po św . Ł ucji.

OLSZTYN, ja rm arków  2: we w tork i: 
po N iedz. Ś rodopost. i po św . S ta n i­
sław ie.
' POW IAT BĘDZIŃSKI. BĘDZIN, ja r ­

m arków  6: w środy : po T rzech  K rólach , 
po N iedz. Ś rodopost., po św . W ojcie­
chu, po św. P io trze . i P aw le, po N ar. 
N. M . P ., po WW. Ś w iętych.

CZELADŹ, ja rm asków  6: w środy: 
p rzed  św. A gnieszką, po św. Józefie , 
po św. S tan isław ie , po św. A nnie, po 
św. M ateuszu , po św . M arcin ie .

KOZIEGŁOWY, ja rm ark . 6: w czw art­
k i: po T rzech  K rólach , po św. W a- 
w rzyńcu , po św. M ateuszu , po św . 
G rzegorzu , po W niebow st. P ań sk ., po 
św. M ałgorzacie .

M ODRZEJÓW , ja rm arków  6: w  po­
n iedzia łk i, po T rzech  K rólach , po św. 
K azim ierzu, po św. Leonie, p rzed  św. 
Janem  C hrzcie ., po W niebow z. N. M. 
P ., po św. A ndrzeju .

MRZYGŁÓD, ja rm arków  4: w  środy: 
po św. A gnieszce , po W ielkanocy , po 
św. M arji M agdalen ie, po św . F ran ­
ciszku  Serafickim .

SIEW IERZ, ja rm arków  6: w  po n ie ­
dz ia łk i, po św. Macieju-, po N iedz. 
K w ietn iej, p rzed  św. Janem  C hrzcie ., 
po N arodzen iu  N. M. P ., po św . Łu­
k aszu , p rzed  fiożem  N arodzeniem .

W ŁODOW ICE, ja rm arków  6: w Czwar­
te k  po N aw róceniu  św. Paw ła, po 
N iedz . G łuchej, w  środę  po św, S ta ­
n is ław ie , w  czw artk i po św. M ałgo­

rzac ie , po św . M ateuszu , po św, Łucji 
ŻARKI, ja rm arków  6: we wtorki D» 

T rzech  K ró lach , po Niedz. Suchei 
na św . S tan is ław a , od 1 do 3 maia 
po św. P io trz e ,i  P aw le, przed (»’ 
Idzim , po WW. Św iętych ,

Ziem ia Radomka
POW IAT RADOM SKI. BIAŁOBRZE- ' 

GI, ja rm arków  6: w  środy, po jj  
W alen tym , po św. M arku Ewang' 
p rzed  św. Janem  Chrzcie., po Ą }  
R ochu, po św. Ł ukaszu , po św. Łucji’ ■

JASTRZĄB, ja rm arków  6: w ponie­
dzia łk i, po św. A gnieszce, po S», 
Józefie , po św . S tanisław ie, po św’ 
M arji M agd., po św . Tekli, po iw’ 
A ndrzeju .

JED LIŃ SK , ja rm arków  6: w ponie­
dzia łk i, po T rzech  K rólach, we wtor­
k i, po św. Józefie , po św. Wojciechu,: " 
w  pon ied z ia łek  po św. Idzim, po św. 1 
F ranc iszku  S eraf,, po dniu Zadusz,

PRZYTYK, ja rm arków  6: we wtorki: , 
po św. K azim ierzu , po Niedz. Kwie-ffl 
tn ie j, 'p rzed  św . F ilipem  i Jakóbem,, 
po Bożem  C iele, po Podwyż. św. 
K rzyża, p rzed  Bożem  Narodzeniem.

R A DO M , ja rm arków  2: na św.,Jani j 
Chrzcie. (3-dniow y) i od dnia ! 
w rześn ia  (5-dniow y).

SKARYSZEW, ja rm arków  6: w ponle- i, 
d z ia łk : po N iedz. W stępnej (3-duiowy) 1 
po N ędz. P rzew o d n ., po św. Jakóbie 
A p o s t., po św . B artłom ieju , przed św. , 
Szym onem  i Ju d ą , przed  św. Toma­
szem  A posto łem .

W IERZBICE, ja rm arków  6: we wtor­
k i po śwl W alen tym , po św. Wojcie­
chu, po św . A nten im , po Przem. Pan­
k iem , po św. Ł ukaszu , po św. Łucji, ?

W OLANÓW, ja rm arków  6: we wtorki: 
po T rzech  Krióląch, po Zwiastowaniu . 
N . M. P., po św. S tan isław ie, po Na­
w iedz. N. M. P ., po Narodzeniu NJ1, 
P „  po W W . Św iętych .

W YŚMIERZYCE, jarm arków  6: w po­
n iedz . po św. A nton im  Op., po iw- 
G rzegorzu , we w to rek  po św. Janie 
N ep.,; w  pon iedz . po św. Małgorzacie,, ( 
po św. Tekli, po św. Łazarzu.

POW IAT KOZIENICKT. GŁOWA­
CZÓW, ja rm arków  2: we wtorki: po 1 
N iedz ie li K w ietn iej, przed św. wa*; 
w rzyńcem .

GNIEW OSZÓW , jarm arków  4: "  
w to rk i: po św . Józefie , po Nawiedz. 
N. M. P ., po św . M ichale,' w drugi 
p on iedz . po św . Szym onie i Judzie.

GRANICA, ja rm arków  6: we wtorki: 
po T rzech  K rólach , po Oczyszcz. N. 
M. P ., po św . W ojciechu, po Zielo­
nych Ś w iątkach , po N arodź. N. M. P* 
p rzed  św .’Tom aszem . •

JANOW ICE, ja rm arków  6: w porijedZu: 
po św. A gnieszce i po św. Walentym, 
w e w to rek  po św. S tan isław ie BisKup., 
w  pon iedz . po św . M ałgorzacie, po św, 
Ł ukaszu , po św . S tanisław ie Kostce,.

KOZIENICE, ja rm arków  6: w czwar­
tk i: po św . A gnieszce i po Niedzie. 
B ia łe j, w  środę  po św. Janie 
w  cżwar-tki po św. Bartłomieju, P/  
św . Ł ukaszu , po N iepokalanem 1 roc 
N . M. P.

M AGNUSZEW , jarm arków  3: w g  \  
n ied z ia łk i: po św. M ichale, przed S- 
S zym onem  i Ju d ą , p rzed  św. Tom - 
szem  A posto łem .

RYCZYWÓŁ, ja rm arków  6; we * * ,  
k i; p rzed  św. F ranciszk iem  Sal., P ,



» Józefie, po św. W ita lis ie , p rzed  
jfi Idzim, po św . K aro lu  B orom ., 
fo'św. Łucji.
SIECIECHÓW, ja rm ark ó w  6: w  po- 

ijledz. po św, P aw le i po św. W alen- 
iym, we w tork i po św . S ta n is ła w ie  
/  po św. A ntonim , w  po n ied z . po 
Wniebowzięciu N. M . P . i N iepok. 
fotz. N. M. P.
ZWOLEŃ, ja rm arków  6: w  czw artk i: 

ii Trzech K rólach, po N iedz. K w ietn ., 
'przed Bożem C iałem , po P rzem ień . 
Pińskiem, po P odw yższen iu  św . K rzy- 
ji, po św. K ata rzyn ie .
POWIAT IŁŻECKI. IŁŻA, ja rm ark ó w  

(: we .wtorki: po O czyszczen iu  N . M. 
P, po Zw iastow aniu N. M. P ., po św . 
Stanisławie, po W niebow z. N. M P ., 
po św. Jadw idze, po N iepoka lanem  
Poczęciu N. M. P.

CIEPIELÓW, ja rm ark ó w  5: w e w to r- 
jitpo św. F ab jan ie  i S eb as tjan ie , po 
iw/Józefie, po św. Z ofji, po św . Łu- 
łiszu, przed św. M iko ła jem .

GRABOWICE, ja rm arków  6: w e w to r- 
łi: po św. W eronice, po św . Lam ­
bercie, po św. Z o lji, po N. M. P. 
Szkapi., po N arodzen iu  N. M . P ., po 
Wszystkich Św iętych .
KAZANÓW, ja rm arków  6: w  p o n ie ­

działkî  po T rzech  K ró lach , po N ie­
dzieli Środopost., p rzed  św . Jakóbem , 
po sw. Trójcy, po św . M ateu szu , po 
nr, Marcinie.

LIPSKO, ja rm arków  6: we w to rk i: 
po Nawróć, św. P aw ła, po N iedz. 
Białej, po Ziel. Ś w iątkach , po N arodź. 
N. M. P., przed św . Szym onem  i Judą , 
przed św. W ik to rją .

SIENNO, ja rm arków  6: w  pon iedz . 
po Trzech K rólach, po św . G rzegorzu , 
po św. W ojciechu, po św . P io trz e  
i Pawle, po św. M ateuszu , po św . M ar­
cinie.

SOLEC, ja rm arków  6: w śro d y : po 
Trzech Królach, po 40 M ęczenn ikach , 
Po sw. S tanisław ie, po św . A nton im , 
po św. F ranciszku S e ra f ., po św. 
Marcinie.

TARŁÓW, ja rm arków  6: w e w to rk i: 
po św. A polonji, po N iedz. K w iotn ie j, 
po sw. Trójcy, po W niebow z. N. M. P ., 
po sw, Jadwidze, p rzed  św . Tom aszem .

WĄCHOCK, ja rm ark ó w  6 : we w to rk i: 
°nJ rzech K rólach, po 2 -g ie j N iedz ieli 

rostu, po sw. W ojciechu , po św . M ał- 
H p  po św - M ich a le , po św.

WiERŻBNIK, ja rm ark ó w  3: w  środy : 
P» Niedz Ś rodopost.. po Z iel'. Ś w ią t- 
wch, po św. M ichale.

OPATOWSKI. CHM IELÓW , 
L»i ?  w  P ou icdz ia łk i: po św. 
IrzM 6 i ’ , p0 św - K azim ierzu , 
» m n * p ' orjauem , po W niebow z.
Eiżbiede. P° ŚW’ Jadwidze< p0 św-
IWANISKA, ja rm ark ó w  6: w  środy : 
o Trzech K rólach, po N iedz . Ś ro d o p ., 

tf - J B 1.- ■Świątkach.1, po św . M arji 
iw w n • P rzed św . Idzim , p rzed
»• Szymonem i Ju d ą .

J t ,1?0 ? '  , i a.™ urków  6: we w to rk i: 
Postu C K /P iach , po  1-szej N iedz. 
>n Ł  p Lz,?d. F ilipem  i Jakóbem , 
i l a w  ^ Icie i M odeście , po św . 

uszu, po św ., S tan isław ie  K ostce.

ŁAGÓW, ja rm arków  6: w  środy : po 
i, l c"  Królach, po O czyszczen iu  N. 

■ po św. W ojciechu , p rzed  św.

J an em  C hrzc ie ., po św. B artło m ie ju , 
w  czw artek  po św. M arcin ie .

OPA TÓ W , ja rm ark ó w  6: w środy : po 
N iedz . Z a p u st., po N iedz. K w ietn iej, 
p rzed  św. Janem  C hrzc ie ., po św . B ar­
tło m ie ju , po św . M arcin ie , p rzed  św. 
T om aszem  A post.

OSTROW IEC, ja rm ark ó w  6: w  czw ar­
tk i po T rzech  K ró lach , po św., Józefie , 
po P rzem ien ien iu  P ań sk iem , po św . M i­
cha le , p rzed  św . Szym onem  i Juda., 
po św . K ata rz y n ie .

OŻARÓW , ja rm ark ó w  6: w p o n ie ­
d z ia łek  po O czyszczen iu  N. M . P ., po 
N ied z ie li Ś ro d o p o st., we w to rek  po św. 
S tan is ław ie , w  p o n ie d z ia łek  po św. 
B a rtło m ie ju , po  św. Ł ukaszu , po 1-szej 
N iedz ie li A dw entu .

RAKÓW , ja rm ark ó w  6: w e w to rk i: 
po T rzech  K ró lach , po św. Józefie , 
p rzed  św . Jan em  C hrzc ie  , po św . 
A nn ie , po W niebow z. N. M . P ., po 
św . M ateuszu .

W AŚNIÓW , ja rm ark ó w  2: we w to rk i: 
po św . P io trz e  i P aw le , po św. B a r­
tło m ie ju .

POW IAT SANDOM IERSKI. BO GO - 
RJA, ja rm ark ó w  6: w e w to rk i: po N ie­
dz . P rzew o d n ie j, po R ozesl. A posto łów , 
po św . D om in iku , po św . M ateuszu , 
po św . Ł ukaszu , po św . Ł ucji.

KLIM ONTÓW , ja rm ark ó w  6: w e w to r­
ki: po św . A gnieszce , po św . Józefie , 
po św . W ojciechu , po W niebow z. N. 
M . P ., po św . Jad w id ze  i T e resie , po 
św . M arcin ie  B iskup ie .

POKRZYW NICA, ja rm a r . 6: w  czw art­
k i: po .N iedz. Ś ro d o p o st., po Bożem  
C ie le , p rzed  św . W aw rzyńcem , po  św . 
M icha le , po W szy s tk ich  Ś w iętych , po 
N iepok . P ocz . N, M. P .

O SIEK , ja rm ark ó w  6: w  śro d y : po 
św . W alen tym , po św . S tan is ław ie , 
po N aw iedz. N. M. P ., po św . P io trz e  
w  okow ., p rzed  św . Szym onem  i Ju d ą , 
p rzed  św. Jad w ig ą , po św . Ł uc ji.

POŁAN IEC, ja rm ark ó w  6: we w to rk i: 
po  T rzech  K ró lach , po  św. K azim ierzu; 
po Z iel. Ś w ią tk ach , po św. M ałgo rzacie , 
po św. T om aszu  A post.

SANDOM IERZ, ja rm ark ó w  2: w  p o ­
n ie d z ia łk i po  W niebow st. P ańsk iem  
i po N arodź. N. M . P .

STASZÓW , ja rm ark ó w  6: w  p o n ie ­
dz ia łk i; po T rzech  K ró lach , po O czy ­
szczen iu  N. M . P ., po N iedz ie li B ia łe j, 
p rzed  św . Jan em  C hrzc ie ., po  św . M a­
te u sz u , po św . A n d rze ju  A post.

ZA W ICH O ST, ja rm ark ó w  6: w p o n ie ­
d zia łk i: po T rzech  K ró lach , po N iedz. 
B ia łe j, po Bożem  C iele , po N. M . P. 
A n ie lsk ie j, po P odw yż . św . K rzyża , 
po 1-szej N iedz . A dw entu .
PO W IA T OPOCZYŃSKI. BIAŁACZÓW, 

ja rm ark ó w , 2: we w to rk i: p rz e d  św. 
S tan isław em  i św . Jan em  C hrzc ie .

DRZEW ICA, ja rm ark ó w  6: w e w to r­
k i: po T rzech  K ró lach , po Z w ia sto ­
w an iu  N. M. P ., po św . P io trz e  i P a ­
w le , po św . A nn ie , po N arodź. N. M . 
P ., po św. Ł ukaszu .

GIELNIÓW , ja rm ark ó w  .6: w e w to rk i: 
po  św . P aw le P u s t . ,  po św. G rzego­
rzu , po  św . M arku E w ang., po sw. 
D om in iku , p rzed  św . Idzim , po św . 
M arcin ie .

KIW ÓW , ja rm ark ó w  6: we w to rk i: 
po św. M acie ju , po N iedz . K w ietn ie j, 
p rzed  Bożem  C ia łem , po W niebow z. 
N. M P ., po N arodź. N. M. P „  po św. 
Jadw idze .

OPOCZNO, ja rm ark ó w  6: we cz w ar 
tk i: po T rzech  K ró lach , po N iedz ieli 
P rzew ó d ., po św. M arji M agdalen ie , 
po św. B a rtło m ie ju , po  św . M ateuszu , 
po W szy s tk ich  Ś w iętych .

ODRZYW ÓŁ, ja rm ark ó w  6: we w to r­
k i: po św . F ab ja n ie  i S eb as tjan ie , po 
św. Jó zefie , p rzed  Z na lez ien iem  św. 
K rzyża , po P rzem ień . P ań sk iem , po 
św. Jad w id ze , p rzed  św . M iko ła jem .

PRZYSUCHA, ja rm ark ó w  6: we czw ar­
tk i: po św. A gnieszce , po N iedz ieli 
K w ietn ie j, po św . P io trz e  i P aw le , 
p rzed  św. W aw rzyńcem , po św. F ra n ­
ciszku  S eraf., p rzed  św . B arb a rą .

SKRZYNNO, ja rm ark ó w  6: w e w to rk i; 
po N iedz. P rzew ó d ., po  św . S ta n is ła ­
w ie, p rzed  św . Janem . C h rzc ie ., po 
P rzem . P ańsk iem , po św . U rsz u li, po 
św . K a ta rz y n ie . ig

ŻARNÓW , ja rm ark ó w  6: w  śro d y : 
po O czyszczen iu  N. M. P ., po N iedz . 
K w ie tn ie j, po  św . T ró jcy , po N aro ­
d zen iu  N. M. P ., po św . Ł ukaszu , 
p rz e d  św . M ikoła jem .

POW IAT KONECKI. GOW ARCZÓW , 
ja rm ark ó w  6: w  w pon ied . po  św. Jó ze -  
fie , w e w to rek  po św . S tan isław ie , 
w  p o n ie d z ia łek  po św . A nnie, po św . 
M icha le , p rzed  św. Szym onem  i Ju d ą , 
p rzed  św . T om aszem  A post.

KOŃSKIE, ja rm ark ó w . 6: w e w to rk i: 
po  N aw rócen iu  św. P aw ła, po św. 
M acie ju , po św  Jó zefie , po św. Ja -  
kób ie , po św. U rszu li, p rzed  św.. M i­
k o ła jem . •

PRZED BÓ RZ, ja rm ark ó w  6: w  p o ­
n ie d z ia łek , po św. D orocie, we w torek  
po św . Jó zefie  i po św. A nton im , 
w p o n ie d z ia łk i; po W niebow . ,N. M. P., 
po św . Jad w id ze , po św . Łucji.

RADOSZYCE, ja rm ark ó w  6; w środy : 
po T rzech  K rólach , po  św . W ojciechu , 
po Bożem  C iele , po św . A nn ie , po św. 
M ateu szu , po św. M arcin ie .'

SZYDŁOW IEC, ja rm ark ó w  6: w  p o ­
n ie d z ia łk i: po T rzech  K rólach , po N ie­
dz ie li Ś ro d o p o stn e j, po N iedz . K w ie­
tn ie j ,  p rzed  św . W aw rzyńcem , po św. 
F ran c isz k u , po św . M arcin ie .

Ziem ia K ielecka
PO W IA T KIELECKI. . BODZĘTYN, 

ja rm ark ó w  6: w p o n ie d z ia łek  po N a­
w ró cen iu  św . P aw ła  _i po sw . K azi­
m ierzu , w ś rodę  po  sw . S tanisław !le, 
w  p o n ie d z ia łek  po sw . M arji M agda­
le n ie , po św . Idzim , po św . M arcin ie .

CHĘCINY, ja rm arków  6: w e w to rk i: 
po św . M acie ja , po św . W oje ,echu , 
po  św . P io trz e  i  P aw le po N arodź. 
N. M. P ., po W szy s tk ich  Ś w iętych , po 
N iepok . P ocz . N. M . P.

DALESZYCE, ja rm arków  2: w  śro d y : 
p rzed  św. F ilip em  i Jakóbem , po św, 
M icha le .

K IELCE, ja rm ark ó w  6: w e w to rk i, 
po św . A gnieszce , po N iedz . K w ie tn ie j. 
po św . T ró jcy , p rzed  św . R oza lją , 
po W szy stk ich  Ś w ię tych , po 3 -ciej 
N iedz ie li A dw entu .

SŁU PIA , ja rm ark ó w  6: w  śro d y : po 
T rzech  K ró lach , po św . B enedykcie , 
p rzed  Z na lez . św. K rzyża , p rz e d  św . 
W aw rzyńcem , po P odw yż . św . K rzyża , 
p rzed  sw . B arba rą .

POW IAT JĘD R ZEJO W SK I. JĘD R ZE- 
JÓ W , ja rm ark ó w  6; w  czw artk i po 
T rzech  K ró lach , po św . K azim ierzu , 
w  ś rodę  po Bożem  C iele (8 -dn iow y) 
na św . F ran c isz k a  S era f. (8 -dm ow y), 
w rzw arte k  no św . K atarzynie*



MAŁOGOSZCZ, jarm arków [6: w czw ar­
tek  po św. A gnieszce, po N iedzieli 
Ś rodposC , w środę po św. S tan isław ie, 
p rzed  św. W aw rzyńcem , p rzed  św. 
S zym onem .) Judą.

SOBKÓW, ja rm arków  6: we w tork i: 
po św . M acieju, po św. W ojciechu, po 
św . P io trze  I P aw le, po św . A ugustyn ie, 
przed  św. K ryspinem , po św. Łucji.

WODZISŁAW, ja rm arków  5: w  po ­
n iedz . po T rzech  K rólach , po Niedz. 
Ś rodopost., w e w tork i po św. M ałgo­
rzacie, po św . M ichale, po św . M arcinie.

OKSA, (w ieś); ta rg i co w torek .
POW IAT WŁOSZCZOWSKI. KURZE- 

LEW , ja rm arków  6: w pon iedzia łek  po 
św . A gnieszce , po św K azim ierzu , we 
w tork i po św. S tan isław ie, po św  M arji 
M agdalenie, po św. B artłom ieju  przed  
św . M ikołajem .

LELÓW, jarm arków  6 w środy  po 
Trzech K rólach, pc ś w . . M acieju, po 
św. W ojciecha, po Boźerr. C iele, po 
N arodzenia K K . P ., p o ś w , M arcin ie.

SECE. ju u a r k ó w  6. w czw artk i: po 
św, Leonii pc św. S ulp ic juszu , przed  
św Aiojzyrr. pc. św B artłom ieju , pc 
św, ŁukaSi.u, po Bożen. N arodzeniu

SZCZEKOCINY, jarm arków  6: w śro 
d y  po św. Paw le pust., po św. Józefie  
pc św. T ró jcy , po W niebowz. N. M. P., 
po św. Jadw idze , po św. Łucji.

WŁOSZCZOWA, ja rm arków  6: we 
w tork i: po 3 ,K rólach, po N iedz. Kwie­
tn ie), pc św . T ró jc j przed  św . Idzim , 
po św. F ianc iszk ti S eraf. pc W szyst. 
Świętych.

POW IAT OLKUSKI. KROMOŁÓW 
jarm arków / 6: we w to rk i po św . Paw le, 
p u s t., po N iedzieli Ś rodopost., p rzed  
Znaiez. św. K rzyża, po św. A nnie, po 
WW . Św iętych , p  . św. Ł ucji.

OLKUSZ, ja rm arków  6: w  pon iedz. 
po św A gnieszce , po N iedzieli Ś rodo­
p o s t., po W niebow st. P ańsk iem , po 
sw. A nnie, po św. M ichale, po N iepok. 
P o cz . N M P

OGRODZIENIEC, ja rm . 6: w czw artek 
po św . W alentym , w śro d y  p rzed  św. 
W ojciechem  i po św. A ntonim , w czw ar­
tk i po P rzem . P ańsk iem , po św . Jad w i­
dze i po św . Łucji

gorzu , po św. B arnab ie, po św . K aje­
ta n ie , po św. E lżb iecie, po św. Łucji.

M IECHÓW , ja rm arków  6: w p o n ie ­
działek  po O czyszczen iu  N. M) P ., we 
w torek  po N iedz. K w ietn lej, w  po n ie ­
dzia łk i p rzed  św. Janem  C hrzcie ., po 
N arodzen iu  N. M. P ., pe św . M arcin ie, 
po św. Łucji. •

PROSZOW ICE, ja rm ark ó w .6: w  ś ro ­
dy po św. P aw le p u s t., po św. Tom aszu 
z Akwinu, po św. M ałgorzacie , po św, 
E lżb iecie , po św, T ekli, po św. M arci­
n ie .

SŁOMNIKI, ja rm arków  6; w  pon ie­
działk i: po św. A gnieszce, po N iedz. 
Ś rodopost., po św. P io trze , i P aw le, 
po św . B artłom ieju , po P odw yż. św. 
K rzyża, po św . F ranciszku  Borg.

POW IAT PIŃCZOW SKI. DZIAŁO­
SZYCE, ja rm arków  6: we w tork i: po 
św. M acieju, po św. W ojciechu, po św. 
M arji M agdalenie, po św. M ichale, 
p rzed  św. M arcinem , p rzed  św . Tom a­
szem .

KOSZYCE, ja rm arków  6: we w torki: 
po T rzech  K rólach , po N iedzieli Ś ro­
d opost., po Z iel. Ś w iątkach , po W nie­
bow z. N. M. P ., po św . Jadw idze , po 
św. A ndrzeju .

OPATOW ICE, jarm arków  6: we w to r­
k i: po T rzech  K rólach , po N iedzieli 
P rzew ., przed  Z nalez. K rzyża św ., po 
św . Jakób ie , po Podw yż. K rzyża św ., 
p rzed  św. S zym onem  i Judą,

PIŃCZÓW , ja rm arków  6: we w tork i: 
po św . D orocie, po św. G rzegorzu , po 
św. P io trz e  i P aw le, po św. B artło m ie­
ju , pc św . U rszu li, po św. Łucji.

SKALBMIERZ ja rm arków  6: we w to r­
ki: pc św. Józefie , po św. P io trze  i  P a ­
w le, p rzed  św W aw rzyńcem , przed  
św. Idzim , po św. F ranciszku  S eraf., 
po W szy stk ich  Ś w iętych.

WIŚLICA, ja rm arków  6: we w torki; 
po św. A gnieszce , po Z ielonych Ś w iąt­
kach , po św . M ałgorzacie , po N aro­
dzeniu  N. M. P. po św. Jadw idze, po 
św. M arcin ie .

STOPNICA, jarm arków  6: w 
po T rzech  K rólach , po  Niedz, Pr (/  
po św. A ntonim , po św. Marji Magii! 
len ie , po św . F ranciszku , przed («,; 
M ikołajem .

SZYDŁÓW, ja rm arków  6: we wtorki) 
po T rzech 'K ró lach , po Niedzieli środo, 
p o s tn e j, po św. S tanisław ie, przed św'i 
W ładysław em , p rzed  św, Idzim, pjjf 
d n iu  Z adusznym .

PILICA, ja rm arków  6: w pon ied z ia ł­
ki po T rzech  K rólach , po św . K azim ie­
rzu . po św . S tan isiaw ie , po N aw iedz. 
N. M. P ., p rzed  św. Idzim , po W szyst­
kich Św iętych .

SKAŁA, ja rm arków  6: w śro d y  po 
św. P aw le pust., po św . K azim ierzu, 
przed  św . F ilipem  L Jakóbem , po św. 
A nnie, po św . M ichale, po N iepokal. 
P oczęciu  N. M. P.

WOLBROM, ja rm arków  6: w  środy 
pó O czyszczeniu  N. M. P  , po N iedz. 
K w ietn iej, po św . A ntonim  Padew skim , 
po W niebow z. N. M. P .; po św . Jadw i­
dze , po św . Ł ucji.

ŻARNOW IEC, ja rm arków  6: w  po­
n iedzia łk i: po T rzech  K rólach i po św. 
F ran c isz ce  R zym ., we w torek  po św. 
S tan isiaw ie , w  pon iedzia łk i po N aro­
dzeniu  N. M, P ., po św. Łukaszu  i po 
W szystk ich  Św iętych .

POWIAT M IECHOW SKI. BRZESKO, 
ja rm arków  6: w e w to rk i: po N aw róć, 
św . Paw ia, po św. E żeh ielu , po św. 
F lo ren ty n ie , po św. B artłom ieju , po 
ś * .  K ata rzyn ie , po św. Łucji.

KSIĄŻ W IELKI, ja rm arków  6: w ś ro ­
d y : po T rzech  K rólach , po św. G rze­

Ziemia Lubelska
POW IAT LUBELKI. BEŁŻYCE, 

m arków  6: w środy: po Niedz. Bi™ 
po św. S tan isiaw ie , po św. Malgo! 
Tkacie , po św. M ichale, po Wszystka 
Ś w iętych  po św Ł ucji. .. i 

BISKUPICE, jarm arków  5: we wtor­
ki: po T rzech  K rólach , tpo św. Wojcie­
chu, po św . S tan isław ie  biskupie, po 
św. K oźm te, i  D am ianie, po św. Mm 
cin ie b iskup ie .

BYCHAWA, jarm arków  6: w środy, 
po Trzech K rólach, po Niedz. Środom 
przed  św . F ilipem  i Jakóbetn, po św. 
M arji M agdal., po św. Mateuszu, po 
św. U rszu li.

GŁUSK, ja rm arków  6: w poniedzlil- j 
ki: po T rzech  K rólach, po ŚW, Kazi­
m ierzu , po W niebow st. Pańskiem, po-, 
św . Jadw idze, po św. Marcinie, po 
N iepokal. Poczęciu  N. M. P.

POW IAT SŁOPNICKI. BUSKO, ja r ­
m arków  5: w  środę  po T rzech  K rólach, 
po N iedz. Ś rodopost., ja rm ark  ciągły  
4-m ies. przez czas k ąp ie li Te tn . od 1 
czerw ca do 1 paźd z ie rn ik a  trw ający , 
z w yłącz. N iedz ie l i Ś w iąt u roczystych , 
po N iepokal. Poczęciu  N ajśw . M arji 
P anny .

CHMIELNIK, ja rm arków  6: w  czw ar­
tk i po Trzech K rólach i po św . Józefie , 
w środę  po św . W icie, w  czw artk i 
p rzed  św. Idzim , po św . M ichale, po 
św. A ndrzeju  A posto le.

KUROZWĘKI, ja rm arków  6: w  po­
n iedz ia łek  po św. A ntonim  O p., w ś ro ­
dy  po św. B enedykcie i po św. S ta n i­
sław ie , w  pon iedz . po św . Józefie  K ala­
san tym , po św . W acław ie i po św. 
C ecylji.
. OLEŚNICA, ja rm arków  6: w środy: 
po T rzech  K rólach , po N iedzieli Kwie­
tn ie j, po św. T ró jcy , po św. Bonaw en­
tu rz e , po św. Idzim , po św. Łucji.

PACANÓW , ja rm arków  6: w e w tork i: 
po T rzech  K rólach , po N iedz. Ś rodo­
p o s t., po św. K iljan ie , przed  św . W aw ­
rzyńcem , po św. M ichale, po św. M ar­
cinie

LUBLIN, ja rm arków  11: w poniedz. 
po O czyszczen iu  Ń. M. P ., po l-sze), 
N iedz. P o stu , w środę Środop., w po­
niedz. po N iedz. K w ietn., po Niedz.; 
P rzew ód., po W niebow s. Pansk., we 
w torek  po Ziel. Ś w iątkach (3-dniowy) 
w  p on iedzia łk i po św. Michale, po 
W szystk ich  Ś w iętych, przed Boże® 
N arodzeniem .

PIASKI W IELKIE, jarmarków i: S 
w środy  po św. M acieju, po Niedzieli-- , 
K w ietn iej, po św. K iljan ie , po WszysP ! 
k ich  Ś w iętych, p rzed  św. Tomaszem: 

POW IAT LUBARTOWSKI. CZEMIĘR-j 
NIKI, ja rm arków  6: we wtorki: po Sw. - 
A gnieszce , po Z w iast. N. M. P_.,_P0' o 
św. S tan isław ie , po św. Piotrze i Pi- 
w ie, p rzed  św . Szym onem  i Jud^ po- 1 
św. A ndrzeju  A posto le.

LUBARTÓW, ja rm arków  6: we wiotki; 
po T rzech  K rólach , po Niedzieli 
K w ietn., po św. S tanisiaw ie, po sw,/ 
A nnie, po św . B artłom ieju , po Sw. , 
D yonizym ,

ŁĘCZNA, ja rm arków  S: w ponMr 
po T rzech  K rólach , we_ wtorek W

PIERZCHNICA, ja rm arków  6: w p o ­
niedzia łek  po św . K azim ierzu, we 
w to rk i po św . W ojciechu, po Bożem 
C iele, po św . A nnie, po św. Jadw idze, 
przed  św. M ikołajem .

J 1 I 2 CL U ui av. i i ,  —  *.
sw. Józefie , w p ią tek  po Bożem Uel' 
(8-dniow y), na św. Idziego ( 10-dniowy), 
w  pon iedzia łek  przed  św. Mikołajem.

MICHÓW , ja rm arków  , 6: w środy;, 
pó św . M acieju , po św . Józefie, po sw. 
W ojciechu, po św. Michale, pô Sw. 
M arcin ie , po N iepokal. Pocz. N. M. r- 

KAMIONKA, ta rg i czwartkowe prze­
n iesione  z o s ta ły  na poniedziałki.

POW IAT n o w o -a l e k sa n d r y jsk i. 
BARANÓW, ja rm arków  6' w ponie­
d zia łk i po św. A gnieszce , pr- N iedzg,. 
Z apustnej, po N iedz. Kwietniej, po »*- 
M arji M agd., po W niebow z. N. !»■ % 
przed  św.' Szym onem  i Judą.

BOBROW NIKI, jarm arków  o: w P°; 
n iedz. po św . M acieju , we wtorl 
p rzed  św . F ilipem  i Jakóbem , po S • 
T ró jcy , po N aw iedz. N. M. P-, P ° s"' 
Jadw idze, p rzed  św. M ikołajem.

JÓZEFÓW  NAD W ISŁĄ, jarmarków 
6: we w tork i: po św. Józefie, po j® 
F elik sie , przed  św. Janem  Chrzcie.,-



,5 8w. M ichale, po W szy stk ich  Św ię­
tych, P « ed lśw- M ikoła jem .
KAZIMIERZ, ja rm arków  5: we w to r- 

jj. po św. K azim ierzu , p rzed  św . J a ­
nin Chrzcie., po św. B artło m ie ju , po 
1/W. Świętych, po św . L eokad ji. 
KOŃSKOWOLA, ja rm ark ó w  6: we 

ilorki; po Niedz. W stępu ., p rzed  Z na­
mieniem Krzyża św. po Bożem  C iele, 
,0 św. Annie, po P odw yż . K rzyża św ., 
jo św. Łukaszu.
NOWO-ALEKSANDRJA (P u ław y ) ja r ­

marków 6: w  p on iedz . po N aw r. św. 
Pawła, po św. W alen tym , po św . B e­
nedykcie, we w to rk i po św . M arku Ew ., 
po św. Zotji, po św . Ł ucji.

OPOLE, ja rm arków  6: w  pon iedz. 
po Trzech K rólach , po św . M acieju , 
ie wtorki po N iedz. K w ietn ie j, po św. 
Piotrze i-Paw le, po P odw yż. K rzyża 
św., po św. K ata rzyn ie .
.WĄWOLNICA, jd rm ark ó w 6 :w e  w to r­
ki: po Trzech K rólach , po św . Józefie , 
po św. W ojciechu, po Wniethowz. N. 
M, P., po N arodź. N. M . P ., po św. 
Marcinie b iskupie .

POWIAT JANOW SKI. ANNOPOL, 
jarmarków 6: w pon ied z ia łk i: po św. 
Walentym, po N iedz. B ia łe j, we w to r­
ki po św. S tan isław ie, po św . A nnie, 
po św. S tanisław ie K o stce , po N iepok, 
Poczęciu N . M. P.

JANÓW, ja rm arków  6: w e w to rk i po 
Oczyszczeniu N. M. P ., po św . S ta n i­
sławie, przed św . Janem , po .P odw yż . 
■Krzyża św., po W szystk ich  Św iętych, 
po Niepok. P oczęciu N. M. P.

KRAŚNIK, ja rm arków  6: w e w to rk i 
po Trzech K rólach, po N iedz . K w ietn., 
po św. A ntonim , po W niebow z, N, M. 
P., po św. F ranciszku  S e ra f ., po św. 
Marcinie.

św. Jan ie . N epom ., w . czw artk i po N. 
M . P . S zk ap le rzn e j, po N arodzen iu  N. 
,M. P ., po św . Ł ukaszu .

GORAJ, ja rm ark ó w  6: we w to rk i: po 
św . W alen tym , po św. S tan isław ie , po 
św . M ałgorzacie , po św . B artłom ieju , 
po św . K osm ie i D am ian ie , po św . A n­
d rze ju  A post.

MODLIBORZYCE, ja rm arków  6: w ś ro ­
dy: po św. M acieju, po Z w iast. N. M. 
P., po Ziei. Ś w iątkach , po św. M arji 
Magd., po św. M ateuszu , p rzed  św . 
Tomaszem.
-URZĘDÓW, ja rm arków  6: w e w tork i: 

po 1-szej N iedzieli P o stu , po N iedz. 
Przew., po Bożem C iele, p rzed  św. 

.Wawrzyńcem, po św. Ł ukaszu , po N iep. 
Poczęciu N. M. P.

ZAKLIKÓW, ja rm arków  6: w po n ie ­
działki: po św. A gnieszce , po N iedz. 
Środopost., po św. A nnie, po św . B ar1 
Iłomieju, po W szystk ich  Ś w iętych , po 
św. Łucji.

POWIAT BIŁGORAJSKI. BIŁGORAJ, 
jarmarków 6: we w to rk i: po T rzech  
Królach, po św. M acieju, po Z w iasto ­
waniu N. M. P ., po św . M arji M agd., 
po Wniebowz. N. M. P .,  po św . F ran ­
ciszku Seraf.

JÓZEFÓW, ja rm arków  6: we w tork i: 
po Trzech K rólach, po św . Jó ze tie , po 
sw. M ałgorzacie, po W niebow . N. M. 
P., po św. M ateuszu , po N iepok . Pocz. 
N. M. P.

KRZESZÓW, ja rm arków  6: we w to rek  
,Po św. Józefie, w  p ią tek  po Bożem 
Ciele, we w tork i po W niebow z. N. M. 
P., po św. Ł ukaszu , p rzed  św . T om a­
szem Apost.

TARNOGRÓD, Jarm arków  6: w  p o ­
niedziałki: po T rzech  K ró lach , po N ie­
dzieli K w ietniej, ipo N aw iedz. N. M. 
K, przed św. W aw rzyńcem , po P od - 
• ^ K r z y ź a  św ., p rzed  św . Szym onem

POWIAT ZAMOYSKI. FRAM POL, 
» a r k ó w  6: w  czw artk i po św. D oro ­
cie i p0 św. K azim ierzu , w  ś rodę  po

KRASNOBRÓD, ja rm arków  6: we 
w to rk i po św . M acie ju , po Z w iast. N. 
M . P ., po Z iel. Ś w iątkach , po N arodź. 
N. M . P ., po dn iu  Z adusznym , p rzed  
św . Tom oszem .

SZCZEBRZESZYN, ja rm arków  6: we 
w to rk i po N iedz. Ś rodopost., p rzed  
św. F ilipem  i Jakóbem , p rzed  św Janem  
C hrzc ie ., po W niebow z. N. M. P ., po 
św . M ichale, p rzed  św. M ikoła jem .

ZAMOŚĆ, ja rm arków  6: w  po n ie ­
dzia łk i: po N aw rócen iu  św . P aw ła , po 
św . K azim ierzu , po W niebow st. P ańsk ., 
po św. P io trz e  i Paw le, po N arodź. N. 
M. P ., p f , św . M arcin ie .

PO W IA T KRASNOSTAW SKI. GORZ­
KÓW, ja rm ark ó w  1: we w to rek  po św. 
S tan isław ie .

IZBICA , ja rm arków  6: we w to rk i po 
T rzech  K rólach , po św. K azim ierzu , po 
św. A nton im , p rzed  św. Idzim , po św. 
F ran c isz k u  S eraf. p rzed  św . M ikoła jem .

KRASNYSTAW, ja rm arków  6: we 
w to rk i: po O czyszczen iu  N . M. P ., po 
Z w iastow . N. M. P „  po św . P io trze  
i Paw le, po św . A nnie, po św. M ichale, 
po N iepok.’ Pocz. N. M. P.

TUROBIN, ja rm arków  6: w e w to rk i: 
po N aw róceniu  św. P aw ła, po św . 
Jó zefie , po^ św. W ojciechu, po św. 
T ró jcy , po św. R ochu, po św. Jad w i­
dze.

ŻÓŁKIEWKA, ja rm arków ' 6: w p o ­
n iedzia łk i: po św . D om iniku , p rzed  św. 
Idzim , p rzed  św. S zym onem  i Judą , 
po św . M arcin ie , po św . K ata rzyn ie , 
p rzed  św . T om aszem  A post.

POW IAT CHEŁM SKI. CHEŁM , ja r ­
m arków  6: we w to rk i: po Z w iastow . 
N . M. P ., po św. M iko ła ju , p rzed  św. 
Jan em , po N arodzen iu  N. M. P ., po 
O piece M atk i B osk iej, po św . A ndrze­
ju  A post.

PAW ŁÓW , ja rm arków  6: we w tork i; 
po Z w iastow . Ni M. P ., po O piece św. 
Jó ze fa , po Z iel. Ś w iątkach , po W nie­
bow z. N. M. P ., po św. B arbarze.

REJO W IEC, ja rm arków  5: w  po n ie ­
dz ia łek  po św. K onstanc ji i  p rzed  św . 
Je rzy m , w1 śro d y  po Z iel. Ś w iątkach , 
po W niebow z. N .-M .P ., po św. M icha­
le, p rzed  św. Tom aszem .

SAW IN, ja rm arków  6: w  czw artk i 
po dn iach: 14 lu tego , 11 Iipca, 20 
w rześn ia , 30 paźd z ie rn ik a , 18 g rudn ia , 
o raz  w W ielk i W torek .

P aw le, po N arodź. N. M. P ., po św. 
A ndrzeju .

U CHANIE, ja rm arków  6: we w tork i: 
po O czyszczen iu  N. M. P ., po św. 
W ojciechu, po Ziel, Ś w iątkach , po 
św. P io trz e  i P aw le, po W niebow z. 
N. M . P ., po św . D y m itrze .

GRABOW IEC, ja rm ark ó w  6: we w tó r 
k i: po św . W eron ice, po św . L am bercie 
po sw . Z o fji, po N. M . P . S zkap le rzne j 
jpó N arodź. N. M. P ., po W szy s tk ie ' 
Ś w iętych .

POW IAT TOM ASZOW SKI. JARCZÓW  
ja rm ark ó w  6: w  p o n ie d z ia łek  po dniach: 
24 lu tego , 21 m a ja , 13 s ie rp n ia , 13 
w rześn ia , 21 paźd z ie rn ik a ' i 18 g rudn ia .

KOMARÓW , ja rm arków  6; w  po n ie ­
d z ia łk i: po N iedz. Ś ro d o p o st., po św 
T ró jcy , p rzed  św . Janem , C hrzcie ., po 
W niebow z. N. M . P ., po św . M ichale, 
po W szystk ich  Św iętych .

ŁASZCZÓW , ja rm arków  6: w e w to r 
ki: po N owym  R oku, po O czyszczen iu  
N . M. P ., po Z iel. Ś w iątkach , po św. 
P io trz e  i P aw le, po św. M icha le , po 
św . M arcin ie.

TYSZOW CE, ja rm arków  12: w  środy 
po dn iach : 6 i 20 s ty cz n ia , 18 lu tego , 
24 m arca , 12 k w ie tn ia , 5 i 27 m aja, 
16 czerw ca, 5 lipca , 6 sie rp n ia , 10 w rze­
śn ia , 3 lis to p ad a .

TOM ASZÓW, ja rm arków  6: w  środy : 
po T rzech  K rólach , po św . S tan isław ie , 
po św. B artłom ieju , po św . T ek li, po 
św. Ł ukaszu , po św . M arcin ie .

Ziem ia Siedlecka
POW IAT SIED LECK I. M OKOBODY, 

ja rm ark  1: w  ś rodę  po św. Jadw idze.
MORDY, ja rm arków  5: w czw artk i: 

po św. H ugon ie , po św . K azim ierzu , 
p rzed  św . Szym onem  i Ju d ą , przed  św. 
K a ta rzyną , po św . Łucji.

SIEDLCE, ja rm ark ó w  6: we w tork i: 
po T rzech  K ró lach , po O czyszczeniu  
N. M. P ., po N iedz. Ś rodopos., po św. 
A nnie, po św. M ateuszu , po św . M ar­
cin ie .

POW IAT WĘGROW SKI. KAM IEŃ­
CZYK, ja rm arków  6: we w tork i: po 
N aw róceniuJ św . P aw ła, po Zw iastow . 
N. At. P ., po św . D onacie, po P rzem . 
P ań sk iem , po św. F ranciszku  S eraf., 
po św. A ndrzeju .

LIW, ja rm arków  4: w  czw artk i: p rzed  
n iedz. Z ap u stn ą  i K w ietnią, p rzed  Ziel. 
Św iątkam i, p rzed  W szyst. Ś w iętym i.

W OJSŁAW ICE, ja rm arków  6: w ś ro ­
dy  po św. Jó zefie , p rzed  św. Janem  
C hrzc ie ., po św . E ljaszu , po N arodź. 
N. M . P ., po św . M ichale, p rzed  św. 
K ata rzyną.

POW IAT HRUBIESZOW SKI. D U ­
BIENKA, ja rm arków  2: we w to rk i: po 
T rzech  K rólach , po Z iel. Ś w iątkach .

HRUBIESZÓW , ja rm arków  6: we 
w to rk i: po N aw róceniu  św. P aw ła , po 
św . Józefie  po św . S tan isław ie , po 
śc ięc iu  św. Ja n a , po św. M ateuszu , 
p rzed  św . Szym onem  i Judą .

KRYLÓW, ja rm arków  6: we w tork i: 
po T rzech  K rólach , po N iedz. Ś rodop ., 
przed św . Jerzym , po św . P io trz e  i

MIEDZNA, ja rm arków  3: we w to rk i: 
po Z w iast. N. M. P., po św . S tan isław ie , 
przed  św. M ikoła jem .

WĘGRÓW , ja rm arków  6: we w to r­
k i: po św. A gnieszce , po N iedz ieli 
Środop ., p rzed  św. F ilipem  i Jakóbem , 
po św. P io trze  1 P aw le , p rzed  św . 
Idzim , po św . K ata rzyn ie .

POW IAT SOKOŁOW SKI. KOSSÓW, 
ja rm arków  4: po św . Jó ze iie , po św. 
Z ofji, po N arodź. N. M. P ., po św. 
A nio łach  S tróżach .

SOKOŁÓW, ja rm arków  6: w  czw artk i 
po T rzech  K rólach , w  W ielk i C zw artek , 
po Bożem C iele, po św. R ochu, po św; 
M ichale, po św . E dw ardz ie .

STERDYŃ, ja rm arków  6: w  pon iedz . 
po św . A gnieszce , po św . A lbin ie, po 
sw. W icie, po św . B artłom ie ju , po 
św . R afaelu , po św . Łucji,

POW IAT KONSTANTYNOWSKI, JA ­
NÓW  ORDYNACKI, ja rm arków  6: we



w to rk i: po O czyszczeniu  N. M. P ., po 
św . S tan isław ie , p rzed  św. Janem , po 
Podw yż. św. K rzyża, po W szystk ich  
Św iętych , po N iepok. P oczęciu  N. M. P.

KONSTANTYNÓW, jarm arków  4: 
w  pon iedzia łk i: po N owym Roku, po 
1 m arca, p aździern ika  i lis to p ad a .

ŁOSICE, jarm arków , 6: w  ś ro d y  po 
św . A gnieszce , po N iedzieli K w ietn., 
po N iedz. P rzew ., p rzed  św. Janem , 
po W nieb. N. M. P ., po św. M ichale.

SARNAKI, ja rm arków  6: we w tork i: 
po św. A gnieszce, po N iedz. Środop., 
po św. W ojciechu, po -św. S tan isław ie, 
po św. M ichale, po św. Ł ukaszu.

POW IAT BIALSKI. BIAŁA, ja rm ar­
ków  2: we w tork i po Z iel. Ś w iątkach , 
po św. A nnie.

KODEŃ, jarm arków  2: w  środy : po 
św. T rójcy , po św . M ichale.

ŁOMAZY, ja rm arków  2: w  pon ie­
działk i: po św. P io trz e  i Paw le, po św. 
K osm ie i D am ianie.

PISZCZAC, jarm arków  4: we w torek  
po Trzech K rólach , w 1-szy w torek  
K w ietn ia, lipca  i październ ika .

SŁAWATYCZE, jarm arków  2: w p ią ­
tk i: po W niebow st. Pańskiem , po św. 
O pieki N. M. P .

TERESPOL, ja rm arków  6: we w torek  
po dn iach: 18 sty czn ia , 6 k w ietn ia , _5 
m aja , 24 czerw ca, 10 w rześn ia  i 9 l i ­
s topada .

POW IAT WŁODAWSKI, OSTRÓW, 
ja rm arków  6: w pon iedzia łk i: po św. 
Leonie !-a o., po W niebow st. Pańsk iem , 
po św . M ałgorzacie , przed  św. W aw ­
rzyńcem , po św . Jadw idze, po św. 
F eliksie  W alezjuszu .

PARCZEW , ja rm arków  4: we w to rk i' 
po św. W ojciechu, p rzed  św . Janem  
C hrzcie., po św. C ezarjuszu , po św. 
M arcin ie.

W ielkanocy, w pon iedzia łek  d rug i po 
Ziel. Ś w iątkach, w  pon iedz. p ierw szy  
po N orodz. N. M . P .

ŁYSOBYKI, ja rm arków , 3: we w to r­
ki: po Z w iast. N. M . P ., po N arodź. 
N. M . P ., p rzed  św . B arbarą .

STOCZEK, ja rm arków  6: w Roniedz. 
po T rzech  K rólach, po N iedz. Ś rodop., 
w e czw artek  po św. W ojciechu, w  po ­
n iedzia łk i: p rzed  św. Janem  C hrzcie., 
po św. M ateuszu, po św . K arolu  Bórom .

POW IAT GARWOLIŃSKI. GARWO­
LIN, ja rm arków  6: w środy: po św. 
M acieju , po N iedz. P rzew odniej, po św. 
M ałgorzacie , po św. B artłom ieju , po 
św. K ata rzyn ie, p rzed  św. Tom aszem  
A post.

ŁASKARZEW, ja rm arków  6: w ś ro ­
dy: 'po  T rzech  K rólach, po N iedzieli 
K w ietn iej, po Z iel. Ś w iątkach, po św. 
A nnie, po Podw yż. św. K rzyża, po 
W szystk ich  Św iętych.

M ACIEJOW ICE, jarm arków  6: we 
w to rk i: po O czyszczeniu  N. M. P ., po 
św . S tan isław ie , p rzed  św . G rzegorzem , 
po W niebow z. N. M. P ., po św . M ichale, 
po św. K ata rzyn ie .

OSIEK, ja rm arków  6: w  środy  po 
Trzech K rólach, po N iedz .JŚ rodopost., 
po Z iel. Ś w iątkach , po N. M. P . S zka­
p le rzne j, p rzed  św . Idzim , po 1-szej 
N iedzieli A dw entu.

PARYSÓW, ja rm arków  6: w  po n ie ­
dzia łk i; po N aw róceniu św . Paw ła, po 
N iedz. W stęp ., po N iedz. B ia łej, >w po­
n iedz. 2-gi po Z iel. Ś w iątkach, po św. 
M arji M agdal., po N arodzen iu  NM P., 
po' św . M arcin ie .

ŻELECHÓW , ja rm arków  6: w -czw ar­
tek  fpo św . M acieju, w  środy  po św. 
S tan isław ie, po św . M arji M agdalenie, 
po W niebow z. N. M. P ., po N arodź. 
N. M. P ., po św. M arcin ie.

chu, w  pon iedz. po św. Trójcy, po !W 
R ochu, po św . M ateuszu , po Wszyst! 
k ich  Św iętych , p rzed  św. Tomasza,' 
A post. i .91

po
LIPNO, ja rm arków  7: w poniedziain. 
L ,Z.as lu b it n,iu. N. M. P., po Niedziel

K w ietn., po W niebow . Pańskiem , ń0 k  
A nnie, po św . U rszu li, p 0 św. Janii
K antym , po św . A ndrzeju.

SKEM PE. , ja rm arków  6: w czwartek 
po sw . M acieju , w środę po św Sta 
m sław ie, w czw artek  po św Mai., 
rzac ie , po N arodź. N. M. P„ n0 L  
F ranciszku , po św. M arcinie

POW IAT RYPIŃSKI. DOBRZYŃ nad 
ja rm arków ^ 12: _we wtorki po

N owym Roku, po św. Kazimiełżu" R
N iedzieli K w ietn iej, pó św. Stanisławie 
p rzęd  sw. Janem  C hrzcie., po Nawiedz!
N M. P „  po św. Bartłom ieju, po św' 
M ateuszu , po św. Jadw idze, po św'
M  n e n in t n  — — Z  T r i , • •M arcin ie  po św. K atarzynie i po św' 
Leokadji.

RUPIN, ja rm arków  6: we wtorki: po 
św. M acieju , po św. Wojciechu, po św ■ 
P io trze  i Paw le, po św. Ignacym, pó 
św. M ichale, po W szystk ich  Świętych.

WISZNICA, ja rm arków  3: w  po n ie ­
działk i: p rzed  św. Jerzym , po św. 
J an ie  C hrzcie ., po W niebow . N. M. P .

Ziemia Płocka

WŁODAWA, ja rm arków  4: we w to r­
ki: po Z ielonych, Ś w iątkach, po św. 
J an ie  C hrzcie., po W niebow z. N. M .P ., 
na O piekę M atk i B osk iej, (7-dniow y).

POW IAT RADZYŃSKI- M IĘDZY­
RZEC, ja rm arków  4: w  czw artek  po 
św. W alentym , w środę p o św . W iktorze, 
w  czw artk i po św. Jakób ie  A post., p rzed  
św . M ikołajem .

RADZYŃ, ja rm arków  6: w  po n ie ­
dzia łk i: po T rzech  K rólach , po Niedz. 
K w ietn iej, po św. T ró jcy , p rzed  św. 
R ozalją , po W szyst. Ś w iętych.

WOHYŃ, ja rm arków  ,6: w  środy : po 
Z w iast. N. M. P ., po P rzen . relikw ji 
św . M iko.łaja, po P rzem . P ańsk iem , 
po N arodzen iu  N. M. P ., p o p w ię c ie  
cud. obrazu  N. M. P. K az., po o fia ro ­
w an iu  N. M , P ., p rócz tego w  każdym  
tygodniu  w  środę ta rg i.

POW IAT ŁUKOWSKI. ADAMÓW, 
ja rm arków  6: w pon iedzia łk i: po św. 
K azim ierzu, przed  św. F ilipem  i J a ­
kóbem , p rzed  św . Janem  C hrzcie., po 
św . B artłom ieju , po św. Jadw idze, po 
św. A ndrzeju .

KOCK, jarm arnów  6: we w to rk i: po

POW IAT PŁOCKI. BIELSK, ja rm a r. 
ków 6: w  środy: po N iedz. K w ietn ., po 
W niebow stąp ien iu  P ańsk iem , przed  św. 
Janem  Chrzc., po św. A nnie, po ścięciu  
św. Jan a , po św. U rszu li.

B O D Z A N Ó W ,'jarm arków  6: w  czw ar­
te k  pó  N aw róceniu  św. P aw ła , w  środy  
po Ń iedz. Ś rodopost. po św. S tan is ła ­
w ie, po św. K osm ie, i D am ianie, po 
św . Łukaszu  Ew an., po św. K lem ensie.

- DROBIN, ja rm arków  6: w środę po 
Zw iast.] N. M. P ., we w torek  po św. 
S tan isław ie , w  śro d y  po św . A ntonim  
P adew skim , po św. M arji M agdalenie, 
we w tęrk i p rzed  św. Szym onem  i Judą, 
po św. K ata rzyn ie.

PŁOCK', ja rm arków  2: we w torki: 
p rzed  św . Janem  C hrzcie, i po św. 
M ichale.

WYSZOGRÓD, ja rm arków  6: we 
w tork i: po św. Józefie , po W niebow st., 
Pańsk iem , po Bożem Ciele, po św. 
Jakób ie , po św. M ichale, po św. Łucji.

POWIAT LIPNOW SKI. BOBROWNIK, 
ja rm arków  5: w  środy: po O czyszcze­
n iu  N. M. P ., po św . W ojciechu po 
W niebow z. N. M. P ., po św. F ran c isz ­
ku S eraf., po św. A ndrzeju .

O czyszczen iu  N. M. P., po św. Józefie , 
po św. W ojciechu, po sw. F ranciszku
S er., po św. K aro lu  Bórom ., po św, 
Łucji.

ŁUKÓW , ja rm arków  5; po N iedzieli 
p ie rw sze j W ielkiego P o stu , po Niedz. 
K w ietn iej, we w torek  czw arty  po

DOBRZYŃ NAD W ISŁĄ, jarm arków  
6: w pon jedzia łk i: po św. M acieju, po 
N 'edz . Ś rodopost. po W niebow stąp. 
Pańsk iem , po św . M arji M agd., po 
św. F ranciszku  S eraf., po N iepokal. 
Pocz. N. M. P.

K1KOL, ja rm arków  6: po św, Wojcie,-

POW IAT SIERPIECKI. BIEŻUŃ, jar- 
m arków  6: we w tork i: po Trzech Kró­
lach , po N iedz. Ś rodopost. po św. Sta­
n isław ie, po św . M ałgorzacie , po Na­
rodź. N. M. P ., po św. Mikołaju,

RACIĄŻ, ja rm arków  6; we wtorki: 
po św. A gnieszce, po N iedzieli Kwit- 
tn ie j, po Ziel. Ś w iątkach , po Wniebowz.■■ 
N. M. P ., po św. M ichale, .po św, 
A ndrzeju . '  1

SIERPC, ja rm arków  6: w środy: po 
O czyszczeniu  N. M. P ., po św. Orze- 1 
gorzu, po św. M arku, po św. Wicie, 
po W szyst. Ś w iętych, po św. Łucji.

ŻUROMIN, jarm arków  6: w ponie­
działk i: po Trzech Królach, po św. 
M acieju, po W niebow st. Pańskiem, po 
św. P io trze  i Paw le, po Narodź. NMP., 
po W szystk ich  Św iętych.

POW IAT MŁAWSKI. MŁa WA, jar­
m arków  6: we w tork i: po św, Macieju, 
p rzed  św. F ilipem  i Jakóbem , po św. 
T rójcy , po św. P io trz e  i Pawle, po 
św . M ichale, przed  św. Mikołajem. ;

RADZANÓW^ jarm arków  6: we wtor­
k i: po Zw iastow aniu  N. M. P., po 
św. W ojciechu, po W niebows. Pańsk.,. 
ęo  św . A ntonim , po Św. Jakóbie, po 
ś.cięciu św. Jan a .

KUCŻBORG, .jarm arków  6: we wtor­
k i; po św. D ionizym , po św. Klotyldzie, 
po św. E lżbiecie , po św. Tekli, przed 
św. Szym onem  i Judą , przed  św. Wi- 
k to rją .

SZREŃSK, ja rm arków  6: w czwartki 
po T rzech  K rólach, po Niedz. Kwietn.,. 
w  śro d y  p rzed  św. Janem  Chrzcie., po 
św. Jakób ie , p rzed  św. Idzim, po św. 
Jadw idze.

POWIAT PRZASNYSKI. BARANÓW,’ 
ja rm arków  5: po u rocz. ^Trzech Króli, 
po św. G rzegorzu , po św. Janie Nep., 
po N arodź N. M. P., po ś\y. Stanisła­
w ie K ostce. ' i

CHORZEJE, ja rm arków  6: w ponie­
działk i: p rzed  Z apustam i, po Niedz. 
K w ietn iej, po Bożem C iele, po Naro­
dzeniu  N. M . P ., po W szyst. Swięt.,' 
po N iepokal. Pocz. N. M. P.

JANÓW, ja rm arków  6; w poniedziałek 
po św K azim ierzu , w  środę po sw. 
S tan isław ie, w  pon iedzia łek  przed św. 
Janem  C hrzcie., p o św . Bartłomieju,po 
Podw. św. K rzyża, po św. Andrzeju.
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PRZASNYSZ, ja rm arków  6: w środy : 

yo Oczyszczeniu N. M. P ., po N iedz. 
Kwietniej, po W niebow stąp ien iu  P ań - 
skiem, po św. Jakób ie , po N arodzeń. 
N, M. P., po św . K ata rzyn ie .

POWIAT CIECHANOWSKI. CIECHA­
NÓW, jarm arków  6 : ,  w  śro d y  po św. 
Weronice, po N iedz. Ś rodopost., po św. 
Stanisławie, po św . M arji M agdalenie, 
po Narodzeniu N M P.. po św . M arcin ie.

Ziem ia Ł om żyńska
POWIAT ŁOMŻYŃSKI. ŁOMŻA, ja r ­

marków 6: w pon iedzia łek  po O czysz- 
caenju N. M. P ., w  p o n iedzia łek  2-gi 
Wielkiego P ostu , we w to rek  po N iedz. 
Kwietniej, w  pon ied z ia łek  po NM P. 
Szkaplerznej, po św. M ichale, po św. 
Stanisławie K ostce.

NOWOGRÓD, ja rm arków  6: w  po n ie ­
działki: po T rzech  K rólach , po św. 

' Macieju, we w to rk i p rzed  św . S tan i­
sławem, przed św. Janem  C hrzc ie ., po 
Narodź. N, M. P ., p rzed  św . Szym onem  
i Judą.

ŚNIADOWO, ja rm arków  6: we w torki: 
po św. Józefie, p rzed  św . F ilipem  
Ijakóbem, po św. Jakób ie  A post., po 
Narodź. Ń. M. P ., po W szystk ich  
Świętych przed  św . Tom aszem  A post.

WIZNA, ja rm arków  6: w e w tork i: 
po Trzech K rólach , po N iedz . K w iet­
niej, przed św. S tan isław em , p rzed  św. 
Janem Chrzcie., po św . E lżb iecie, po 
Niepok. Pocz. N. M. P.

ZAMBRÓW, ja rm arków  6: we w tork i: 
po św. W alentym , po N iedz. Ś rodop., 
po Zielonych Ś w iątkach , p rzed  św . 
Idzim, po św. Ł ukaszu , po św. Łucji.

POWIAT MAZOW IECKI. CIECHA­
NOWIEC, jarm arków  6: w p o n iedzia łk i 
po Oczyszczeniu N. M . P ., na św. 
Wojciecha, po Bożem C iele, p rzed  św. 
Wawrzyńcem, po św . M ateuszu ,, po 
św, Andrzeju,

WYSOKIE MAZOW IECKIE, ja rm ar-  
tów.6: w pon iedziałk i: po Trzech K ró­
lach, po N iedzieli K w ietn iej, p rzed  św.

F ilipem  i Jakóbem , p rzed  św. Janem  
C hrzcie., po N arodzen iu  N. M . P ., po 
po WW . Św iętych .

SOKOŁY, ja rm arków  6: we w torek  
W stępny , w  p o n iedzia łek  P rzew ., po 
św. A nton im  Padew sk im , po św . M ał­
go rzac ie , po W niebow z. N. M . P ., 
p rzed  św . M ikoła jem .

TYKOCIN, ja rm arków  S: w e w to rk i 
po O czyszczen iu  N. M. P ., po św. 
W incentym  a P au lo , po św . F ranciszku  
S eraf., po św. M arcin ie , p rzed  św. 
T om aszem  A posto łem .

POW IAT OSTROW SKI. ANDRZEJÓW , 
ja rm arków  6: w  p on iedzia łk i: po św. 
K azim ierzu , po W niebow stąp ien iu  P ., 
po św. P io trz e  i P aw le, po św . B artło ­
m ieju , po św . F ran c iszk u  S era f., po 
św . M arcin ie.

BROK, ja rm arków  5: w  czw artk i: po 
św . A gnieszce , po św . G rzegorzu , po 
św . M ałgorzacie , po św . M ichale, po św. 
Ł ucji.

CZYŻEW, ja rm arków  6: we w to rk i 
po św . M acieju , po św . S tan isław ie , 
po św. Jakób ie , po św . M ichale, p rzed  
św. Szym onem  i Ju d ą , po N iepokal. 
Pocz. N. M . P.

NUR, ja rm ark ó w '5: w  środy : po św . 
P aw le P u s t . ,  po N iedz. S rodopost., po 
św. Z ofji, po N. M. P . S zkap lerznej, 
po  św. Jadw idze .

OSTRÓW, ja rm arków  7: w  po n ie ­
dzia łk i: po św. B łażeju , w  półpoście, 
po św . S tan isław ie , po Bożem C iele, 
po N. B. S iew nej, po św . Jadw idze, 
po św . F elik sie  W al.

POW IAT M AKOW SKI. KRASNO­
SIELC, ja rm arków  6: w e w to rk i: po św. 
A gnieszce , po św. S tan isław ie , po św. 
P io trz e  i Paw ie, po św. M ateuszu , po 
W szystk ich  Ś w iętych , po św. Ł ucji.

MAKÓW, ja rm arków  6: w  środy : po 
św. M acieju , w w ig ilję  Bożego C ia ła, 
po św . B artłom ieju , po św. M ichale, 
po św. L eonardzie , p rzed  św. T om a­
szem  A posto łem .

RÓŻAN, ja rm arków  6: w e w to rk i po 
św . A gnieszce, po N iedz ie li Z apustn ., 
po N iedz ie li K w ietn iej, po św . M ichale 
po św . Łucji.

MYSZYNIEC, ja rm arków  6: w  środy: 
po T rzech  K rólach , po Z w iastow aniu 
N. M. P „  po św . T ró jcy , po W niebow z. 
N M P., po św . M ichale, po św. M arcinie.

OSTROŁĘKA, ja rm arków  6: w  środy 
po św . W alentym , po św . Józefie , po 
N aw iedzeniu  N. M. P ., po Podw yż. 
św . K rzyża, po W szy s tk ich  Ś w iętych, 
po N iep. P ocz. N. M. P.

POW IAT KOLNEŃSKI. JED W A BNO , 
ja rm arków  6: we w to rk i: po św. A- 
gn ieszce, po św . Józefie , po św . S ta ­
n is ław ie , p rzed  św. Idzim , po św. 
A ndrzeju , p rzed  św . T om aszem  A post.

KOLNO, ja rm arków  6: w  czw artk i; 
p rzed  św. F ranciszk iem , po św. G rze­
gorzu , w środę  p rzed  św . F lo rjanem , 
w czw artk i p rzed  św. K iljanem , po św . 
T ek li, po św . K ata rzyn ie .

STAWISKI, ja rm arków  5: w e w to rek
2-gi po T rzech  K rólach , w  W ielk i 
W torek , p rzed  św . A nton im , po św . 
F ranc iszku  S era f., p rzed  św . B arba rą .

POW IAT SZCZUCZYŃSKI. GRAJE­
W O, ja rm arków  5: w p on iedz . po św. 
A gnieszce , we w torek  po św. Józefie , 
w pon ied z ia łek  po św . T ró jcy , po 
W niebow zięciu  N . M. P . ,  po W szystk . 
Ś w iętych .

RADZIŁÓW, ja rm arków  4: w  p o n ie ­
dzia łk i: po T rzech  K rólach , po św . 
M arku Ew ang., . po św . A lojzym , po 
N iepokal. P oczęciu  N. M . P.

RAJGRÓD, ja rm arków  6: we w tork i: 
po O czyszczen iu  N. M. P ., po św. 
K azim ierzu , po N iedz ie li P rzew odniej 
po św . S tan isław ie , po N arodź. N M P., 
po św . F ran c iszk u  Seraf.,

SZCZUCZYN, ja rm arków  6: we w to r­
k i: po T rzech  K rólach , po św. M acieju , 
po św . W ojciechu, p rzed  św . Janem  
C hrzcie., po św. M ichale, po św. 
M arcin ie .

ALWERNIA, p . ch rzanow sk i: co trz e ­
cią środę ta rg .

ANDRYCHÓW, p. W adowicki: każ­
dego miesiąca w 1-szy  w to rek  ja rm ark . 
Co wtorku ta rg .

BALIGRÓD, p . lisk i: każdego po n ie ­
działku targ  tygodniow y.

BARANÓW, p . ta rn o b rzesk i: co w to r­
ku targ.

BARYSZ, p, buczack i; co p o n ie d z ia ł­
ku targ.

BEŁZ, p, sokalsk i: 9 i 31 s tyczn ia , 
17 . marca, 28 k w ie tn ia , 24 czerwca,
1 sierpnia, 13 paźdz ie rn ika , ' 26 iis to p a -  
du, 12 grudnia. Co czw artku  ta rg .

BIAŁA, m iasto  pow..: ja rm ark i na 
zonie: 3-go pon iedzia łku  po 3 K rólach, 
ę-go poniedziałku po św. Jan ie  N e p . ,1
i-go poniedziałku po św. Szym onie 
targ C° w to r*cu> czw ark tu  i sobo ty

BIECZ, p. gorlick i: w  pon iedzia łk i: 
?/? i . s tycznia , 24 lu tego , 24 m arca, 
$  kwietnia, 25 m aja, 29 czerw ca, 10 
s crpnia, 15 w rześn ia, 17 p aździern ika , 
J1 listopada i 6 g rudn ia . Jeże li w k tó - 
1A Zu dni p rzy p ad n ie  św ięto , 
Jarmark odbywa się  w  n as tę p n y  dzień  

wszedni. K ażdeeo o.oniedziałku ta r? .

W  M A Ł O P O L S C E
BIRCZA, m iasto , p . dobrom ilsk i: 2 

s ty cz n ia , 29 czerw ca, 4 paźd z ie rn ik a ; 
co środę  ta rg .

BŁAŻOWA, p . rzeszow sk i: 7 styczn ia , 
12 m arca , 8 m aja , 2 i 27 lip ca , 30 w rze­
śn ia , 12 lis to p ad a . K ażdej śro d y  ta rg .

BOBOW A, p . g rybow sk t: co czw artku  
ta rg .

BÓBRKA, m iasto  pow .: 15 sty czn ia ,
7 m arca , 8 m aja , 26 lip ca , 31 p aźd z ie r­
n ika , 6 g rudn ia . Co czw artku  ta rg .

BOCHNIA, m iasto  pow .: Co d rug i 
czw artek  ja rm ark , począw szy w  p ie rw ­
szy  czw artek  po Now ym  R oku. W  razie  
św ię ta  w duiu  n astęp n y m .

BOHORODCZANY, m iasto  (pow iat.: 
15 s tyczn ia  w zg lędn ie d n ia  n a s tę p n e ­
go po N owym  Roku podłflg k a l. g r.-k a t.
8 lu tego , w rusk im  ś rodopość ie , w  ś ro ­
dę W ielk iego tygodn ia  pod ług  kalend , 
g r.-k a to l., 10 m aja dn ia następnego  po 
Z iel. Św. ru sk ich , 8 lipca , 29 sie rp n ia , 
22 w rześn ia, 15 paźd z ie rn ik a , 9 l is to ­
p ad a , 20 g rudn ia , T arg i co środy  
i p ią tk i.

BOLECHÓW , p. do lińki: 18 sty czn ia , 
6 m aja , 11 lipca , 26 w rześn ia . Co po ­
n iedzia łku  ta rg .

BOLECHOW ICE, p. k rakow sk i: w
2-sra n iedzie le  oo 3 K ró lach . 7 m aia .

16 s ie rp n ia , we w rześn iu  i w  grudn iu , 
w  1-szą n iedzie lę  po such . dniach .

BOLSZOW CE, p . rohatyósk i: 2 i 28 
s ty cz n ia , 15 lu tego , 16 lip ca , 27 s ie rp ­
n ia , 20 lis to p ad a . Co pon iedzia łku  ta rg . 
W raz ie  św ię ta  w  dn iu  n as t.

BOROW A, p . m ie leck i: co d rug i 
w to rek  ta rg .

BORSZCZÓW, m iasto  pow iat.: co 
p on iedz ia łku  ta rg .

BORYSŁAW, p . drohobyckl: co czw art­
ku  ta rg .

BRODY, m iasto  pow .: 10 sty czn ia , 
19 m arca , 5 m aja , 30 październ ika , 
oraz  ta rg i każdego pon iedzia łku  na 
zw ie rzę ta  w szelk iego  rodzaju .

BRZESKO, m iasto  pow .: co trzec i 
w to rek  w  m iesiącu  ja rm ark , a w  k aż­
dy  lu n y  w to rek  ta rg  tygodn iow y.

BRZEŻANY, m iasto  pow . (11 ja rm ar­
ków ) 16 s ty cz n ia , 3 lu tego , w  riusfcim 
środopość ie , 6 i 23 m aja , po rusk ich  
Z iel. Św., 2 lipca , 22 w rześn ia , 14 p a ź ­
dziern ika  28 lis to p ad a  i 20 g rudn ia . 
T arg i co środę .

BRZOSTEK, p . p ilzneńsk i: co drugi 
w to rek  ta rg .

BRZOZÓW , m iasto  oow .: 6 styczn ia .



6 lu te g o ,. 16 m arca, 23 kw ietn ia , 2b 
m aja, 29 czerw ca, 22 lipca, 24 s ierpu ia , 
14 w rześn ia , 4 październ ika , 1 lis to p a ­
da, 4 g rudnia . Każdego pon iedziałku  
ta rg .

BUCZACZ, m iasto  pow .: każdego 
czw artku  targ .

BUDZANÓW , pow. trem bow elsk i: co 
czw artku  targ .

BUKACZOWCE, pow . ro liatyńsk i: 30 
m arca, 7 lipca , 10 w rześn ia , 2 l is to p a ­
da . W  raz ie  św ięta  w  dniu  następ .

BUKOWSKO, pow. sanock i: 24 lu te ­
go, 5 lip ca . Co czw artku  ta rg .

BURSZTYN, pow. rohatyńsk i: 18 s ty ­
cznia, 23 kw ietn ia , 27 sie rp n ia , 12 
grudn ia . Co w torku  ta rg .

BUSK, p. K am ionka S trum .: ta rg i 
tygodniow e co w torku  z w yjątk iem  
św iąt po lsk ich , rusk ich  i żydow skich .

CHOCHOŁÓW, pow . now otarski; co
4-ty  w torek  ta rg .

CHOCIM IERZ, p. tłum acki: na Nowy 
Rok, w  pon. zap u stn y , na św. A lekse­
go, w czw artek p rzed  Zielonem i Ś w iąt­
kam i, w  dzień urodzin  św. Jan a , na 
św . M ichała, w św ięto N. M. P. Ró­
żańcow ej, na św. M ikoła ja, (w szystk ie  
pod ług  ka lendarza  rusk iego). Co pon ie­
działku  ta rg .

CHODORÓW , p. Bobrka: co czw artku 
targ .

CHOROSTKÓW, p. h usia tyńsk i: co 
pon iedziałku  ta rg .

CHRZANÓW, m iasto  pow .: w 2-gl 
pon iedziałek  po 3-ch K rólach, w po­
niedzia łek  po N. M. P. G rom n., na sw. 
G rzegorza, na św. Jakóba i F ilipa , na 
św. M ałgorzatę , na św. Jan a  C hrzcie., 
na W niebow zięcie N. M. P ., na  św. 
Jakóba apost., na św. F ranciszka Borg., 
na św. Szym ona i Judy , na św. M ar­
cina apost., na św. M ikołaja b isk . Co 
czw artku  ta rg .

CHYRÓW, pow. s taro -sam borsk i: co 
w torku targ .

CIESZANÓW, m iasto  pow .: 2 s ty cz­
nia , w  p ierw szy  pon iedziałek  poździer- 
nika . Co w torku  targ

CIĘŻKOWICE, p. grybow ski: co po­
niedziałku  ta rg .

CZCHÓW, pow. brzesk i; ja rm ark  co 
trzeci w torek.

CZERNELICA, p. horodeński: co po ­
niedziałku  ta rg .

CZERNICHÓW, p . krakow ski: 12 ja r ­
m arków  w każdą 1-szą środę m iesiąca.

CZORTKÓW, m iasto  pow.: roczny 
iarm ark  w dzień św. P io tra  i P aw ia

odług  kał. rusk . Targi co pon iedziat- 
t ' w raz ie  św ięta dnia następn .

CZUDEC, p . strzyżow sk i; co czw art­
ku ta rg .

DĄBROWA, m iasto  pow .: co 2-gi 
pon iedzia łek  targ .

DĘBOW IEC, p . ja s ie lsk i: co pon ie­
działku  ta rg .

DELATYN, p. nadw órniański: ja r ­
m arki każdego ponledziafku .

DĘBICA, 2 s tyczn ia , 2 lu tego , 19 
m arca, 23 kw ietn ia , w 2-gi dzień po 
Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpn ia , 
w  dzień  św . Jadw ig i, 4 g rudnia . Co 
śro d y  ta rg .

DOBCZYCE, p. w ielicki: 12 ja rm ar­
ków, a to w  pierw szą sobo tę każdego 
m iesiąca.

DOBROMIL, m iasto  pow.: 19 s ty cz­
nia , od 1 do 8 s ierpn ia , 26 p aździern i­
ka. Kaidesro oon iedziatku  ta rz .

DOBROTW OR, p. K am ionka S trum ., 
19 s tyczn ia , 8 m aja, 10 w rześn ia . Co 
drugi w torek  ta rg .

DOLINA, m iasto  pow.: 25 styczn ia, 
14 m arca, 15kw ietn ia , 13 m aja, 3 czerw ­
ca, 7 lipca, 2 s ierpn ia , 9 w rześn ia , 13 
p aździern ika , 10 lis to p ad a , 14 g rudnia . 
Każdego W to rk u  ta rg . W razie  św ięta 
w  dn iu  następnym .

DROHOBYCZ, m iasto  pow .: co 
czw artku  ta rg .

DUBIECKO, p . przem ysk i: 25 s ty ­
cznia, 20 lu tego , 27 m arca, 8 m aja,
6 czerw ca, 30 czerw ca, 17 lipca, 4 w rze­
śn ia , 4 październ ika, 2 lis to p ad a , 27 
lis to p ad a , 21 grudnia .

DUKLA, p. k rośnieński: 7 styczn ia , 
25 lutego, 19 m arca, na W niebow stą­
p ien ie, na Boże C iało, 24 czerw ca, 22 
lipca , 29 s ie rp n ia , 25 lis to p ad a , 4 g ru ­
dn ia . Co czw artku ta rg .

DUNAJEC CZARNY, p . now otarski: 
co 4-go pon iedziałku , m ianow icie w 
p on iedzia łk i po ja rm arku  w N. Targu.

DUNAJÓW , p. przem yśiańsk i: 2 s ty ­
cznia, 31 m arca, 24 czerwca, 18 paź­
dziern ika . Co w torku  ta rg .

DYNÓW, p. Brzozów: 3 lu tego, 19 
m arca, 28 m aja, 25 lipca, 9 w rześnia,
7 g rudn ia . Co czw artku  ta rg . .

FRYSZTAK, p . s trzyżow ski: Co czw art­
ku na bydło  i kon ie duże ta rg i tygod ­
niow e. W razie  św ięta w  dn iu  poprze­
dnim .

GDÓW, p. w ielick i: co 3-ci w torek  
targ .

GLINIANY, p . przem yśiańsk i: 15 lu ­
tego, 8 m aja, 8 lis to p ad a . Każdego 
w torku ta rg .

GŁOGÓW, p . rzeszow ski: każdego 
p on iedzia łku  ta rg .

GORLICE, m iasto  pow ., ma 12 ja r ­
m arków  w w torki po n as t. św iętach:
3 K rólach, św . M ateuszu , N iedzieli 
K w ietniej, św. F ilip ie  i Jakób ie , 
W niebow stąpieniu , św. Jan ie  Chrzic., 
św. M arji M agdalenie, W niebow zięciu 
N . M. P ., N arodzeniu  N. M. P ., św. 
F ranciszku  S eraf., św. M arcin ie, trz e ­
ciej N iedzieli A dw entu. Każdego w to r­
ku ta rg .

GRAB: 3, s ty cz n ia ,' 26 kw ietn ia , 27 
s ierpn ia , 1 październ ika.

GRÓDEK, m iasto  pow .: 19 m arca, 
w . pon iedziałek  po Beżem C ie le , 14 
w rześn ia , 19 g rudnia . Każdego czw art­
ku ta rg .

G RYBÓ W ,\"m iasto pow .; ca ponie­
działku  ta rg .

GRZYMAŁÓW, p . skałack i: 17 m arca
4 m aja, 17 w rześn ia. Każdego czw art­
ku ta rg .

OWOŹDZIEC, p. kotom yjski: ta rg i 
tygodniow e co poniedziałku .

HALICZ, p. s tan isław ow ski: 7 s ty ­
cznia, 5 kw ietn ia, 5 lipca, 12 paździer­
n ika . Co p ią tk u  ta rg .

HORODENKA, m iasto  pow .: 13 s ty ­
cznia, 14 lu tego , 1 m arca, 8 kw ietn ia, 
7 m ają, 2 czerwca, 11 lipca, 27 s ie rp ­
n ia , ' 7 lis to p ad a . Co w torku i p ią tku  
ta rg .

HUSIATYN, m iasto  pow.: 13 czerwca, 
w  razie, św ięta n as tępn . dnia . Co 
czw artku targ'.

JABŁONÓW: 31 s tyczn ia , 15 lutego, 
14 m aja, 29 s ierpn ia , 14 październ ika, 
30 grudnia.

JAĆM IERZ, d .  sanocki: 8 i 9 m arca,

8 m aja, 24 czerwca, 13 październik 
i 9 g rudnia .

JANÓW, p. gródecki: (podług msk 
k a l.)  13 s tyczn ia , na Wniebowstąplenli> 
20 lis to p ad a . Co czw artku  targ. f 

JANÓW  p. trem bow elski: co piątk 
targ .

JAROSŁAW, m iasto  pow.: 12 sty. 
cznia, 10 m arca, 13 czerwca, 2 wrze. 
śn ią, każdy przez 8 dni. Co poniedzhf. 
ku i p ią tku  ta rg .,

JARYCZÓW, p . lw ow ski: 21 stycznii, 
30 m aja, 19 w rześn ia , 11 grudnia. Co 
środy  targ .

JASIENICA, p . brzozow ski: 5 lipca.
9 s ierpn ia , 13 grudn ia . Co czwartku 
ta rg . \  '.

JASŁO, m iasto  pow.: 7 stycznia,} 
lu tego , 23 kw ietn ia , 21 w rześnia, 2 li­
stopada . Co p ią tku  ta rg .

JAWORNIK, p. rzeszow ski; co po- 
n iedzia iku  targ .

JAWORÓW, m iasto  pow.: 6 maja,
1 sie rp n ia , 13 październ ika , 16 grudnia, 
Co pon iedziałku  ta rg .

JAW ORZNO, p . chrzanowski: to 
w toku targ .

JAZŁOWIEC, p . buczacki: co wtorki 
ta rg .

JELEŃ, p. chrzanow ski: w 1-szy 
w torek  po Nawym Roku, we wtorek 
po G rom ., w pon iedziałek  po niedzieli 
Z apustnej, we w torek  po sw. Jozefie, 
we w torek  po Znaiez., św. Krzyża, «e 
w torek: po św. Jan ie  Chrz., po św. 
W aw rzyńcu, po P odw yż., Krzyża, pc 
św. Fr. S ere t., we w torek  po Wszyst­
k ich Św iętych, we w torek  po iw, 
M ikołaju.

JELEŚNIA, p. żyw iecki: co czwartku, 
ta rg .

JEZIERNA, p . zhorow skir tylko targi 
tygodniow e każdego poniedziałku,

JEZIERZANY, p . borszczowski: to 
p ią tku  ta rg .

JEZUPOL, pow . stanisławowski: 2? 
czerwca, 28 lipca, 29 w rześnia.

JODŁOWA, pow . p ilzneński: co du­
gi w torek  ta rg .

JORDANÓW, p. m yślenicki: jarma* 
co drugi pon iedziałek , w  razie śwlęli 
w dniu  następnym .

KALWARJA, p . w adow icki; 25 sty­
cznia, 19 m arca, 4 m aja, 13 czerwce, 
17 s ierpn ia , 19 lis to p ad a . Co druH 
środę ta rg .

KAMIONKA STRUMIŁOWA, miasto 
pow.: ta rg i tygodniow e co wtorki, 
z w yjątk iem  św iąt polsk ich , ruskich 
i żydow skich.

KAMIENICĄ p. lim anow ski: każdy
trzec i w torek.

KAŃCZUGA, p. przew orski: we
rek  po Z ielonych ;Ś w iątkach , 30 wrze”i  C i i  n u  i y i c i u u j  w— — -, , ... i
śn ią , 4 g rudnia . Co poniedziatka 
czw artku  ta rg .

KĘTY, p . b ia lsk i: w drugi 
!ek po Trzech K rólach, w poniedzta ® 
po W niebow stąpieniu , w  poniedziu® 
po św. K rzyżu, w poniedziałek po 
N arodzeniu  N. M. P . K ażdy trwa 8 «"■ 

KNIHYNICZE, p. rohatyński: 19 sty­
cznia, 11 lu tego, 21 m arca, p « -  
działek  po N iedzieli palm . obrz. r 
sk iego, 21 m aja, 6 lipca . 18 sie^ J  ' 
20 w rześn ia, 7 listopadw , 18 grudn 
W razie św ięta w dniu  następnym.

KOLBUSZOWA, m iasto  p. Co wiór* 
ku ta re .



KOŁACZYCE-MIASTECZKO p. ja sie l-  
ijjj; co drugi pon iedzia łek  ta rg .
. KOŁOMYJA, m iasto  pow: 15 s ty cz­
nia 21 lutego, w następnym  dniu po 
Wniebowst., w 10 p ią tek  po W ielkano­
cy, 2 sierpnia, 11 w rześn ia, 31 paź­
dziernika, 20 g rudnia , w razie św ięta 
» dniu następnym . T arg i co środy i 
piętki.

KOROPIEC, p. buczacki: co w torku 
larg.

KOMARNO,' p. rudeński: co pon ie­
działku targ.^

KOPYCZYŃCE, p. h u sia tyńsk i: co 
środy targ.

KORCZYNA, p . krośn ieńsk i: co p ią ­
tku ;targ.

KOROLÓWKA, - p. .borszczow ski: 29 
.stycznia, we środę S rodopostną i po 
Wniebowstąpieniu obrz. rusk iego . Co 
czwartku targ .

KOSÓW, m iasto  pow. (podług  rusk. 
kal.): we czw artek pierw szego tygodnia 
Wielkiego, postu  (2 dn i), na W niebo­
wstąpienie, 25 s ierpn ia , 11 paździer­
nika, (2 dni). W raz ie  św ięta w tym  
dniu, następnego dn ia . W m yśl resk r. 
'b. Nam. odbyw ają się ta rg i w następ , 
dniach: 3 styczn ia , w drugi poniedzie- 
iek po W ielkanocy obrz. g r.-k a t., 9 
lipca, 19 listopada, t. j . w dzień przed 
św M ikołajem obrz, g r -k a to l.  każ­
dego roku. K ażdej ś rody  ta rg  ty ­
godniowy.

KOZŁÓW, p .-b rzeżańsk i: co czw artku 
targ.

KOZOWA, p. b rzeżański: co ponie- 
) działku targ.

KKAKÓW, m iasto  sto łeczne: ja rm ar­
ki na bydło, w ełnę i t. d. 24 kw ietn ia , 
29 września, oba przez 14 dni. W po­
niedziałek po czw artej n iedzieli postu , 
1 października. Co w torku i p ią tku  
targ.

KRAKOWIEC, p. jaw orow ski: 12 
stycznia, 16 lu tego, 23 m arca, w czw ar­
tek (po przew odniej n iedzieli rusk .),
27 lipca, 28 w rześn ia (po ruskim  Cze- 
śnim chręście), 19 październ ika, 9 i 30 
listopada, 21 g rudnia . Co czw artku 
targ.

KROSNO, m iasto  pow .: 1 styczn ia, 
w poniedziałek po N iedz. Przew odniej, 
w poniedziałek po św. T rójcy, 31 lipca,
28 października. Co poniedziałku  targ .

KRUKIENICE, p. m ościsk i: 19 s ty ­
cznia, 5 m arca, 23 kw ietn ia , 23 lipca, 
14 września i 13 październ ika. W razie 
święta lub n iedzieli w dniu  następn .

KRYNICA p. sądecki: co drugą ś ro ­
dę targ.

KRYSTYNOPOL, p. s o k a lsk i: 14 s ty - 
cznia, 5 m aja, w p ią tek  po ruskiem  
W niebowstąpieniu, 13 czerwca, 13 w rze­
śnia! Co czw artku targ .

KRZESZOWICE, p. chrzanow ski: co 
poniedziałku targ .
r  KULIKÓW, p. żółkiew ski: 2 s tyczn ia , 
5 lutego, 13 kw ietn ia, 7 lipća, 28 s ie r­
pnia, 29 października.

KUTYSKA, p. tłum acki: co pon ie­
działku targ,

LEŻAJSK, p. łańcucki: 21' s tyczn ia, 
23 kwietnia, 9 m aja, 24 sierpn ia , 14 
września, 4 październ ika, 6 grudnia. 
Co wtorku targ.

ULANOWA, m iasto  pow.: ja rm ark  
co 2-gi poniedziałek.

UPNICA MUROWANA, p. bocheński: 
co trzecią środę ja rm ark , począw szy

I
w drugą środę po N. Roku. W razie 
św ięta  w dniu  nastęnym .

LISKO, m iasto  pow.: co w torku  ta rg .
LISZKI, pow . krakow ski: 12 ja rm ar­

ków , zawsze w  p ierw szy  poniedziałek  
po p ierw szym  każdego m iesiąca.

LUBIEŃ, p. m yślenicki: w każdą 
p ierw szą środę każdego m iesiąca.

LUBACZÓW, p . cieszanow ski: 21 m ar­
ca, 21 m aja, 29 czerw ca, 8 s ierpn ia , 20 
w rześn ia, 13 g rudn ia . Co w torku  i p ią­
tku  ta rg .

LUTOWISKA, p. lisk i (podług  kal. 
ruskiego): 13 sty czn ia , w Środopoście, 
w pon iedziałek  Ziel. Św iąt., 11 lipca, 
18 s ierpn ia , 20 w rześn ia. Co czw artku 
targ .

LWÓW: 31 s tyczn ia , 24 m aja, 12 paź­
dziern ika. Co w torku  i p ią tk u  ta rg .

ŁABOWA, p . sądecki: 3 styczn ia , we 
czw artek po G rom u., 25 kw ietn ia , w o- 
s ta tn i czw artek W iel. P ostu , w 3-ci 
czw artek W. P ostu  ruskiego, we 
czw artek po św. Jan ie  Chrzcie., we 
czw artek po św. Łucji.

ŁAPANÓW, p. becheński: Co trzeci 
poniedziałek  ja rm ark , począw szy w 
p ierw szy  pon iedziałek  po Ń. Roku. 
W  razie św ięta w dniu następnym .

ŁANCZYN, p. N adw orna: ja rm ark i 
każdego czw artku  począw szy.

ŁAŃCUT, m iasto  pow.: 7 styczn ia , 
3 lufego, w  czw arty  tydz ień  środepo- 
ścia, w  pon iedziałek  po W niebow stą­
p ieniu , 13 czerwca, 13 lipca, 24 s ier­
pnia , 4 październ ika, 11 i 30 listopada. 
Co w torku ta rg .

ŁĄCKO, p, sądecki: co 3-cią środę 
jarm ark .

ŁOPATYN, p . radzicchow sk i:w  1-szy 
dzień po rusk ich  Ziel. Św iętach, 11 
lipca, 27 sierpn ia , 20 w rześn ia. Co 
d rugą środę każdego m iesiąca ta rg .

ŁUKA WICA, pow. lim anow ski: każdy 
trzeci czw artek.

ŁYSIEĆ, p . bohorodczański: 2 s ty ­
cznia, 13 lutego, 8 m arca, 8 m aja, 26 
czerwca, 13 lipca, 21 s ierpn ia , 27 paź­
dziern ika.

MAGIERÓW, p. raw ski: 9 styczn ia , 
15 lu tego , 17 i 29 m arca, 4 kw ietn ia, 
5 m aja, 23 czerwca, 12 i 17 lipca, 21 
w rześnia, 30 październ ika, 26 lis to p a ­
da, 19 grudnia.
. MAJDAN, p. kolbuszow ski: co po­
n iedziałku  targ .

MAKÓW, p. m yślenicki: co drugi 
czw artek, w razie św ięta  w e środę.

MONASTERZYSKA, p. buczacki: co 
ś rody  targ .

M IELEC, m iasto  pow .: pięć ja rm ar­
ków w następu jące  czw artki: po Grom., 
■po św. T rójcy, po W niebow z., po św. 
M ateuszu, po św. M arcin ie. Co czw ar­
tku  ta rg .

MIELNICA, p. borszczow ski: ta rg i co 
w torku  i p ią tku .

MIKOŁAJÓW, pow.: żydaczow ski: !4 
s tyczn ia , 6 sierpn ia , 9 w rześnia. Co 
w torku  ta rg .

MIKULIŃCE, p . ta rnopo lsk i: każdego 
pon iedziałku  ta rg .

MILATYN NOWY, p. kam ionecki: co 
czw artku  ta rg .

MILÓWKA, p.»żywiecki: co czw art­
ku  targ .

MODLNICA, p. krakow ski: co 4-tą 
n iedzielę  ja rm ark .

MOSCISKA, m iasto  pow.: 24' lu tege , 
18 kw ietn ia , 24 czerwca, 10 s ierpn ia ,
2 lis to p ad a . T argi tygodniow e w każ­
dy  pon iedziaiek . W razie  n iedzieli lub 
św ięta w  dniu  następnym .

MOSTY W IELKIE, p. żółkiew ski: 15 
lu tego, 5 kw ietn ia, 10 w rześnia, 12 
g rudn ia . Co środy  ta rg .

MRZYGŁÓD, p . sanocki: 19 styczn ia , 
w dzień  po Bożem Ciele, 16 sierpn ia .

MSZANA DOLNA, p. lim anow ski: co 
drugi w torek  ta rg .

MUSZYNA, p. sądecki: w pon iedzia­
łek  po G rom ., po W niebow stąpieniu , 
po św. M ałgorzacie, po św. M ichale, 
po pośw ięceniu  K ościoła, po O fiaro ­
w an iu  NM P. Co pon iedziaiek  targ .

MYŚLENICE, m iasto  pow iat, co 2-go 
poniedziałku  ta rg .

NADWÓRNA, m iasto  pow .: 24 t 25. 
s tyczn ia , 21 lu tego, 16 m arca, 11 kw ie- 

■ tn ia , 7 i 8 m aja, 6 czerw ca, 13 i 14. 
lipca, 9 s ierpn ia , 27 w rześn ia, 16 i 17 
październ ika, 8 lis to p ad a , 31 grudnia* 
Co pon iedziałku  ta rg .

NARAJÓW, p . b rzeżańsk i: 20 s tycz­
nia , 8 kw ietn ia . Targi tygodniow e co 
czw artku.

NAROL, p. cieszanow ski: 10 m arca, 
14 s ie rp n ia . Co czw artku  ta rg .

NAWARJA, p . lwowski: 18 styczn ia , 
14 lu tego, 11 lipca, 18 s ierpn ia , 20 
w rześn ia, 10 lis to p ad a . Co środy targ .

NIEBYLEC, p. s trzyżew sk i: 9 lutego,
1 w rześnia, 7 listopada, 28 g rudnia . Co 
pon iedziałek  ta rg . W razie  św ięta w 
dniu  następnym .

NIEDŹWIEDŹ, p ,  lim anow ski: co 
środy targ .

NIEGOW ICE, p. bocheński: co czw ar­
tą  środę ta rg .

NIEMIRÓW, p. raw ski: 19 styczni# ,
8 listopada. Co czw artku  targ .

NIEPOŁOM ICE, p. bocheński: Co- 
drugi w torek  ja rm ark , począw szy w 
p ie iw szy  w torek  po N. Roku. W razie 
św ięta dnia następnego .

N1EZNAJOWA, p. gorlicki: na rusk ie 
W niebow stąpienie, 13 sierpn ia , 10 w rze­
śn ia , 30 październ ika.

NOWE MIASTO, p. dobrom ilski: II  
listopada.

NOWOTANIEC, p. sanocki: 1 m a ja , 
w pon iedziałek  po św. Trójcy, 2 s ie r­
pn ia , 11 lis to p ad a . Co poniedziałku, 
ta rg .

NOWY SĄCZ, m iasto  pow .: co w to r­
ku i p ią tku  targ .

NOWY TARO, m iasto  pow.: co 4-ty  
poniedziałek  jarm ark .

OBERTYN, p . horodeński: 18 s ty c z ­
n ia , w o s ta tn i dzień po ru sk ich  zapus­
tach , 6 kw ietn ia , 7 m aja, 24 czerw ca we 
w torek  po ruskich  Z iel. Św iętach, 18 
lipca, 1 i 18 s ierpn ia , 20 wrze’śn ia, 13 
październ ika, 9 lis topada , 12 i 29 g ru ­
dnia . Co czw artku ta rg .

OLESKO, p . złoczow ski: ja rm ark i co 
drugi w torek.

OLESZCZYCE, p . cieszanow ski: 24 
lutego, 13 grudnia.

OŁPINY, p. ja sie lsk i: co drugi czw ar­
tek  ta rg . {  ,

OSIEK, pow. ja s ie lsk i; co czw artek 
ta rgana  bydło.

OŚWIĘCIM, pow. b ia lsk i: przez 2 
p ierw sze czw artki każdego m iesiąca 
ta rg .

OTTYNIA, p . tłum acki: 13 ja r m a r -



n i i n i  i m  l i j K U z i t m  S i .  n c u u  v ć i 0 i h i
oraz sposoby i  warunki, przy pom ocy których, każdy m oże się  przyczyn ić  
do rozwoju T ow arzystw a i je g o  Zakładów wychowawczych dla sierót i opu­

szczonej m łodzieży.
"Y-.. ' ' s

Cel naszego Towarzystwa je s t  religijno-społeczny: praca nad 
udoskonaleniem własnem oraz wychowanie sierot i opuszczonej mło­

dzieży. Przyjmujemy do Zakładów naszych :
1. K and yd a tó w  na  członlców-zakonników T ow arzystw a:

Wiek, stanowisko lub zawód są rzeczą podrzędną. Ażeby zostać za­
konnikiem, czyli członkiem Zgromadzenia, trzeba odbyć odpowiednie studja, 
nowicjat i złożyć śluby zakonne. Przy wstąpieniu wymagane są następujące 
dokumenta:

1) metryka urodzenia i chrztu, 2) świadectwo moralności od probo­
szcza, 3) ostatnie świadectwo szkolne i ewentualnie świadectwo wyzwolin, 
względnie pracy, oraz 4 ),lekarskie świadectwo zdrowia.

Żyjemy odpowiednio do naszego hasła „Powściągliwość i Praca" ubogo, 
na wzór włościan. Utrzymujemy się w wielkiej mierze z ofiar ludzi miłosier.- 
nych, więc niesłuszną byłoby rzeczą żyć zbytkownie za pieniądze tych, któ­
rzy żeby nas wesprzeć, nieraz sobie od ust odejmują. Nadto wychowując 
młodzież ubogą i ucząc ją przestawać na małem, musimy jej świecić pod tym 
względem przykładem, który jest w wychowaniu czynnikiem najważniejszym.

I I .  D zieci na  wychowanie: ,

Na wychowanie przyjmujemy dzieci ubogie i opuszczone od m. w. 12-tu
lat. Stałego jednak terminu przyjęcia nie naznaczamy. Dziecko biedne i opusz­
czone czekać nie może, więc o ile jest miejsce, przyjmuje się takowe kiedy 
się zgłosi.

Zakłady nasze nie są zakładami ściśle naukowemi, ale w pierwszym  
rzędzie zakładami wychowawczemi. Wielu jednak nas nie rozumie i wskutek 
tego stawia bardzo często zakładom naszym zbyt wielkie wymagania. 
Mimoto, wychowankowie nasi mają możność wyuczenia się różnych rze­
miosł, a obok tego mogą zdobyć odpowiednie wiadomości szkolne potrze­
bne w  obranym zawodzie. Nauki średnie i w yższe ułatwiamy tylko kandy­
datom na zakonników, którzy mają powołanie do stanu duchownego i którzy
jako kapłani lub bracia poświęcają się pracy w duchu Towarzystwa. .

Dzieci - chorych i moralnie zepsutych nie przyjmujemy pod żadnym 
warunkiem. Jest jednak gorącem naśzem pragnieniem założyć osobny zakład 
poprawczy, aby i tych najgorszych sprowadzić na drogę cnoty. Narazie jednak, 
ciężkie stosunki obecne nie pozwalają nam urzeczywistnić naszych zamiarów.

Do podania o przyjęcie dołączyć należy 1) metrykę chrztu, 2) świa­
dectwo moralności od proboszcza, 3) świadectwo ubóstwa z gminy, potwier­
dzone przez urząd parafjalny, 4) świadectwo szkolne, o ile dziecko do szkoły  
uczęszczało, i 5) lekarskie świadectwo zdrowia i szczepienia ospy.

TJ W  A  G A :  Do wszelkich p o d a ń  i  korospondencji w ym agających odpo­
w iedzi w spraiuacli p rzy ję ć , u p ra sza m y  dołączyć znaczek pocztoioy.

Członkowie wspierający.
Wielki nasz Założyciel, ś. p. Ks. Bronisław Markiewicz, zakładając za­

kłady dla sierót i opuszczonej młodzieży, zdawał sobie dokładnie sprawę



z tego, że aby można było wychowywać dzieci opuszczone, trzeba mieć także 
moralne i materjalne poparcie ludzi miłosiernych. W tym to celu, założył 
Towarzystwo .Powściągliwość i Praca*, pod sztandarem którego skupili się 
w szyscy ci, którzy głęboko zrozumieli i przejęli się jego ideą i którzy dla 
niej pracują; jedni jako członkowie zakonnicy w zakładach w charakterze 
nauczycieli, wychowawców i m ajstrów ,— inni zaś, żyjąc na świecie, jako 
członkowie wspierający, pomagają zakładom moralnie i materjalnie, jak 
kogo stać i jak kto móże.

Na członka Towarzystwa wpisać się może każdy, posyłając swój do­
kładny adres i ofiarę, na jaką go stać.

Od chwili przyjęcia, każdy członek otrzymuje bezpłatnie nasz miesię­
cznik „Powściągliwość i Praca*, zdś po kilku miesiącach, dyplom członkowski.

Obowiązki Członków w spierających:

Obowiązkiem członków wspierających naszego Towarzystwa jest prze- 
dewszystkiem przykładne życie według zasad katolickich, oraz:
a) moralne i materjalne wspieranie zakładów naszych wedle sił i możności 

przez ofiary własne i zbieranie składek na cele Towarzystwa;
b) zjednywanie nowych członków wspierających;
c) zachęcanie pobożnej i przykładnej młodzieży do poświęcenia się życiu 

zakonnemu w naszem Towarzystwie w charakterze kapłanów lub braci,
d) rozpowszechnianie w swojej okolicy wydawnictw (książek) i miesięcznika 

.Powściągliwość i Praca*, organu Towarzystwa, zawierających artykuły do 
religijnych i narodowych potrzeb naszego społeczeństwa, aby rozpalić 
w niem gorącą wiarę ojców naszych i szlachetną miłość ojczyzny, aby 
uświęcić życie rodzinne i zachęcić do dobrego i przykładnego wychowania 
dzieci.

e) zjednywanie członków majętnych, którzyby, mając ku temu możność i wa­
runki wspierali nasze Zgromadzenie: 1) przez fundowanie internatów, szkół 
i t. d. dla sierót i opuszczonej młodzieży, przez zaopatrywanie zakładów 
naszych w aparaty religijne, utenzylja szkolne, książki do nauki i bibljo- 
teki, bieliznę, odzież, obuwie (nawet używane), przyrządy do gier i zabaw 
dziecinnych i t. d.

Społeczeństwo nasze coraz żywiej interesuje się sprawą^wychowania 
najuboższych i uznaje jej doniosłość, ale jeszcze nie w  tym stopniu, jak ona 
tego wymaga.

Polska ma do wychowania setki tysięcy sierót, które nie mając opieki 
giną w haniebny sposób w nurtach wszelkiego zła i zgnilizny moralnej. Czyż 
nie lepiej byłoby, gdyby wszystkie te dzieci wychowały się na chwałę Boga 
i pożytek Ojczyzny i zamiast przeklinać, błogosławiły swój naród, boć przecież 
i te wydziedziczone istoty są dziećmi jednej i tej samej Matki-Ojczyzny 
i mają prawo domagać się od swoich rodaków pomocy i miłosierdzia. Na to 
jednak trzeba ogromnych funduszów i ludzi pełnych zaparcia się i poświęcenia. 
Za jedno i drugie Pan Jezus sowicie zapłaci ,bo  coście jednemu z tych naj­
mniejszych' uczynili, mnieście uczynili*.

Wszelką korespondencję w sprawach Towarzystwa upraszamy kierować 
pod adresem:

Towarzystwo Świętego Michała Archanioła
w Miejscu Piastowem (Małopolska).



Drukarnia I Księgarnia zakładów M ó w c z y c h
w- Miejscu Piastow em , —- M ałopolska.

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i :

Zł. gr
/Cs. J5r. Markiewicz.

O Wymowie Kaznodziejskiej............................. 6. —
Ćwiczenia duchow ne...............................................   „ —
Przewodnik dla wychowawców ubogiej i opusz­

czonej młodzieży (2 tom y) po  .............................. 5. —
Bój bezkrw aw y. D ram at w 7 o d s ł........................—  80
Nabożeństwo do św. Józefa . . . . . . .  — 60

Ks. D r. W . Qalant.
Dekrety Św. Stolicy Apostolskiej: „Q uem adm o- 
dum  O m n iu m " z ob jaśn ien iam i O . S econdo  
F ranco  T . J. i „C um  de S acram en ta lib u s" 
z o b jaśn ien iam i O . A ug . L eh m k u h la  . . . .  5. —

W łodzim ierz O gończyk Qodziszewski.
Dla Polski!... Z  m odlitw am i L u c jan a  R y d la
K ruc ja ta  M odlitw y za  P o l s k ę .................................... — 60

Bartłomiej Qroch. ' i ' ,
Ks. Bronisław Markiewicz a sprawa odrodzenia

Polski. W y d an ie  d rug ie  uzup e łn io n e . . . .  1. —
Ks. W ł. Gryziecki. f ' i. /

Socjalne K a z a n ia .................................................4. • -
Kazania dla żołnierzy...................................................5.......

Michalina Janoszanka.
Ojczyzna, p o em at, — w yd an ie  ozd o b n e  . . .  1. —
Święto Życia, poem at, —  w ydan ie  ozd o b n e  . „ —
W Odwieczne Świty, p o em at, — w yd. ozdobne. „ —
Nabożeństwo i nowenna do Św. Teresy od Dzie­

ciątka Jezns. .     — 20
Ks. B ła że j Łaciak.

P rzew odnik  obrzędów  w ielkotygodniow ych, d la  
uży tku  k ap łan ó w  i sług- kośc ie lnych  . . . .  — 80

K s. S . J ł .  Łukaszkiewicz.
Now enna d-o N. M, P. Królowej K orony P o lsk iej. 1. —

Ks. Piotr Niezgoda, Dziekan Gen. Wojsk Pol.
Na przełom ie czasów, k azan ia  okolicznościow e. 6. —
K azania o Męce P ań sk ie j . . . . . . . .  „ —■
K azania -M ariańskie (w  d ruku ) . . . . . .  „ •—■



W szkole
N a u c z y c i e l :  Słuchaj Wałek, powiedz 

mi jakie ptaki są dla człowieka na jpożytecz­
niejsze?

Wa ł e k :  Pieczone, proszę pana profesora. 

M ądry syn
— Czy tatusia  n igdy nie bili rodz ice?
— Nigdy.
— To czemu ta tuś  nie bierze z nich p r z y ­

kładu?

W wagonie.
— Panie łaskawy, dlaczego pan pluje na 

ścianę wagonu ?
— Bo przecież tu wyraźnie napisane: „Nie 

pluć na podłogę".

Tak źle a tak nie dobrze.
M ł o d z i e n i e c :  Proszę księdza proboszcza, 

ja już mam swoje lata i chciałbym się ożenić. 
Jakże mi jegomość radzi?

Ks. p r o b  o sz  c z : To się żeń.
M ł o d z i e n i e c :  Ale moja narzeczona jest 

o wiele starsza odemnie, to się boję, żeby 
z nas nie było  dobranej pary,  a do tego lu ­
dzie ze mnie wyśmiewać się będą, że moja 
tona mogłaby być moją matką.

K s. o r o b o s z c z :  To się nie żeń.

. . M ł o d z i e n i e c :  Ale mnieby jednak we 
wszystk iem  było  lepiej i prędzejbym  sobie 
mógł co począć, g dybym  się ożenił.

K s. p r o b o s z c z :  To się żeń.
M ł o d z i e n i e c :  Ale ja się obawiam, czy 

ona też jeno ty le  posagu będzie miała jak po- 
daje.

K s. p r o b o s z c z :  To się nie żeń.
M ł o d z i e n i e c :  Ale bez własnej gospo­

dyni bardzo licho w domu, obcy człowieka 
krzywdzą  z w szystk ich  stron i oszukują.

K s .  p r o b o s z c z :  To się żeń.
M ł o d z i e n i e c :  Ale ja się lękam, że 

ona się ze mną będzie kłóciła ; a może mnie 
jeszcze co gorszego czeka.

K s  p r o b o s z c z :  To się nie żeń.
M ł o d z i e n i e c :  Ale jabym  się jednak 

już teraz bardzo rad ożenił.
Ks.  p r o b o s z c z :  To się żeń — przyjdź 

po świętach dać na zapowiedzi.

U kowala.
konia.

już wolę złotego prze­

chodzić — może i on,
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N asze dzieci.
-  Cóż to, Bolciu, nie cieszysz się zabaw­

kam i,  coś dosta ł  na urodziny?.. .
— Co mam się cieszyć?... Ja ty lko  myślę, 

ile razy w  skórę dostanę, jak to wszystko 
potłukę!,. .

— Skąd się to biorą te nieustanne d e sz ­
cze? . . .  — rzecze ojciec, patrząc przez okno.

— Ja wiem skąd... — odpowiada Bolo.
—  Co ty  mówisz ?
—  Biorą się z kości dziadzi.
—  Co ? ? ! . . .
— Dziadzio zawsze powiada, jak deszcz 

zaczyna padać: Oho!... ja go już od tygodnia 
czułem w kościach.

*$ $
S z e ś c i o l e t n i  B o l o :  Proszę mamy, 

czemu tata  taki ły sy ?
M a m a :  A bo, widzisz duszko, tata dużo 

myśli.
B o l o :  A czemu mama ma tak dużo w ło ­

sów na ;głowie ?
M a m a :  Czemu ?...  Bolu, jesteś nudny; 

idź  do bony, rozumiesz ? Ruszaj !...

Pracowitość.
Kupiec (do nowego p ra k ty k a n ta ) : W ypłu­

ka łeś  już Wszystkie flaszki?... Dobrze. Nie 
siedźże teraz darmo, ty lko  chwytaj muchy 
i przylepiaj na papier klejowy, k tóry  jest  
w ys taw iony  za oknem dla reklamy. Nie próż­
nować ! Praca człowieka uszlachetnia !...

Przestroga.
Matka do swego syna, k tórego wzięto  do 

wojska :
— Słuchaj synu, g d y b y  wybuchła  wojna, 

to pamiętaj nie mieszaj się do niej.

Także pociecha.
Starsza panienka (wzdychając): — Tak, tak, 

osiągnęłam już n ies te ty  ową nieszczęsną... 
trzydziestkę.. .

K a w a l e r :  — Niech się pani nie smuci, 
i trzydziestka  minie.'..

Powód.
— Czy żona pańska miała powód, gdy 

pana biła ?
— Pow odu nie miała ty lko  miotłę,  proszę 

pana sędziego.

Trafna odpow iedź.
N a u c z y c i e l :  — Co widzimy nad sobą 

w dzień pogodny  ?
(J c z e ń : Niebo.
N a u c z y c i e l :  — Dobrze.  A co widzimy 

nad sobą w dzień d ż d ży s ty ?
U c z e ń :  — Parasol.

W szkole.
N auczycie l :  Dlaczego mówimy do Pana 

B oga :  chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj, a n i e :  daj nam zaw sze?

U czeń:  A byśm y mieli chleb codzień świe­
ży...

P ostępow y chłopiec.
W u j e k :  Coś zrobił  z pieniądzem, który 

ci da łem ?  Zapewnieś sobie kupił cukierków?
O ś m i o l e t n i  J a s i o :  Ale gdzie tam, 

kazałem się ogolić,  kochany wujku.

Słuszna przyczyna . . .
— Cóż to przed rokiem byłeś chłop jak 

trzcina. Dziś idziesz  zwolna ciężko pochylony..;
— Od roku bracie jestem ożeniony, jarzmo 

małżeńskie tak mi kark przygniata!.. .

Trafna odpow iedź.
Pewien gospodarz  wybra ł  się na jarmark 

z wołem, którego nie 'sp rzedaw szy  wracał 
z nim podchmielony do domu drogą, gdy 
w tem przystępuje do niego posterunkowy po­
licji i rzecze :

— Czy nie widzicie, że ta droga przezna­
czona dla pieszych ?

Na to odrzecze gospodarz :
— Adyć widzę, toć wół mój przecie idzie 

se p ie szo .!

Na okręcie.

Okręt emigracyjny płynie  z Tryestu do 
Ameryki.  Trzeciego dnia podróży zerwała się 
straszna burza. Aron Rosenbluth z Trembowli 
znajdował się właśnie na pokładzie  i krzyczał 
w  niebogłosy o ratunek. Pobiegł do niego 
Mendel Flegmann.

— Aron, bój sze Boga — powiada Mendel 
— czego ty  tak k rzyczysz?

— Jak ja ni mam krzyczyć ! czy nie wi­
dzisz, jak okręt sze topi ?

— Nu to co ? — mówi flegmatycznie Men­
del — albo to twój okręt!. ..

Jodła i brzoza.

W szkole py ta  nauczyciel dzieci, które 
z drzewek jest  najpiękniejsze. Na to odpo­
wiada K aro lek :  Jodła  albo choinka, bo przy­
nosi zawsze na Boże Narodzenie dużo|czeko- 
ladek, cukierków i zabawek.

— A znowu które na jbrzydsze?  — zapy­
tu je  nauczyciel.

— Brzoza! — w yryw a  się drugi „ uczeń 
Franus — bo z jej gałązek wyrabiają się rózgi.

Tedy naśmiała się reszta dzieci, bo Fra- 
nuś był znanym wszystk im , jako że był nie­
g rzeczny  i często dostawał rózgi j[od swego 
ojca.



W ła d z e ' p ań stw o w e  w  W a rs z a w ie
P rezyden t  R zeczypospoli te j  Po lsk ie j :  Dr. I g n a c y  M o ś c i c k i ,  Zam ek Kr. Kan- 

celarja cywilna  P re z y d en ta .  Efflie p rz y ję ć :  poniedziałk i,  ś ro d y  i p iątki.  G odz iny  p rzy jęć :  
od 11J/2  — 2 popołudniu .

P rezydjum  R ady M in is t ró w :  Pa łac  N am iestn ikow ski,  Krakow sk ie  P rzedm ieście  46/48. 
, 4el. 310-00 do  310-11.

M in isters tw o Spraw  Z agran icznych :  W ierzbow a 1.
M in is ters tw o Spraw  W ew n ę trzn y c h ;  N o w y  Św ia t  69.
M in isters tw o S ka rbu :  Rym arska  3/5.
M in isters tw o Spraw  W o jsk o w y c h :  N ow ow ie jska  5.
M in is ters tw o S p ra w ie d l iw o ś c i : D ługa  7.
M in is te rs tw o  W y zn a ń  Relig. i O św . P u b l :  B agatela  12.
M in is ters tw o R oln ic tw a i D. P . :  Sena to rska  15.
M in is te rs tw o  Reform R o l n y c h : pl. D ąbrow sk iego  5.
M in is ters tw o K o le i :  N o w y  Św ia t  14.

. M in is ters tw o R obó t  p u b l ic z n y ch :  K re d y to w a  9.
M inis te rs tw o  P rzem y s łu  i H a n d lu :  E lek to ra lna  2.
M in is ters tw o P ra c y  i O. S p : D ąbrow sk iego  1.
Najwyższa  Izba K ontro l i  P a ń s tw a  Żurawia  44.
Generalna D yrekcja  Po c z t  i T elegrafów : N apoleona  8.
Generalna Dyrekcja  S łużby  Z drow ia  Now ow ie jska  39.
Generalna D y rekcja  M onopo lu  T y tu n io w e g o :  N ow y Św ia t  4.
Generalna D yrekcja  Loteryj  p a ń s tw o w y c h :  N o w y  Św ia t  70.
G łó w n a  K om enda  Policji  P a ń s t w o w e j : N o w y  Św ia t  67.
G łó w n y  U rząd  L ik w id acy jn y :  Foksa l  3.
G łów ny  U rząd  S ta ty s ty c z n y :  Aleje  Je rozo l im sk ie  32.
G łó w n y  Z arząd  D rukarń  P a ń s tw o w y c h :  M iodow a  22.
G łów ny U rząd  Z iem sk i :  Ujazdowskr.  7.
G łó w n y  U rząd  P ro b ie rc z y :  Z ło ta  22.
G łó w n y  U rząd  P o c z t o w y : P lac  N apoleona  8.
Monitor P o l sk i :  M io d o w a  12.
Polska Ajencja  Telegraficzna: M o ko tow ska  14.
Bank Po lsk i :  B ielańska ' 10/12.
Prokura to r ja  Genera lna  R zeczypospo li te j  Po lsk ie j :  Leszno 5.
U rząd  E m igracy jny :  K ró lew ska  23.
-Urząd P a t e n to w y :  E lek to ra lna  2.
W o jew ó d z tw o  W arszaw sk ie :  U jazd o w sk a  5.
Kom isa r ja t  R ządu :  Sena to rska  16.
Dziennik U s ta w :  Plac  K rasińsk ich  12.

'Po lska  D yrekcja  U b ezp ieczeń  W z a je m n y c h : Aleje Jerozo lim skie  42.
Bank G o sp o d ars tw a  K ra jow ego :  K ró lew ska  5.
P a ń s tw o w y  Bank R o lny :  T rau g u t ta  11.
P o cz to w a  Kasa  O szczęd n o śc i :  Ja sn a  22.

A m basady, P o se ls tw a  i  K o n su la ty  w  W a rs z a w ie
Nuncjafura  A p o s to lsk a :  Książęca 27.
Argen tyna  K o n su la t :  Senatorska  35. ■ -
Austrja  P o se ls tw o :  K o szy k o w a  11. b.
Belgja P o se l s tw o :  K rakow sk ie  P rzedm ieście ,  H o te l  Europejski  162.



Brazylja  P o s e l s tw o  : Aleja  Róż 4. -M
Bułgarja  P o s e l s t w o : Św ię to k rzy sk a  35,
C h in y  P o s e l s t w o : Aleja  Szucha 6.
C zech o s ło w ac ja  P o s e l s t w o :  Z goda  10.
C zechos łow acja  K o n su la t :  Z ło ta  4.
Danja  P o s e l s tw o :  P ięk n a  10.
Eston ja  P o s e l s tw o :  Aleja U jazd o w sk a  19/4.
Fin landja  P o s e l s tw o  : P lac  N apoleona  3.
Franc ja  A m b a sa d a :  Aleja U jazd o w sk a  31 
Franc ja  K o n su la t .  Al Róż 2.
Grecja  K o n su la t :  Al. U jazdow ska  49.
H iszpan ja  P o s e l s t w o :  F o k sa l  10 a.
H iszpan ja  K o n s u la t :  P iękna  66.
H o land ja  P o s e l s tw o :  C zackiego  9.
H o land ja  K o n su la t  C zack iego  9.
Japon ja  P o s e l s tw o :  F o k sa l  10.
Japon ja  K o n s u la t :  Foksa l  10.
Ł o tw a  P o s e l s tw o :  Szkolna  6.
Ł o tw a  K o n su la t :  Szkolna  6.
N iem cy P o s e l s t w o : P iękna  17.
N o rw eg ja  P o s e l s tw o :  M arsza łk o w sk a  79.
N orw eg ja  K o n s u la t :  D an i ło w iczo w sk a  16.
P o r tu g a l ja  K o n s u la t :  Ś w ię to k rzy sk a  28.
Rosja  Sow iecka  P o s e l s tw o :  N ow oSenatorska ,  Ho te l  rzym ski.
R um unia  P o s e l s tw o :  W iejska  10.
Serb ja  P o se l s tw o :  Sm olna  9.
Serbja  K o n s u la t :  S e n a to rsk a  36.
S ta n y  Z jed n o czo n e  A m eryk i  Pó łnocnej  P o s e l s tw o :  Foksal  &
Stan y  Z jed n o czo n e  A m eryk i  Pó łnocnej  K o n s u la t :  Ja sn a  11„
Szw ecja  P o s e l s tw o :  O s so l iń sk ic h  4.
Szw ecja  K o n s u la t :  T rau g u t ta  9.
Szw ajca r ja  P o s e l s tw o :  Smolna 25.
Szwajcar ja  K o n s u la t :  Sm olna  25.
Turcja  K o n su la t :  PI. N ap o leo n a  6.
W ęg ry  P o s e l s t w o : S łu żew sk a  5.
W ie lka  B ry tan ja  P o s e l s tw o :  N o w y  Św ia t  18.
W ielka B ry tan ja  K o n su la t :  Al. Je rozo l im ska  93.
W ło c h y  P o s e l s tw o :  P lac  D ąb ro w sk ieg o  6.
W ło c h y  K o n su la t :  P lac  D ą b ro w sk ieg o  6.

T a r y f a  p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n a
Obrót wewnętrzny z W. M. Gdańskiem

1. L i s ty :
a) p r y w a t n e :

d o  wagi  20 g. —  20 g r . ; p o n ad  20 g. do 250 g. —  40 g r . ; ponad  250 d o ]500  g. — 80 gr.

b) u r z ę d o w e :
do w ag i  250 g. jak za l i s ty  p ry w a tn e ;  p o n ad  250 do  2000 g. —  60?gr. 

W ym ia ry '  w  k ażd y m  z t rzech  ro d za jó w  w agi n a jw y że j ’45 cm, ru lo n y  na"jwyżej 75 cm 
długośc i  i 10 cm średnicy .



2. Kartk i  p o c z t o w e :
pojedyńcze  — 10 gr, z o dpow iedz ią  — 20 gr. W y m ia ry :  na jw iększy  15 X 10,5 cm, 

najmniejszy 10 X 7 cm.

3. D ruk i :
do wagi 50 g. — 5 g r . ; ponad  50 g. do  100 g. —  10 g r . ; ponad  100 g. do 250 g.

— 15 g r . ; ponad  250 g. do  500 g. — 30 gr.; ponad  500 g. do 1000 g. — 40 gr.; ponad
1000 g. do 2000 g. ty lk o  p o jedynczo  w y s łan e  to m y  60 gr.

Druki u rzęd o w e  do 250 g. jak za d ruki  p r y w a tn e ;  ponad  250 do 2000 g. — 30 gr,
wymiary jak dla l is tów.

K artk i w id o k o w e  oraz kartk i św ią teczne ,  (Boże Narodzenie ,  N o w y  Rok i W ie lka­
noc) zawierające na s tron ie  przedniej, pozdrow ien ia ,  życzen ia  lu,b inne formułki grzeczno 
ści, wyrażone na jw yżej  w  pięc iu  s łow ach  lub p rzy  p o m o cy  pięciu  ogólnie  p rz y ję ty c h  l iter  
początkowych. W ym iary ,  jak kar tek  p o c z to w y c h  — 5 gr.

Bilety w izy tow e ,  zaw ie ra jące  życzenia ,  kondolenc je  lub formułki grzeczności,  w y ­
rażone najwyżej w  pięciu s łow ach  lub p rzy  p om ocy  p ięc iu  ogó ln ie  p rzy ję ty c h  l i te r  p o ­
czątkowych podlega ją  opłacie  dla d ru k ó w  do w agi 50 gramów , o ile są p rzesłane  w  o t ­
wartej kopercie z napisem na s tron ie  przedniej  „Druk".

4. D ru k i  d l a  o c i e m n i a ł y c h :
do wagi 3000 g. w ym iary ,  jak dla l is tó w  — 3 gr.

5. P r ó b k i j  t o w a r ó w :
do wagai  250 g  — 15 gr,; p o n ad  250 g. do  500 g. — 30 gr.
W ymiary 45 X 20 X 10 cm, ru lon j  45 X 15 cm.

6. P a p i e r y  h a n d l o w e :
do wagi 250 g. — 15 gr.; p o n ad  2 i 0  g. do  500 g  — 30 gr.; ponad  500 g do 1000 g.

— 40 gr.; w ym iary ,  jak dla l is tów .

7. P r z e s y ł k i  m i e s z a n e :  —

(druki, p róbki  tow arów ,  pap iery  handlow e)
do wagi  250 g. — 15 gr.; ponad  250 g. do 500 g. — 30 gr;; ponad  500 g. do 

1000 g. — 40 gr.; w aga  i w y m ia ry  poszczegó lnych  części sk ład o w y ch  przesy łk i  nie m ogą 
przekraczać norm, p rzep isanych  dla każdej z ty c h  części.

8. L isty  w a r t o ś c i o w e :
jak za l is t  po lecony  odpow iednie j  wagi i po n ad to  na leży tość  od  dek larow anej  w a r ­

tości 100 zł. lub  część ty ch że  — 10 gr.; — i opłata  d o d a tk o w a :  10 gr.
Za t is ty  w artośc iow e ,  n adaw ane  w  stan ie  o tw a r ty m  i po  przel iczeniu  zam ykane  

pod k ntrolą u rzędu  pocztow ego ,  pob iera  się pon ad to  n a leży tość  m anipu lacy jną  w  w y s o ­
kości 100% należy tośc i  od dek larow anej  w a r to śc i .  P rzy  l is tach  p ry w a tn y ch  podana w artość  
nie może przekraczać  10.000 zł.

W  obrocie  z W. M. G dańsk iem , jak  dla zagranicy.

9. P a c z k i :
W obrocie  z W. M. G dańsk iem  obow iązu je  taryfa  zagraniczna

do wagi  1 kg. — 50 gr.; ponad  1 kg. do 5 kg. —  120 gr.; ponad  5 kg. do 10 kg.
— 200 gr.; ponad  10 kg. do  15 kg  -Lf 350 gr.; ponad  15 kg. do  20 kg. — 450 gr.

a) za paczki ochronne  od wagi  op ła ta  5 0 %  wyższa .
b) za paczki w a r to śc io w e  oprócz o p ła ty  do w agi  na leży tość  asekuracy jną  za każde

100 zł. podanej wartośc i  10 gr.
i na leży tość  m anipu lacy jną  p rzy  paczkach ponad  100 zł. w a r to śc i  —  30 gr.
Przy paczkach  p ry w a tn y c h  podana  w ar to ść  nie m oże  p rzekraczać  10.000 zł. Oprócz  

opłat w yszczegó ln ionych  w  taryfie  pobiera  się  p o n a d to  na każdą paczkę  w obrocie  w e ­
wnętrznym opłatę  d o d a tk o w ą  10 groszy .



10. P r z e k a z y .

Z W. M. G dańsk iem  obro tu  p rzekazow ego  niema.

do 10 zł. — 10 gr.;  ponad  10 zł. do 25 zł. — 25 g r . ; ponad  25 zł.  do 50 zt.
40 gr.;  potiad 50 zł. do .100 zł. — 60 gr.; ponad 100 zł. do 250 zł. —  80 g r . . ponad 250 zł. 
do  500 zł. —  120 g r . ; ponad 500 zł. do 750 zł. —  160 g r . ; ponad 750 zł. do 1000 zł. — 200 gr.

Za p rzekazy  telegraficzne, oprócz na leży tośc i  p o w y ż sz y ch ,  na leży tość  manipulacyjna 
za sporządzen ie  te leg ram u  p rzekazow ego  10 gr., na leży tość  za te legram  i na leżytość  za po­
spieszne  doręczenie ,  o ile nie chodzi  o p rzekazy  ad resow ane  p o s te  res tan te  lub do za­
m ie jscow ego  okręgu  doręczeń.

11. N a l e ż y t o ś c i  d o d a t k o w e :

1) polecenie  p rzesy łk i  pocz tow ej  — 30 gr.
2) z w ro tn e  pośw iadczen ie  odb ioru ,  żądane  przy  nadaniu  — 30 gr.
3) żądane  po nadan iu  — 60 gr.
4) zw ro tne  p o św iadczen ie  w y p ła ty ,  żądane  przy  nadaniu  — 30 gr.
5) żądane  po  nadan iu  —  60 gr.
6) N a leży to ść  m anipu lacy jna  p rzy  nadaniu  p rzesy łk i  za pobran iem  lub zleceniem 30 gr,
7) doręczen ie  p osp ieszne  p rz esy łe k  l is to w y ch  oraz d o k u m en tó w  oddawczych na 

nadeszłe  l is ty  w ar to śc io w e  p rzek a zy  i paczki —  50 gr.
8) reklamacja  p rzesy łk i  pocz tow ej — 30 gr.

12. T e l e g r a m y :

a) m ie jscowe i zam iejscowe — zw ykłe ,  opłata  od w y ra zu  — 10 gr. ;  najmniej je­
dnak — 100 gr.

b) pilne, op ła ta  od  w y ra zu  —  30 gr.;  najmniej  jednak  — 300 gr.
Oprócz  op łat  w y szczeg ó ln io n y ch  w  taryfie  pob iera  się  p o n a d to  za k ażdy  telegram 

w obroc ie  w ew n ę trzn y m  op ła tę  d o d a tk o w ą  —  10 gr.
U w ag a :  Is tn ieje  obró t  p rzek azo w y  z po r tem  g dańsk im  za pośred n ic tw em  polskiego 

u rzędu  pocz to w eg o  Ns3  w  G dańsku .  N a jw yższa  k w o ta  przesłana  jed n y m  przekazem nie 
może przekraczać 250 zł., op ła ty  pocz tow e  jak  w  kraju.

O b r ó t  z a g r a n i c z n y .
1. Listy:

do  wagi 20 g. — 40 gr.;  za każde da lsze  20 g. — 20 gr.
do Austrji ,  Czechosłowacji ,  Rumunji  i W ęgier — 30 gr. 

za każde  dalsze  20 g. — 20 gr.
Na jw yższa  w aga  dopuszcza lna  2 kg. W ym iary  jak w obrocie  wewnętrznym..

2. Kartk i  p o c z t o w e :

po jedyńcze  lub za każdą część kartk i z op łaconą  o dpow iedzią  — 25 gr..
do Austrji ,  Czechosłowacji ,  Rumunji i W ęgier  — 20 gr.

W ym iary ,  jak w  obrocie  w ew nętrznym .

3. D ruk i :
za każde  50 g. — 10 gr.
N a jw yższa  w aga  2 kg. W aga p o jedyńćzo  w y s y ła n y c h  to m ó w  może wynosić  3 kg. 
W ym iary ,  jak  dla l is tów .

4. Kartk i  w i d o k o w e  i ś w i ą t e c z n e :
warunki ,  jak w  obroc ie  w ew nętrznym ,  w ym iary ,  jak  d la  ka r tek  p o c z to w y c h  -  10 gr.



5. Druk i  d l a  o c i e m n i a ł y c h :

za lcaźde 1000 g. — 5 g r . ; najwyższa waga 3 kg. Do Austrji ,  Czechosłowacji,  Ru- 
tminji i Węgier do wagi 3000 g. — 3 gr. Wymiary,  jak dla listów.

e. P r ó b k i  t o w a r ó w :

za każde 50 g. — 10 gr.;  najmniej  jednak — 20 gr. ;  najwyższa waga 500g.; w y ­
miary, jak w obrocie wewnętrznym.

7. P a p i e r y  h a n d l o w e :

za każde 50 g. — 10 gr.;  najmniej jednak — 40 gr.;  najwyższa waga 2 kg.; wym iary ,  
jak dla lis tów. N ~

8. P r z e s y łk i  m i e s z a n e :

za każde 50 g. — 10 gr.;  najmniej jednak — 20 gr.; jeśli przesyłka składa się ż dru­
ków i próbki towarów. W innych wypadkach najmniej — 40 gr.

Najwyższa waga 2 kg. Warunki, jak w obrocie wewnętrznym .

9. Listy w a r t o ś c i o w e :

jak za lis t  polecony odpowiedniej wagi i ponadto  należytość ód deklarowane) 
wartości za każde 300 zł. lub część tychże  — 50 gr. Podana wartość  nie może przekraczać 

•5.000 franków zło tych. Za l is ty ,  nadawane ze w zględów w alu tow ych  w  stanie  o tw artym  
nie pobiera się  należytości manipulacyjnej.

10. P a c z k i .

Opła ty  różne (zależnie od kraju przeznaczenia i od drogi przewozu) oznaczone 
szczegółowo w zagranicznej taryfie pączkowej.  Opła ty  te są ustalone w  centimach i fran­
kach złotych i, przelicza się je na złote.

11. P r z e k a z y :

Tylko do Francji , Obszaru  Saary, S tanów Zjednoczonych Ameryki Północnej i Ka­
nady. Należytość  manipulacyjna od każdego przekazu 30 gr. Należytość  za każde 100 zł* 
przekazywanej kw oty  — 50 gr. Kwota  przekazu nie może przekraczać 100 zł.

1 2 . N a l e ż y t o ś c i  d o d a t k o w e :
1) polecenie przesyłki pocztowej — 40 gr.
2) zwrotne poświadczenie  odbioru, żądane przy  nadaniu — 40 gr.
3) żądane po nadaniu — 80 gr.
4) zwrotne poświadczenie  w ypła ty ,  żądane przy nadaniu — 40 gr.
5) żądane po nadaniu — 80 gr.
6) za l is ty  — 80 gr.
7) za paczki —. 80 ct.
Należytość manipulacyjna za pobranie  lub zlecenie — 40 gr.
Reklamacja przesyłki pocztowej — 80 gr.

13. T e l e g r a m y .

Opła ty  różne (zależnie od kraju przeznaczenia i od drogi) oznaczone szczegółowo- 
w zagranicznej taryfie telegraficznej.



Miary i wagi polskie.
M iary d ługości

Mila polska =  8 stajom
Prę t  =  7V2 łokcia
Sążeń =  3 łokciom
.Łokieć =  2 stopom
Stopa =  12 calom
Cal =* 12 lin jom (linja =  2 mm.)

Miary objętości

Korzec =  4 ćwierciom 
Ćwierć =  8 garncom 
Garniec =  4 kwartom 
Kwarta =  4 kwaterkom

Miary powierzchni
Włóka =̂ - 30 morgom 
Morga =  300 prętom  kwadr.
Prę t  kwadr. =  56V4 łokcia kwadr.

Wagi

Centnar =  100 funtom 
Funt =  32 łutom

Miary i wagi metryczne.
Miary i wagi polskie dzielą się na nierównomierną ilość części, co u trudnia  nam 

dzisiaj ogromnie  obrachunki.  Tak samo było  dawniej w e Francji .  N iedogodność  tę usunęli 
jednak u  siebie Francuzi w r. 1799. Mianowicie, postanowili  u tw orzyć  miary i wagi,  które 
dzielą się i mnożą ty lko  przez dziesięć. Noszą  one nazwę miar i wag  m etrycznych .  Obecnie 
miary i wagi metryczne wprowadzone są  już prawie wszędzie.

Miary d łu gości

Kilometr =  1000 metrom 
Metr =  10 decym etrom  
D ecym etr  =  10 centym etrom  
C en tym etr  =  10 milimetrom

Miary objętości

Hektoli t r  =  100 litrom

M iary powierzchni

Hektar =  100 arom 
Ar =  100 metrom kwadr.

Wagi

Tonna =  10 centnarom metr. 
Centnar metr.  (podw) =  100 kilogr. 
Centnar cłowy (pojed) =  50 kilogr. 
Kilogram =  100 dekagramom 
Dekagram =  10 gramom 
Gram =  1000 miligramów.

Porównanie miar i wag polskich z metrycznemi.
Miary długości

Miła polska =  8 km 534 m.*) 
Prę t  =  4 nietr 32 centymetr.  
Sążeń =  I metr 73 
Łokieć =  58 centym etrom  - 
Stopa =  29
Cal =  bez mała 2V2 centymetr.

Miary objętości 
Korzec =  1 hektolitr .  28 litrom 
Garniec =  4 litrom 
K w ar ta  — 1

Miary powierzchni
14

Morga = 2 5  hek tara  =
=  56 arom =
■= 5600 metrom kwadr.

Wagi
Centnar polski — 40 kilogr. 
Funt polski =  405V2 gram.

550 gram.

*) Mila austrjacka =  7 km 26 m. 
Mila niemiecka =  7V2 km.
Mila francuska =  4 km. 445 m.



P O R A D N I K  G O S P O D A R C Z Y
O bchodzen ie  się z kon iem  przy  kuciu.

Przy  kuciu,  g d y  koń je s t  n iespoko jny  zazw ycza j  sp o ty k a  się  u o b s ługu jących  zde­
nerwowanie, co jes t  w ie lk im  b łęd em ;  przeciwnie ,  p ow inno  się  ze zwierzęciem  obchodzić  
łagodme, a celowo, żeby  nie drażnić. Koń, p rz y g o to w an y  d o  kucia, pow in ien  mieć na so­
bie derkę, k tó ra  w  lecie chroni  go od m uch, a w  zimie od zimna, następnie  zbliżyć się 
ido zwierzęcia, przem ówić  znanem  słowem , pog łaskać  i us taw ić  tak, ażeby  nogę  do kucia  
z łatwością można b y ło  p o d n ieść ;  u w iązan y  musi b y ć  w  ten  sposób, b y  z ła tw o śc ią  można 
go było w  każdej chwili  rozwiązać,  p rz y  t rzym aniu  nie śc iskać za silnie  pęciny, g d y ż  to 
koniowi sprawia  bó l  i nie t rzy m ać  za w y s o k o .  Młode, p łoch l iw e  konie, p rzy p ro w ad z o n e  
do kucia, pow in ien  p rzy  u zd z ien icy  trzy m ać  człowiek znany  zwierzęciu ,  poda jąc  łakocie,  
jak chleb, cukier,  buraki.  Konie nerwowe,  łasko tl iw e ,  muszą  b y ć  o b ch o d zo n e  odważnie  
i zdecydowanie,  ruch p o d k u w a cz a  musi b y ć  w y k o n a n y  pew nie  i spoko jn ie ;  d obrze  je s t  
także postawić  obok  innego, znajom ego konia. Konie  z łośliwe, upar te ,  zm usza  s ię  do po s łu ­
szeństwa poprzedniem  zm ęczen iem  pracą, lu b  cofaniem w s tecz  po miękkiej ziemi, jeżeli to 
nie pomaga kró tk iem  a bo lesnem  uderzeniem, a n ig d y  d ług iem  ćwiczeniem. Najlepszym  
do skarcenia je s t  ba t  lub g ię tk i  pręt,  n ig d y  p ie rw szy  lepszy  kij, bo  koń je s t  d o sy ć  rozumny 
i. odróżni słuszne skarcenie,  w  p rzec iw nym  razie się  narowi.

P ie lęgn o w an ie  kupyt kon ia .
Przed  każdem  w y p ro w ad zen iem  ze stajni na leży  oczyścić  i w y m y ć  dobrze  w o d ą  

podeszwę kopyta ,  po pow roc ie  na leży  zostaw ić  z iemię pod  k o py tem ,  k tóra  k o p y to  chroni
przed szkod l iw em  dzia łaniem  nawozu ,  pow sta jącego  w sk u te k  ro zk ład u  moczu.

Sm arowanie  k o p y t  t łu szczem  wskazane  je s t  ty lk o  podczas  d łuższej p racy  w  wodzie,  
łub celem zapobiegn ięcia  z b y tn ie m u  w ysch n ięc iu  w ilgnego  kopyta .  T łuszcz  zabezpiecza 
kopyto przed p ęk an iem ;  n ie  na leży  też  zadużo  sm arować, g d y ż  róg  kruszeje .  K om u zależy 
na czarności kopyt ,  może robić cżernid ło  z m yd ła  i sadzy.

Św ierzb  u  kon i; leczenie.
Miele się  na p roszek  20 dkg.' s iw ego  kamienia,  w sy p u jąc  do  1 kg. roz top ionego  

smalcu i m iesza się  w garnku  przez k i lkanaście  m in u t ;  g d y  m ieszan ina  g o to w a ,  m yje  się 
konia letn ią  w o d ą  z m ydłem , po osuszen iu  sm aruje  p rz y g o to w an ą  maścią. P o  t rzech  dniach 
powtarza się  sm arowanie ,  a po  6-ciu dniach zm yw a się zwierzę  ługiem.

Jak  się  bron ić p rzed  gruźlicą  w  oborach.
N ależy  b u d o w a ć  sta jn ie  duże, przewiewne,  o ile m ożności  okna duże, ażeby  by ło

dosyć św ia t ła  i z ła tw ośc ią  m ia ło  dostęp  św ieże  pow ie trze .  W  sta jn i  nie  skupiać  za dużb 
sztuk, z imą i jes ien ią  w y p ro w ad z ić  je  na kilka godzin  na  pole, w iosną  i la tem  p o w in n y  
lak najdłużej p rzeb y w ać  na pow ie trzu ,  czyścić  s ta rann ie  obornik i,  k o ry ta  po  sz tukach  cho-



ryćh  i podejrzanych .  Sztuki zarażone  pow inny  być w ydz ie lone  do osobnego  pomieszczenia 
i przeznaczone  na rzeź. Sztuki podejrzane  pow inny  być  w ydz ie lone  od zdrow ych .  Sztuki 
z gruźlicą i podejrzane ,  pow inny  być  dojone na końcu, ażeby przez naczynia  nie przenosić 
zarazków do zdrow ych .  Cielęta od sz tuk  chorych  p ow inny  być najpóźniej w  dwa dni 
po urodzeniu  odłączone od innych matek i karmione mają być  mlekiem od krów zdrowych.

Jak ra tow ać  k row y  rozdęte gazam i.
Rozdętej krowie nasmarować grzbie t  cały gliną tak, by  sierści widać nie było, 

i p rzykryć  ją  dobrze  kocem. O d y  glina wyschnie ,  zamiast nowego  okładu zwilżyć wodą 
zmieszaną z octem.

Zużytkow anie  ow oców  z dzikich kasztanów .
Z eśró to w an y  owoc kasz tanu  dom ieszany  do obroku  ma być  pom ocny  na kaszel 

i dychaw icę  dla koni.  P oza tem  służy jako  pasza dla wszelkiego inwentarza,  jednak nie mo­
żna dawać jej za dużo. Owcom, św iniom daje się 1 — 2 kg, byd łu  najwyżej 5 kg. pomie­
szane z inną paszą. Drób dosta je  w  postaci osypki, jako  dodatek  do ziemniaków. Po 
odgoryczen iu  gorącą  w odą  podobn ie  jak łubin  można dawać- we w iększych  ilościach. 
K asz tany  najlepiej nadają się  do w y ro b u  krochmalu, o trzym uje  się bardzo d o b ry  i -piękny 
p rodukt.  ' j

Zużytkow an ie  żołędzi.

Żołądź, rzecz mało doceniana, jes t  ba rdzo  p ożyw nym  pokarmem  dla świń.

T rw a łe  czernidło do skór.

Gotuje  się sadzę z mlekiem; po zas tygnięc iu  miesza się  z białkami jaj albo olejem 
lnianym.

Poznanie psa w ściek łego .

Jedną  z najw iększych  chorób, jakie trapią  ludzkość,  jes t  „ w o d o w s t r ę f  powstały 
w skutek  ukąszenia  przez wściekłe  zwierzę. Choroba  ta bardzo w ys tępu je  u psów  (także 
u lisów, wilków, szczurów), na ludzi i zwierzęta  przedosta je  się, ty lko  wraz ze śliną 
i mózgiem zwierzęcia chorego, gdy  te zetkną się ze skórą pokaleczoną (gołem okiem nie 
zawsze poznać). Stw ierdzenie  tej cho roby  jes t  bardzo trudne, bo u psów  objawia się ona- 
różnorodnie. Pies jes t  zaw sze  podejrzany, g d y  biegnie w pros t  przed siebie,  *  wywieszonym 
językiem, pianą, toczącą się z pyska ,  ogonem w c iągniętym  pod siebie.  Wściekły pies bywa 
najpierw trochę' rozstro jony, znamionuje  go wielki niepokój, przechodzi z miejsca na 
miejsce bez celu, jakby  czegoś szukał, w oczach ma błysk ostry ,  lub wzrok dziwnie’ przy­
gaszony, a w yraz  zły.  P rz y  jedzeniu dławi się, kęsy mu z pyska  wypadają ,  przy piciu- 
zanurza pysk  głęboko w )w o d ę ,  żąda tego, czego będąc zdrow ym  nie tknął,  lub połyka 
sierść, w łosy,  pierza,  siano, słomę, drzewo, a n aw et  własne odchody .  Wścieklizna zawsze* 
kończy się  śmiercią w  ciągu tygodnia ,  w yją tkow o  w 10— 12 dniach.

Tani barom etr dom owy.

Barometr jes t  to wskaźnik zmian powietrza.  Sporządza się go w następujący  spo­
sób: soli g lauberskiej  7 dkg, soli amonjakalnej 3V2 dkg, sa le try  7 dkg, kamfory 17'/2 dkg,
(co można nabyć w  każdej drogerji); każdą sól z osobna uciera się na de lika tny proszek, 
później sypie  się razem do butelki,  mającej około lVz 1., nalewając czystej  w o d y  i wsta­
wić bu te lkę  do gorącej w ody ,  aby się  sole dok ładn ie  rozpuściły, poczem płyn  przelewa - 
się do fiaszeczek ze szkła  białego, wązkich i wysokich , które się  lekko korkami zatyka- 
tak, aby powietrze  miało dostęp  do środka i w ys taw ia  się na wolne powie trze  dla czy­
nienia spostrzeżeń. W takim barom etrze  rozczyn na pogodę  okazuje się  przezroczystym, 
na deszcz mętnym, na odmianę zaczyna przy  dnie mącić się i wzruszać; na wia tr  jest 
czy s ty  i jasny, lecz nad dnem unosi się jakby  o b łoczek ;  na zimno latem daje się widzieć 
po wierzchu błonka z kryształami,  zimą mnóstwo k rysz ta łów  po całej butelce,  na śnieg 
dają  się spostrzegać w tym  płynie  kryształk i  drobne, promieniste,  jak śnieg zwyczajny. 
Znaki te nigdy nie zawodzą, jeżeli barom etr  dokładnie  sporządzono.
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Leczenie pypcia u kur:

Bez zdzierania naskórka z języka kurzego i ranienia go, bez t rudu  można wyleczyć ' 
pypeć i również usunąć przyczynę  tej choroby, która się nazywa zapaleniem błony  śluzo- 
wej gardła. Drób chory  na pypeć należy zamknąć w  suchej,  jasnej i cieplej ubikacji,  ż y ­
wić go pożyw ną miękką karmą (mleko z Chlebem) i dwa razy dziennie pędzlować wnętrze- 
gardła, głęboko za przełykiem  słabym  rozczynem  w o d y  karbolowej,  a .jeszcze lepiej tan i­
ny 3% . Dla z łagodzenia  i ochłodzenia z gorączki suchego gardła  wsadzić  do dzioba nieco- 
tłuszczu (masło, smalec, słonina). Za parę  dni chory  drób ożywi się i wróci do normalnego- 
stanu zdrowia.

W yszukan ie  uk rytego  kurzego gn iazda.

Wziąć grudeczkę soli i przy  pom ocy palca w łożyć  w odbytn icę  kury. Drażnienie 
soli wyw ołu je  konieczność złożenia jajka. Kura, biegnąc zaraz do sw ego gniazda, o d k ry w a ­
łem samem jego miejsce.

B ia łk o  ja j  kurzych środkiem  leczniczym.

Na ranki,  pow s ta łe  w skutek  skaleczenia, oparzenia, niema szybcie j gojącego środka 
nad świeże, surowe białko jaj kurzych, którem  rankę na leży posm arować. Prędko  schnące  
białko tw orzy  powłokę, która nie dopuszcza p rzystępu  powietrza,  w o bec  czego gojenie 
postępuje bardzo  szybko. Białka, ub ite  z cukrem lub bez, działają chłodząco w  zapaleniach 
kiszek i desynterji ,  w  w odz ie  p rzegotowanej  rozklócone (1 białko na garnuszek w o d y )5 
z małym doda tk iem  cukru tw orzy  napój wzmacniający, k tó ry  działa znakomicie w  zabu­
rzeniach żołądkowych ,  pow strzym uje  w ym io ty  i t. d.

Tępien ie m rów ek  w  m ieszkaniu.

Mrówki można tępić w  rozm aity  sposób ;  w miejscu, gdzie się najwięcej schodzą,, 
położyć kawałek węgla drzewnego, a zaraz się wyniosą .  Można położyć gąbkę  zamoczoną 
w occie i p o sypaną  cukrem ; gdy  mrówki obsiędą, zanurzyć ją prędko w  wodzie,  a mrówki 
się potopią. Używa sie też proszku, z robionego z równej części p roszku  przeciw owadom- 
i naftaliny, k tórym  posypuje  się  szpary  i o tw ory  przez mrówki nawiedzane.

j a k  przechować j^ ja ?
Na przechowanie  jaj jes t  kilka sp o so b ó w ;  1)' na l -5—2 kg. wapna niegaszonego- 

daje się  25 l i t rów  w o d y  i 3 dkg. soli kuchennej;  roz tw ór ten należy dobrze kilka razy 
wymieszać, -a potem  p o -2—3 dniach wkłada się jaja, a powyżej ostatniej  w ars tw y  jaj zo­
stawia się kilku cen tym etrow ą  w ars tew kę  roztworu. Naczynie, w którem  złożono jaja, ma- 
być p rzykry te  płótnem, na wierzch posypuje  się w ars tw ę  wapna; 2) 1 kg. wapna na 20—25- 
litrów w ody,  mieszać dobrze a po 2—3 dniach zlać roz tw ór do innego naczynia bez osadu,, 
dodać do niego kilka gramów soli kuchennej,  pomieszać i w łożyć  jaja. Do roz tw oru  użyć 
wapna świeżego i dobrze  wypalonego ,  nie używ ać  wapna, k tóre  by ło  w ys taw ione  d łuższy 
czas na działanie powietrza.  Dla konserwowania  jaj w m ałych  ilościach, w ys ta rczą  kadzie,  
beczki, lub garnki kamienne. W iększe ilości przechowuje  sie w specja lnych basenach że- 
lazno-betonowyćh.

Sporządzanie kitu do podłóg.

Namoczyć w  2 litrach w o d y  %  kilograma kleju stolarskiego, zagotować go, wsypać- 
odpowiednią ilość trocin drewnianych, miałkich, z czego tw orzy  się masa gęsto-średnia ,  
wymieszać dobrze i kleić szpary w podłodze. Po zastygnięciu,  trzym a bardzo  mocno. Za­
miast trocin można użyć kredy  zmielonej;  gdy  k it  za jasny  dodać t rochę farby  bronzowej.

K it z sera  i w apna. Jedna część wapna sproszkowanego, n iegaszonego i jedną 
część u tar tego  suchego sera wymieszać dobrze i zrobić z białkiem na gęstość  zwykłego 
ciasta, sfarbować wedle  po trzeb y  żółtą  farbą Ungrem.

K it a s fa lto w y : 10 części sproszkowanego, n iegaszonego w ap n a  a lbo kredy  zmie­
szać z 2 częściami czystego  asfaltu, ogrzać masę aż do rozpuszczenia  się, i c iepłą kitować- 
szpary. Kit  taki jest  p rak tyczny  do podłóg  z miękkiego drzewa o dużych  szparach, bo- 
w stanie p łynnym  można .nim ła two szpary kitować.



Jak zużyć popió ł z papierosów .
Popiół z papierosów używ a się do czyszczenia metali , szkła, lus te r  i l. p. ponieważ 

zaw iera  w  sobie  dużo potasu,  k tóry  brud  rozpuszcza, a że jes t  bardzo miałki,  więc nie 
rrysuje p rzedm iotów. Można czyścić nim również zęby. .

Jak się czyści różne przedm ioty.
Klamki, okucia u drzwi i okien czyści się rozrobioną  kredą  ze sp iry tusem .
Lustra,  kawałkiem miekkiej  kredy  ze sp iry tusem , naciera się  całe lustro ,  a potem 

wyciera  się dokładnie  miękką ścierką.
Z am atow ane  lus t ro  ( jakby zaszłe mgłą), czyści się olejem lnianym, a po  paru  go­

dzinach zmywa sp iry tusem  rozpuszczonym  w odą  i w yciera  do sucha.
Przedm io ty  p opstrzone  przez m u ch y ;  czyścić najlepiej sokiem z cebuli, utartej  na 

ta r le  i wyciśniętej  przez muślin. Można nim usuw ać plamy po m uchach naw et z obra­
z ów  olejnych.

Myszy na polu.
Znane ziele dziewanna, rosnąca wszędzie  dziko po ugorach, a kwitnąca żółto. Takową, 

w yrw aną  z korzeniem, rozkłada się z łodygam i pom iędzy w ars tw y  składanego zboża w  szo­
pach, brogach lub s tertach ,  kładąc ją atoli nie na słomę snopów, ale na kłosy. Zapachu 
dziewanny  tak nie lubią myszy, że n ie ty lko  nie gnieżdżą się  w miejscach, gdzie  ona jest, 
lecz nadto  wynoszą  się daleko. Kilkanaście  ło d y g  zabezpieczy ziarno od n ieproszonych gości.

Ł a tw y  sposób w ytęp ien ia  much.
< Jeona  z angielskich gaze t  rolniczych podaje  następujące lekarstwo na muchy, podo­

b n o  niezawodne w działaniu. Wziąć mieszaninę z 65 części wody, 20 części niezbieranego 
mleka, 15 części formaliny i odrobiny cukru. Mieszaninę tę  rozlać w szerokie  a płytkie 
naczynia. M uchy padają  masami w kró tce  po spożyciu  tego lekarstwa, jednak w pewnej 
o d leg łośc i  od miejsca spożycia. W stajniach, oborach i t. p. należy mieszaniną tą szpry- 
cować ściany, drzwi i okna. Formalina zapobiega kwaśnieniu mleka, w sku tek  czego lekar­
s tw o  w ciągu 3 —4 dni nie traci siły działania.

Nie kosić zapóźuo łąk .
Rolnik nie powinien n igdy  łakomić się na masę t. zn. ilość siana, ale na jego jakość. 

N ie jeden  z gospodarzy  celowo zupełnie  przetrzym uje  łąki w tym  celu, by  choć o pół fury 
więcej siaria z nich zebrać. P rze trzym uje  i w  rezultacie pow oduje  to, że t raw y  przekwitają 
i całe rośliny drewnieją, tracąc dużo przez to na wartości  odżywczej.  Kosić więc łąki 
w  tym  momencie, k iedy  większość t raw  rozpoczęła  kwitnąć.

Jak tępić gąsien ice b ie linka  kapustnika.
Poza  najpros tszym  sposobem, jaki polecić możemy, polegającym  na w ysy łan iu  dzieci 

na zagony kapusty  w celu ręcznego wybierania  gąsienic i niszczenia ich, zanotować  mu­
s im y i inny sposób polegający na skrapianiu  g łówek rozczynem  soli. W ty m  celu, w ko­
newce ogrodowej,  pełnej wody, rozpuszczam y pół kilograma soli kuchennej i po dokładnem 
rozpuszczeniu,  najlepiej wieczorem, po lew am y główki tak, b y  również polane b y ły  -dolne 
liście, k tó re  najchętniej gąsienice obsiadają. Na drugi dzień znajdziemy na l iściach i na 
ziemi sporo n ieżyw ych  gąsienic. O ile gąsienic jes t  dużo, to zab ieg  ten można powtórzyć  
po raz drugi.

N a  co m ożna zużyć perz.
Świeżym perzem znakomicie można u m a.n iać  wszelk ie  groble  1 wały, zwłaszcza 

w  ziemi lekkiej,  p iaszczyste j .  Z as tosowanie  to może mieć perz przy  umacnianiu wałów sta­
wow ych.  Na zboczu wałów układa się cienką w ars tw ą  perz, p rzysypuje  c ie rką  -warstwą ziemi, 
czem ubija mocno. Po pew nym  czasie ukazuje się  gęsta ruń w c h o d ząceg o  perzu, która 
rozkr-zewiając się  znakomicie umacnia w ały  tak, że nawet silne fa lowanie  w ody  nie zdoła 
ich uszkodzić .

W  których m iesiącach o d by w a ją  się żniwa w  różnych kra jach  kuli ziem skiej.
Niema miesiąca, w k tó ry m b y  nie by ło  żniw na kuli ziemskiej . I tak w s tyczn iu  od­

b y w a ją  się żniwa w Argentynie ,  Chile, Austra lji  i Nowej Zelandji.  W lu ty m  w Indjach;
I -



w marcu w Górnym  Egipcie, Syrji, Persji , Azji mniejszej. Japonja i Chiny zbierają w  maju; — 
Włochy w czerwcu; w lipcu żniwa przypadają  w północnej Francji,  południowej Rosji, Polsce.. 
W sierpniu z początk iem w ypadają  żniwa w pó łnocnych Niemczech, Anglji, Belgji i H o -  
landji; wrzes ień  to czas na żniwa w Skandynawji  i północnej Rosji. W lis topadzie  zbiera^ 
południowa Afryka; w  grudniu zaś południowa Australja.

Przechow yw anie sadzen iaków  przez zimę.
Z dośw iadczeń okazało się, że ziemniaki na sadzenie  należy przechowywać w kop­

cach w  polu, przyczem, o ile dana gleba jes t  zwięzła , należy je przewietrzać ,  celem w y ­
dalenia dw utlenku  węgla, pows ałego przy  oddechaniu.  P rzechow yw anie  w ciepłych p iwni­
cach oddzia ływa szkodliwie  na cdrowie i w ydatność  ziemniaków.

Palen ie się świec.
Zanurzenie św iecy w wodz e z solą, na kilka minut, zabezpiecza ją  przed złem pa­

leniem się, kopceniem, a szczególnie niepomiernem spływaniem kropel parafiny.
^  Jak zabezpieczyć nogi przed przem arznięciem ?

Kto odbyw a większe podróże w zimie podczas mrozów pieszo, konno lub w o z em ,  
w następujący sposób może nogi lub inne części ciała zabezpieczyć od przemarznięcia:  
skropić bibułę, skarpetki lub pończochy spiry tusem  winnym, obwinąć b ibułą  nogi,  wdziać 
skarpetki i te zwierzchu jeszcze raz b ibu łą  obwinąć i w łożyć  obuwie. Tak opatrzyw szy  
nogi, można przez cały dzień jeździć lub chodzić w  silne m rozy bez narażenia się na- 
odmrożenie.

Zabezpieczen ie ziem niaków  od w czesnego  k ie łkow an ia .
Przeciw wczesnem u kie łkowaniu ziemniaków w piwnicy  dobrym  środkiem o kaza ł  

się drobny  węgiel drzewny,  k tó ry  grubo  u t łuczony należy rozsypać po ziemi w miejscu, 
gdzie mają być przechowane ziemniaki. Aż do lata  ziemniaki nie sk ie łku ją  i zachowają  
zawsze smak taki ,  jak w  jesieni.

Nadanie trw ałośc i podeszwom .
Olej lniany zagotow ać w garnku, k tóry  powinien być tak obszerny, aby w nim mogła^ 

pomieścić się podwójna  ilość oleju, ponieważ ten  przy go towaniu  podnosi się i łatwo- w y ­
biec może z ńaczynia ;  nie trzeba też go tować go na zby t  gorącym  ogniu. Tym olejem na- 
gorąco smarować nowe p o d eszw y  u  bu tów  i buc ików dopóty ,  dopóki skóra oleju wciągać 
nie przestanie.  P odeszw a  nabiera  przez to podwójnej trwałości,  zwłaszcza, jeżeli to sma­
rowanie będzie  powtórzone, skoro się  obuwie  nieco znosi. Ważne to dla rodzin, u których- 
jest dużo dzieci,  bo wiadom o jak dzieci prędko  niszczą obuw ie ;  tak samo dla tych, co- 
zmuszeni są dużo chodzić w błocie i po kamieniach. Dodając do tego oleju t rochę nieso- 
lonego smalcu wieprzowego, o trzym am y dobre  sm arowidło do prostego, wiejskiego obuwia,, 
nie przepuszczającego wilgoci.

Czyszczenie b ia łych  futer, baraniny, etc.
O tręb y  żytnie,  czyli grys,  wsypać  do rynki, suche, (nie dając wcale w ody) i m ie­

szać na kuchni,  aż się  tak rozgrzeją , że ręka w ytrzym a.  Nabierać i nasypywać na fu tro ,  
wycierając włos dokładnie ,  jak g d y b y  się prało. G dy  cały przedm iot  już s tarannie  w yczysz­
czony, trzepać tak długo, aż resztki otrąb wypadną. Futro odzyska c zy s ty  połysk  i w y ­
gląda jak nowe.

W ie k  drzew .
Tabliczka, n iże j um ieszczona, daje pogląd  n a  p rzyb liżo n y  wiele niektórych, drzew ;

Buk 500 lat Lipa 1200 lat
Jodła 600 lat Sekwoja 1500 lat
Modrzew 600 lat Dąb 2000 lat
Drzewo pomarańczowe 650 lat Drzewo oliwne 2000 lat
Klon 650 lat Cis 3000 łat
Platan 800—2200 lat Cyprys b ło tny  4000 lat
Cedr 8 0 0 - 3 0 0 0  lat  Baobab 5500 lat
Orzech włoski 900—2000 lat Drzewo smocze 6000 lat
Kasztan jadalny 1100— 1900 lat  hP



D ZIAŁ L E K A R SK I
K rw otok  z nosa, płuc, żo łądka  i macicy.

Komu idzie krew z nosa, 'niech stoi lub siedzi ażeby się nie schylał.  Do nosa wcią­
g n ą ć  wodę z octem, ałunem, lub letnią he rba tę  ze skrzypu; na kark i na nos robić zimne
Okłady.

Krwotok z płuc objawia  się kaszlem i pluciem krwią. Chorego kładzie się  d j  łóżka,
pod plecy i głowę podłożyć w ysoko ,  aby niejako siedział ,  pokój musi być  wywietrzony,
żeby  świeże powietrze  miało dostęp. Nogi,  gdy  zimne, rozgrzać bańką, napełnioną ciepłą 
wodą, na piersi robić zimne okłady, na wewnątrz  dać pić co pół godz iny  łyżkę  herbaty 
ze skrzypu i kurzego ziela.

P rzy  krwawieniu z macicy, t rzeba leżeć na wznak, a krzyże podnieść  do góry, pod­
kładając pod nie kawałek płótna,  złożony w kilkoro. Na .brzuch robić zimne okłady, pić 
h e rb a tę  ze skrzypu, kurzego ziela i jemioły.

Do każdego krw otoku  należy zawezwać lekarza  ażeby zapobiedz następnym.

R atow an ie  zasypanego  ziemią.
Z asypanego trzeba w y d o b y ć  zaraz,  ale ostrożnie, aby  nie złamać mu kości.  Oczyścić 

najpierw usta  i nos z piasku, gliny lub ziemi, a potem  ułożyć go w ygodn ie  i wywołać 
sz tuczne  oddechanie.  G dy zasypany  odzyska przytom ność, dać mu trochę  wódki lub wina; 
jeże l i  ma rany, należy je na tychm iast  opatrzyć.

W ywichnienie.
G dy k toś w yw ichnął  sobie jaką kość,  należy go u łożyć  w spokoju,  a b y  nie był 

narażony na ruch i wstrząśnienia.  Zanim p rzybędzie  lekarz robić zimne okłady  na usz­
kodzony staw.

Nadw ichnięcie
G d y  ktoś nadwichną! rękę  lub  nogę niech się zaraz kładzie do łóżka i robi okład 

z gliny. Glinę w tym  celu rozpuszcza się  w zimnej wodzie, macza w niej p łótno i obwią­
zuje  niem zwichnięte miejsce. Zawijanie odnawia się co pół godz iny  tak długo, aż ból 
i nadwiehnięcie  ustąpi.  ■

Kolka.
Choroba to jest  bardzo  przykra.  Jeżeli cię chwyci w domu, zrób na brzuch gorący

okład  z odwaru z rumianku, na wewnątrz  filiżankę gorącego mleka z koprem włoskim.
Jeżeli  się wybierasz  w drogę to p rzyrządź  sobie  namoczoną w ódkę  w dzięglu i jałowcu,
a gdy  kolka przyjdzie  pociągnij  łyk, równający się łyżeczce od kawy.

Porażony piorunem.
Porażonego piorunem należy najpierw  ostrożnie rozebrać z ubrania  i obmyć prędko 

zimną wodą. Jeżeli stracił  przytomność, robić sz tuczne oddychanie .  Z akopyw anie  w zie­
mię nic nie pomaga, lecz szkodzi.

Upadki.
Jeżeli k toś wpadnie  w  dół z wapnem, w te d y  trzeba dobrze polewać go wodą, ażeby 

rozpuścić i usunąć  w apno 'z odzienia i skóry.
Jeżeli kto upadł  na lodzie, na ścieżce, na drodze,  na schodach, t rzeba miejsce s tłu­

czone natrzeć rozpuszczoną do po łow y  wodą  z arniki. G dy  upadek  spow odow ał  rany, trzeba 
je  najpierw obmyć wodą, oczyścić z b ru d u  i napuścić  tynk turą .  J e ż e l i . uszkodzona  jest 
k tórakolw iek rzepka, należy zawezwać lekarza, a ten zbada i naprawi.

Uszkodzenie oka.
Jeżeli do oka zaleciały krople  żrących kwasów lub ługów, należy na tychm ias t  oko 

w ypłukać  dużą ilością świeżej wody.
G d y  ci przy  gaszeniu  wapna lub b ieleniu  wpadnie  kropla wapna do oka, rozpuść 

w  kieliszku ciepłej w o d y  kawałek  cukru  i ty m  syropem  obm ywaj oko aż ustanie  piecze­
nie;  można także mączką cukrow ą  oko zasypać, jednak syrop  jes t  lepszy;  następnie  trzeba 
o czy  obm yć zimną w odą .  Jeżeli  do Óka w pad ły  cząstki żelaza lub  opiłki, najlepiej je w y ­
d o b y ć  zapomocą magnesu, następnie  przemyć oczy zimną wodą.



N a p a d  e p i l e p ty c z n y .

Jeżeli k toś dosta ł  napadu epileptycznego,  należy go przenieść  na miejsce spokojne 
i  zostawić tak  d ługo, aż napad minie.

'( '
Otrucia.

Jeżeli się  k toś  otruł,  t rzeba  mu dać n a tychm ias t  odpow iednią  odtru tkę .  Dla każ­
dego rodzaju  tru c izn y  jes t  inna o d t ru tk a ;  przec iw  kwasom  daje się ługi alkalja,  wapno, 
popiół, potaż  i t. p . ;  przec iw  truciznom  alkalicznym daje się kwasy ,  np. ocet,  sok  c y try ­
nowy i. t. p. Jeżeli' t rucizna  by ła  ostra, gryząca,  t rzeba  dla och rony  p rze łyku  i żołądka 
użyć k le is tych  i t łu s ty ch  ś rodków , jak oliwy, oleju, mleka, w o d y  z mąką, jaj, woćfy ocu- 
krzonej. Starać się t rzeba  przez w y m io ty  zmniejszyć w  żo łądku  ilość t rucizny. W  tym  
celu pije się dużo letmej w ody ,  lub jakiej ciepłej mieszaniny, poczem palcem łechce się p o d ­
niebienie. Również proszek e m y ty k o w y  w zbudza  w ym io ty .  P rz y  o truc iu  kwasami i ługiem 
nie wolno dawać  na w ym io ty .  G d y  trucizna  b y ła  oszołomiająca ,  t rzeba  u trzym ać  o tru tego  
w przytomności, dając mu środki  podniecające ,  np silną czarną kawę, m ocną  herbatę ,  
zimne okłady  na g łow ę i p las te r  go rczyczny  na żołądek. To jes t  p ierw sza  pomoc, jakiej 
udzielić można przed  przybyciem  lekarza ,  a resztę  zarządzi lekarz.

J a k  się ra to w ać  od u top ien ia .
jeżel i  k toś  wpadnie  do w ody ,  a p ływ ać  nie umie, niech się  s tara,  ab y  g łow ę zw ró ­

cić dobrze w  ty ł ,  a us ta  do góry, w d y c h ać  pow ie trze  g łęboko ,  a w y d y c h ać  krótko, aby  
w ten sposób napełnić płuca w iększą  ilością powie trza .  Ramiona i ręce  schować pod w odę  
Przez zas tosowanie  pow y ższy ch  ś rodków  dosta je  się do płuc większa ilość powietrza,  przez 
co jest u ła tw ionem  pływanie ,  bo powie trze  w y p y c h a  ciało do g ó ry  i u t rzym uje  je w rów no­
wadze. Jeżeli o b y d w a  ramiona w yrzucim y  w ty ł  poza głowę, to  ciało odzyska  pozycję  
poziomą, tw arz  i u s ta  w zniosą  się  ponad w odę ,  a tym czasem  m oże  nadejść  pomoc.

Do czego służy cebula.
Cebulę  d robno  pokrajać,  ugnieść  i wrzucić  do  sp iry tu su ;  g d y  nasiąknie,  m am y go- 

to w e le k a r s tw o  przec iw  zatw ardzen iu  i gazom. U żyw a się codziennie,  biorąc  2 - 3  razy 
po. 10— 12 kropel.  Kropli z cebuli m oże  także używać ten, k to ma wielk ie  pragnienie, 
jako też i ten, k to pielęgnuje  chorych. G otu je  się także  pokrajaną cebulę  w  mleku, c0 
służy na ciśnienie żołądka, kolkę i boleści brzucha. Cebulę,  ug o to w an ą  w  wodzie,  daje  się 
dzieciom, c ierpiącym na robaki.  Cebula,  u go tow ana  z miodem, je s t  pom ocna  w  uciążliwem 
oddawaniu m o czu ;  zażyw a się codziennie  t rży  do  czterech łyżek  s to ło w y ch  odw aru  cebuli'  
t  miodem, a do b ry  sku tek  zaraz poznać. W  w odnej  puchlinie  cebula  z rozm arynem  i w i­
nem, ugotow ana  w  w odz ie  po  połowie,  pędzi mocz gw ałtow nie .  Cebula z m lekiem i m io­
dem ugotow ana  daje  w y b o rn ą  w o d ę  na o czy ;  uży w ać  t ak :  t r zy  do pięciu razy  obm yć 
codziennie oczy, a zniknie  ropienie  i zapalenie. H erbata  z cebuli jes t  także dobrą  na rany 
u dzieci na g łowie  i na w sze lk ie  w rzo d y ,  jątrzące się i gnijące. Sokiem z cebuli nacierać 
miejsca zgniecione, a ból ustąpi. Wreszcie, łupinami z ‘ cębuli  można farbować pisanki w ie l ­
kanocne; go tu je  się  łu p y  z cebuli w  w odzie ,  a do  o d w a ru  da je  się  jaja, które o trzym ują  
kolor żółc iuchny.

P o d b ia ł pospolity.

•> H erb a ty  z liści podbia łu  używa się do  oczyszczenia  z piersi  i płuc,' przec iw  -dycha- 
wiczności i kasz low i.  Z ie lone liście k ładzie  się na piersi o sobom  sk łonnym  do  suchot,  go ­
rączek i osłab ień ;  w  o tw ar ty ch  wrzodach ,  w  ranach na nodze, w  czerwonce, róży  w  tw a ­
rzy, wyciąga ją  gorączkę, łagodzą  ból, g d y  się  je p rzy łoży  na b o lących  miejscach.

Proszek z liści daje  się  2 lub 3 razy  dziennie  na- koniec noża, b io rąc  d w a  razy

Bez niski.

H erbata  z korzeni bzu pędzi w o d ę  w  puchlin ie  w odnej ,  czyści nerki.  H e rb a tę  m o­
żna robić z p roszku.  Na filiżankę w y s ta rcz y  dwa razy  na koniec noża, pije się na 2 za­
wody w  rozm aitych  czasach. Korzenie  zbiera się w  późnej jesieni i su szy  się  je na po ­
wietrzu. /  . .(



Lipa.
H erbaty  z kwiatu  używa się w zas ta rza łym  kaszlu, w zaflegmieniu piersi- i krtani, 

w boleściach brzucha, pochodzących z zaflegmienia nerek. Herbata  lipowa jest  także do­
skonała na poty .

Jałow iec.

Ja g o d y  ja łowcu używa się: do okadzenia mieszkań, dla popraw y powietrza lub 
uzyskania  przyjemnego zapachu. Kto pielęgnuje  chorych  na choroby  zakaźne, niech żuje 
jałowiec, 6 — 10 ziarnek dziennie. Kto cierpi na żołądek, niech żuje w następującym  porządku; 
p ie rw sfego  dnia żuć 4 ziarnka, d rugiego dnia pięć, i tak  dalej codzień o jedno więcej aż 
dojdzie do 15 ziarnek. Po tem  codzień  jedno mniej,  aż dojdzie  do 5 ziarnek. W kamieniu, 
piasku, cierpieniach nerek i w ą troby ,  gdy  trzeba wydalić  z ciała zgniłe gazy, wodniste 
i flegmiste materje, jałowiec zawsze oddaje  dobre  usługi. Prócz jagód, używa się młodych 
gałązek jałowcu na  h e rba tę  w  począ tkach  wodnej  puchliny , a także dla popraw y i oczysz­
czenia krwi. O lejek  ja łow cow y kupić w aptece.  Napój można przyrządzić  w dom u na wi­
nie, w ódce  lub  spirytusie.

Głóg.
O w oce  z głogu wypróżnia się z z iarnek; łupinę suszy  się i używa na herbatę. 

Herbata  z głogu czyści nerki, pęcherz, i uśmierza bóle. Używa się codziennie 1 filiżankę 
na kamień i p iasek pęcherza lub nerek.

M ięta.

Mięta pieprzowa, jako też  wodna  w użyciu  mają podobne  skutki.  Można używać je­
dnej lub drugiej albo też obydwie  razem. Pijąc be rba tę  z m ię ty  rano i w ieczór 1 filiżankę, 
ułatwia się trawienie, rozgrzewa, pobudza. Ten sam sku tek  sprawia proszek, gdy  codziennie 
na koniec noża 1 — 2 razy dodaw any  jes t  do po traw  lub zaży ty  w  wodzie.  Kto osłabiony 
chorobami, lub  za lada d robnostką  dosta je  bicia serca, cierpi na nudności,  częste  wymioty, 
niech używa przez d łuższy czas h e rb a ty  lub proszku z mięty.

Herbata  z mięty,  na połowę z winem  i w odą  przyrządzona, usuwa nieprzyjemny 
oddech i cuchnienie z ust.  Odw ar z mięty, z dodatkiem  odrob iny  octu,  zażywa się łyżkę 
od czasu  do czasu na w strzym anie  w ybu ch u  krwi, krwióplucia.

Miętę, ugotow aną w mleku, pije  się gorącą, jak he rba tę  w boleściach brzucha. W gwał­
tow nym  bólu  g łow y  wiąże się na czoło, gdyż  rozpędza ból i uspokaja ciało. W krwotokach, 
krwiopluciu można mieszać miętę ze skrzypem  pół na pół, dodając do h e rb a ty  kilka kropel 
octu  lub cy tryny ,  i pić łyżkę co godzinę.  <

Len.

Okłady  z lnu i opaski, działają chłodząco, rozpuszczająco i wyciągająco we wrzo­
dach, obrzmieniach i t. p.

Pokrzyw a w ielka.

Herbata  z suszonych liści pokrzyw y rozpuszcza zaflegmienie w płucach i piersiach, 
oczyszcza żołądek z zaległych materyj.  Korzenie pokrzywy, świeże lub suche, użyte  na 
herbatę  usuwają  rozpoczynającą się puchlinę wodną. Kto ma krew nieczystą,  powinien  jadać 
często w lecie liście pokrzyw y, go tow ane  na sposób szpinaku. Kto cierpi na reumatyzm, 
niechaj naciera lub bi je  miejsca bolejące codzień świeżą pokrzywą.

C enturja.

Z centurji przyrządza się he rba tę  z całej rośliny. Usuwa ona w ia try  ze żołądka, 
n iezdrowe kwasy, poprawia soki żołądkowe, działa korzystn ie  na nerki i wątrobę.  Zna­
komitym środkiem jest  przeciw pieczeniu, a poleca się ją ty lko  w zaburzeniach krwi, 
gdy kto cierpi na niedokrewność lub nawały krwi do głowy.



dział: W ytwórnia galanterji - skórkowej
poleca:

następujące książki do nabożeństwa, zawierające m od li tw y  na n iedzielę  i św ię ta  — p o d ­
czas Mszy świętej ,  li tanje, rozmyślania,  godzinki,  nieszpory , gorzkie  żale i naju lubieńsze

pieśni na różne uroczystości  i święta  całego ro k u :

Któż jak B ó g ..............................................oprawna w  skórkę  w atow aną ,  brzegi z łocone Zł. 2.90
-  » 2.70

w  p łó tno  watowane ,  „ „ „ 1.60
» » » „ „ 1.50

-  „ czerwone „ 0.80
Rozmowa z B o g i e m ................................... .......  w  skórkę  wa tow aną ,  „ z łocone „ 2.80

„ „ —  2.60 
w  płó tno w atow ane,  „ » „ 1.50

-  „ . .  .  1-40
„ „ — „ czerwone „ 0.70

Najświętsza R o d z i n a .........................................„ w  skórkę  watowaną ,  „ z łocone „ 4.60
» „ — „ » „ 4.30

w  półskórek — „ „ , „ 2.80
w  płótno watowane,  „ „ „ 2.10

-  „ 2.00
w  półskórek — „ czerwone „ 1.90

w  p łó tno  — „ czerwone „ 1,30
Niech żyje J e z u s ...............................................„ w  skórkę watowaną ,  „ z łocone „ 2.40

-  .  2.30
„ w  p łó tno  w atow ane,  „ „ „ 1 . 3 0

  i oo
, M W W W W  1

„ „ — „ czerwone „ 0.70
U Stóp J e z u s a .................................................... „ w  skórkę watowaną ,  „ z łocone „ 2.30

-  „ 2.10
w p łó tno  wa tow ane ,  „ „ „ 1.20

-  1.10
„ „ — „ czerwone „ 0.70

w  papier w a to w an y ,  „ z łocone „ 0.90
W górę Serca  .............................................. „ w  skórkę w atow aną ,  „ „ » 2.10

-  . ' .  1.90
w  płótno w atow ane ,  .  „ ,  1.10

-  . 1-00
„ „ — ' „ czerwone „ 0.60

Pan mój i Bóg m ó j    w  skórkę  w atow aną ,  „ z łocone „ 6.00
„ — „ „ » 5.70

„ w  p łó tno  w atow ane ,  „ „ „ 3.90
w  papier w a tow any ,  „ „ „ 3.40

„ w  p łó tno — „ „ „ 3.50
— czerwone „ 1.80

Jezus Marja  ..................................................................  (ceny jak „Rozmowa z Bogiem").
Wszystko dla Jezusa   ................................................... (ceny jak „Któż jak Bóg").
U Źródła M i ł o ś c i ................................................................................ (ceny jak „Rozmowa z Bogiem").
Droga do Najsłodszego  Serca J e z u s o w e g o ............................ (ceny jak „Któż jak Bóg").
Droga do Najsł . Serca Jezusow ego w  oprawie papierowe] z brzegami czerwonemi Zł. 0.50

P. T. K s ięgarn iom  i  odsprzeda jącym ,,  n a sz e  k s ią ż k i  u d z ie lam y  odpow iedniego  opnstn>



Jak utrzymamy się świeżo i w zdrowiu?
Z rob im y  to, co już nasi dz iadkowie  i rodzice  ze  skutkiem  robili  używając  : 

w y p róbow anego  od lat  29 i  u lub ionego

„ELZA—FLUID F e l le ra '  
k tó ry  uspokaja  z p e w ­
nością  boleści.  Jako

W YPRÓBOW ANY KO S­
METYK wzmacnia  i od ­
żyw iaj  ciało, a jes t  ź ró­
dłem siły  i p iękności.

JA K O  ŚRODEK DO NA­
CIERANIA, działa nad ­
zwyczaj  szybko  we 
w szys tk ich  w ypadkach ,  
w  k tó ry ch  nacierania 
są potrzebne.

N A  .CZŁONKI działa on 
wzmacniająco  a oży- 
w iająco  po trudach,  na ­
tężeniach, zmęczeniu, 
osłabieniu i t. d.

JA K O  ŚRODEK DO PIE L ĘG N O W A ­
NIA )UŚT jes t  on nadzwyczaj  łub ia ­
n y  z p o w o d u  dobrego  działania “ na 
dziąsła  i na zęby.

NA  GARDŁO szczególnie  podczas zim­
nych  i w i lgo tnych  dni działa on zna­
kom icie  jako w o d a  do płukania  
(kilka kropel  zmieszanych z wodą.)

DO PIELĘG NOW ANIA SK uR Y  prze­
ciw wsze lk im  n ieczys tościom  i t. d. 
bardzo odświeża, oczyszcza i oży ­
wia skórę.

D O PIELĘG NOW ANIA GŁOWY, w zm a­
cnia i czyści skórę  na  głowie, p rze ­
szkadza łuszczeniu  się  i t. d.

W ZIMIE chroni przed  nieprzyjemnemu 
skutkami wilgoci i zimna.

W LECIE jes t  on odśw ieżającym  do ­
datk iem do w o d y  do mycia i do ką ­
pieli i działa jako  środek  u suw ający  
p o t  i desynfekcyjny.

W' TYSIĄCACH W YPADKÓW  okazuje 
się  jako środek przy jem ny  i p o ż y ­
teczny, i d la tego  też  nie powinien 
brakować w  żadnym  domu.

   .......  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiuiiii........... III.... im....... iiiiiiiiinllillil.... u...... .................................... i..... .

CENY: Sta łych  cen podać nie można, ale  zalicza się  każdocześnie  ceny możli­
wie najniższe. O bszerne  cenniki można dostać  na żądanie.

WYDATKI P O C Z T O W E ; Jeżeli  więcej znajom ych  z tej samej m iejscowości za­
m awia równocześnie  p o d  j ed n y m  adresem, to  można zaoszczędzić w ie le  na 
porcie pocztow em . Zam aw ia jący  o trzym uje  w  ty m  w y p a d k u  oprócz tego 
d o d a te k < bezpłatny .

ADRES D O ‘SP R O W A D Z E N IA : P raw d z iw y ch  prepara tów  „ELZA" w yrab ianych  
przez aptekarza  E. V. Fe lle ra  do s tać  można

NA P O L S K Ę : W  PO LSK IM  MAGAZYNIE ROZSYŁKOWYM NR. 703 PRE­
PA R A TÓ W  ELZA w  B i e l s k u ,  Apteka  A. Gutwiński ,  R ynek  15.

NA WSZYSTKIE INN E K R A JE: u  IŚugenjusza V. Fellera Stubica  Donja  Nr. 7Ó3 
(Kroacja).

KILKA KRO PEL działa o wiele  lepiej
1 silniej niż w ód k a  francuska.

W KAŻDEJ RODZINIE może mieć 
w  wie lu  w ypadkach  sku teczne  za­
stosow anie .

W IELOSTRONNE STOSOW ANIE praw­
dziwego „Fellera ELZA — FLUID" 
jes t  znanem dosta teczn ie  a

TO C O  WSZYSCY CHWALĄ, MUSI 
BYĆ DO B R EM ! D os tać  można w 
pak ie tach  po 6 p o d w ó jn y ch  albo po
2 specjalne flaszki.

„FELLERA POMADY DO TWARZY 
E LZ A “, J e s t  to  n ieporów nany środek- 
do w yde l ika tn ien ia  skóry  na twarzy  
i na rękach. P lam y  w ątrob iane,  w ą­
gry  i piegi znikają w  kró tk im  czasie 
a naw et  fa łdy  w y g ładza ją  się przez 
regularną  masaż kaukazką  pom adę 
do ochrony  skóry  na tw a rzy  i na 
ciele—marki Elza.

ELZA
P O M A D A  DO W ŁOSÓW . (Pom ada  ta- 

nochininowa na p o ro s t  włosów). 
Działa przyjemnie  na w ło sy  i skórę 
na głowie,  zapobiega  w ypadan iu  i 
p rzedw czesnem u posiwieniu  włosów, 
sz tyw ne  w ło sy  zmiękczają się, robią 
się poda tne  i o t rzym ują  p iękny  p o ­
łysk.
Dostać  można w  m ałych  i wielkich 
kartonikach.

ELZA TYNKTURA DLA TURYSTÓW 
w  flaszeczkach z pędzlem. J e s t  to 
p ły n n y  środek przec iw  nagniotkom, 
s twardnieniom  sk ó ry  i t. d., k tó ry  
usuw a  je  niezaw odnie  i bez boleści.

TRAN RYBI Z DORSZA praw dziw y  i 
p rzy jem ny  w smaku. Najlepszy  środek 
w zm acniający  dla dzieci dorosłych,

ELZA SYRUP ZAGORJAŃSKI prze­
ciw kaszlowi i bo lu  piersie.



F O T O C H E M J A
K ra k ó w , Krup^nicza 6, telef. 1102,

Wykonuje wszelkiego rodzaju klisze dla 
celów drukarskich: siatkowe, kreskowe, 
grenowane i wielobarwne na cynku, mosią­
dzu i miedzi po cenach konkurencyjnych.

NAJPIĘKNIEJSZE MODLITEWNIKI.
J .  B i e l a w s k i  K s .  S z k o t a  C h r y s t u s o w a .

Karton 2.90; P łó tno ,  czerw, b rzeg i  3.80; P łó tno  złoc. brzegi 4.30; Imit.. 
skóry, złoc. brz. 5.20; Skóra 9, —

J .  B i e la w s k i  K s .  U  S t ó p  J e z u s a .
Karton 2.90; P łó tno  czerw, brzegi 3.80; P łó tno  złoc. brzegi 4.30; Imit. 

skóry, złoc. brz. 5.20; Skóra 9. —

K .  H o p p e .  D z w o n e k  M a r j i .
Zbiorek  pieśni kośc ie lnych  0.96.

K .  T h u ll ie  K s .  Ż y c i e  C h r z e ś c i j a n i n a  w  o b r z ę d a c h  
K o ś c i o ł a .  W yd. d la  m łodzieży.

Karton 4.40; Płó tno, czerw, b rzeg i  6.20; P łó tno  złoc. brzegi 7.20; Imit. 
skóry  złoc. brzegi 7.50; Skóra 12. —

Ta sama książka do nabożeństw a  jes t  do  nabycia  w osobnem  w yd.  
dla dorosłych.

N akład
S. A. „Książnica-Atlas” Lwów, Czarnieckiego 12 

W arszawa, N o w y  Świat 59.

W  n a s z e j  o k o l i c y  daje  się każde oziębienie tem peratury  nadzw yczaj 
silnie odczuć a katar, kaszel, ochrypnięcie, ból gard ła , rw anie w członkach, 
ból głow y i zębów  przychodzą w tedy na  porządek  dzienny. Szczególnie do­
tkliwe są  bó le  reum atyczne. Często przekonaliśm y się z przyjem nością, że 
Fellera pachnący E lza-Fluid, k tó rego  już nasi rodzice i dziadkow ie używali 
jako zawsze skutecznego środka dom ow ego i kosm etyku, okazyw ał się ciągle 
jako niezaw odny środek  kojący bóle. E lza-Fluid skutkuje zawsze dobrze 
wewnętrznie i zew nętrznie, jest on silniejszy i skćteczniejszy niż w ódka 
francuska. D ostać m ożna w pakie tach  po 6 podw ójnych albo po 2 flaszki 
specjalne z polskiego składu rozsyłkow ego N r. 703 p repara tów  Elza w Biel­

sku, ap tekarz  A . G utw iński, Rynek 15,



Sklep Techniczny przy ul. Krakowskiej L. 20,

sprzedaje na  dogodnych warunkach spłat ratami

św iatow ą sław ą

wirówki

z dziesięcioletnią piśm ienną  

gw arancją.

Ś w iatow ej s ła w y  

Maszyny do szycia 
marki

Spłaty ratam i w przeciągu osiemnasta miesięcy.
Stale na składzie wszelkie części zbiorowe do maszyn szyjących.

Maszyny do pisania dostarcza nowe we wszystkich syste­
mach oraz naprawia używane. Posiada stale na składzie 
wszelkie przybory fotograficzne, — akumulatory automobi­
lowe i radjowe z gwarancją, w różnych wielkościach, oraz 

różnej wielkości łożyska kółkowe.



R O W E R Y
drogowe i półwyścigowe 
z dwuletnią gwarancją. 

Stale na składzie wszel­
kie części składowe do 

rowerów.

Opony automobi­
lowe i rowerowe

m arki

MICHELIN
M stale na składzie po ce-

nach fabrycznych.. : ' 'i  - • • v *■ \  '
:• ■ , j ' -A . .j ; > '.V . •. . • ", '■ ;. ;• ' -V. .•Vę,i'/

Przybory sportowe: narty i saneczki.
WÓZKI DZIECINNE i najróżno­
rodniejsze zabawki w wielkim lljSfew

wyborze. M ,
Wszelkie wyroby koszykarskie. g p h iaai,

Meble wiedeńskie.
Instrumenta muzyczne, szkolne i >  JwtSĘ
koncertowe, harmonje zwykłe '•».
i helikoniki, gramofony i płyty. I
Dostarczam na spłaty całe orkie- ! Ip lr
stry (według umów) dla kółek 
rolniczych, straży ogniowych i 

stowarzyszeń młodzieży.

W yk o n u je  się najtaniej w sze lk ie  instalacje 
elek tryczności —  p lan y  i k o sz to rysy  na żą­
danie bezpłatn ie. Z w ied zan ie  m ego m aga­
zynu  nie o b ow iązu je  do  czyn ien ia  zakupów ,



N ajw iększe i zastarzałe p rzep u k lin y : pępka, brzucha, uda, pachwiny 
i t. d. najsolidniej zaopatruje że operacja okazuje się zbyteczną, tak u 
dzieci jak też  u kob ie t i m ężczyzn,

Bandażysta M. L. Polaczek 
w Samborze. 481/2 Telefon Nr. 1.
Wny Pan M. L. Polaczek Bandażysta w Samborze

Z aw sze  mile sobie  wspominam Szan. Pana, g d y  mi Pan w ys ła ł  bandaż anatomiczny 
i p rzy  pom ocy  tegoż  zosta łem  zupełnie  uzd row ionym  z rup tu ry  tak, że obecnie już ban­
daża nie potrzebuję.

A teraz zamawiam bandaż  dla sw ego parafjanina, k tóry  ma przepuklinę  po prawej 
s tronie  opadnię tą  w  dół, l iczy 52 lat . O bw ód  ciała przez b iodra  86 cm. P roszę  wysłać  na 
mój adres.

Więc moje  uzdrowienie  bez operacji  zawdzięczam  ty lko  Pańsk iem u bandażowi, 
przeto  p roszę  to  ogłosić w e w szys tk ich  pism ach i podać  moje nazwisko, to mnie nie 
żenuje, że chorowałem  bardzo  ciężko na przepuklinę i zostałem p rzy  pom ocy  Pańskiego 
bandaża anatom icznego uleczony.

Brzozdowce, 23 czerwca 1924. C z e ś ć !
Ks. Wojciech W ojtanowski 

proboszcz  obrz. łać. w  Brzozdowcach k. Lwowa.

Niech będzie  p ochw alony  Jezus C h r y s t u s !
Podp isany  prosi  o p rzysłanie  bandaża  W aszego w y ro b u  na bpleść  moją, a to  mia­

łem  już od  waszej firmy bandaż  na tę  samą chorobę  i tem  mnie w y leczy ł  i by łem  zdrowy 
przez 21 lat, Dziś atoli to  się  p o w tórzy ło  przez ciężki kaszel, przód przepuklina  była  gę­
siego jaja a teraz  mam kurzego jaja, po lewej s tronie  opadnięte  w  dół. O b w ó d  przez 
b iodra  82 cm. P roszę  wysłać  za pobran iem  pocztą.  Mam la t  67 to też  nie mogę w  takim 
stanie  nic robić.

Po lecam  się Waszej opiece i kreślę się z uszanowaniem
w  Brzozowej N» 47. poczta  Dobczyce. , Franciszek Mistarz

W ielmożny Pan Bandażysta  L. Po laczek  w  Samborze
Za przysłany  bandaż  dla mego synka  lat  2 sk ładam  serdeczne podziękowanie ,  bo 

bandażyk  b y ł  tak  skuteczny, że w  krótk im  czasie synek  mój jes t  zupełnie  zd row y  i teiaz 
już je s t  bez  bandaża. Moje podziękowanie  proszę  umieścić w  Pańsk ich  ofertach na dowód 
mojej wdzięczności.

W ny  Panie  a teraz  proszę  nadesłać  bandaż  d la  mego sąsiada,  na p raw ą stronę, 
wielkie  jak pięść, la t  57, z aw odu cieśla. Nadmieniam, że on tem u dwa miesiące musiał się 
poddać  operacji  lecz rup tura  na nowo i jeszcze w iększa  powróciła .  Z uszanowaniem

Gaje D y tkaw ieck ie  26. V. 1927. p. Brody. Bazy H Dem czuk  sekretarz

Jako k oszto w n y  podarunek  d la  w szystk ich  ludzi da je  nam  dobra  nasza 
ziem ia rośliny lecznicze, k tó re  w ydaje na nasze dobro . Z tak ich  pachnących ziół 
sporządzony jest od 29 la t ulubiany środek  d o m ow y: F ellera  pachnący Elza- 
Fluid. Jak  to  już za czasów  naszych dziadków , tak  i te raz  w ychw ala się gó 
jako niezaw odny środek  uspokajający  czy w bo lach  reum atycznych, postrzale 
w krzyżach bólach, rw aniu w członkach, bó lu  głow y i zębów. D ziała znako­
micie przy zm ęczeniach i natężeniach, w zm acnia i odżyw ia m ięśnie i nerwy 
i daje odporności przeciw  zimnemu pow ietrzu. Zmieszany z w odą jest przy- 
jem nem  płukaniem  na  gard ło  i usta. Znakom ity kosm etyk na w ew nątrz i na 
zew nątrz silniejszy i skuteczniejszy niż w ódka francuska. D ostać można 
w pakie tach  po 6 podw ójnych albo po 2 flaszki specjalne z po lsk iego  składu 
rozsyłkow ego N r. 703 p repara tów  Elza w Bielsku, ap tekarz  A , Gutwiński, 

\ Rynek 15,



K O B I E T Y !
Bardzo wiele kob ie t jest c ierpiących na oberw anie wewnętrzne, —■ 

które następuje  zwykle po po łogach  i z ciężkiej p racy  i z dźw igania. O tóż  
kobieta niezaw odnie będzie zdrow ą, chętną do życia i p racy  jeżeli sobie 
sprow adzi specjalny  b andaż  przeciw  oberw aniu.

Przy zamówieniu należy podać miarę w  centimetrach lub nitką  
w około 1) w  pasie 2) przez brzuch 3) po podbrzuszu, dalej należy  
podać', w iek, zajęcie, wzrost, ilość przebytych połogów...

N ależy opisać czy je s t  niestrawność żołądka i takie ciągnienie w e­
wnątrz, ból w  plecach i k rzy ży, ból g łow y i t. d. ?

Więc należy wszystko opisać i z  calem zaufaniem sprowadzić 
bandaż czyli specjalny pas brzuszny na gumach przeciw  oberwaniu. 
Cena za pas od 20 do 35 zł.

O tó ż  w dolegliw ościach i chorobach z pow odu w ew nętrznego obniże­
nia: żołądka, kiszek, m acicy i nerk i żadne lekarstw a nie pom agają  lecz lylko 
chwilowo uśm ierzają c ierp ien ia  a  przy częstem  używaniu to  naw et jeszcze 
pogarszają. To też  jedynem  lekarstw em  bez operacji jest zastosow anie b an ­
daża nabytego  u specjalisty bandażysty.

M. He Polaczek w Samborze Nr. 48.
Ponadto poleca się bandaże na zaopatrzenie przepuklin czyli rup- 

tu ry : pępka, brzucha, pachwiny i opadniętej w dół, tak  u męieeyzn jak  
i kobiet i dzieci.

W yrab ia  się też  sztuczne nogi i ręce d la  am putow anych. C enniki 
darmo wysyła.

FABRYKA LAKIERÓW I FARB
Towarzystwo „Nofeiles"

K o"c h a n o w i c z ,  S a c h n o  w s k i  & C o
Spółka A kcyjna

F a b r y k a  i Z a r z ą d :
W łocław ek, u lica  Ł ęg sk a  N r. 23/24

O d d z i a ł :
W arszaw a, ul. Em. P laterów ny N r. 5.

Lakiery do w agonów , sam ochodów , sam olotów , kare t, łodzi i t. d. 
Emalje lakierow e do w agonów  kolejow ych, sam ochodów  ma­

szyn rolniczych, do p o d łó g  i dekoracyjnych ro b ó t m alarskich. 
Emalje p iecow e do m ebli żelazynych i t. p . w yrobów .
Farby olejne płynne i w gęste j m asie (en pate) do mostów, 

okrętów , w agonów , dźw igów  i t. p.

V



W y k o n u j e  z d j ę c i a  
f o t o g r a f i c z n e  o s ó b ,  
g r u p ,  m i a s t ,  f a- y 
b r y k ,  ogrodów , ó < <  
uroczystośc i /
i t. d. i t. d, X t s \  X

/  X  P o r t r e t y  
X /  y'  w  różn ych  wiel-K x V— X ko śc iach  j e d n o -  

X P X  b a r w n e  i ko lo row e,  
/  k tóre  w yko n u je  sie z fo- 

L* X  tografij nadesłanych , lub 
/  s p o rzą d zo n y c h  w e  w łasnym  

atelier. C e n y  b ardzo  przystępne.

Krosno, ulica L w o w ska .

BRONISŁAW MARKIEWICZ
organmistrz, uczeń Śliwińskiego

Lwów, Szeptyckich L. 6. 
w y k o n u j e  n o w e  o r g a n y  w s z y s t k i c h  s y s t e m ó w ,  p r z y jm u j e  
s t ro jen ia ,  r e k o n s t r u k c j e ,  d o r a b i a n i e  f r o n t o w y c h  p i s z c z a ł e k  
i w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  w c h o d z ą c e  p o  c e n a c h  i n a  w a ­

r u n k a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .





;® i p aff f l hR n,go

Drukarnio I Księgarnia Zakładów Wydiowawezptl

8sii

w  Miejscu Piastowem , — Małopolska.
p o l e c a

Ks. Br. Markiewicz.
O Wymowie Kaznodziejskiej . . . . . . .
Ćwiczenia duchowne . . . . . . . . . .
Przewodnik dla wychowawców ubogiej i opusz­

czonej młodzieży (2 tom y) po . . . . .
Bój bezkrwawy. D ram at w 7 odsł. . . . .
Nabożeństwo do św. Józefa . . . . . . .

Ks. D r. W . Qalanl.
Dekrety Sw. Stolicy Apostolskiej: „Q uem adm o- 
dum  O m nium “ z ob jaśn ien iam i O. Secondo 
Franco  T . J. i „Cum  de Sacram enta libus" 
z ob jaśn ien iam i O. A ug. L ehm kuhla  . . . .

W łodzimierz Ogończyk Qodziszewski.
Dla Polski!... Z  m odlitw am i L ucjana  R ydla 
K rucjata  M odlitw y za P o lskę  . . . . . .

Bartłomiej Qroch.
Ks. Bronisław Markiewicz a sprawa odrodzenia 

Polski. W ydanie  drugie  uzupełn ione. . 
Michalina Janoszanka.

Nowele (w druku)
Ze serca. R o zw ażan ia  d la  P o lek  (w druku) 
Ojczyzna, poem at, — w ydanie  ozdobne . 
Święto Życia, poem at, — w ydanie ozdobne 
W Odwieczne Świty, poem at, — wyd. ozdobne. 
Nabożeństwo i nowenna do Św. Teresy od Dzie­

ciątka Jezus . . . . . . . . . . . .
Ks. B łażej Łaciak.

Przewodnik obrzędów wielkotygodniowych, dla 
użytku kap łanów  i sług kościelnych  . . . .

Ks. S . J ł. Łukaszkiewicz.
Nowenna do N. M. P. Królowej Korony Polskiej. 

Ks. Piotr Niezgoda, Dziekan Qen. Wojsk Pol.
Na przełomie czasów, kazan ia  okolicznościow e. 
Kazania o Męce Pańskiej . . . . . . . .
Kazania Marjańskie (w druku) . . . . . .

m
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